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je steś rzeką
pro wa dzącą fale na rzeź

Bruno K. Öi jer
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20–24 czerwca 2004

Ża ło wał tej po dróży. Nie po wi nien był się zgo dzić. Pro po zy cja, którą do stał
w Te he ra nie… to było sza leń stwo. Miał na dzieję, że sza leń stwo.

Said wy cią gnął brudne ubra nia i spa ko wał czy ste. Wa lizka le żała otwarta
na łóżku w li chym stu denc kim miesz ka niu w sztok holm skiej dziel nicy
Ham mar by ham nen. Był wzbu rzony. Chciał jak naj szyb ciej je chać da lej.

Już w au to bu sie z lot ni ska Ar landa dzwo nił do ku zynki. Za po mniał, że
nie ma jej w mie ście. A prze cież go uprze dzała. Pod wpły wem emo cji wy‐ 
le ciało mu to z głowy: wa ka cje na Go tlan dii.

Wło żył do wa lizki dwie ko szule, T-shirt, bie li znę, dżinsy. San dały. Mó‐ 
wiła, że miesz kają przy plaży.

Wy jazd do Te he ranu przy brał nie prze wi dziany ob rót. Ni gdy wcze śniej
nie czuł się tak bez bronny jak wtedy, gdy zro zu miał, czego do ty czy sprawa.
Jego przy ja ciel z dzie ciń stwa. Prze ka zał mu wia do mość.

Długo szli uli cami Te he ranu. Nie miał po ję cia, gdzie jest. Swo jego przy‐ 
ja ciela za czął na gle po strze gać ja koś ko goś ob cego. Po czuł się tak, jakby
stą pał po śli skich ka mie niach. Naj mniej szy fał szywy krok, a ze śli zgnie się i
wpad nie, we ssany przez pod wodne wiry. Znik nie na za wsze.

A może to było tylko złu dze nie? Ob jaw pa ra noi?
Ku zynka za chę cała go, by przy je chał. I to na tych miast. Po ma gała mu za‐ 

re zer wo wać bi let na prom.
O tym mógł po roz ma wiać tylko z nią – z Sa leh. Ale nie przez te le fon.

Czuł się na zna czony, brudny. Jakby nie mógł tego z sie bie zrzu cić.
A tamto po że gna nie… Przy po mi nało ra czej ostrze że nie.
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Bie lik uno sił się wy soko nad do mami w Nis se vi ken. Sa leh była pewna, że
to bie lik. Nie dało się go po my lić z żad nym in nym pta kiem. Wy róż niał się
sze ro kimi, roz ło ży stymi skrzy dłami o strzę pia stych bia łych kra wę dziach.
Wy szła na dwór, żeby le piej wi dzieć, przy sta nęła kilka me trów od drzwi i
zwró ciła twarz ku niebu.

Skrzy żo waw szy ręce na piersi, po czuła gę sią skórkę. Miała na so bie
cienki szary T-shirt z na pi sem „Uni wer sy tet Sztok holm ski – brac two stu‐ 
denc kie” w stylu ame ry kań skiego col lege’u. Mar zła. Był wcze sny po ra nek.
Na błę kit nym nie bie świe ciło słońce, ale od mo rza cią gnął zimny wiatr.

Said usiadł i na tych miast za czął opo wia dać. O czwar tej rano.
Już kiedy sta nął w drzwiach, Sa leh zro zu miała, że stało się coś po waż‐ 

nego. Jak tylko spoj rzała mu w oczy. Był roz trzę siony.
To, co opo wie dział, i ją prze ra ziło. Drżała tak samo jak od zim nego wia‐ 

tru przed do mem. Po wie dział, że po czuł się tak, jakby ktoś wła mał się do
jego domu i za czął mu gro zić – mimo że nie było go w domu i nikt go nie
za stra szał. Choć tego dru giego nie był do końca pewny. Czy w sło wach
daw nego ko legi z klasy nie kryła się za ka mu flo wana groźba?

– Dla czego ja? – py tał Said raz za ra zem ich oboje: Sa leh i Jo sefa. Nie‐ 
wąt pli wie przez lata w róż nych dys ku sjach wy gła szał całe mnó stwo ra dy‐ 
kal nych idei, ale prze cież nie był szcze gól nie re li gijny. Ni gdy.

Sa leh i Jo sef wy na jęli do mek na dwa ty go dnie. Pierw szy ty dzień już do‐ 
biegł końca. Na ra zie więk szość dom ków na nie wiel kim te re nie wy po czyn‐ 
ko wym przy plaży była pu sta. W pią tek przy pa dało święto mid som mar.
Wła śnie wtedy wszystko miało się za cząć. Słup ma jowy le żał przy go to‐ 
wany na koźle ro bo czym przy brzegu. Cze kał, aż się za zie leni.

Nie któ rzy jej przy ja ciele żar to wali, że stała się już praw dziwą Szwedką,
skoro za mie rza spę dzić urlop w domku na Go tlan dii. I nie były to tylko
żarty. W końcu zwią zała się z pół-Szwe dem, wkrótce miała zo stać praw‐ 
niczką, miesz kała w cen trum mia sta. Co raz bar dziej się ze szwed czała i jej
to nie prze szka dzało. Nie była za in te re so wana ani walką z tym pro ce sem,
ani jego przy spie sza niem. Chciała tylko żyć po swo jemu.



Po bie gła z po wro tem do domu i za mknęła za sobą drzwi. Said sie dział w
kwie ci stym fo telu w rogu po koju, le ni wie wer tu jąc po ranną ga zetę. Jakby
po opo wie dze niu ca łej hi sto rii opadł z sił.

– Ech, je stem wy koń czony – oznaj mił, po cie ra jąc oczy.
– Nie pój dziesz się po ło żyć? – za py tała.
Pod czas noc nej po dróży pro mem Said prze spał za le d wie kilka go dzin.

Tak samo dzień wcze śniej w cza sie sze ścio go dzin nego lotu z Te he ranu.
Wolno po krę cił głową.
– Nie ma sensu. I tak nie za snę. Może bli żej po po łu dnia, ale nie te raz.
– W po rządku, zro bię kawę. Jo sef po wi nien wró cić lada chwila.
Jo sef po je chał po za kupy. Chciał być pierw szy w skle pie Ica w Hemse,

który otwie rano już o ósmej. Nie mieli w domu chleba. Jak mo gła o tym nie
po my śleć, wie dząc, że przy jeż dża jej ku zyn?

Wy szła do kuchni. Ma łej i cia snej. Trzeba było w niej wy ko ny wać de li‐ 
katne, ostrożne ru chy. Na lała wody do eks presu i od mie rzyła od po wied nią
ilość kawy. Wy jęła kubki z szafki i się gnęła po to rebkę mu esli, którą Jo sef
po sta wił tak wy soko, że mu siała się wspiąć na palce.

Usły szała sa mo chód Jo sefa. Wyj rzała przez okno i pa trzyła, jak nad jeż‐ 
dża drogą, a wła ści wie su nie dwiema ko le in ami wy żło bio nymi przez koła w
ziemi. Po stro nie pół noc nej dało się do strzec kilka tur bin wia tro wych i wą‐ 
ski cy pel, na któ rym pa sły się krowy.

Sa mo chód, pod ska ku jąc, je chał da lej. Audi TT nie było ide alne do piasz‐ 
czy stych dróg Go tlan dii, ale Jo sef bar dzo się z niego cie szył. Nie mal jak
dziecko, choć za uwa żyła, że pró bo wał to ukryć.

Kiedy po raz pierw szy przy je chał nim do domu, Sa leh miała nie przy‐ 
jemne wra że nie, że auto jest zbyt wy zy wa jące. Dwoje mło dych bru da sów w
ele ganc kim spor to wym sa mo cho dzie. Nie trudno so bie wy obra zić, ja kie
uczu cia mo gło to wzbu dzić. U Szwe dów, rzecz ja sna. Prze cież nie mo gli
wie dzieć, że to sa mo chód służ bowy, któ rego wła ści cie lem jest pra co dawca
Jo sefa.

Po ja kimś cza sie dała so bie spo kój z tego ro dzaju my ślami. Mieli prze‐ 
cież prawo jeź dzić ta kim sa mo cho dem, ja kim chcą. Ten mógłby bu dzić za‐ 
zdrość, na wet gdyby za kie row nicą sie dzieli Szwe dzi. Je śli inni jesz cze bar‐ 
dziej zzie le nieją z za zdro ści, wi dząc, że kie rowca ma ciem niej szą skórę,
to… no cóż. Oboje ciężko na to pra co wali i nie mieli się czego wsty dzić.

Jo sef za par ko wał przy dro dze, za starą, za rdze wiałą to yotą Sa ida. W
miej scu, gdzie wi dok na mo rze za sła niały wy so kie chasz cze głogu i ja‐ 



łowca. Wy siadł z sa mo chodu, otwo rzył furtkę w ka mien nym mu rze i ru szył
w stronę domku. W pra wej ręce niósł pa pie rową torbę wy pchaną bu łecz‐ 
kami i ma łymi żyt nimi chleb kami.

Sa leh na dal stała z opa ko wa niem mu esli w ręce. Po chwili po sta wiła je
obok eks presu do kawy i po szła do drzwi.

– Już wró cił – oznaj miła, prze cho dząc przez po kój, w któ rym sie dział
Said.

– Lu zik.
Cały Said. Przez ostat nie lata ciężko pra co wał nad szli fo wa niem szwedz‐ 

kiego. Chciał opa no wać słow nic two aka de mic kie, ale w rów nym stop niu
za le żało mu na do pa so wa niu się do stylu by wal ców sztok holm skich ka‐ 
wiarni.

Sa leh sze roko otwo rzyła drzwi i wy szła na schody na ganku.
Jo sef sze roko się do niej uśmiech nął. Choć byli ra zem już trzy lata, od

tego uśmie chu wciąż ro biło jej się cie pło.
– W skle pie Ica wi dzia łem na prawdę dzi waczną rzecz – oznaj mił. W

jego oczach pło nął en tu zjazm.
Za nim Jo sef zdą żył do koń czyć opo wieść, wy da rzyło się coś bar dzo

dziw nego. Ka wa łek drzwi jakby eks plo do wał. Odłamki drewna po fru nęły
we wszyst kie strony. Je den z nich, długi i gruby na po nad cen ty metr, ostro
za koń czony, wbił się w ra mię Sa leh. Nie zdą żyła jed nak jesz cze tego za‐ 
uwa żyć.

Oboje spoj rzeli na uszko dze nie w drzwiach. Było wiel ko ści ta le rza. Uła‐ 
mek se kundy póź niej eks plo do wała klatka pier siowa Jo sefa. Frag menty
jego serca i płuc wy strze liły na ze wnątrz i ra zem z po kaźną ilo ścią krwi
ochla pały twarz i klatkę pier siową Sa leh. Ko bieta stała jak za mro żona, nie
ro zu mie jąc, co się stało, gdy jej chło pak osu nął się na zie mię. Chwilę póź‐ 
niej wcią gnęła po wie trze, żeby wy krzy czeć swoje prze ra że nie, ale ża den
dźwięk nie wy do był się z jej ust. Zgi nęła, za nim zdą żyła zro bić wy dech. W
taki sam spo sób, jak chwilę wcze śniej Jo sef. Je dyna róż nica po le gała na
tym, że gdy kula roz darła ciało ko biety ni czym me ta lowy szpon, wy pchnęła
wnętrz no ści przez plecy. Zwłoki za le gły bli sko sie bie na progu domu.

***

Said usły szał huk wy strza łów i na tych miast się ze rwał z fo tela. Za re ago wał
in stynk tow nie, ale po nie waż był w sta nie lek kiego oszo ło mie nia, nie miał



pew no ści, co to był tak na prawdę za dźwięk. Zro bił kilka kro ków przed sie‐ 
bie i zo ba czył le żą cych na progu ku zynkę i jej chło paka. Ciała, ściany i
pod łoga wo kół nich były ską pane we krwi.

Na tych miast zro zu miał, co się wy da rzyło. Nie po trze bo wał czasu do na‐ 
my słu. Wy ko nał gwał towny ob rót i w trzech su sach po ko nał drogę do
okien. Od blo ko wał jedno z nich i otwo rzył na oścież. Po sta wił stopę na pa‐ 
ra pe cie. Wy star czył je den ruch i już był na ze wnątrz.

Jak tylko jego stopa do tknęła ziemi, za czął biec. Pę dził jak ni gdy przed‐ 
tem i my ślał tylko o tym, że musi się zna leźć jak naj da lej od mar twych to‐ 
wa rzy szy i drzwi po dru giej stro nie domu. Był prze ko nany, że zgi nie. Lada
chwila zo sta nie ro ze rwany na strzępy w taki sam spo sób. Bę dzie le żał mar‐ 
twy w tra wie, w brei z wła snej krwi i wnętrz no ści.

Pę dził traw ni kiem, prze sko czył ka mienny mu rek, jakby to był bieg przez
płotki, po tem przez ja kieś dwa dzie ścia, trzy dzie ści me trów le ciał po sko‐ 
szo nej łące z dwiema ma łymi bram kami. Klu czył mię dzy so snami i wy tę ża‐ 
jąc wszyst kie siły, prze ci skał się przez za ro śla, co zo sta wiło krwawe za dra‐ 
pa nia na jego od sło nię tych ra mio nach.

Kiedy się wy do stał z za ro śli po dru giej stro nie, po zwo lił so bie po my śleć,
że może mimo wszystko nie zgi nie. Przy naj mniej nie od razu. Na dal miał
przed sobą kilka mi nut ży cia. Czy bę dzie ich wię cej, za le żało od tego, jak
szybko da radę biec, ale może jesz cze bar dziej od tego, czy wy brał wła‐ 
ściwą drogę.

Do tarł do wą skiej as fal to wej szosy, w którą za le d wie kilka go dzin wcze‐ 
śniej skrę cił z sze ro kiej drogi przy brzeż nej. Czuł do kucz liwy ból z tyłu
głowy. Jakby snaj per do kład nie w tej se kun dzie wy ce lo wał w niego broń i
na ci snął spust. Obej rzał się w jedną i drugą stronę. Na tra sie nie do strzegł
ni kogo. Po sta no wił biec nią da lej.

Z gwał tow nie bi ją cym ser cem i gar dłem su chym jak pa pier ścierny prze‐ 
ciął trasę. Prze sa dził po bo cze i bez wa ha nia wbiegł w las.

Dawny ko lega z klasy ostrze gał go, że coś ta kiego może się tu taj zda‐ 
rzyć, ale Said mu nie wie rzył. A przede wszyst kim nie za mie rzał o tym słu‐ 
chać. Nie chciał być czę ścią cze goś ta kiego. Czułby się zbru kany jego wąt‐ 
pliwą mi sją i po kręt nymi teo riami spi sko wymi.

Te raz jed nak był w pew nym sen sie wdzięczny za ostrze że nie od przy ja‐ 
ciela. Gdyby nie ono, z pew no ścią pod le ciałby do ciał Sa leh i Jo sefa. Pew‐ 
nie wła śnie na to li czył strze lec. Gdyby tak zro bił, już by nie żył.



Las był gę sty, ale grunt pod no gami równy i ła two się po nim bie gło.
Said po ru szał się szybko, choć mu siał klu czyć mię dzy drze wami i się schy‐ 
lać, by unik nąć ko na rów. Bez wa ha nia rzu cił się w skłę bione za ro śla, nie
ba cząc na sma ga jące ga łę zie i kolce, które roz ry wały ciało. Co raz bar dziej
za głę biał się w las. My ślał tylko o tym, by uciec i po zo stać w ukry ciu.

***

Tommy Jo hans son za par ko wał tam, gdzie zwy kle. Po mię dzy po sza rza łym
ka mien nym do mem a dużą sto dołą. Wy siadł z vo lva w ko lo rze woj sko wej
zie leni i za mknął drzwiczki.

Usły szał za sobą chrzęst żwiru.
Za klął w du chu i się od wró cił.
Zwa li sta po stać po woli su nęła przed sie bie, do drzwi kuchni. Tommy był

da leko, przy sto dole, ale wy raź nie sły szał ciężki od dech. Fa scy nu jące, że
tak po wolny ruch może wy wo łać taką za dy szkę. Fa scy nu jąco gro te skowe.

Cho lera, że też tego nie za uwa ży łem, po my ślał.
Na gle ciężko stą pa jący wiel ko lud spoj rzał na niego. Pro sto na niego. Z

głę bo kich oczo do łów w otłusz czo nej twa rzy spo glą dały za cie ka wione oczy.
– Aha?
To było py ta nie, nie tylko ko men tarz za sko czo nego czło wieka. Wy ni kało

z za in te re so wa nia. Do ma gało się od po wie dzi. Męż czy zna spon ta nicz nie
wy rzu cił je z sie bie mimo nie pi sa nej za sady. Tommy przy sta nął. Czę ściowo
się od wró cił.

Pa trzył na ojca.
Czy ten czło wiek są dzi, że on cze goś od niego chce tylko dla tego, że

przy pad kiem spo tkali się przed do mem i mimo woli zo stał świad kiem jego
bez sen sow nego ła że nia tam i z po wro tem?

Za wsze miał to z tyłu głowy. Trzy mać się z da leka od idio tycz nych po‐ 
ran nych spa ce rów ojca. W ra zie po trzeby zro bić do dat kowe kółko sa mo‐ 
cho dem. Co kol wiek. Ale dziś… My ślami był gdzie in dziej. A może to oj‐ 
ciec wstał wy jąt kowo wcze śnie? Coś się nie zga dzało.

Pa trzył na ojca. Pa trzył i mil czał. Wzro kiem do pro wa dzał go do mil cze‐ 
nia.

Po krót kim cza sie oj ciec uciekł spoj rze niem. Tchórz liwy unik, taki zna‐ 
jomy. Za cie ka wie nie znik nęło. Oczy zwró ciły się z po wro tem w kie runku
drzwi. Tam, gdzie za mie rzał prze trans por to wać swoje ciel sko.



O co mu cho dziło z tym „aha”? Na jaką re ak cję li czył?
W miarę jak ko ły szące się plecy ojca co raz bar dziej się od da lały, Tommy

czuł dys kom fort. Jakby w ryt mie tego ko le ba nia coś ule gało za bu rze niu,
roz pro sze niu.

Z brzu cha za czął pro mie nio wać zna jomy chłód. Roz cho dził się po klatce
pier sio wej i do cie rał do głowy. Był siłą, bez pie czeń stwem i sa mot no ścią.
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Wtor kowy wie czór, go dzina dwu dzie sta trzy dzie ści. Grał przy ci szony te le‐ 
wi zor. Pro mie nie słońca do stały się do sa lonu, roz ja śnia jąc stare ta pety we
wzór me da lio nowy i two rząc na nich żół to złote kratki. Fre drik Bro man
wstał z nie wy god nej sofy z lat trzy dzie stych i nie spo koj nie prze szedł po po‐ 
koju. Zbli żył się do okna i spoj rzał na nisz cze jący długi bu dy nek z sza rego
wa pie nia. W tej obo rze już od dawna nie stała żadna krowa.

Dawny ko lega ze Sztok holmu, Je sper, uży czył Fre dri kowi swój do mek
let ni skowy.Je sper, na szczę ście dla Fre drika, miał urlop do piero w week end
po mid som mar.

Do świą tecz nego wie czoru po zo stały za le d wie dwa dni, a on nie miał po‐ 
ję cia, z kim ani na wet jak bę dzie świę to wał. Pewny był je dy nie, z kim go
nie spę dzi, nie bę dzie to jego ro dzina.

Przy naj mniej miał dach nad głową. Może po winno mu to wy star czyć.
Wszedł do kuchni, zaj rzał do lo dówki i wy jął lek kie piwo. Otwo rzył i

upił pro sto z puszki. Inny jego dawny ko lega twier dził, że ty dzień trzeź wo‐ 
ści ozna cza nie ogra ni czoną kon sump cję piwa ni sko al ko ho lo wego. Prze‐ 
chrzcił ta kie piwo na „Mała po moc dla ojca”, bo pił je pod czas swo jego
trzy mie sięcz nego urlopu oj cow skiego. Te raz była to „Mała po moc dla Fre‐ 
drika”, po zwa la jąca ja koś znieść sa mot ność w ciem nych, ozdo bio nych me‐ 
da lio no wymi ta pe tami po ko jach.

Wró cił do sa lonu z puszką w dłoni.
Je sper miał wy jąt kową miej scówkę. To prawda, że stary bu dy nek go spo‐ 

dar czy był mocno za pusz czony, a kiedy go spo darz się wpro wa dził, bra ko‐ 
wało bie żą cej wody i ka na li za cji, a po dru giej stro nie stała ru ina star szego
bu dynku głów nego. Wy jąt kowa była lo ka li za cja. Za le d wie kilka mi nut ro‐ 
we rem do plaży w Au stre. Dom le żał w po pu lar nym wśród tu ry stów okręgu
Vam lingbo, ale w wy god nej od le gło ści od firmy odzie żo wej Vam ling bo la‐ 
get, gdzie pod czas go rącz ko wych ty go dni w szczy cie se zonu sztok holm‐ 
czycy krą żyli jak mu chy wo kół kostki cu kru.

Kiedy Ninni go wy rzu ciła, na prawdę do słow nie wy pchnęła z ich wspól‐ 
nego domu, nie miał bla dego po ję cia, do kąd się udać. Przez kilka go dzin
sie dział w sa mo cho dzie. Roz pa czał i roz my ślał. W końcu przy szło mu do



głowy, że na po czątku czerwca wiele dom ków let ni sko wych na wy spie z
pew no ścią świeci pust kami.

Za czął prze wi jać w my ślach li stę przy ja ciół i zna jo mych, o któ rych wie‐ 
dział, że mają do mek na Go tlan dii. Było ich cał kiem sporo. Po za sta no wie‐ 
niu do szedł jed nak do wnio sku, że tylko Je spera można o to za py tać bez
skrę po wa nia. Zwłasz cza je śli bę dzie mu siał ujaw nić po wód.

Za dzwo nił do niego i do stał zgodę na wpro wa dze nie się jesz cze tego sa‐ 
mego wie czoru. To prze kra czało naj śmiel sze ocze ki wa nia. Klucz był u
czło wieka miesz ka ją cego w są sied nim bu dynku przez okrą gły rok.

Je sper tylko się z niego śmiał. Swoim zwy cza jo wym „e-hyy, e-hyy”.
– Nie mogę – gul go tał do słu chawki. – To prze cież ste reo typ ze szwedz‐ 

kich kry mi na łów. Gli niarz, który ma pro blemy mał żeń skie i jest w trak cie
roz wodu, je dzie się prze ki mać do domku wy po czyn ko wego swo jego kum‐ 
pla.

Aku rat wtedy Fre drik miał kło poty z do strze że niem ko mi zmu ca łej sy tu‐ 
acji. Po nie waż jed nak za le żało mu na da chu nad głową, nie ka zał Je spe rowi
się za mknąć.

– Nie roz wio dłem się – pod kre ślił nieco za cię tym to nem.
To tylko jesz cze bar dziej roz śmie szyło Je spera. Z te le fonu do biegł trzesz‐ 

czący cha rak te ry styczny śmiech.
– Mo głeś cho ciaż wy my ślić coś bar dziej ory gi nal nego. Ujaw nić, że je steś

pe dziem. Albo no to rycz nie za li czać każdą la skę z ko mi sa riatu. Zo stać wy‐ 
rzu co nym przez żonę z domu za ro mans z ko le żanką z pracy to ba nał, ja‐ 
kich mało.

I znowu ten śmiech.
Fre drik mil czał.
Kiedy jed nak wło żył klucz do zamka i wszedł do wy zię bio nego, wil got‐ 

nego wnę trza, po czuł ogromną wdzięcz ność.
Od wy pro wadzki mi nęło już pół tora ty go dnia. Znów pod szedł do okna i

wyj rzał na ze wnątrz. Za go dzinę słońce znik nie za ko ro nami drzew. Wtedy
w środku znowu bę dzie zimno, ale miał drewno, któ rym mógł na pa lić.

Fre drik otwo rzył okno. Po wie trze było wil gotne. Praw dziwe cie pło ka‐ 
zało na sie bie cze kać. W oko li cach mid som mar zwy kle tak to wy glą dało.
Wy sta wił głowę na ze wnątrz i na słu chi wał. Wy raź nie usły szał nad jeż dża‐ 
jący sa mo chód. Sta nął w drzwiach z za ło żo nymi rę kami i oparł się ra mie‐ 
niem o fu trynę. Wkrótce spo strzegł czar nego mer ce desa Evy. Po jazd znik‐ 
nął za w po ło wie za wa loną oborą i wy nu rzył się znowu zza frag mentu,



który jesz cze stał. Eva skrę ciła na po se sję. Sa mo chód, ko le biąc się, prze je‐ 
chał przez za ro śnięte po dwó rze i za par ko wał przed ni skim ka mien nym
mur kiem obok vo lva Fre drika.

Z sa mo chodu wy sia dła Eva Kar lén i po słała mu sze roki uśmiech. Miała
na so bie dżinsy i bru nat no czer woną skó rzaną kurtkę z pa skiem, któ rego
końce wi siały po bo kach. Ja sne włosy, na służ bie za wsze spięte, opa dały na
koł nierz kurtki.

Eva w go tlandz kiej po li cji zaj mo wała się tech niką kry mi na li styczną i od
trzech lat pra co wała z Fre dri kiem. Od kilku ty go dni była też dla niego kimś
jesz cze. Kimś wię cej. Nie wie dział, kim do kład nie. Pew nie le piej by zro bili,
gdyby po zo stali ko le gami, ale na to i tak było już za późno. Może i nie za
do brze się stało, że go tu od wie dziła, przy naj mniej je śli za mie rzał się prze‐ 
pro wa dzić z po wro tem do swo jego wła ści wego domu. Na ra zie jed nak nie
był w sta nie my śleć o tym, co jest słuszne, a co nie, i jak w tej sy tu acji za‐ 
cho wać się roz sąd nie.

Eva lekko po ko nała stop nie. Na jej twa rzy znów wy kwitł sze roki
uśmiech. Oczy zma lały w wą skie szparki, a przy ich ką ci kach po ja wiły się
zmarszczki mi miczne.

– No hej – po wie działa gło sem peł nym ra do ści.
Fre drik po czuł, że na sam jego dźwięk serce za czyna mu bić szyb ciej. Po

dwóch krót kich sło wach. Na prawdę nie wy glą dało to do brze. Prze cież na‐ 
wet go nie do tknęła. Zro biła to jed nak chwilę póź niej. Ob jęli się. Wsu nął
ręce pod jej kurtkę, a Eva sta nęła na pal cach i go po ca ło wała, przy ssaw szy
się do jego ust.

Po czuł się odu rzony. Tu i te raz mógł prze stać my śleć o tym, że jego ży cie
to to talny chaos i że sam do tego do pro wa dził. Stali tak dłuż szą chwilę i się
ca ło wali, za po mi na jąc o ca łej resz cie.

W końcu Eva psot nie uszczyp nęła go w kro cze kciu kiem i pal cem wska‐ 
zu ją cym i wy swo bo dziła się z uści sku.

– Po czę stu jesz mnie czymś? – za py tała.
– Oczy wi ście. Może naj pierw wejdź – od parł i się od su nął, żeby ją prze‐ 

pu ścić.
Zdjęła kurtkę i rzu ciła ją na krze sło w przed po koju. On po szedł za nią.

Nie mógł się po wstrzy mać przed po gła ska niem jej po szyi i ra mie niu.
Chwy ciła go za rękę i pierw sza ru szyła do kuchni.

– Ja dłaś coś? – za py tał.
– Tak, z dziećmi. Ale chęt nie wy piję kie li szek wina.



– Czer wone może być? – za py tał, pusz cza jąc jej dłoń.
– Może.
– To do brze, bo chyba nie mam in nego.
Od kor ko wał bu telkę hisz pań skiego wina z Na varry. To za sada nu mer

dwa wy rzu co nego z domu męża, który nie chce upaść na dno. Żad nego
wina z kar tonu.

– Kto się te raz opie kuje Stiną i Fi li pem? – spy tał, na le wa jąc wino do
szklanki.

Nie zna lazł w domu żad nych kie lisz ków, a nie miał ochoty dzwo nić do
Je spera i py tać, gdzie są.

– Zo stali z mamą.
Ski nął głową. Eva wzięła szklankę do ręki.
– Ona jest o tyle w po rządku, że nie za daje żad nych py tań.
Wy piła łyk wina.
– A przy naj mniej nie wiele – do dała.
Eva pod ko niec roku zde cy do wała się na se pa ra cję z mę żem. A za tem ni‐ 

kogo nie zdra dzała. W prze ci wień stwie do niego. Może po peł niała błąd, za‐ 
da jąc się z żo na tym fa ce tem. Pew nie tak jej to tłu ma czyły przy ja ciółki. Je śli
z nimi o tym roz ma wiała.

Fre drik na peł nił szklankę dla sie bie.
– Zdro wie – po wie dział. – Twoje zdro wie.
– I twoje – od po wie działa i stuk nęli się so lid nymi szklan kami.
Wzięli po łyku wina, a Eva od sta wiła szklankę na zle wo zmy wak. Jej

oczy znów się zwę ziły – i to w spo sób, któ remu le dwo po tra fił się oprzeć.
Po de szła do niego, wsu nęła ręce pod jego swe ter, a palce pod pa sek spodni,
ale rów nie szybko je cof nęła i po gła dziła go po ple cach. Fre drik tro chę nie‐ 
po rad nie od sta wił szklankę. Otwo rzył usta, żeby sko men to wać, że mimo
wszystko nie wy gląda na szcze gól nie za in te re so waną wi nem, ale zdą żył
wy po wie dzieć tylko kilka słów, bo za częła go ca ło wać. Pod sko czyła i usia‐ 
dła na zle wo zmy waku, no gami ob jęła bio dra Fre drika. Przy warł do niej.

Eva była jedną z pierw szych osób z Visby, które na prawdę po znał. Za‐ 
wsze ła two im się roz ma wiało. Ich re la cje były nie skom pli ko wane i od prę‐ 
ża jące. Za uwa żył, że jest szczę śliwy, mo gąc z nią pra co wać. Nie my ślał
jed nak o niej jako o kimś wię cej niż przy ja ciółce i ko le żance z pracy.

A może… szcze rze mu siałby przy znać, że jed nak my ślał. Przy ła pał się
na tym, że nieco zbyt długo przy gląda się jej twa rzy. Kiedy pa trzyła mu w
oczy, czuł, że może nim za wład nąć silne i piękne uczu cie. Tyle tylko, że



miał żonę, a poza tym na świe cie nie bra ko wało atrak cyj nych ko biet. Sta rał
się skie ro wać my śli na inne tory.

Naj wy raź niej coś mię dzy nimi było. Bu zo wało pod po wierzch nią. A
przed pię cioma ty go dniami wy bu chło.

– Może by śmy po szli na górę i zo ba czyli, jak wszystko tam wy gląda? –
za py tała. – Co ty na to?

Wy da wała się lekko zdy szana.
– Je stem za – od po wie dział, a ona się ro ze śmiała, pa trząc na niego. Ich

usta dzie liło za le d wie kilka cen ty me trów.
Pół piwa, łyk wina, Eva, pra wie ni czego wię cej nie było mu po trzeba.

Pod niósł ją ze zle wo zmy waka i niósł na rę kach, lekko się za ta cza jąc od cię‐ 
żaru i al ko holu. Kiedy szedł w kie runku scho dów, par kiet w przed po koju
skrzy piał.

– Nie, stój, po cze kaj! – za wo łała Eva.
Ze sko czyła.
– Ze zła ma nym kar kiem na nic mi się nie przy dasz.
Za częła iść ty łem po scho dach, a na jej twa rzy znów po ja wił się ten sze‐ 

roki uśmiech. Fre drik ru szył za nią, za cza ro wany i pod nie cony po nad
wszelką miarę i roz są dek.
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Słońce nad Go tlan dią świe ciło na wet w śro dowy po ra nek, ale z za chodu
nad cią gał ma sywny pas chmur. Ma gnus Fors berg, zwany Man ga nem, stał z
jedną ręką opusz czoną, a drugą unie sioną do czoła i chro niącą oczy przed
słoń cem. Przy glą dał się du żemu dra pież nemu pta kowi szy bu ją cemu po nie‐ 
bie wy soko nad Nis se vi ken. Po ka zała mu go kilka dni temu żona Jo se fin,
zdrob niale Jos san. Jej z ko lei zwró ciła na niego uwagę dziew czyna z za gra‐ 
nicy wy naj mu jąca do mek przy na brzeżu. Ma gnus nie miał po ję cia, czym
się różni na przy kład bie lik od ja strzę bia. Wie dział je dy nie, że bie lik jest ra‐ 
czej więk szy i bar dziej oka zały niż ja strząb. A ten ptak wy glą dał na du żego.

– Wy no simy je?
Żona Ma gnusa chciała się wziąć do ro boty przy za da sze niu. Trzeba było

je wy rów nać po raz drugi. Naj pierw jed nak mu sieli prze nieść rat ta nowe
me ble, żeby mieć miej sce do pracy.

Jos san stała go towa do dzia ła nia, w zno szo nych dżin sach i T-shir cie w
ko lo rowe plamy. Jej rude włosy były za ple cione w war kocz. Przed za pla no‐ 
wa nym na mid som mar wie czo rem gril lo wym cze kało ich jesz cze wiele
pracy.

Re stau ra cję i ka wiar nię Nis se vi ken ku pili pod ko niec marca. Lo kal wy‐ 
ma gał re montu. Duże i wy godne rat ta nowe me ble, sto jące pod ochron nym
za da sze niem mię dzy re stau ra cją a kio skiem, były jed nym z eta pów tej
drogi. In nym waż nym ele men tem re kon stru owa nego lo kalu był Man gan.
Ku charz… i to bar dzo zdolny – czego, jak gło siła plotka, nie dało się po‐ 
wie dzieć o po przed nim wła ści cielu. Man gan miał pięt na ście lat do świad‐ 
cze nia w branży re stau ra cyj nej. Ostat nio w nie złej re stau ra cji przy Sur brun‐ 
ns ga tan w Sztok hol mie.

Kiedy wy nie śli rat ta nowe me ble, za pa lił pa pie rosa i zszedł spraw dzić
tem pe ra turę wody. Za toka Nis se vi ken była płytka, przy końcu po mo stu –
pięć dzie siąt me trów od plaży – miała za le d wie metr głę bo ko ści. Za nu rzył
ter mo metr i cze kał. Po dmu chy wia tru od mo rza roz pra szały dym z pa pie‐ 
rosa i tar gały jego ja sną grzywkę. Miał na so bie tylko szorty w ko lo rze
khaki, bluzę z kap tu rem i san dały Bir ken stock na bo sych sto pach, ale



chłodny wiatr nie sta no wił dla niego pro blemu. Man gan nie był zmar z la‐ 
kiem, a poza tym chro niła go do dat kowa war stwa tłusz czu pod skórą.

Wy dmu chał dym i po wiódł spoj rze niem po plaży.
Za ka mien nym mur kiem stało kil ka na ście sta rych cha tek ry bac kich, a ka‐ 

wa łek da lej znaj do wały się re stau ra cja i kiosk. Było też tro chę atrak cji dla
dzieci: huś tawki, stół do ping-ponga, flip per. Oko lica nie wy glą dała zbyt
cie ka wie. Wszę dzie wy so kie so sny i lepka zie mia. Cho dziło jed nak o spo‐ 
kój i bli skość mo rza. Gdy była piękna po goda, by wało tam cza sem tłoczno,
ale po sie dem na stej mała grupka let ni ków Nis se vi ken miała plażę tylko dla
sie bie. W bez wietrzny i bez chmurny wie czór można było zejść tam z pi‐ 
wem, gril lem albo piłką do nogi. Słońce zni kało w ró żo wo fio le to wym mo‐ 
rzu około dwu dzie stej dru giej.

Man gan wy cią gnął ter mo metr z wody. Nie zbyt za chę ca jące szes na ście
stopni. Był jed nak wcze sny ra nek. Woda jesz cze się na grzeje. Ziew nął sze‐ 
roko i ru szył z po wro tem w kie runku lądu.

Prze szedł jesz cze ka wa łek na brze żem i mi nął re stau ra cję, żeby do pa lić
pa pie rosa. Za dwoma pierw szymi do mami usły szał ci che elek tro niczne pi‐ 
ski. Od ru chowo wy cią gnął te le fon z kie szeni. Czyżby wy ła do wy wała się
ba te ria? Nie, na wy świe tla czu nic nie było wi dać. Pi ski nie usta wały. Ro zej‐ 
rzał się, nie ro zu mie jąc, skąd do cho dzą. Może z któ re goś z dom ków?

Zmru żył oczy. Naj bliż szy wy naj mo wała para imi gran tów. Za jed nym z
okien coś się po ru szało. Za fa lo wała fi ranka.

Do piero wtedy Man gan zo ba czył po żar.
Wy pu ścił z ręki ter mo metr i pa pie rosa i po biegł do re stau ra cji. Wpadł do

środka i omal nie zde rzył się z Jos san.
– Pali się. Dzwoń po straż po żarną! – krzyk nął.
Spoj rzała na niego prze ra żona.
– Tu taj?
– Nie, nie tu taj. W jed nym z do mów. Dzwoń, do dia bła!
W kuchni zła pał jedną z ga śnic i wy biegł z po wro tem na ze wnątrz. Jos‐ 

san pod nio sła słu chawkę te le fonu w ba rze i wy stu kała 112.
Trzy ma jąc obu rącz dużą czer woną ga śnicę, Man gan Fors berg po pę dził w

stronę pło ną cego domku. Biegł ocię żale. Jego stopy za pa dały się w pia sek.
Do padł do furtki, otwo rzył ją nogą i po gnał da lej w stronę domu. Drzwi

nie były za mknięte. Uznał to za do bry znak. Przy naj mniej było wia domo,
że w środku nikt nie śpi. W progu coś le żało. Czło wiek? Czy ktoś się obu‐ 
dził, pró bo wał wyjść pod truty dy mem i tuż za drzwiami ru nął na zie mię?



Man gan gwał tow nie przy sta nął. Sze roko otwo rzył oczy. Naj pierw spo‐ 
strzegł krew na drzwiach i ścia nach, po tem zo ba czył za krwa wione, zma sa‐ 
kro wane ciała. Po woli ru szył w ich stronę. Sta wiał małe, ostrożne kroki.
Na gle po czuł, że traci siłę w no gach. Pod szedł jesz cze bli żej. Co tu się wy‐ 
da rzyło? – po my ślał.

A po tem ich roz po znał.
Pró bo wał od wró cić wzrok, ale nie był w sta nie. Zma sa kro wane ciała wy‐ 

glą dały ina czej, skóra miała ciemny ru do bru na tny ko lor, miej scami pra wie
czarny. Wo kół nich uno sił się gę sty rój much. Mimo to Ma gnus Fors berg
na tych miast roz po znał ko bietę.

Miał wra że nie, że jego serce prze staje bić. Że ja kaś sub stan cja ro śnie mu
w ustach.

Zro bił kilka nie pew nych kro ków do tyłu i opadł na su chą trawę. Wpa try‐ 
wał się bez myśl nie przed sie bie, ści ska jąc w rę kach ga śnicę.

Ta niec pło mieni za oknem kuchni był co raz dzik szy.
– Już jadą. Jak ci idzie? – roz legł się krzyk Jos san od strony plaży.
Wbie gła przez bramkę.
– O co cho dzi? – krzyk nęła zdy szana na wi dok męża. – Ma gnus, co się

stało?
Za częła do niego le cieć, ale sta nęła na wi dok tru pów przed drzwiami.
– O mój Boże, co to jest? O Boże – po wie działa zdu szo nym gło sem.
Od wró ciła się do Ma gnusa i już gło śniej do dała:
– Mu simy coś zro bić. Sły szysz?
Pra wie nie za re ago wał. Wzrok miał nie obecny, jakby był roz ma rzony.
Jo se fin ob rzu ciła krót kim spoj rze niem oba ciała, a po tem drga jące pło‐ 

mie nie za oknem. Po pę dziła do Ma gnusa i wy szarp nęła mu ga śnicę. Jego
luźne ręce zsu nęły się po czer wo nym zbior niku.

Pod bie gła do okna i stłu kła ga śnicą jedną z szyb. Wy cią gnęła za wleczkę
z uchwytu, wsu nęła dy szę do otworu w oknie i na ci snęła dźwi gnię. Miała
dzie sięć se kund. Pa liło się coś na ła wie obok zle wo zmy waka, a oprócz tego
pło nęła jedna z za słon. Na szczę ście ogień nie tra fił jesz cze na po datny
grunt. Pło mie nie szybko zga sły, a Jo se fin na oślep skie ro wała dy szę ku su fi‐ 
towi.

Ci śnie nie w ga śnicy na gle się wy czer pało. Jo se fin ode tchnęła i przy kuc‐ 
nęła. Opu ściła ga śnicę i za częła szpe rać w kie szeni dżin sów, szu ka jąc te le‐ 
fonu.
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Fre drik obu dził się wcze śnie. Sy pial nia była ską pana w świe tle. W oknach
bra ko wało fi ra nek, a nie ze brał się do po wie sze nia żad nej za słony. I to
mimo tego, że świa tło bu dziło go co rano przez pół tora ty go dnia.

Eva na dal spała. Le żała na boku, od dy chała spo koj nie i mia rowo. Włosy
opa dły jej na twarz. Od gar nął je ostroż nie, od sła nia jąc oczy, dzięki czemu
mógł zo ba czyć piękne łuki rzęs. Pod cią gnęła jedną nogę, ale się nie obu‐ 
dziła.

Dłuż szą chwilę le żał, pa trząc na nią. Za le d wie kilka go dzin wcze śniej
sie działa na nim okra kiem i schryp nię tym gło sem szep tała swoje: „Do cho‐ 
dzę, do cho dzę…”. Te wspo mnie nia na peł niły go na głym po żą da niem. Po ło‐ 
żył dłoń na bio drze Evy, prze su nął ku gó rze, a po tem ostroż nie opu ścił na
brzuch. Czuł cie pło jej skóry. Lekki prąd wpra wiał jego dłoń w drże nie. Eva
ję czała z za do wo le niem, a je den z ką ci ków jej ust za czy nał się po ru szać jak
przy uśmie chu. Fre drik po zwo lił so bie na po wolne zsu nię cie dłoni mię dzy
nogi ko biety. Otwo rzyła oczy i spoj rzała na niego za mglo nym wzro kiem.

Nie ocze ki wany sy gnał jej te le fonu był nie mal jak cios w twarz. Wi bra cje
zo stały spo tę go wane przez sto lik nocny, któ rego skrzy pie nie było gło śniej‐ 
sze i bar dziej nie zno śne niż sam sy gnał. Za nim się od wró ciła, wi bru jący te‐ 
le fon prze su nął się do kra wę dzi i spadł na pod łogę.

– Cho lera – wy mam ro tała, wy cią gnęła rękę i go chwy ciła. – Eva Kar lén
– przed sta wiła się nieco ochry ple, sia da jąc na skraju łóżka.

Na chwilę umil kła i tylko raz na ja kiś czas wy da wała po mruki na znak
po twier dze nia.

– Mogę tam być za pół to rej, może dwie go dziny. Mu szę naj pierw wstać i
ode brać wóz.

Fre drik zro zu miał, że stało się coś po waż nego. Mimo woli na wi dok na‐ 
giego ciała obok sie bie po czuł ukłu cie roz cza ro wa nia. Jak tylko Eva skoń‐ 
czy roz mowę, bę dzie mu siała pę dzić do Visby.

Zga siła wy świe tlacz ko mórki. Od wró ciła się do Fre drika.
– Dzwo nił Göran – oznaj miła. – W domku w Nis se vi ken leży dwoje za‐ 

strze lo nych ob co kra jow ców.
– Ob co kra jow ców?



– Tak. Imi gran tów czy coś. Dziś rano zna leźli ich wła ści ciele tego kio sku
tam w dole.

Fre drik po czuł, że po żą da nie szybko go opusz cza.
– Pew nie nie długo do cie bie za dzwoni. Wo la ła bym nie mó wić, że le ża łeś

tu obok mnie – po wie działa z krzy wym uśmie chem.
– No, le piej nie – od parł, gra mo ląc się z łóżka.
– We zmę szybki prysz nic. Do zo ba cze nia na miej scu – po wie działa Eva.
Po zbie rała swoje ubra nie, szybko go po ca ło wała, wło żyła do ust por cję

snusa i ru szyła w dół po scho dach, ści ska jąc w rę kach stertę ciu chów.
Kiedy znik nęła mu z oczu, za dzwo nił jego te le fon. Był to oczy wi ście Göran
Eide, szef Wy działu Kry mi nal nego w Visby.

Fre drik słu chał, jak Göran opo wiada to samo co Evie.
– Czy ktoś jest na miej scu? – spy tał.
– Tak, do tarł już tam pierw szy wóz i mamy po twier dze nie. Z ich słów

można by wy wnio sko wać, że to istna krwawa łaź nia. Zo ba czymy. Poza tym
w domku po noć wy buchł po żar, ale kiedy na miej sce przy je chała straż po‐ 
żarna, ogień był już uga szony.

– Okej – od parł Fre drik. – Jadę tam na tych miast.
– Do brze. W ta kim ra zie jako pierwsi od nas przy je dzie cie ty i Gu stav.
Tylko Gu stav, po my ślał Fre drik. Nie po wie dział jesz cze sze fowi, że

mieszka pół go dziny drogi sa mo cho dem od tam tego miej sca, w po łu dnio‐ 
wej czę ści wy spy. Choć może Göran po wi nien o tym wie dzieć. O ile już się
nie do wie dział pocztą pan to flową.

– To było tam w dole, przy ką pie li sku? – za py tał Fre drik.
– Tak, zga dza się.
Za koń czyli roz mowę. Zlu stro wał swoje ubra nia i ze sto ją cej przy no gach

łóżka torby wy jął slipy i parę skar pe tek.
Za brzę czało szkło, kiedy Eva za mknęła za sobą drzwi. Jak tylko Fre drik

zo stał sam, wró cił do roz wo do wego pie kła. Pie kła se pa ra cyj nego, pie kła
zdrady czy jak je tam na zwać. Upo je nie, które czuł w obec no ści Evy, pry sło
jak bańka my dlana. Za stą piły je wąt pli wo ści.

Eva była wspa niała, to prawda. Osza ła mia jąco wspa niała. Ale czy wła‐ 
śnie w tym nie kryło się coś nie zdro wego? Prze cież miał ży cie, miał mał‐ 
żeń stwo, które wła śnie się roz pa dało. A także dwójkę dzieci, z któ rymi spo‐ 
tkał się raz w ciągu ostat nich dwu na stu dni. Mu siał my śleć ja sno, nie dać
się ośle pić. Cho ciaż Eva była chyba kimś wię cej niż obiek tem chwi lo wego
za uro cze nia? Była? A może nie?



Zo rien to wał się, że stoi z ubra niami w rę kach. Spodnie i swe ter trzy mał
w le wej dłoni, a slipy i skar petki ści skał w pra wej. Cze kano na niego na
miej scu zbrodni, gdzie było dwóch nie bosz czy ków. Mu siał my śleć ja sno. A
przede wszyst kim się po spie szyć.

Zbiegł po skrzy pią cych scho dach, po dro dze do ła zienki wyj rzał przez
okno i stwier dził, że sa mo chód Evy już od je chał.

***

Kiedy za dzwo nił dy żurny, Göran Eide aku rat za wią zy wał pa sek szla froka.
Miał w zwy czaju wsta wać wcze śnie. Lu bił się zja wiać na miej scu chwilę
przed współ pra cow ni kami. Mógł dzięki temu pra co wać w ci szy i spo koju.
Jako sze fowi da wało mu to tę prze wagę, że kiedy w da nym dniu roz po czy‐ 
nała się praca, miał sy tu ację pod kon trolą. Był o krok przed in nymi.

Bę dąc na dal w szla froku, po wia do mił lu dzi, któ rych mu siał po in for mo‐ 
wać, a po mię dzy roz mo wami po zwa lał so bie na łyk kawy. Te raz szybko się
ubrał.

Alarm od dy żur nego spra wił, że po czuł się młody i ży wotny – w ta kim
sen sie, ja kiego mu bra ko wało. Miał za sobą długi okres, kiedy to cho dził z
kąta w kąt i czuł się staro. Nie bez po wodu. W końcu był stary. Wpraw dzie
na ra zie los oszczę dził mu cho rób i do le gli wo ści, or ga nizm trzy mał się do‐ 
brze jak na pięć dzie siąt sie dem lat, ale co z tego. Göran Eide i tak czuł się
staro. Tkwiło to ra czej w gło wie niż w ciele. Wciąż zaj mo wało jego my śli.
Pięć dzie siąt sie dem lat. Poza tym wi dział, co się działo z ludźmi, któ rzy go
ota czali. Len narta Svens sona ból ple ców zmu szał do co raz częst szego bra‐ 
nia zwol nień le kar skich. Ktoś z daw nych zna jo mych zmarł przed wcze śnie,
„znik nął za ro giem”, jak to kie dyś okre ślił Len nart.

W ostat nie Boże Na ro dze nie wpadł mu w oko ar ty kuł pra sowy na te mat
raka krtani. Prze czy tał go nie chęt nie, ale uważ nie. Z tek stu wy ni kało, że
cho roba ta do tyka nie mal wy łącz nie pa la czy. Mniej wię cej mie siąc póź niej
za czął od ha czać ko lejne ob jawy i był co raz bar dziej prze ko nany, że jest
chory i czeka go śmierć.

W końcu po szedł do le ka rza. Nie oznaj mił od progu, że ma raka krtani.
Po prze stał na opi sa niu ob ja wów. Wy star czyła mi nuta, by le karz stwier dził,
że to za pa le nie gar dła spo wo do wane zwy kłym prze zię bie niem, z któ rym
pa cjent cho dził dłuż szy czas.



Mimo to Eide był za do wo lony, że rzu cił pa le nie, choć w po ra nek taki jak
ten, gdy roz po czy nało się śledz two w spra wie za bój stwa, zda rzało mu się
za tę sk nić za pa pie ro sami. Od sa mego my śle nia o ty to niu po czuł jego za‐ 
pach.

Był już ubrany i go towy do wyj ścia.
– Jadę! – krzyk nął w stronę ła zienki. – Zdą żysz?
– Tak, już idę – mruk nęła Sonja.
Po jej nie wy raź nej od po wie dzi do my ślił się, że myła zęby.
Od kilku ty go dni we wtorki i czwartki przyj mo wała zgło sze nia w po li‐ 

cyj nej cen trali. Była to pewna od miana po pracy w re cep cji, ale ozna czała
rów nież, że już o siód mej Sonja mu siała być w Visby.

– Wy pro wa dzę sa mo chód.
Praca w po li cji nie jest za ję ciem, przy któ rym można się spo koj nie ze sta‐ 

rzeć, po my ślał, idąc do ga rażu. Cho ciaż może do ty czy to więk szo ści współ‐ 
cze snych pro fe sji.

Ich naj star sze dziecko, syn Pe ter, miał trzy dzie ści dwa lata i miesz kał w
Sztok hol mie. Daw niej pra co wał jako pro gra mi sta, ale od trzech lat był bez‐ 
ro botny. Próby prze bi cia się do do tknię tej kry zy sem branży wy da wały się z
góry ska zane na po rażkę. Poza tym Pe ter twier dził, że kiedy firma znów za‐ 
cznie za trud niać, bę dzie ra czej wy bie rała dwu dzie sto dwu lat ków, kształ co‐ 
nych na naj now szych sys te mach i ję zy kach pro gra mo wa nia.

Göran nie miał moż li wo ści spraw dzić, czy Pe ter prze sa dza, czy na‐ 
prawdę jest tak źle. Brzmiało jed nak nie naj le piej. Był nie po trzebny, choć
prze cież nie dawno skoń czył trzy dziestkę.

Ostat nio Pe ter po sta no wił wró cić na uczel nię i kształ cił się, by zo stać
ma te ma ty kiem. Ro bił to z mie sza nymi uczu ciami, ale był pewny, że kiedy
skoń czy, do sta nie pracę w szkole. Za po wia dało się do brze. Kiedy jed nak
syn o wszyst kim opo wia dał, Göran czuł ból. Wi dział w oczach po tomka, że
to nie jest coś, czego on by chciał. Przy naj mniej w głębi serca. Co prawda
ścieżka za wo dowa Görana rów nież ni gdy nie była pro sta jak drut i po zba‐ 
wiona trud no ści, ale nie zo stał od sta wiony na boczny tor, nie mu siał za czy‐ 
nać od zera, jak naj wy raź niej wielu lu dzi obec nie.

Czasy były cięż kie. Ży cie czę sto nie miało nic wspól nego z wy obra że‐ 
niami.

Ich córka na dal prze by wała na Go tlan dii. Cie szył się z tego. Pra co wała w
szpi talu w Visby i miesz kała w En dre, za le d wie pięć ki lo me trów od Ekeby.
Wi dy wali się co ty dzień.



Za mknął drzwi ga rażu, włą czył sil nik i sie dział w sa mo cho dzie. Już miał
na ci snąć klak son, kiedy Sonja wy szła z domu.

***

Obu dzona przez Görana Eidego Sara Oskars son od razu po szła pod prysz‐ 
nic. Stała pod stru mie niem wody nie dłu żej niż mi nutę. Po bież nie wy tarła
ciało ręcz ni kiem, naga we szła do po koju i się ubrała. Tu i ów dzie za mo‐ 
czyła ciu chy, ale wie działa, że nie długo wy schną.

Spoj rzała na mło dego męż czy znę, który le żał w jej łóżku. Przy stoj niak,
praw dziwe cia cho. Spę dzili ra zem miły wie czór. Był jed nak o sześć lat od
niej młod szy i – jak się spo dzie wała – to wszytko za częło ją nu dzić. O ile w
ogóle róż nica wieku miała tu co kol wiek do rze czy.

Nu dził ją ten chło pak. Wie działa, że musi się go po zbyć, za nim on za
bar dzo się przy wiąże. Albo za nim sama za nadto przy wyk nie do by cia czę‐ 
ścią tego ma łego mia steczka. Kiedy roz wa żała ze rwa nie, po wstrzy my wała
ją myśl, że straci kon takt ze wszyst kimi, któ rych dzięki niemu po znała. Ta‐ 
kie po dej ście było chore. A co naj mniej nie mą dre.

Wielu przy ja ciół było od niego star szych. Dziwne, zwa żyw szy, że po tra‐ 
fił się za cho wy wać na prawdę dzie cin nie jak na dwu dzie sto sied mio latka.
Jed no cze śnie był bez po średni, we soły i przy stojny. Tacy otwie rają różne
drzwi, na wet je śli cza sem za cho wują się nie zbyt roz sąd nie.

Dzień wcze śniej, kiedy byli w łóżku, za py tał, czy mo głaby przy nieść z
pracy po li cyjne kaj danki i być skuta pod czas seksu. Ro ze śmiała się. Po
chwili zro zu miała, że mó wił po waż nie. Od po wie działa, że te raz używa się
pa sków, nie kaj da nek. A sama nie ma na wet tego – w końcu pra cuje w po li‐ 
cji kry mi nal nej. Była to pół prawda. Nie uży wała pa ska na służ bie, ale jak
wszy scy inni miała mun dur z pa skiem w szafce w piw nicy. Nie była z na‐ 
tury pru de ryjna i py ta nia o kaj danki z całą pew no ścią nie uzna łaby za kro‐ 
plę, która prze lała czarę go ry czy. Po pro stu py ta nie tak ją roz ba wiło, że za‐ 
częła się za sta na wiać, co on w niej wi dzi. Czy jej za wód eks cy to wał go
rów nie mocno, jak być może krę ciła wy no sząca sześć lat róż nica wieku?
Mu siała się po zbyć chło paka. Mimo wszystko miała na dzieję, że nie straci
kon taktu z nie któ rymi z jego zna jo mych.

– No już, wsta waj i zmy kaj – po wie działa gło śno. – Mu szę je chać.
Nie chciała, by po zo stał w miesz ka niu pod jej nie obec ność. Wy da wało

się to sta now czo zbyt in tymne.



– No już, zmy kaj. Masz mi nutę.
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Sztyw ność i ból po woli ustę po wały. Spał na chod niczku pod łóż kiem. Nie
od wa żył się po ło żyć w po ścieli ze stra chu, że za pad nie w zbyt głę boki sen i
wła ści ciel domku go za sko czy. W każ dej chwili mo gli się po ja wić lu dzie
na sta wieni na świę to wa nie mid som mar. Może, tak jak on, przy płyną stat‐ 
kiem około trze ciej nad ra nem. Kiedy się obu dził i zo ba czył spód łóżka,
czuł się tak, jakby bo lał go każdy mię sień. Przez pe wien czas my ślał na wet,
że nie uda mu się wy gra mo lić.

W domku, w któ rym spę dził pierw szą noc, nie było pra wie nic. Na wet
wody. Za po ży wie nie mu siały mu wy star czyć dwie pół to ra li trowe bu telki
coca-coli i kilka ka wał ków gu mo wa tego chleba śmier dzą cego my sim gów‐ 
nem. Cu kier go od ży wiał, ale jed no cze śnie wzma gał pra gnie nie.

Szedł da lej na pół noc. W kie runku Visby. Wie dział tylko to, że od dala się
od Nis se vi ken. Poza tym nie miał po ję cia, gdzie się znaj duje. Nis se vi ken.
Jak w sło wie tom te nisse, ozna cza ją cym szwedz kiego kra snala. Sa leh i on z
tego żar to wali, bo upar cie prze krę cał tę na zwę na Na sse vi ken – Za toka Na‐ 
zioli. Nie, po wta rzała. Nis se vi ken, jak w sło wie tom te nisse.

Ależ to była Wi gi lia.
Na wie dzały go straszne wi zje z domu. Mu siał wtedy usiąść i ści snąć

głowę dłońmi, żeby się w tym nie za tra cić. Jego sio stra cio teczna. Jego uko‐ 
chana ku zynka. Za mor do wana, ro ze rwana na strzępy. Wszystko się skoń‐ 
czyło. Nie było przy szło ści. Nie było wyj ścia z sy tu acji. Ma rze nie o zdo by‐ 
ciu wy kształ ce nia i przy szło ści w Szwe cji było rów nie mar twe jak Sa leh i
Jo sef.

Ciało męż czy zny już pra wie zdą żyło się zre ge ne ro wać po nocy spę dzo‐ 
nej na twar dej pod ło dze, ale w środku cały się trząsł.

Na lał wody do szklanki i łap czy wie wy pił. Ten dom w po rów na niu z po‐ 
przed nim wy glą dał jak wy grana na lo te rii. Były tu bie żąca woda i prąd. W
spi żarni zna lazł kon serwy, ma ka ron, orze chy i cze ko ladę. Wziął na wet
prysz nic i się ogo lił. Chciał za wszelką cenę uni kać lu dzi, ale gdyby mimo
wszystko na ko goś się na tknął, nie mógł wy glą dać jak zbir. Już wy star cza‐ 
jący pro blem spra wiały mu eg zo tyczny wy gląd i nie naj lep sza zna jo mość
szwedz kiego. Nie było tu tłumu, w który mógłby się wto pić. Tu taj się wy‐ 



róż niał. Mógł je dy nie spró bo wać do trzeć do Visby i od pły nąć stat kiem. Py‐ 
ta nie tylko do kąd. Czy miał da lej wieść ży cie ucie ki niera? Jego pasz port
zo stał w domku, ale pew nie nie miało to aż ta kiego zna cze nia. Po wrót do
Egiptu z pew no ścią nie był do brym po my słem, a poza tym ist niało duże ry‐ 
zyko, że zo sta nie za trzy many, gdy tylko spró buje wejść na po kład sa mo‐ 
lotu, któ rego ce lem jest kraj spoza Unii Eu ro pej skiej.

Prze kli nał Mu ham mada. Prze kli nał tę cho lerną po dróż do Te he ranu. Klął,
że dawny przy ja ciel mógł mu zro bić coś ta kiego. Dla czego? I to aku rat w
mo men cie, gdy wszystko w jego ży ciu tak do brze się uło żyło? Wró cił do
Szwe cji, a prze cież ma rzył o tym od tak wielu lat. Cze kały na niego kursy
po dy plo mowe pro wa dzone przez jed nego z naj lep szych bio che mi ków w
Eu ro pie.

Ale to już prze szłość.
Mu ham mad, Mu ham mad… Said tak się cie szył, gdy znów na wią zali

kon takt. W Egip cie cho dzili ra zem do pod sta wówki, a po tem do li ceum.
Mu ham mad był jego naj lep szym przy ja cie lem. Kiedy ro dzina prze nio sła się
z po wro tem ze Sztok holmu do Ka iru, Said za czął na ukę w kla sie Mu ham‐ 
mada. Przy je chał do oj czy zny swo ich ro dzi ców jako obcy. Wy glą dał jak
Egip cja nin, mó wił ich ję zy kiem, ale jego noga ni gdy wcze śniej w tym kraju
nie po stała. Do piero Mu ham mad otwo rzył przed nim świat. A przy naj mniej
dziel nicę, w któ rej mie ściły się szkoła i ich dom przy ulicy El-Fal lah w
dziel nicy Mo han des sin.

Ich kon takt za czął się ury wać, gdy od by wali służbę woj skową. Wi dy wali
się na prze pust kach, je śli aku rat wy pa dały w tym sa mym cza sie, i było jak
daw niej, do póki Mu ham mad nie do łą czył do Cen tral nych Sił Bez pie czeń‐ 
stwa. Tam wszystko się za częło. Wła śnie wtedy ich drogi za częły się roz‐ 
jeż dżać. Z per spek tywy czasu to było oczy wi ste. Z Cen tral nymi Si łami
Bez pie czeń stwa łą czyło się wiele skan dali, a poza tym krą żyła po gło ska, że
or ga ni za cja zo stała zin fil tro wana przez eks tre mi stów. Ale on sam nie za‐ 
uwa żył ni czego po dob nego ani nie był pod da wany pró bom wer bunku. To
samo z pew no ścią mo gliby po wie dzieć inni. A jed nak w ten czy inny spo‐ 
sób za częło się wła śnie w CSB.

Po służ bie woj sko wej Mu ham mad prze niósł się na stu dia do Asjut, co
było kom plet nym za sko cze niem. Przez dwa lata nie mieli prak tycz nie żad‐ 
nego kon taktu, ale mniej wię cej rok temu jego dawny przy ja ciel z dzie ciń‐ 
stwa na gle się ode zwał. Za mie rzał się prze nieść do Te he ranu i tam kon ty nu‐ 



ować stu dia. Said aku rat sam był w dro dze do Szwe cji. Ucie szył się z roz‐ 
mowy i przez na stępny rok pi sali do sie bie ma ile.

Po tem za pa dła de cy zja w spra wie tej nie szczę snej po dróży do Te he ranu.
Jesz cze trzy ty go dnie temu czuł eks cy ta cję i nie mógł się do cze kać. Ni gdy
nie był w Te he ra nie, ale sły szał wiele en tu zja stycz nych i ma low ni czych
opi sów tego mia sta. To, co w za my śle miało być sen ty men tal nym spo tka‐ 
niem i wi zytą w cie ka wym miej scu, oka zało się jed nak czymś zu peł nie in‐ 
nym. W krót kim cza sie do tarło do niego, że jego przy ja ciel uległ grun tow‐ 
nej prze mia nie. Nieco dłu żej za jęło mu zro zu mie nie, na czym ta prze miana
po lega. Po kilku dniach w Te he ra nie z ro sną cym prze ra że niem uświa do mił
so bie, że Mu ham mad zo stał wcią gnięty do ja kiejś or ga ni za cji is la mi stycz‐ 
nej w ro dzaju Egip skiego Is lam skiego Dżi hadu. Może na wet wła śnie do
niego, na zwa ni gdy nie pa dła. Said długo słu chał przy ja ciela, dys ku to wał z
nim. Czę sto się zga dzał. Z kry tyką nie wła ści wego ad mi ni stro wa nia w Egip‐ 
cie, nie rów no ści eko no micz nych, kon dy cji de mo kra cji, umiesz cza nia w
wię zie niach opo zy cjo ni stów. Tylko czę ściowo był z nim jed nak zgodny co
do przy czyn tego stanu rze czy. A już ab so lut nie nie mógł za ak cep to wać
środ ków, ja kimi Mu ham mad był go tów się po słu żyć, by do pro wa dzić do
zmiany.

Co on so bie wy obra żał? Że bę dzie wy rzy nał w pień za gra nicz nych tu ry‐ 
stów i wty kał w ich roz pła tane ciała ulotki? Bom bar do wał re stau ra cje ser‐ 
wu jące eu ro pej skie po trawy? Czy to słuszna droga? A może nie na wiść i
sza leń stwo do pro wa dzi łyby do za bi cia ko lej nego pre zy denta przez spraw‐ 
ców, któ rzy poza tym nie mieli żad nego prze my śla nego celu? Nie po tra fił
do strzec w tym wszyst kim żad nej przy szło ści, zmiany ani re wo lu cji. Wi‐ 
dział tylko śmierć i znisz cze nie. Za wsze uwa żał, że człon ko wie EID, Brac‐ 
twa Mu zuł mań skiego i inni eks tre mi ści są po pro stu fa szy stami, nie ważne
jak bar dzo by liby re li gijni.

Po krę cił głową i spoj rzał na Mu ham mada, któ rego przez pięt na ście lat
na zy wał przy ja cie lem. Daw niej byli so bie tak bli scy, a dziś znaj do wali się
w dwóch róż nych świa tach. Od le głość geo gra ficzna mię dzy Sztok hol mem a
Te he ra nem była ła twa do po ko na nia, ale ten dy stans men talny…

Na dal nie do końca po tra fił do ciec, dla czego Mu ham ma dowi tak bar dzo
za le żało na jego od wie dzi nach. Czy mimo wszystko to dawna przy jaźń
spra wiła, że Mu ham mad cie szył się na po nowne spo tka nie tak samo jak on,
gdy sa mo lot wy lą do wał na lot ni sku Te he ran-Meh ra bad? A może wy obra żał
so bie, że uda mu się prze ko nać przy ja ciela do swo jej sprawy i go zwer bo‐ 



wać, ale nie po su nął się tak da leko, gdy zdał so bie sprawę, że ten nie jest
po datny? Said nie znał od po wie dzi. Nie był na wet pewny, czy chce ją po‐ 
znać.

Na po że gna nie przy ja ciel po da ro wał mu ostrze że nie: ni gdy nie wia domo,
kto pa trzy, kto na słu chuje. Służby bez pie czeń stwa, egip skie i obce, mogą
za cząć się nim in te re so wać. Oczy wi ście roz ma wiali o tym w teo rii. Na‐ 
prawdę mu siałby mieć pe cha, by coś ta kiego rze czy wi ście się zda rzyło.
Mu ham mad nie ostrzegł go wprost, że służby za dzia łają w okre ślony spo‐ 
sób, ale ocho czo dzie lił się przy kła dami ilu stru ją cymi, jak to może wy glą‐ 
dać. Nie za su ge ro wał też, że uko chana ku zynka Sa ida mo głaby zgi nąć z po‐ 
wodu jego wi zyty w Te he ra nie. Nie, o tym nie wspo mniał ani sło wem.

Said po raz ko lejny mu siał przy ci snąć dło nie do głowy. To już ko niec.
Ko niec jego ży cia. I w ogóle wszyst kiego. Znajdą i za biją go ci, któ rzy zli‐ 
kwi do wali Sa leh i Jo sefa, lub zo sta nie za trzy many przez szwedzką po li cję i
albo usły szy za rzuty, albo trafi w ręce za bój ców. Kto po wie dział, że lu dzie
z Mu cha ba rat, irac kiej służby bez pie czeń stwa, czy kim tam oni byli, nie
zro bili tego za przy zwo le niem szwedz kiego rządu? Oczy wi ście w ta jem‐ 
nicy. Nie mógł ry zy ko wać i iść na po li cję. Poza tym, jak kol wiek było,
szwedzka po li cja nie mo gła w ża den spo sób po móc ani jego zmar łej ku‐ 
zynce, ani jemu. Wy glą dało na to, że są tylko dwie moż li wo ści: zgi nąć albo
żyć jak za szczute zwie rzę. A jed nak, bez względu na to, jak kiep skie były
jego wi doki na przy szłość, nie mógł się pod dać.

W naj trud niej szych chwi lach my ślał, że ja kie kol wiek szanse może mieć
tylko w Ira nie lub Su da nie i że jego przy ja ciel wie dział o tym, gdy za ra żał
go swo imi ide ami. Said roz pa mię ty wał, w jak cy niczny spo sób zo stał przez
niego pchnięty pro sto w ręce lu dzi, na któ rych to wa rzy stwo nie wy ra żał
zgody. Prze kli nał Mu ham mada, a jed no cze śnie nie po tra fił go prze kli nać.
Tak do końca. W końcu Mu ham mad był jego kum plem, naj lep szym przy ja‐ 
cie lem. Byli nie mal jak bra cia. Co się stało?

Musi żyć da lej. Nie może so bie po zwo lić na bez czyn ność i roz my śla nie.
Grunt to przez cały czas być w ru chu.

Sta ran nie po so bie po sprzą tał. Nie chciał, by wła ści ciel domku, od kryw‐ 
szy czy jąś obec ność, za wia do mił po li cję. Do ple caka zna le zio nego w jed nej
z szaf spa ko wał bu telkę wody, pu dełko cze ko la dek, dwie puszki fa soli, to‐ 
rebkę mig da łów, małe opa ko wa nie chrup kiego pie czywa, szczo teczkę do
zę bów, skar petki i bie li znę.



To wła śnie spra wił jego dawny przy ja ciel: za mie nił go nie tylko w za‐ 
szczute zwie rzę, lecz także w zwy kłego zło dzieja.
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Kiedy Fre drik do tarł do Nis se vi ken, nad ląd za częła nad cią gać gruba war‐ 
stwa chmur. Sa mo chód Gu stava stał już na par kingu.

Ko lega z po li cji po rząd ko wej pil no wał ogro dzo nego te renu opa da ją cego
w kie runku plaży. Fre drik pod szedł bli żej i roz po znał Lars sona. Biało-nie‐ 
bie ska po li cyjna ta śma drżała na de li kat nym wie trze.

– Nie cie ka wie to wy gląda. Cho ler nie pa skudny wi dok.
– Wal lin już tam jest? – za py tał Fre drik.
– Tak, mogę cię za pro wa dzić.
– Chyba tra fię.
Prze szedł nad ta śmą i utwar dzoną ścieżką ru szył w kie runku ni skiego

zie lo nego bu dynku z fla gami re kla mu ją cymi lody i ga blo tami eks po nu ją‐ 
cymi pierw sze strony po czyt nych ga zet. Przed wej ściem do kio sku stał me‐ 
cha niczny osioł w ra do snych ko lo rach. Je den z tych, na któ rych dzieci
mogą się po huś tać przez dwie mi nuty za pią taka.

Fre drik mi nął re stau ra cję i sta nął na pia sku. Znał te ren cał kiem do brze,
bo wiele razy przy jeż dżał tu z dziećmi na ką pie li sko. Nis se vi ken było ulu‐ 
bioną plażą Si mona.

Po pra wej stro nie stał rząd pię ciu ma łych dom ków wy po czyn ko wych z
lat pięć dzie sią tych. Na sa mym końcu drogi do jaz do wej za par ko wano w po‐ 
przek ra dio wozy, two rząc sku teczną blo kadę. W dole było ci cho, spo koj nie
i – od kąd słońce za szło za chmury – tro chę zimno.

Przy trze cim domku za uwa żył Gu stava Wal lina. Gu stav stał przy otwar‐ 
tych drzwiach i przy glą dał się cze muś le żą cemu na ziemi. Za furtką, obok
za rdze wia łej to yoty, był za par ko wany za ku rzony, ale poza tym za dbany
spor towy sa mo chód. Kółka na ma skow nicy wska zy wały, że to audi.

Fre drik ostroż nie otwo rzył furtkę z brą zo wych, nieco krzy wych szcze bel‐ 
ków.

– Halo! – krzyk nął.
– Cześć – od parł Gu stav przy tłu mio nym gło sem, po czym pod niósł

wzrok i mach nął ręką na po wi ta nie.
Miał na so bie gra fi towy lniany gar ni tur z czarną ko szulą pod spodem.

Za wsze na je le gant szy na miej scu zbrodni, po my ślał Fre drik i za uwa żył, że



Gu stav po raz pierw szy od po nad roku jest gładko ogo lony. Naj wy raź niej
po okre sie eks pe ry men to wa nia z róż nymi mod nymi ty pami za ro stu zde cy‐ 
do wał się po sta wić wła śnie na taki wa riant.

– Jak to wy gląda? – za py tał Fre drik.
– Chodź tu taj, a sam się prze ko nasz.
Fre drik wziął głę boki wdech i pod szedł do Gu stava.
Wo kół obu ciał krą żyły mu chy i inne owady. Fre drik za ci snął zęby.

Zwłoki sta no wiły nie unik niony ele ment jego pracy. Sam ją zresztą wy brał.
Ist niały jed nak dwie rze czy, z któ rymi miał kło pot. Mar twi lu dzie i owady.

Zmu sił się, by po dejść bli żej. Na prawdę zo ba czyć. Sto nogi i mu chy bie‐ 
gały po zwło kach, jakby im się do kądś spie szyło. Były też inne in sekty. Nie
znał ich nazw ani po wo dów, dla któ rych ist niały. Nie chciał znać.

Na szczę ście nie za uwa żył larw much. A za tem ciała nie le żały długo.
Ko bieta i męż czy zna. Oboje mieli ob ra że nia klatki pier sio wej. Ściany i
pod łoga w przed po koju domku były czarne od ich za schnię tej krwi.

Afry kań czycy, po my ślał w pierw szej chwili. Ktoś wspo mi nał o ob co kra‐ 
jow cach. Szybko jed nak spo strzegł, że skóra nie jest w na tu ral nym od cie‐ 
niu, lecz ściem niała od pro ce sów gnil nych. Oboje mieli ciemne włosy i po‐ 
cho dzili, jak się zda wało, z pół noc nej Afryki albo Bli skiego Wschodu. W
każ dym ra zie tak ob sta wiał po obej rze niu ich spuch nię tych twa rzy.

Fre drik prze łknął ślinę i spoj rzał na Gu stava.
– To nie mo gło się wy da rzyć dzi siaj.
– Słusz nie – od parł Gu stav. – Na pewno są tu od kilku dni.
Ciało ko biety le żało na ple cach, a tu łów i część ud znaj do wały się we‐ 

wnątrz domu. Lewa go leń była wy krę cona. Męż czy zna le żał obok. Jego
głowa spo czy wała na progu, tuż nad pra wym ko la nem ko biety. Miał na so‐ 
bie cienką, czarną ba weł nianą kurtkę i dżinsy. Na no gach czer wone te ni‐ 
sówki. Ona była ubrana w ja sno szary T-shirt z na dru kiem. Tekst trudno
było od czy tać z po wodu ob ra żeń i krwi, ale na sa mym dole Fre drik wy raź‐ 
nie zo ba czył słowa: „brac two stu denc kie”. Też miała na so bie dżinsy. Była
boso. Opuch nięte twa rze utrud niały bar dziej do kładne osza co wa nie wieku,
ale Fre drik się do my ślał, że oboje byli w oko li cach trzy dziestki.

– Ktoś ich za strze lił. W tej kwe stii nie ma wąt pli wo ści – oznaj mił Gu‐ 
stav.

– No tak, ale z ja kiej broni?
Fre drik przy kuc nął obok ciała męż czy zny.



Nogi ko biety były gę sto usiane bia łymi dro bi nami. Tak samo frag menty
ple ców jej to wa rzy sza. Tu i ów dzie Fre drik do strzegł ka wałki cze goś ja sno‐ 
brą zo wego.

– Co to jest, do cho lery? – za py tał gło śno, a po chwili za uwa żył pa pie‐ 
rową torbę za le ga jącą pod cia łem męż czy zny. Była znisz czona, a spod po‐ 
szar pa nej kra wę dzi wy sta wała po sie kana ba gietka.

– Pie czywo na śnia da nie – pod su mo wał. – Po obojgu mu siały cho dzić
ptaki. Do brze, że za do wo liły się buł kami.

– Je śli był w skle pie, może pa mięta go któ raś z ka sje rek. Nie można po‐ 
wie dzieć, by tu się ro iło od ob co kra jow ców. Jest spora szansa, że ktoś go
za pa mię tał.

– No to je ste śmy umó wieni – skon sta to wał Fre drik.
Oparł się jedną ręką o trawę i na chy lił, pró bu jąc zba dać rany klatki pier‐ 

sio wej.
– Nie wiele wi dzę, ale ob ra że nia wy glą dają na bar dzo po ważne. Kurtka tu

na kra wę dzi jest w strzę pach, a krwo tok… Mu sieli zgi nąć na miej scu.
– Kiedy zo ba czy łem te plamy krwi, od razu po my śla łem o strzel bie i

strza łach z bli ska, ale tu nie ma ani jed nej łu ski – oznaj mił Gu stav, wska zu‐ 
jąc ściany i drzwi.

– To prawda – przy znał Fre drik. – Rany wlo towe też nie pa sują.
– Spójrz tu taj – rzekł Gu stav i zwró cił jego uwagę na drzwi wy szczer‐ 

bione na kra wę dziach. Po śród cha bro wego błę kitu rzu cała się w oczy biel
drewna w szcze li nie o śred nicy dzie się ciu cen ty me trów.

Fre drik wstał.
– To z całą pew no ścią nie była strzelba – oznaj mił.
– Je śli ktoś przy go to wuje amu ni cję, która jest w sta nie zro bić coś ta‐ 

kiego, ma wszystko za pla no wane – stwier dził Gu stav.
– Bez wąt pie nia. To było dzia ła nie z pre me dy ta cją.
Umil kli, za sta na wia jąc się nad tym nie przy jem nym za ło że niem. Roz glą‐ 

dali się. Fre drik po raz pierw szy zwró cił uwagę na to, że jedna z szyb w
domu jest stłu czona, a fu tryna okienna czę ściowo osma lona po we wnętrz‐ 
nej stro nie.

Pod oknem gę sto ro sły wy so kie, in ten syw nie fio le towe kwiaty.
Od wró cił się w stronę mo rza. Z miej sca przy drzwiach, czyli tam, gdzie

stali z Gu sta vem, w każ dym kie runku coś za sła niało wi dok – cał ko wi cie
lub czę ściowo. Do brze było wi dać tylko furtkę. Po pra wej stro nie prze świ‐ 



ty wały frag menty mo rza, ale za sad ni czą część pola wi dze nia wy peł niały za‐ 
ro śla, wy so kie na kilka me trów.

– Je śli nie strze lono z bli ska ani z żad nej z są sied nich po se sji, co wy daje
się praw do po do bne, skoro upa dli w środku, na past nik znaj do wał się na li nii
łą czą cej drzwi i furtkę.

– My ślisz, że mógł na przy kład być ukryty za tymi krza kami? – spy tał
Gu stav.

– Moż liwe – od parł Fre drik.
Gdy uświa do mił so bie, że sam stał na li nii strzału, ogar nęło go nie zbyt

przy jemne uczu cie. Za ro śla przy plaży były gę ste i nie dało się przez nie
spoj rzeć na wy lot. Ni kogo tam te raz nie było, ale mimo wszystko od su nął
się o krok.

Jesz cze raz spoj rzał na ciała.
– Czy ktoś z na szych był w środku?
– Tak. Knuts son wszedł i spraw dził. Pu sto.
Fre drik spoj rzał w niebo. Ma sywna war stwa chmur spo wi jała co raz

więk szą część lądu. Wkrótce ostatni pa sek błę kit nego nieba znik nie na
wscho dzie.

– Oby tylko nie za częło pa dać.
Fre drik ru szył w stronę ra dio wozu i od szu kał Knuts sona, który pil no wał

ta śmy po tej stro nie. Ciała ochro niono plan deką. Na ra zie mu siało wy star‐ 
czyć. Jak tylko przy je dzie Eva, roz sta wią na miot.

Fre drik i Gu stav prze szli się wo kół domku. Z tyłu też były drzwi, ale za‐ 
mknięte na klucz. Za to są sia du jące z nimi okno było uchy lone.

– Ktoś je od ry glo wał – za uwa żył Gu stav.
Otwo rzył okno czub kiem klu cza i przyj rzał się ra mie.
– Tu jest wy raźny od cisk buta – po wie dział.
Rze czy wi ście, od cisk był bar dzo do brze wi do czny i uka zy wał środ kową

część po de szwy buta. Oso bliwe. Co mógł mieć wspól nego z dwoj giem za‐ 
strze lo nych lu dzi w drzwiach? Czy ktoś wszedł albo wy szedł przez okno?
A je śli tak, to kiedy? Przed za bój stwem, w jego trak cie czy po nim?

Zaj rzeli do po miesz cze nia. Znaj do wały się w nim stół z la mi no wa nym
bla tem, ku chenka, krótka ława, dwa fo tele i te le wi zor. Pod łoga była uło‐ 
żona z po ma lo wa nych na biało de sek o sze ro ko ści dzie się ciu cen ty me trów.

Na gły war kot sil nika spra wił, że się od wró cili. Na tych miast roz po znali
cy wilny ra dio wóz z Visby. Po mię dzy drze wami wi dzieli, że skręca na par‐ 
king ką pie li ska i się za trzy muje. Ze środka wy sie dli Göran Eide, Ove Gahn‐ 



ström i Sara Oskars son. Bra ko wało już tylko Evy Kar lén. Fre drik spoj rzał
na ze ga rek. Wie dział, że po trwa to jesz cze co naj mniej pół go dziny.

***

Roz legł się sy gnał te le fonu Fre drika. Dzwo niła Ninni. Nie w porę, ale po‐ 
czuł, że musi ode brać. Za częli od zwro tów grzecz no ścio wych, które mo‐ 
głyby roz po cząć każdą inną roz mowę. „Cześć, jak tam?” „Do brze, a u cie‐ 
bie?” „W po rządku”. Po tem na stała ci sza.

Te słowa ko ja rzyły mu się z za kła ma niem. Ale co in nego im po zo stało?
Ogól nie przy jęte do bre ma niery nie po winny za szko dzić.

Ninni ze brała się na od wagę.
– Po my śla łam so bie… Mu simy po roz ma wiać.
– Hm – mruk nął.
– Mo żesz przyjść dziś wie czo rem?
Fre drik po dą żał wzro kiem za trzema ko le gami, któ rzy nie dawno przy je‐ 

chali. Gu stav przed sta wiał im sy tu ację.
– Dzi siaj ra czej nie dam rady – od po wie dział.
– Jak to nie dasz rady? Umó wi łeś się z nią? – za ata ko wała Ninni, za nim

zdą żył po wie dzieć coś wię cej.
Fre drik stłu mił wes tchnie nie i ści szył głos.
– Wła śnie je stem w Nis se vi ken i pa trzę na dwa trupy.
Po dru giej stro nie za pa dła ci sza.
– Ofiary za bój stwa – do dał. – Ra czej się prze cią gnie.
– Aha – od parła nie pew nie Ninni.
Stra ciła re zon. Trudno krzy czeć na ko goś, kto wła śnie bada dwie ofiary

mor der stwa.
– Za dzwo nię pod wie czór, kiedy już będę wie dział, na co się za nosi.
– Do brze, za dzwoń.
– Ale może być późno.
– Nie szko dzi. I tak nie mogę spać.
Nie miał po my słu, jak na to za re ago wać. Przez kilka se kund trwała mę‐ 

cząca ci sza, aż w końcu po wie dział, że się ode zwie póź niej, i za koń czył po‐ 
łą cze nie.

Göran i po zo stali wy szli przez furtkę. Ko mi sarz zdjął oku lary i scho wał
je do we wnętrz nej kie szeni ma ry narki w jo dełkę. Prze je chał dło nią po czole



w kie runku wło sów – z bie giem lat ten ruch się wy dłu żał – i szybko się ro‐ 
zej rzał.

– Lada chwila może za cząć pa dać, więc chciał bym, aby śmy jak naj szyb‐ 
ciej prze szu kali oko lice domku i plażę. Gu stav i Fre drik, któ rzy już zdą żyli
go okrą żyć, będą kon ty nu owali oglę dziny, a ty, Ove, zaj miesz się te re nem
wo kół kio sku i par kingu. Mats może ci po móc. Na ra zie jest tam spo koj nie.
Sara i ja przyj rzymy się bli żej tym za ro ślom, a po tem za czniemy prze cze sy‐ 
wać plażę, kie ru jąc się w twoją stronę.

Wszy scy po ki wali ze zro zu mie niem gło wami i się roz dzie lili. Zro biło się
chłod niej, bar dziej wil gotno i przede wszyst kim ciem niej. Ulewa na prawdę
wi siała w po wie trzu.
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Göran Eide czuł się co naj mniej o pięt na ście lat młod szy, gdy ra zem z Sarą
ob cho dził po kaźne za ro śla przy plaży. Wszyst kie my śli o sta rze niu się i nie‐ 
pew nej przy szło ści dzieci na ra zie wy pa ro wały – i bar dzo do brze. Był w stu
pro cen tach skon cen tro wany na za da niu.

– Bar dzo gę ste. Py ta nie, czy w ogóle da się coś przez to zo ba czyć – po‐ 
wie działa Sara.

– Za raz się do wiemy – od parł Göran, pa trząc pod nogi, żeby nie na dep‐ 
nąć na ewen tu alny ślad.

– Jesz cze tego bra ko wało.
– A co, mia łaś inne plany?
– Cho dzi mi o po godę. Te chmury.
– Co po ra dzisz? Nie długo mid som mar. Zwy kle tak to wy gląda.
Zro bił jesz cze kilka kro ków, a po tem do dał:
– Chcia łaś świę to wać mid som mar na kon ty nen cie?
– Mogę już o tym za po mnieć. To, czego chcia łam, prze stało się li czyć.
Na stała chwila ci szy, a ką ciki ust ko mi sa rza wy gięły się ku gó rze. Sara

szła za nim, więc nie za uwa żyła jego uśmie chu.
– Zga dza się. Na Go tlan dii też nie bę dzie wiel kiego świę to wa nia.
Wy szli z za ro śli po stro nie mo rza. Pod ich sto pami ro sły trawa i wy dmu‐ 

chrzyca pia skowa. Fale, małe i pra wie bez gło śne, pie niły się wo kół wą skiej
wstęgi ró żo wych wo do ro stów na brzegu.

– Nie wąt pli wie jest dość gę sto – oce nił Göran.
Chasz cze były kłę bo wi skiem głogu i wy so kich krze wów ja łowca, po plą‐ 

ta nym i nie prze nik nio nym. Ja ło wiec, nie ustan nie tar gany wia trem od mo‐ 
rza, rósł pod ką tem czter dzie stu pię ciu stopni do ziemi. Nis se vi ken miało
za dbaną plażę, ale tu, w środku, w plą ta ni nie ga łą zek, utknęły wy bla kłe
opa ko wa nia po socz kach, wy rzu cone przez mo rze pla sti kowe bu telki i pasy
pa pieru to a le to wego.

– Tu taj coś mamy!
Lepka i kol cza sta ro ślin ność za krę cała, ukła da jąc się w kształt klina.

Göran pod szedł kilka kro ków bli żej.



– To jest… – za czął i wy cią gnął dłoń w jed no ra zo wej rę ka wiczce do ga‐ 
łęzi, ale znie ru cho miał.

Przy kuc nął i za czął ostroż nie po cią gać za kilka ga łęzi tuż przy ziemi.
Uwol nił dwie z nich i uniósł każdą w jed nej ręce.

– Spójrz na to.
De mon stra cyj nie zbli żył do sie bie dwie ga łę zie, uka zu jąc dwa wy raźne

ślady.
– Zo stały od cięte – skwi to wała Sara.
– Jak wi dać. A po patrz tu taj!
Göran wska zał wię cej po dob nych śla dów w gąsz czu.
– Ktoś przy go to wał so bie miej sce, skąd bę dzie miał lep szy wi dok na do‐ 

mek. Bez wąt pie nia.
Przy kuc nął z po wro tem i za czął gra bić dło nią zie mię pod ster czą cymi

chasz czami. Wy cią gnął ko lejne od cięte ga łę zie.
– Do brze po so bie po sprzą tał – pod su mo wała Sara.
– Można tak po wie dzieć – zgo dził się Göran.
Uło żyli luźne ga łę zie w stos na pia sku.
– Mu simy skom bi no wać duży wo rek. Mogą tam być frag menty skóry, a

na wet krew.
Sara ski nęła głową.
– Jesz cze bar dziej praw do po do bne, że znaj dziemy coś tu taj – do dała,

wska zu jąc miej sca cię cia, które w za ro ślach wy glą dały jak białe plamy.
Göran po dą żył wzro kiem za dło nią Sary.
– Na wet je śli nie znaj dziemy DNA, na pewno od kry jemy czą steczki sub‐ 

stan cji za pa la ją cej. Zro bimy zdję cia, a po tem obe tniemy kilka tych ga łęzi i
uło żymy je na osob nym sto sie.

Göran sta nął po środku wy cię tego klina i spoj rzał w stronę domku. Po‐ 
woli ugi nał ko lana, aż przy siadł, a na stęp nie po woli wstał. Coś mruk nął i
znów ugiął ko lana, w dal szym ciągu wpa tru jąc się w bu dy nek.

– Nie – po wie dział na gle i wstał.
– O co cho dzi? – za py tała Sara.
– Stąd jest ide alny wi dok na to, co się dzieje przy drzwiach, ale żeby do

ko goś strze lić, a w każ dym ra zie tra fić go w klatkę pier siową, trzeba stać.
Göran po now nie przy kuc nął i za czął roz gar niać pia sek wo kół.
– Bę dziemy mu sieli go prze siać w po szu ki wa niu łu sek.

***



– Ty dzień był do syć chłodny, ale świe ciło słońce, a roz le głość ob ra żeń
przy spie szyła pro ces roz kładu.

Eva Kar lén pod nio sła się i wska zała zwłoki ko biety le żące w drzwiach.
– Więk szość krwi i uszko dzo nych tka nek, które wi dzi cie na jej tu ło wiu,

po cho dzą od męż czy zny. Kiedy padł strzał, stała naj wy żej metr od niego.
Kro ple desz czu stu kały w dach bia łego na miotu z two rzywa sztucz nego,

który Eva na tych miast roz sta wiła, żeby ochro nić ciała. Pa dało od po nad go‐ 
dziny. De li kat nie, lecz nie prze rwa nie.

– Te uszko dzone tkanki szybko ule gają roz kła dowi i oczy wi ście przy cią‐ 
gają mu chy oraz inne owady – cią gnęła.

– Mie lone mięso – mruk nął Ove do sie bie.
– To cał kiem trafny opis – od parła Eva. – Sam wiesz, że ma ono krótką

datę waż no ści. Przez to trudno mi oce nić, jak długo tu były, ale sta wia ła‐ 
bym, że od dwóch do czte rech dni. Na pewno nie dłu żej.

– Trudno mi so bie wy obra zić, że le żeli tu przez week end – rzekł Göran.
– Na wet je śli woda wciąż jest zimna, na plaży po winno być mnó stwo lu dzi.
W są sied nich do mach pew nie też. Ktoś po wi nien był ich za uwa żyć.

– To ozna cza, że do za bój stwa do szło mię dzy nie dziel nym wie czo rem a
po nie dział ko wym po ran kiem – do dała Eva.

Po chmurny dzień i roz sta wiony na miot spra wiały, że pa no wał pół mrok,
ale Eva za mo co wała lampę, która rzu cała ostre świa tło na oba ciała. Fre drik
śle dził wzro kiem ją i po zo sta łych. O świe tle po ranka można było tylko po‐ 
ma rzyć. Szary dzień, deszcz, Eva w ochra nia czu na włosy i jed no ra zo wych
rę ka wicz kach, jej wy kład nad zma sa kro wa nymi zwło kami – to wszystko
prze peł niało go po czu ciem bez na dziei.

– W obu cia łach utkwiły drew niane odłamki, które tra fiły męż czy znę i
ko bietę w bok. Z tego można wy snuć wnio sek, że kiedy to na stą piło, jesz‐ 
cze stali. A za tem tra fie nie w drzwiach to był pierw szy strzał. A ści ślej mó‐ 
wiąc, pierw szy z trzech strza łów, o któ rych wiemy.

– Ten męż czy zna – ode zwał się Fre drik. – Nie miał przy so bie port fela?
Prze cież był na za ku pach.

Wy da wało mu się, że wi dzi, jak Sara Oskars son się krzywi i prze nosi
spoj rze nie z Evy na niego. Wy glą dało to jak mil czący ko men tarz. I to nie
taki, który miał co kol wiek wspól nego z ich pracą.

Sa rze ła two było tak stać i się szcze rzyć. Młoda, sin gielka, w pracy do‐ 
piero od roku, nowa w Visby, bez cze go kol wiek, co by ją ogra ni czało. Co
po my ślała? „Te raz kon kret nie po kpił sprawę ten oj ciec dwójki dzieci, Fre‐ 



drik Bro man. No i jesz cze dziew czyna w pracy. Tak głu pio i bez fan ta zji.
Gdy ktoś chce na ro bić so bie kło po tów, po wi nien po stę po wać jak Fre drik.
Ja kie to ża ło sne…”

Nie, na pewno o ni czym nie wie działa. Mu siał so bie uroić tam ten
uśmiech i tamto spoj rze nie. Je dy nym czło wie kiem, któ remu o tym po wie‐ 
dział, był Gu stav. Jemu ufał. Choć oczy wi ście nie wie dział, z kim roz ma‐ 
wiała Ninni i co ten czło wiek lub ci lu dzie mo gli prze ka zać da lej. Na
pewno mó wiła o tym z Leną, żoną Gu stava, a ta prze cież znała kilka osób
w po li cji.

Spoj rze nia Evy i Fre drika się spo tkały, a chwilę póź niej Eva prze nio sła
wzrok na Görana i od parła:

– Nie zna la złam ni czego, co mo głoby po móc go zi den ty fi ko wać, ale po
wej ściu do środka pew nie nam się to uda.

Kiedy Eva przy była na miej sce zbrodni, Fre drik pró bo wał się z nią przy‐ 
wi tać w tak neu tralny i swo bodny spo sób, jak to było moż liwe. Po raz
pierw szy mu sieli się spo tkać na oczach ca łego wy działu krótko po tym, jak
się obu dzili w tym sa mym łóżku.

– Chcę prze nieść ciała, aby śmy mo gli tam wejść – po wie działa Eva. –
Czy wszy scy się zga dzają, aby akt zgonu wy sta wił le karz są dowy?

– Tak – od parł Göran. – To nie pod lega dys ku sji.
Po zo stali ski nęli gło wami. Kwe stio no wa nie tej de cy zji nie mia łoby

sensu.
Eva wy wo łała Knuts sona przez ra dio i po pro siła, by wpu ścił Ham pego,

który cze kał przed ta śmą w swoim wiel kim che vro le cie. Wkrótce po tem
roz legł się po mruk nad jeż dża ją cego czar nego vana.

Pod nad zo rem Evy Hampe i jego po moc nicy roz ło żyli na ziemi wo rek na
zwłoki i od wró cili w nim męż czy znę na plecy. Rana wy lo towa w klatce
pier sio wej uka zała się wszyst kim, któ rzy tło czyli się pod na mio tem, żeby
nie stać w desz czu. W miej scu, gdzie po winno być serce, znaj do wały się
głę bo kie rany.

Eva przy kuc nęła obok zwłok, żeby prze szu kać przed nie kie sze nie
spodni. Przez chwilę się z nimi zma gała. W końcu udało jej się wy jąć biały
pa pie rek i klu czyk do sa mo chodu.

– Pa ra gon z su per mar ketu Hög by hal len w Hemse – po wie działa gło śno,
by wszy scy zwró cili uwagę. – Chleb za dwa dzie ścia sie dem ko ron. Za pła‐ 
cone o ósmej dwa na ście w po nie dzia łek. I klucz do audi.



Göran ścią gnął brwi. Wy jął oku lary, chcąc sa memu zo ba czyć pa ra gon.
Eva unio sła go, żeby mógł prze czy tać. Ski nął głową.

– Do brze – po wie dział. – Ósma dwa na ście. Je śli nie za trzy mał się gdzieś
po dro dze, po wi nien był tu wró cić około wpół do dzie wią tej albo chwilę
póź niej.

– Tym sa mo cho dem ra czej nie je chał w śli ma czym tem pie – stwier dziła
Sara.
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Hampe i jego ko lega za su nęli zamki bły ska wiczne wor ków na zwłoki i wy‐ 
nie śli oba ciała.

Fo lia, którą Eva roz wi nęła w przed po koju, sze le ściła ci cho pod no gami,
gdy Fre drik wszedł do domku. Lampa zo stała wnie siona do środka. Prąd
był wy łą czony. Praw do po dob nie po żar wy wo łał krót kie spię cie i wy strze lił
główny bez piecz nik.

Po pra wej stro nie od więk szego po koju, do któ rego Fre drik i Gu stav zaj‐ 
rzeli wcze śniej, mie ściły się dwie małe sy pial nie. Kuch nia znaj do wała się
na dru gim końcu domu. Ze wnętrzna ściana i dach były osma lone. Fre drik
wszedł do środka.

Na ła wie po pra wej stro nie od zle wo zmy waka stały resztki cze goś, co
daw niej mu siało być eks pre sem do kawy. Więk szość pla stiku się spa liła, a
szklany dzba nek pękł. Wo kół eks presu i na pod ło dze pod ławą zwę glone
mu esli zmie szało się z prosz kiem ga śni czym.

Eks pres był włą czony przez dwie doby, prze grzał się i sta nął w pło mie‐ 
niach. Może też za pa lił się pa pier z opa ko wa nia mu esli. Gdyby nie po żar,
nie wy klu czone, że do piero w wie czór mid som mar ktoś od kryłby ciała.

On je dzie do Hemse ku pić płatki śnia da niowe. W tym cza sie ona na sta‐ 
wia kawę. Kiedy męż czy zna wraca, oboje zo stają za strze leni przez… no
wła śnie… kogo? Snaj pera? Co tu się wła ści wie wy da rzyło?

***

Eva prze szu kała dom, pró bu jąc zna leźć do ku menty toż sa mo ści. Szybko się
z tym upo rała.

– To cie kawe – po wie działa, wrę cza jąc zna le zi sko Göra nowi.
Ko men dant przyj rzał się temu, co do stał. Były to dwa prawa jazdy i za‐ 

gra niczny pasz port.
– No to zi den ty fi ko wa li śmy dwie ofiary – po wie dział. – Sa leh Ha bib, lat

dwa dzie ścia cztery, i Jo sef Tho mas son, lat dwa dzie ścia sie dem. Oboje są
oby wa te lami Szwe cji. Nie pod pi sał bym się pod stwier dze niem, że to na
pewno oni. Je śli ktoś chce za pro te sto wać, pro szę bar dzo.



Prze ka zał prawa jazdy po li cjan tom. Eva za częła prze glą dać zdję cia ofiar
za pi sane w jej cy fro wym apa ra cie fo to gra ficz nym i po rów ny wać je z fo to‐ 
gra fiami z do ku men tów.

– To oni – oznaj miła.
– Zo baczmy, co tu mamy – rzekł Göran i otwo rzył pasz port.
– W po koju z pię tro wym łóż kiem le żała kurtka. Na nie roz pa ko wa nej wa‐ 

lizce – po wie działa Eva.
– Said Ha bib, lat dwa dzie ścia cztery, po cho dzący z Egiptu – rzekł Göran,

wpa tru jąc się w zie lony pasz port.
– To samo na zwi sko – stwier dził Ove.
– Tak. Może jest jej krew nym. Ra czej nie mę żem. Wy gląda na to, że w

po koju był z nią ten drugi.
– A gdzie jest te raz Said Ha bib? – za py tała Sara. – Je śli miał z tym coś

wspól nego, po stą pił idio tycz nie, zo sta wia jąc w domku pasz port i swoje rze‐ 
czy.

– Tak – po twier dził Göran. – To prze czy łoby teo rii o jego udziale.
– Ale mo głoby wy ja śnić otwarte okno i od cisk buta na ra mie – rzekł Fre‐ 

drik.
Jego ko le dzy od ru chowo prze nie śli wzrok na okno.
– Kiedy ci dwoje zgi nęli, mu siał być w środku. Uciekł przez okno.
– Cho lera – skwi to wał Göran Eide. Przez chwilę nad czymś się za sta na‐ 

wiał.
Eva z po wro tem po dała mu prawa jazdy.
– Prze szu kajmy cały te ren, żeby mieć pew ność, że nie leży gdzieś za bity

ani ranny. Ten, kto za mor do wał tę dwójkę, mógł prze cież pójść za nim.
– Czło wiek, któ rego zrani taki po cisk, nie zaj dzie zbyt da leko – za uwa żył

Ove.
– Pew nie masz ra cję, ale nie można tego wy klu czyć.
Göran zwa żył do ku menty w dłoni.
– Za dzwo nię, żeby to spraw dzili, i zo ba czymy.
Od wró cił się, chcąc wyjść z domku, ale się za trzy mał.
– Fre drik i Sara, po roz ma wiaj cie z tymi, od któ rych na de szło zgło sze nie

alar mowe.
Göran wy szedł ko ry ta rzem, nie cze ka jąc na od po wiedź. Sta nął w na mio‐ 

cie przed wyj ściem, żeby nikt mu nie prze szka dzał, kiedy bę dzie wy ko ny‐ 
wał te le fon.



***

Drzwi otwo rzył Ma gnus Fors berg.
– Mam na dzieję, że nie mu simy wra cać… tam – oznaj mił, kiedy zro zu‐ 

miał, o co cho dzi.
– Ra czej nie – od parł Fre drik. – Już i tak… tam nie leżą… te ciała. Je śli

to o nie panu cho dziło.
Ma gnus Fors berg z ulgą ski nął głową.
– Nie przy jemne jak dia bli. W ży ciu nie wi dzia łem nic gor szego. Żona

jest wstrzą śnięta.
Dom był mały. Wy strój można by uznać wręcz za asce tyczny. Z le wej i

pra wej strony pu dła prze pro wadz kowe jedno na dru gim.
Przy wi tali się z Jo se fin Fors berg i usie dli w kuchni. Ma gnus na ich

prośbę opo wie dział, jak to się stało, że od krył po żar, a póź niej zna lazł ciała.
On i Jo se fin mieli na so bie dżinsy i grube swe try. Jej był biały, a jego

szary. Zro biło się chłodno.
– Co te raz bę dzie? – spy tała Jo se fin. – Czło wiek za czyna się za sta na‐ 

wiać. Skoro w oko licy gra suje ja kiś sza le niec strze la jący do lu dzi. Tyle w to
wszystko wpa ko wa li śmy, a te raz bo imy się tu prze by wać.

Ko bieta pa trzyła to na Fre drika, to na Sarę.
– Zda jemy so bie sprawę, że to mu siało być dla pań stwa trau ma tyczne

prze ży cie. Je ste śmy jed nak prze ko nani, że czło wiek, który to zro bił, już nie
wróci. Nie mu szą się pań stwo oba wiać – po wie działa Sara.

Jo se fin Fors berg kilka razy kiw nęła głową.
– Tak, tak, ro zu miem. Ale nie wiem, czy to mi po maga.
– Do brze, że tak szybko udało się pani uga sić po żar – od parła Sara.
Niebo spo wi jały ciem no szare chmury, z któ rych pa dał gę sty deszcz.

Wszę dzie było mo kro. Fre drik wal czył ze stop niowo ogar nia ją cym go przy‐ 
gnę bie niem.

– Je śli cho dzi o te dwie osoby, które zgi nęły tam na dole… mieli pań stwo
z nimi ja kiś kon takt? – za py tał.

– Tak, spę dzali sporo czasu na wy spie i co dzien nie przy cho dzili do kio‐ 
sku. Cza sem na wet po kilka razy. A ra czej głów nie ona. Sa leh. W ze szłym
ty go dniu by li śmy tu w za sa dzie tylko my i oni. Ma gnus znał ich z Mår den.

Fre drik i Sara spoj rzeli py ta jąco na Ma gnusa.
– Tak, zga dza się, po zna łem ich już wcze śniej. Pra cuję w re stau ra cji przy

Sur brun ns ga tan, a oni kilka razy przy szli tam zjeść. Miesz kają przy Ro‐ 



slags ga tan. Ta dziew czyna mi mó wiła.
Ma gnus za mru gał.
Fre drik za pi sał coś w no tat niku.
– Mår den to na zwa re stau ra cji?
– Tak.
– Pani też w niej pra cuje?
– Nie, nie – od parła Jo se fin. – Zaj muję się wy szu ki wa niem lo ka cji do se‐ 

sji fo to gra ficz nych.
Fre drik nie był do końca pewny, z czym to się wiąże, ale uznał, że nie bę‐ 

dzie zgłę biał te matu.
– Czego jesz cze pań stwo się o nich do wie dzieli? – za py tał.
– Ona stu dio wała prawo i… no cóż, wiem nie wiele wię cej. Roz ma wia li‐ 

śmy głów nie o po go dzie, wie trze, tym, co aku rat ro bimy, o lo kalu. Tego
typu te maty – wy ja śniła Jo se fin.

– Nic na te mat ich po cho dze nia? – spy tał Fre drik.
Jo se fin Fors berg po krę ciła głową.
– Nie chcia łam do cie kać. W końcu ona do sko nale mó wiła po szwedzku.

Ta kie py ta nia by wają mocno krę pu jące. Zro bi łoby mi się głu pio, gdyby od‐ 
po wie działa, że uro dziła się w Szwe cji.

– Sama też o tym nie wspo mi nała?
– Nie.
– O któ rej go dzi nie pań stwo wstali w po nie dzia łek?
Man gan i Jos san Fors ber go wie po pa trzyli na sie bie, nieco za sko czeni py‐ 

ta niem.
– Mniej wię cej o wpół do ósmej. Sta ramy się za czy nać dni dość wcze‐ 

śnie.
– Za uwa żyli pań stwo coś nie ty po wego?
Chwilę się za sta na wiali, ale po tem po krę cili gło wami.
– Nie wi dzieli pań stwo sa mo cho dów, nie sły szeli żad nych dźwię ków ani

nic w tym ro dzaju?
– Mąż za wsze włą cza mu zykę, więc nie sły szymy zbyt wiele.
– Rano lu bię tro chę pod krę cić gło śność, żeby się roz bu dzić – wy ja śnił

Ma gnus.
– A kiedy ze szli pań stwo na plażę?
– Ja koś przed dzie wiątą, może o ósmej trzy dzie ści.
Fre drik wy mie nił spoj rze nia z Sarą. Nie wiele im to da wało.
– Ni czego pań stwo wtedy nie za uwa żyli? Scho dząc do pracy?



Jo se fin za re ago wała trud nym do zin ter pre to wa nia wy ra zem twa rzy.
– Może być co kol wiek. Na wet naj bar dziej błahe in for ma cje są cza sem

ważne.
– Niech po my ślę. W po nie dzia łek rano… było cał kiem ład nie, cho ciaż

tro chę zimno. Sły sza łam, że ktoś wy ko nuje prace sto lar skie.
– Prace sto lar skie? – po wtó rzyła Sara.
– Tak, sły sza łam ude rze nia młot kiem i po my śla łam, że nie tylko my je‐ 

ste śmy na no gach wcze snym ran kiem.
– Długo to trwało?
– Nie wiem – od parła po chwili wa ha nia. – O ta kich rze czach się nie my‐ 

śli. Czło wiek sły szy tylko, że ktoś wbija gwoź dzie. No wie pani, ta kie
„pang, pang, pang” od bi ja jące się echem od ścian.

Uśmiech nęła się bez rad nie. Wy glą dało na to, że ani ona, ani jej mąż nie
za sta no wili się głę biej nad tym, co wła śnie opi sała.
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Iman Ha bib sie działa ści śnięta w prze peł nio nej ko lejce wą sko to ro wej z
torbą za ku pów spo żyw czych ze sklepu T-Jar len mię dzy sto pami. W wa go‐ 
nie uno siła się woń potu i kwa śnego piwa. Źró dłem tego ostat niego za pa chu
był za pewne męż czy zna z prze tłusz czo nymi wło sami i w po dar tej kurtce
sie dzący przed Iman.

Iman Ha bib była za do wo lona z pracy w ho telu Strand. Poza tym do brze
jej się miesz kało w Täby. Nie cier piała jed nak wie czor nych po dróży do
domu. Cia snych wa go nów, zmę czo nych i zrzę dli wych pa sa że rów. Dziś do‐ 
szedł do tego jesz cze nie kul tu ralny kon duk tor. Je den z tych, któ rzy stem‐ 
plują pa ski bi le towe, opie ra jąc je so bie o okryty rę ka wiczką nad gar stek, i
ni gdy po pro stu nie spoj rzą na karty mie sięczne, tylko wy ry wają je pa sa że‐ 
rom z ręki wście kłym szarp nię ciem.

Spoj rzała na swoje od bi cie w szy bie. Włosy miała dłu gie i czarne, ale nie
był to ich na tu ralny ko lor. Far bo wała je. Nie chcąc wyjść na zbyt próżną, w
my ślach tłu ma czyła się tym, że ma pracę, w któ rej musi wy glą dać re pre zen‐ 
ta cyj nie. Taka zresztą była prawda.

Kurs re cep cjo nistki zro biła do piero wtedy, kiedy wszyst kie dzieci za‐ 
częły cho dzić do szkoły. Tro chę się mar twiła, że ko bie cie w wieku czter‐ 
dzie stu lat trudno bę dzie zna leźć pracę, ale po szło jak po ma śle. Może za de‐ 
cy do wały jej umie jęt no ści ję zy kowe: znała arab ski, per ski, fran cu ski i an‐ 
giel ski. Nie była pewna, czy to dla tego do stała tę po sadę. Tak czy ina czej w
ho telu Strand była główną re cep cjo nistką.

Na gle przy szło jej do głowy, że po winna za dzwo nić do Sa leh. Zer k nęła
na te le fon w to rebce. Nie miała jed nak ochoty wy cią gać go w za tło czo nej
ko lejce. Nie chciała też, by cały wa gon słu chał ich roz mowy. No i wresz cie
wo lała nie mó wić przy wszyst kich po arab sku. Za czę liby się ga pić. Wie‐ 
działa to z góry.

Kiedy dwa dzie ścia mi nut póź niej tasz czyła torbę z za ku pami ścieżką
wio dącą do willi z ce gły wa pienno-pia sko wej, drzwi sa mo chodu za par ko‐ 
wa nego przy ulicy się otwo rzyły. Na ten dźwięk Iman się od wró ciła. Ze
środka wy sie dli męż czy zna i ko bieta, za trza snęli drzwi i ru szyli w jej
stronę.



– Iman Ha bib? – spy tała ko bieta, kiedy byli już nieco bli żej.
Na tych miast zro biło jej się nie przy jem nie.
Miesz kała w Szwe cji od dwu dzie stu sze ściu lat, ale nie za po mniała o

swoim po cho dze niu. Na wi dok nie pro szo nych go ści, któ rzy już z da leka
pach nieli urzę dowo, za wsze prze szy wał ją dreszcz.

– Tak – od parła i zro biła krok w ich stronę, jakby chciała ich za trzy mać
już na gra nicy po se sji.

– Je ste śmy z po li cji – oznaj miła ko bieta i po ka zała le gi ty ma cję. – Czy
mo żemy na chwilę wejść? – spy tała, wska zu jąc głową dom.

Iman po czuła na ra sta jący dys kom fort. Na tych miast ogar nął ją chłód. Lo‐ 
do waty dreszcz prze szedł od karku przez krę go słup. Uświa do miła so bie, że
ty siąc razy wo la łaby, aby Bóg ze słał na nią oskar że nie o dzia ła nie na
szkodę pań stwa od tego, co miało na stą pić za chwilę.
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Göran Eide sta nął przy krót szym boku stołu kon fe ren cyj nego. W pra wej
ręce trzy mał za usz nik oku la rów.

– Ostrzegę was, aby ście wie dzieli, czego się spo dzie wać. Ci tam na dole
zwie trzyli już no wego Męż czy znę z La se rem – oznaj mił, wska zu jąc salę, w
któ rej od by wała się kon fe ren cja pra sowa. Sam nie dawno ją opu ścił.

Nie mu siał mó wić nic wię cej. Wszy scy wie dzieli, ja kie kon se kwen cje
może mieć eg ze ku cja dwóch osób ob cego po cho dze nia. Je śli szybko nie po‐ 
suną się na przód ze śledz twem, bez wąt pie nia do pro wa dzi to do sza lo nych
spe ku la cji w me diach, pa niki na tle ra si stow skim i oskar żeń mię dzy róż‐ 
nymi gru pami i urzę dami.

W naj gor szym wy padku ja kiś par la men ta rzy sta może się po czuć zmu‐ 
szony po pę dzić na ro jące się od imi gran tów przed mie ścia Sztok holmu i wy‐ 
śpie wy wać tam kse no fo biczne pie śni. Nie jest to coś, co chcia łoby się
znowu oglą dać, choć nie spo sób od mó wić ta kim ak cjom pew nej war to ści
roz ryw ko wej.

– Pierw sze za bój stwo bru da sów na Go tlan dii – pal nął Len nart Svens son.
– Co ty wy ga du jesz, do cho lery? – na sko czyła na tych miast na niego

Sara.
O nie, po my ślał Fre drik. Tylko nie te raz. Wes tchnął ci cho, gdy Len nart i

Sara za częli dys ku to wać. Pew nie, Len nart po tra fił być de ner wu jący czy uj‐ 
mu jąc rzecz mniej dy plo ma tycz nie, wkur wia jący jak ja sna cho lera, ale
rzadko było to coś wię cej niż kiep skie żarty i nie po radne pro wo ka cje.

Len nart miał pięć dzie siąt osiem lat, ale wy glą dał na star szego, zwłasz cza
od kąd jego już i tak przy pró szone si wi zną włosy po ostat niej zi mie pra wie
cał kiem zbie lały. Z oczy wi stych przy czyn co raz czę ściej do sta wał za da nia
ad mi ni stra cyjne i nie miał nic prze ciwko temu. Poza skłon no ścią do pa‐ 
skud nych żar tów był by strym śled czym.

W kwe stii jego „dow cip ko wa nia” mię dzy kry mi nal nymi pa no wało mil‐ 
czące po ro zu mie nie. Po zo sta wiali wszystko bez ko men ta rza, po pro stu uda‐ 
jąc, że nie sły szą.

Sara Oskars son nie była jed nak skłonna uda wać, że nic się nie stało. Za‐ 
ata ko wała od ru chowo. To, co na po czątku było cy wi li zo waną dys ku sją, w



każ dej chwili mo gło się prze ro dzić w kłót nię.
– Pro szę, wróć cie do tej de baty przy in nej oka zji. Gdy nie bę dziemy

mieli do roz pra co wa nia sprawy po dwój nego za bój stwa – uciął Göran.
Len nart i Sara znie ru cho mieli z roz dzia wio nymi ustami.
– Dzięki – rzekł Göran. – W ta kim ra zie za czy namy.
Do piero w tym mo men cie wy su nął krze sło i usiadł.
– Po może nam Kra jowa Po li cja Kry mi na lna. Zajmą się prze słu cha niami

na kon ty nen cie. Będą roz ma wiali z krew nymi i zna jo mymi ofiar.
Spoj rzał na Len narta.
– Przed sta wisz syl we tki Tho mas sona i Ha bi bów? Po tem spró bu jemy

wszystko pod su mo wać.
Len nart ski nął głową i rzu cił na stół plik do ku men tów.
– Mo żemy za cząć od za gi nio nego ku zyna – oznaj mił. – Samo przej rze nie

pasz portu Sa ida Ha biba do star cza cie ka wych in for ma cji. W nie dzielę wró‐ 
cił z dzie się cio dnio wego po bytu w Ira nie. Obie pie czątki, przy jazdu i wy‐ 
jazdu, przy sta wiono w Te he ra nie. Ro dzice Sa leh Ha bib ze znali, że po je chał
od wie dzić w Ka irze przy ja ciela z dzie ciń stwa, który mniej wię cej rok temu
prze pro wa dził się do Te he ranu. Sły szeli, że ten ko lega wy je chał tam na stu‐ 
dia, ale nie wie dzieli, o jaki kie ru nek cho dzi. Warto od no to wać pe wien
zbieg oko licz no ści do ty czący Sa ida i tego ko legi, Mu ham mada Awada.
Męż czy zna prze pro wa dził się więc do Iranu około roku temu, bar dziej do‐ 
kład nymi in for ma cjami nie dys po nu jemy. Mniej wię cej w tym sa mym cza‐ 
sie, pod ko niec lipca ubie głego roku, Said Ha bib przy je chał do Szwe cji stu‐ 
dio wać bio che mię na uni wer sy te cie w Sztok hol mie. I rze czy wi ście stu dio‐ 
wał ten kie ru nek, w ubie głym roku.

Len nart prze rwał i za czął szpe rać w do ku men tach.
– Przy le ciał na Ar landę dwu dzie stego ósmego lipca – prze czy tał bez po‐ 

śred nio ze swo ich no ta tek.
– Jak ra dzi so bie z ję zy kiem na stu diach? Mówi po szwedzku czy wy star‐ 

czy an giel ski? – za py tała Sara.
– Mówi po szwedzku – od parł Len nart. – Za raz do tego przejdę. Bra cia

Ha bi bo wie, czyli oj co wie obojga ku zy nów, przy je chali do Szwe cji z ro dzi‐ 
nami w ty siąc dzie więć set sie dem dzie sią tym ósmym roku. In nymi słowy,
ku zyni uro dzili się w Szwe cji. Oboje mają dwa dzie ścia cztery lata. Bra cia
ubie gali się o azyl z po dob nych po wo dów: zgła sza jąc, że jako dy sy den tom
grożą im dłu gie kary wię zie nia za po glądy. Otrzy mali po zwo le nia na po byt.
Cała ro dzina Sa leh to dzi siaj oby wa tele Szwe cji. Oj ciec jest in ży nie rem w



stop niu dok tora i z ła two ścią do stał tu pracę, a oj ciec Sa ida, młod szy z
braci, jest li te ra tu ro znawcą. Kiedy tu przy je chał, nie miał jesz cze skoń czo‐ 
nych stu diów i wy daje się, że wej ście w szwedzki sys tem było dla niego
trudne. W ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią tym roku ro dzina zde cy do wała
się na po wrót do Egiptu. Tam mógł do koń czyć edu ka cję i zaj muje te raz do‐ 
brą po sadę na uni wer sy te cie w Ka irze. Pew nie przy zna cie mi ra cję, że nie
można ich na zwać prze cięt nymi oby wa te lami. Kiedy wy jeż dżali ze Szwe‐ 
cji, Said mó wił płyn nie po szwedzku i zdaje się, że od tam tego czasu pod‐ 
trzy my wał zna jo mość ję zyka. Do brze mu się po ukła dało w ży ciu. Trze cia
osoba w tym domku to Jo sef Tho mas son. On także przy szedł na świat w
Szwe cji jako oby wa tel tego kraju. Jest o trzy lata star szy od swo jej dziew‐ 
czyny, uro dził się w ty siąc dzie więć set sie dem dzie sią tym siód mym. Oj ciec
przy je chał do Szwe cji z Egiptu sam w ty siąc dzie więć set sie dem dzie sią tym
pierw szym. Dziś jest oby wa te lem szwedz kim. Matka to Szwedka. Ro dzice
roz wie dli się w ty siąc dzie więć set osiem dzie sią tym pią tym. Opiekę nad
dziec kiem przy znano matce, ale Jo sef utrzy my wał kon takt z oj cem. Ma
młod szą przy rod nią sio strę i brata o trzy lata star szego, Pet tera Tho mas‐ 
sona, który jako na sto la tek miał pro blemy z pra wem, ale po waż niej szych
prze stępstw nie po peł niał. Wy gląda na to, że się po pra wił. Od czasu wy roku
w za wie sze niu za po bi cie sprzed ośmiu lat jego kar to teka jest już czy sta.
Matka twier dziła, że Jo sef ni gdy nie był za mie szany w nic po dob nego. Bra‐ 
cia bar dzo się od sie bie róż nią. „Jak dzień i noc”, tak to ujęła. Jo sef i Sa leh
po znali się trzy lata temu na uni wer sy te cie w Sztok hol mie. Jo sef był wtedy
na ostat nim roku eko no mii. Pra co wał jako sprze dawca w fir mie in for ma‐ 
tycz nej, ofe ru ją cej sprzęt kom pu te rowy, kursy i usługi sys te mowe. Sam
uwa żał, że to tro chę po ni żej jego moż li wo ści, ale mimo wszystko ra dził so‐ 
bie cał kiem nie źle. Jo sef i Sa leh od paź dzier nika dwa ty siące trze ciego roku
byli za mel do wani przy Ro slags ga tan 63 w Sztok hol mie. Kilka prze cznic od
re stau ra cji Mår den przy Sur brun ns ga tan, w któ rej Ma gnus Fors berg pra cuje
jako ku charz, gdy nie pro wa dzi ośrodka tu ry stycz nego w Nis se vi ken. Wy‐ 
daje się, że za równo Jo sef, jak i Sa leh bar dzo mocno po sta wili na stu dia i
ka rierę. Mają do sko nałą opi nię u pra co daw ców i na uczy cieli. Sa leh Ha bib
na le żała do naj lep szych stu den tek i my ślała o pracy w go spo darce. Nie
prze ja wiała szcze gól nych za in te re so wań po li tycz nych. W okre ślone święta
cho dziła z ro dzi cami do me czetu, ale poza tym zda wała się wieść ży cie
świec kie. Re li gij ność ro dzi ców też nie robi wra że nia in ten syw nej.



Len nart Svens son umilkł i za czął szybko prze glą dać do ku menty two‐ 
rzące stos, żeby spraw dzić, czy ni czego nie prze oczył.

– Tu taj coś jest. Said na leży do ja kie goś egip skiego sto wa rzy sze nia w
Sztok hol mie, ale z do ku mentu nie wy nika, czy to or ga ni za cja po li tyczna,
czy tylko tam sie dzą, grają w karty i po gry zają ziarna sło necz nika.

Fre drik spoj rzał z nie po ko jem na Sarę Oskars son, ale tym ra zem sie‐ 
działa spo koj nie z ka mienną twa rzą.
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W domu uno sił się za pach schabu w so sie ko per ko wym. Tommy Jo hans son
sie dział przy stole w kuchni i śle dził wzro kiem ru chy sio stry. Na kła dała
mięso do ma łych fo lio wych to re bek. Wy szło jej z tego je de na ście por cji.
Na kle iła na nie pa ski ta śmy do mro żo nek i wy raź nie na pi sała czar nym tu‐ 
szem „Schab w so sie ko per ko wym”. Dwa opa ko wa nia wło żyła do lo dówki,
a resztę do za mra żal nika. Ze szło jej pra wie do ko la cji. Długo cze kał na je‐ 
dze nie, ale nie na rze kał.

Współ czuł jej, że mu siała się tym zaj mo wać. Przyjść pro sto z przed‐ 
szkola z cięż kimi tor bami. Za ła do wać je dze nie do za mra żal nika, żeby tata
ła two mógł wy jąć taką bryłę i pod grzać so bie w mi kro fa lówce. Tommy
uwa żał, że mo głaby dać so bie z tym spo kój. Prze cież oj ciec nie umrze z
głodu. Ja koś so bie po ra dzi, je śli bę dzie mu siał. Albo umrze. Może tak by‐ 
łoby na wet le piej.

Tę dys ku sję mieli już jed nak za sobą. Od dawna. Nie za mie rzał się z nią
kłó cić. Je śli tak chciała, to pro szę bar dzo. Ale ani my ślał jej po ma gać. Za‐ 
wsze był go tów ją wes przeć w każ dej in nej spra wie. Ale nie w tej, i do brze
o tym wie działa.

Tata jak zwy kle jadł przed te le wi zo rem. Tommy i Anna-Ka rin w kuchni.
Z ta le rzy z pa skami w ko lo rach tę czy, sto ją cych na ce ra cie. Ko rzy stali z
nich, od kąd pa mię tał.

– Do bre – wy mam ro tał mię dzy jed nym kę sem a dru gim.
– Kiedy przyj dzie Kri ster? – spy tała Anna-Ka rin, kiedy za spo ko ili pierw‐ 

szy głód.
– Ju tro – od parł Tommy i opróż nił szklankę mleka.
– Już ju tro?
– Tak – po twier dził. Pa trzył na nią, po chy la jąc głowę nad ta le rzem. –

Kur czę, ale masz za do wo loną minę.
Ko men tarz spra wił, że uśmiech nęła się jesz cze sze rzej.
Nie wie dział, co o tym my śleć. Oczy wi ście za uwa żył, co się dzieje.

Może po winno mu się wy da wać słod kie, że sio stra jest tak za chwy cona
jego naj lep szym kum plem. Ale… Dzie liło ich sześć lat. Kiedy Kri ster bie‐ 
gał jako mały smar kacz po po dwórku, ona była już pra wie do ro słą ko bietą.



Te raz oboje byli peł no letni, jed nak i tak… Mimo wszystko coś mu nie pa‐ 
so wało.

Chciał dla niej tego, co naj lep sze. Za le żało mu, by miała wszystko, czego
po trze buje. Cze go kol wiek ze chce. Nie za mie rzał sta wać jej na dro dze. Nie
mógł jed nak nic po ra dzić na to, że ma swoje zda nie.

– Nie, chcia ła bym po je chać do domu – od parła. – Ju tro otwie ram.
Pora była późna. W każ dym ra zie dla ko goś, kto za mie rza wstać około

pią tej rano.
– Okej – od parł Tommy.
– Ju tro znów wpadnę – oznaj miła.
– Wpad nij. – Tommy wy szcze rzył zęby. – Kri ster bę dzie około wpół do

trze ciej.

***

Mimo póź nej go dziny jesz cze nie za mie rzali koń czyć pracy. Fre drik pró bo‐ 
wał wziąć się w garść, ale czuł, że co raz trud niej mu się skon cen tro wać.
Göran Eide zbli żał się do końca pod su mo wa nia.

– Od le głość od za ro śli do drzwi wy nosi nie wię cej niż trzy dzie ści dwa
me try. Co ozna cza, że na wet po słu gu jąc się pro stym ce low ni kiem, można
od dać bar dzo pre cy zyjny strzał. Mu simy jed nak wziąć pod uwagę, że
sprawca strze lał na sto jąco, a cel prak tycz nie przez cały czas był w ru chu.
To wska zuje na ko goś w pew nym stop niu oby tego z bro nią. Można bez‐ 
piecz nie stwier dzić, że nie był to czło wiek, któ remu w ręce wpa dła broń i
użył jej pod wpły wem im pulsu.

– Bar dziej niż co kol wiek in nego to przy po mina eg ze ku cję – rzekł Gu‐ 
stav. Po wie sił ma ry narkę na opar ciu krze sła i pod wi nął rę kawy ko szuli.

– Ale o sa mej broni chyba trudno co kol wiek po wie dzieć? – spy tał Göran,
pa trząc na Evę.

– To prawda. Jak wszy scy się do my ślili, użyto ja kie goś ro dzaju amu ni cji
roz pry sko wej, dla tego nie ła two od czy tać coś z kul. Są bar dzo zde for mo‐ 
wane. Ob sta wia ła bym sie dem i sześć dzie siąt dwie setne mi li me tra.

– Czy to nie ty powa amu ni cja? – spy tał Len nart.
– Nie. Używa się po wszech nie na po lo wa niach, a także w strze lec twie.

Wiem, że Gwar dia Na ro dowa kilka lat temu wy mie niła mau sery na AK4B,
a to jest wła śnie ten ka li ber. Poza tym amu ni cji roz pry sko wej tego ka li bru
jest całe mnó stwo. Ale, jak za zna czy łam, tylko zga duję. Frag menty zo stały



wy słane do Cen tral nego La bo ra to rium Kry mi na li stycz nego. Zo ba czymy, co
po wie dzą.

– A za tem amu ni cja nie daje nam żad nych od po wie dzi. Przy naj mniej na
ra zie – rzekł Göran i w za my śle niu przy gry zał górną wargę.

Spoj rzał nie wi dzą cym wzro kiem na Fre drika, na co tam ten mimo woli
zmie nił po zy cję na krze śle.

– Trzeci czło wiek, który był w domu, Said Ha bib… – za czął Göran.
– Wła śnie, jedno mnie w tym dziwi – wtrą ciła Sara, ale urwała. – Prze‐ 

pra szam, skoń czy łeś? Czy można…
– Ja sne, mów – od parł Göran.
– Zga dzam się, że to wy gląda jak eg ze ku cja, ale o kogo wła ści wie cho‐ 

dziło sprawcy? W tym, co się wy da rzyło, było wiele przy padku. Nie mógł
na przy kład wie dzieć, że ko bieta otwo rzy drzwi męż czyź nie. Może chciał
za bić jego, a ona zgi nęła, bo aku rat się tam po ja wiła? A może za cze kał po
pro stu na pierw szą lep szą oka zję, by za bić jedną lub wię cej osób? Czy w
ogóle wie dział, że w domu jest jesz cze ktoś trzeci?

– Po cze kaj. W wątku tego ku zyna, który przy jeż dża rano, coś się kryje –
rzekł Fre drik.

– O, pro szę, Bro man się obu dził – rzu cił Len nart.
I słusz nie. Fre drik zbyt długo mil czał. Miał za dużo my śli na raz. I do ty‐ 

czyły zu peł nie cze goś in nego.
– Tak? – od parł Göran.
– Said Ha bib miał przy je chać do domu w po nie dział kowy po ra nek – pod‐ 

jął Fre drik. – Jo sef Tho mas son zo stał za strze lony tuż po przy jeź dzie swoim
sa mo cho dem do Nis se vi ken. A je śli sprawca się po my lił? Je śli to na Sa ida
cze kał. Wie dział, że Said ma przy je chać w po nie dzia łek rano, ale nie znał
do kład nej go dziny, więc kiedy Jo sef wró cił z buł kami na śnia da nie, za bójca
po my ślał, że to jego cel.

Göran od su nął krze sło i wstał.
– To, że do za bójstw do szło tego sa mego ranka, gdy miał przy je chać

Said, jest nie wąt pli wie in te re su jące.
– Ozna cza w ta kim ra zie, że sprawca scho wał się w za ro ślach po tym, jak

Jo sef Tho mas son po je chał do Hemse – oznaj mił Ove, zwró cony do Fre‐ 
drika.

– Tak.
Göran po woli prze cha dzał się po po koju tam i z po wro tem.



– Ale na dal nie wy ja śnia, dla czego zgi nęła rów nież ko bieta – za uwa żyła
Sara.

– Mo żemy so bie wy obra zić różne sce na riu sze – rzekł Göran, mi ja jąc
białą ta blicę. – Za bój stwo ho no rowe, czyn z po bu dek ra si stow skich, ja kaś
sprawa po li tyczna, tra giczny w skut kach przy pa dek za zdro ści, nar ko tyki,
długi czy ja kieś inne prze stęp stwo w tle. Nie są dzę, aby śmy mo gli wy klu‐ 
czyć któ rąś z tych moż li wo ści, cho ciaż gdy by śmy mieli wpro wa dzić stop‐ 
nio wa nie…

– Ta kie pełne emo cji sprawy jak za bój stwo ho no rowe czy za zdrość
trudno mi po wią zać ze spo so bem dzia ła nia sprawcy – stwier dził Ove.

– Ja też bym je umie ściła na sa mym dole li sty – zgo dziła się Sara.
– A to, że mo gliby być za mie szani w dzia łal ność prze stęp czą… – cią gnął

Ove, krę cąc głową.
– Nie, ci dwoje wy dają się wy jąt kowo kul tu ralni i za sy mi lo wani. O ku zy‐ 

nie wiemy mniej, ale oj ciec to ja kiś pro fe sor od kwe stii ję zy ko wych, a on
sam był, zdaje się, bio che mi kiem albo miał nim zo stać – po wie dział Göran
i bez wied nie chwy cił je den z pi sa ków umiesz czo nych w me ta lo wej ryn nie
pod ta blicą.

– Mu simy uwa żać, by nie oce niać książki po okładce, ale przy tym, co
wiemy dzi siaj, nie jest to wielka po moc.

– Poza tym mamy spo sób dzia ła nia sprawcy – do dał Len nart. – Ko ja rzy
się z eg ze ku cją. Ale jed no cze śnie ist nieją fakty, które temu prze czą. Je śli
mó wimy o ja kiejś or ga ni za cji, moim zda niem mo żemy wy klu czyć pań‐ 
stwową or ga ni za cję wy wia dow czą. Oni wie dzie liby, ile osób znaj duje się w
domu. Nie po zwo li liby jed nemu czło wie kowi wy bić okna z tyłu i znik nąć.
Je śli sprawa jest po li tyczna, mamy ra czej do czy nie nia z ter ro ry stami bez
za awan so wa nego prze szko le nia.

Göran zdjął na sadkę z pi saka i za pla mił so bie czar nym tu szem pa lec
wska zu jący.

– Pro ble mem jest rów nież to, że lu dzie, któ rzy pa dli ofiarą, nie wy dają
się ani tro chę in te re su jący z punktu wi dze nia mo ty wów po li tycz nych. Nie
są re li gijni ani ak tywni po li tycz nie. Są na sta wieni, jak się wy daje, głów nie
na ka rierę i za ra bia nie pie nię dzy – za uwa żył Fre drik.

– Je żeli ktoś z nich jest in te re su jący, to ku zyn. Oj ciec to ja kiś pro fe sor,
ale także dy sy dent, który uciekł ze swo jego kraju. Dla czego na gle przy je‐ 
chał do Szwe cji? Żeby stu dio wać bio che mię. Czy nie można stu dio wać
tego kie runku w Egip cie? No i co ro bił w Te he ra nie? A ten przy ja ciel z



dzie ciń stwa, któ rego po noć od wie dził? Skąd się tam wziął? Dla czego spo‐ 
tkali się w Ira nie, a nie w Egip cie, co by łoby bar dziej na tu ralne? – za sta na‐ 
wiał się Len nart.

– Nie wie dzia łem, że Len nart do stał pół etatu w po li cji bez pie czeń stwa
Säpo. Czy to dla tego tak rzadko go wi du jemy? – od parł z uśmie chem Ove.

– Len nart ma ra cję – prze rwał Göran. – Skupmy się na oso bie Sa ida.
Kiedy go na mie rzymy, wiele się wy ja śni.

– O ile on jesz cze żyje – do dał Len nart.
– My ślę, że żyje. Gdyby był mar twy albo ciężko ranny, po wi nien się

znaj do wać nie da leko domu, a w ta kim wy padku już by śmy go zna leźli.
– Ale je śli nie zgi nął, dla czego nie daje znaku ży cia? – za py tała Sara.
– I wła śnie dla tego uwa żam, że coś jest nie w po rządku albo z nim, albo

z całą trójką – od parł Göran.
– Skoro mowa o Säpo… mają coś? Spraw dzi li śmy to? – spy tał Gu stav.
– Zo stali po in for mo wani, ale nie za re ago wali – wy ja śnił Göran.
– Nie omó wi li śmy jesz cze wątku ewen tu al nego ra si zmu.
– Po zor nie pro fe sjo na lny spo sób dzia ła nia, ale z ewi dent nymi lu kami

we dług mnie mocno wska zuje na ten mo tyw. A je śli to ra si ści, mam pra wie
stu pro cen tową pew ność, że miej scowi. Kto za in te re so wany ta kimi kwe‐ 
stiami pły nąłby pro mem do gminy zna nej z tego, że mieszka w niej naj‐ 
mniej ob co kra jow ców?

– To prawda. Szu kamy zna nych ra si stów, neo na zi stów, skraj nych pra wi‐ 
cow ców. W pierw szej ko lej no ści tych z naj bliż szej oko licy – po sta no wił
Gu stav.

Göran Eide ski nął głową w ich kie runku.
– Do brze. Wy dwaj mo że cie za cząć wy szu ki wać lu dzi tego po kroju. Na

pa pie rze jesz cze dziś, a w prak tyce ju tro z sa mego rana.
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Kiedy Fre drik ru szył na po łu dnie, była późna noc. Trwał naj ja śniej szy ty‐ 
dzień lata, mid som mar przy pa dało w pią tek, a dwa dni wcze śniej na stą piło
let nie prze si le nie. W lu sterku wstecz nym wi dział dzień mi go czący na ho ry‐ 
zon cie od cie niami błę kitu. Desz czowe chmury się roz pro szyły. Nie był
pewny, czy bar dziej przy po mina to wschód, czy za chód słońca.

Za dzwo nił do Ninni i za pro po no wał, aby prze ło żyli spo tka nie na na‐ 
stępny dzień, ale ona się upie rała. Dla czego miałby mieć wię cej czasu aku‐ 
rat dzień póź niej, skoro jest w trak cie śledz twa w spra wie za bój stwa? Oczy‐ 
wi ście miała ra cję. Po je chał więc mimo póź nej pory. Zo sta nie mu nie wiele
czasu na sen, ale może le piej się wy śpi po roz mo wie z nią.

Za sta na wiał się tylko, co po wi nien po wie dzieć.
Nie czuł się go towy do prze ka zy wa nia jej zde cy do wa nych ko mu ni ka tów.

Mógł oczy wi ście stchó rzyć i dać Ninni prze jąć ini cja tywę, ale taka gra naj‐ 
czę ściej nie była warta świeczki.

Ja kie te maty po wi nien w ta kim ra zie po ru szyć? Dzieci, no pew nie! Mu‐ 
szą się po ro zu mieć w kwe stii opieki nad dziećmi. Co kol wiek się mię dzy
nimi wy da rzyło, mu szą roz wią zać tę sprawę. Przez ostat nie dwa na ście dni
spo tkał Jo akima i Si mona tylko raz. Tak da lej być nie mo gło.

Wes tchnął i po czuł, jak opusz cza go resztka sił wi tal nych.
Wje chał w po nure świa tło la tarni ulicz nych w Hemse i wy łą czył dłu gie.

Był już bli sko.
Za czął wspo mi nać tam ten dzień, gdy w kilka osób zo stali po pracy. On,

Sara, Eva i Ove. Do kład nie sie dem ty go dni temu. Można by było wy brać
inny mo ment jako po czą tek, ale dla niego za częło się wła śnie w tam ten
wie czór.

Roz ma wiali o pracy i o tym, co się wy da rzyło w ciągu dnia, ale po chwili
ze szło na te maty bar dziej oso bi ste. Nie długo po tem Ove po szedł, a Sara,
która była sin gielką i miesz kała w cen trum, za py tała Fre drika i Evę, czy
pójdą z nią na piwo. Wy pić nie mo gli, bo cze kała ich jazda sa mo cho dem,
ale od po wie dzieli, że chęt nie jej po to wa rzy szą. W po wie trzu wi siało coś,
czego żadne z nich nie chciało prze ła mać.



Usie dli przy ba rze w re stau ra cji Gamla Ma sters. Sara wzięła duże piwo, a
Eva i Fre drik za mó wili piwa ni sko pro cen towe i spo koj nie je są czyli. Za nim
Sara zdą żyła opróż nić swój ku fel, za dzwo nił jej te le fon i oka zało się, że
musi pil nie wra cać. Fre drik i Eva zo stali sami. Nie mieli nic prze ciwko
temu, wręcz prze ciw nie.

Kiedy bar man za py tał, czy chcą do lewkę, Eva przy znała, że nie spe cjalni
z nich by walcy ba rów. Fre drik po wie dział wtedy: „Za mów piwo, je śli masz
ochotę, mogę cię od wieźć do domu. A ju tro rano przy je dziesz au to bu sem”.

Z per spek tywy czasu nie mógłby przy siąc, że nie miał w tej pro po zy cji
ukry tego za miaru. Nie wie dział. Kiedy jed nak stał tam przy ba rze, nie my‐ 
ślał, te słowa po pro stu pa dły.

Po kilku „nie, nie” i „tak, tak” klamka za pa dła. Eva za mó wiła piwo i za‐ 
nim się roz stali, sie dzieli ra zem mniej wię cej go dzinę. Roz ma wiali przede
wszyst kim o to czą cej się spra wie roz wo do wej Evy. Ona i jej mąż byli w se‐ 
pa ra cji od czte rech mie sięcy. Na ra zie na dal zaj mo wała dom w Öster garn,
ale nie było ja sne, czy po roz wo dzie tam zo sta nie. Fre drik nie wie dział, co
ozna czają jej wąt pli wo ści. Miał do świad cze nie tylko z ludźmi, któ rzy w
kwe stii wiel kich de cy zji wy po wia dają się męt nie, na wet gdy tak na prawdę
już je pod jęli.

Kiedy Eva roz po częła długi kurs na tech nika kry mi na li styki, ob rała so bie
za cel po wrót na Go tlan dię i pod ję cie tam pracy. Udało jej się to szyb ciej,
niż miała od wagę ma rzyć. W tam tym cza sie za ło że nie ro dziny nie stało ani
wy soko, ani ni sko na li ście prio ry te tów Evy Kar lén. W ogóle nie my ślała o
tym zbyt czę sto. Może na le żało, bo kiedy wró ciła na Go tlan dię i spo tkała
przy ja ciół z dzie ciń stwa, zwa liło jej się to na głowę.

Wiele jej by łych ko le ża nek od dawna miało mę żów i dzieci. Kiedy po‐ 
znała Månsa, mi nęło nie wię cej niż pół roku i już była w ciąży.

Obec nie Stina miała pięć lat, a Fi lip skoń czył sie dem. Eva czuła, że ma
dość. Nie Stiny i Fi lipa, tylko ży cia ro dzin nego. Któ re goś dnia po czuła, że
nie wy trzyma już ani dnia ta kiego ży cia. Miała go po dziurki w no sie. Cho‐ 
ciaż był to może tylko tchórz liwy spo sób na po wie dze nie, że to Mån sem się
zmę czyła. Nie była pewna.

Kiedy wsie dli do vo lva Fre drika, żeby po je chać do Öster garn, do wie dział
się, że przed laty Eva ak tyw nie dzia łała w mło dzie żówce par tii Cen trum. W
tym sa mym okre sie jej oj ciec za sia dał w ra dzie gminy, więc naj wy raź niej
spie szyło jej się, by pójść w jego ślady. Po paru la tach jej za in te re so wa nie
po li tyką par tyjną wy ga sło i od tam tego czasu gło so wała nie tylko na Cen‐ 



trum, ale też na Par tię Lu dową i so cja li stów. To dru gie tak obu rzyło Su nego
Kar léna, że któ rejś nie dzieli mil czał przez cały obiad.

Eva po kie ro wała Fre drika do du żej funk cjo nal nej willi w kształ cie pu dła,
po ło żo nej w po ło wie drogi mię dzy ko ścio łem Öster garn a miej sco wo ścią
Her rvik. Kiedy za ha mo wał na pod jeź dzie, za py tała, czy na chwilę wstąpi.
Fre drik przez mo ment się za sta na wiał, dla czego to zro biła. Nie mo gła go
prze cież za pra szać na kie li szek, a poza tym na Go tlan dii, w prze ci wień‐ 
stwie do Sztok holmu, nie wy ko rzy stuje się pierw szej moż li wej oka zji do
za pre zen to wa nia ko muś swo jego domu. Ale nie pro te sto wał.

Kiedy tylko we szli do domu, Eva stwier dziła, że nie może go ni czym po‐ 
czę sto wać. O ile nie chce kawy, ale nie chciał. Przez chwilę stali w mil cze‐ 
niu, w du żych drzwiach mię dzy ho lem a sa lo nem z wie loma wy so kimi i
wą skimi oknami. Byli na prawdę bli sko sie bie. Tak bli sko, że po winni się
czuć skrę po wani, ale żadne z nich nie wy ko nało naj drob niej szego ru chu,
żeby zwięk szyć dy stans.

Po wszyst kim nie po tra fili roz strzy gnąć, kto wła ści wie prze jął ini cja‐ 
tywę. Nie mo gli so bie przy po mnieć, jak to prze bie gło, mimo że po świę cili
dużo czasu na oma wia nie tego te matu. W każ dym ra zie na gle za częli się ca‐ 
ło wać. Trwało to nie zbyt długo.

Za sko czeni i tro chę za wsty dzeni po że gnali się, a Fre drik od je chał,
wdzięczny, że to prze rwali na eta pie drob nego in cy dentu, który można za‐ 
mieść pod dy wan i za po mnieć.

W dro dze do domu za sta na wiał się, co wła ści wie w niego wstą piło. Ninni
i on jesz cze je sie nią prze cho dzili kry zys. Czy to nie wy star czyło? A może
wcale go nie prze szli? Może do piero się za czął?

Tak, tam ten po ca łu nek można było za mieść pod dy wan i za po mnieć, ale
tak się nie stało. Za to jego wspo mnie nie ro sło w siłę…

My śli Fre drika się roz pro szyły, gdy świa tło re flek to rów pa dło na ta blicę
przy dro dze zjaz do wej. Skrę cił ze sto czter dziestki dwójki i pró bo wał się
przy go to wać men tal nie. Już za kilka mi nut sta nie oko w oko z Ninni po raz
pierw szy od dzie się ciu dni. Nie prze by wali tak długo osobno od wielu lat.
Chwila na prawdę nie sprzy jała czu łemu wspo mi na niu pierw szego po ca‐ 
łunku z Evą sprzed sied miu ty go dni.

Zwol nił i skrę cił przed dom. Po woli prze je chał po tra wia stym po dwórku
przed ma syw nym osiem na sto wiecz nym bu dyn kiem. W kuchni i sa lo nie na
pię trze pa liło się świa tło. Był w „domu”.



***

Ninni wy glą dała na zmę czoną. Uświa do mił so bie, że pew nie nie po wi nien
tego ko men to wać. Poza tym, choć nie od razu, za uwa żył coś jesz cze. Schu‐ 
dła. Ile można schud nąć w ciągu dwu na stu dni? Wy glą dało na to, że na‐ 
prawdę sporo.

– Cześć – za częła.
Za brzmiało to krótko i neu tral nie. Wła ści wie su cho.
– Cześć – od po wie dział w taki sam neu tralny spo sób.
Przez chwilę mil czeli. W tak dziw nej sy tu acji można było się po czuć

sko ło wa nym. Fre drik miał czter dzie ści dwa lata i ni gdy wcze śniej nie prze‐ 
żył cze goś po dob nego. Ku siło go, by po pro stu się wy łą czyć. Głę boko ode‐ 
tchnął. Po my ślał o domu, do któ rego się wpro wa dzili pół tora roku wcze‐ 
śniej. O ca łej pracy, którą w niego wło żyli. O jego sta ra niach, by da lej
miesz kali na Go tlan dii. A po tem wy da rzyło się coś ta kiego.

– Mo żemy usiąść w kuchni – po wie działa Ninni.
– Ja sne – od parł. Po szli tam i za jęli miej sca przy stole.
Na środku stała otwarta bu telka wina.
– Na pi jesz się? – spy tała.
– Nie, dzię kuję – od po wie dział. – Pro wa dzę.
Py ta nie spra wiło, że w jego my śli wkra dły się nie chciane wspo mnie nia.

Tej krót kiej chwili w domu w Öster garn. Jego ży cie by łoby dziś o wiele
prost sze, gdyby skoń czyło się na tym, może i nie cał kiem nie win nym, ale
jed nak krót kim po ca łunku. Co by było, gdyby nie za py tał Evy, czy zje z
nim lunch, kiedy wpa dli na sie bie na par kingu? I gdyby Eva nie po ja wiła
się na gle na wy dziale kry mi nal nym, gdy pra co wał do późna nad pro to ko‐ 
łami prze słu chań. Gdyby nie za py tała – zresztą cał kiem zu chwale – czy
miałby ochotę wpaść do Öster garn, a jego sze roki uśmiech i po żą dliwe
spoj rze nie zdra dziły go na długo, za nim od po wie dział.

Był jed nak do ro słym czło wie kiem. Nie mógł zwa lać winy na to, że w
pew nych chwi lach po ja wiają się okre ślone po kusy. Ja sne, że bez nich by‐ 
łoby ła twiej, ale mimo wszystko miał wy bór. To, że „oka zja czyni zło‐ 
dzieja”, było tylko pół prawdą. Zło dziej przede wszyst kim ro dzi się sam.

Wpadł do Öster garn. Ko chał się z Evą. I oczy wi ście, wra ca jąc tam tej
nocy do domu, miał po czu cie winy i ża ło wał tego, co zro bił, ale te uczu cia
nie były zbyt prze ko nu jące w po rów na niu z eu fo rią na myśl o do ty ka niu
cie płej skóry Evy. To były wy bu chowe wi bra cje. Już wtedy chciał wię cej.



Wtedy zdra dził Ninni po raz drugi. Do pierw szej zdrady do szło wiele lat
wcze śniej pod czas szko le nia za wo do wego. Ni gdy o tym nie po wie dział, ale
głę boko ża ło wał, jesz cze za nim zdjął ubra nie. Tym ra zem było ina czej. Zu‐ 
peł nie ina czej.

– Za sta na wia łeś się tro chę? – spy tała Ninni.
Po pa trzył na nią i uciekł wzro kiem, za wsty dzony ob ra zami, które cho‐ 

dziły mu po gło wie. Od chrząk nął, choć wcale nie mu siał.
– Tak. Ja dąc tu taj, my śla łem o pew nej spra wie.
Nie dało się za prze czyć, że tak było.
– Mu simy coś po sta no wić w kwe stii dzieci – stwier dził.
Oczy Ninni pra wie nie zau wa żal nie się roz sze rzyły. Nie znacz nie od chy‐ 

liła głowę do tyłu.
– Może to być coś pro wi zo rycz nego, ale po pro stu opra cujmy ja kiś plan.

Fi fty-fi fty albo nie, je śli nie chcesz, byle tylko spo rzą dzić sche mat, któ rego
bę dziemy się trzy mać. Przez dwa ty go dnie pra wie się z nimi nie wi dzia łem
– oznaj mił.

Ninni mil czała. Kiedy mó wił, jej spoj rze nie po wę dro wało w kie runku
drzwi.

– Nad ni czym in nym się nie za sta na wia łeś? – spy tała.
– No cóż – od parł, czu jąc in stynk tow nie, że stąpa po kru chym lo dzie. –

Po my śla łem, że do brze bę dzie za cząć od tego. Sprawa jest ważna.
– Dzieci? – od parła.
– Tak.
– Dzieci? – po wtó rzyła bar dziej pi skli wym gło sem.
– Tak, a co?
Bez żad nej za po wie dzi jej oczy za szły łzami i po de rwała się z krze sła.
– Chcesz roz ma wiać o dzie ciach? O tym, co zro bimy z dziećmi? Po to tu

przy je cha łeś?
– Tak, po my śla łem, że to… – za czął nie mą drze, ale nie zdą żył po wie‐ 

dzieć wię cej, bo Ninni mu prze rwała:
– A ja?! – krzyk nęła, tra cąc nad sobą pa no wa nie. – O mnie nie chcesz

roz ma wiać? Może nie je stem już in te re su jąca i na gle za czę łam od gry wać w
twoim ży ciu tak cho ler nie nie istotną rolę? Tak o, z dnia na dzień!

– Ninni…
– Kurwa mać, je steś pa skudny, obrzy dliwy.
Okrą żyła stół i za częła ude rzać Fre drika za ci śnię tymi pię ściami. Na wet

je śli ciosy pa dały na chy bił tra fił, była silna i nie po zo sta wały bez efektu.



Wstał, żeby się obro nić.
– Jak, do cho lery, w ogóle śmiesz tu przy cho dzić? Co masz tu do ro boty?

No? Spa daj stąd! Spa daj! Ale już!
– Ninni…
Pró bo wał chwy cić jej dło nie i ją uspo koić, ale nie po zwo liła mu na to,

krzy czała tylko co raz gło śniej i bar dziej pi skli wie.
– Idź stąd, idź, idź, idź! Ty cho lerny pa dalcu, nie chcę cię tu wi dzieć.
Za częła go po py chać w kie runku drzwi, więc uznał, że le piej po stą pić,

jak każe. Im wcze śniej znik nie za drzwiami, tym mniej sze ry zyko, że dzieci
się obu dzą. Na leży tak zro bić. Nie po winny tego wi dzieć i sły szeć. Zwłasz‐ 
cza Si mon. Kto wie, ja kie ślady ta kie zda rze nie może po zo sta wić u sied‐ 
mio latka. Poza tym Ninni nie na le żała do osób, które zmie niają na strój na
pstryk nię cie pal cami. Je śli uznała, że jest pa skud nym dra niem, który ma ją
gdzieś, po zo sta nie tak przy naj mniej do na stęp nego dnia.

Wy co fał się za drzwi. Ninni szybko je za mknęła. Usły szał prze krę cany
za mek.

Przez chwilę stał na scho dach, spoj rzał w okno po koju dzieci na pię trze i
za sta na wiał się, czy na dal śpią.

„Idź już” wy sy czane zza drzwi spra wiło, że się od wró cił i po szedł do sa‐ 
mo chodu.

Kim wła ści wie był? W ostat nim cza sie wie lo krot nie za da wał so bie to py‐ 
ta nie, ale na ra zie nie zna lazł żad nej do brej od po wie dzi. Daw niej są dził, że
jest zwy czaj nym, po rząd nym chło pa kiem, który dba o ro dzinę, na wet je śli
cza sami zda rzają się drobne zgrzyty. Zdra dził żonę po raz drugi i tym ra zem
nie można było po wie dzieć, że chwi lowo stra cił głowę. Trwało to kilka ty‐ 
go dni, za nim wy znał wszystko Ninni. I wciąż się nie za koń czyło.

Czy tak na prawdę był pa skud nym gno jem? Oka zja czyni zło dzieja, ale w
znacz nie więk szym stop niu zło dziej ro dzi się sam.
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Je chał szybko. Chciał do trzeć do wy po ży czo nego domu w Vam lingbo, rzu‐ 
cić się na łóżko i za po mnieć o tym dniu.

Był już czwar tek. Przed dzień mid som mar. Spo dzie wał się, że czeka go
praca, a po tem sa motny wie czór wśród me da lio no wych ta pet w Vam lingbo.
Eva bę dzie świę to wała z dziećmi i swoją mamą. Nie chciał się im na rzu cać,
a poza tym pew nie i tak nie był szcze gól nie mile wi dziany.

Co zro biłby jego oj ciec? Sie dział sam w miesz ka niu w Na cka z wi do‐ 
kiem na ka nał Sic kla? Czy tak bę dzie to te raz wy glą dało? Sa mot ność, izo la‐ 
cja? Po zba wiona sensu wę drówka przez pu sty nię wieku śred niego. Co raz
słab szy kon takt z sy nami.

A zresztą, co by było, gdyby se pa ra cja się prze dłu żała, a w końcu na‐ 
prawdę by się roz wie dli? Czy Ninni w ogóle chcia łaby na dal miesz kać na
Go tlan dii? Mocno w to wąt pił. Gdyby Ninni za brała dzieci i prze pro wa dziła
się z po wro tem do Sztok holmu, nie miałby wiel kiego wy boru. Rów nież zo‐ 
stałby zmu szony do zmiany miej sca za miesz ka nia. A wów czas to, co mieli
z Evą – zwią zek czy jak kol wiek to można na zwać – oka za łoby się bez na‐ 
dziejną ślepą uliczką.

Czy w tym wszyst kim w ogóle było miej sce na to, czego on chce? I
czego wła ści wie chciał?

Wes tchnął głę boko. De struk cyjne fan ta zje zwa liły mu się na głowę i nie‐ 
świa do mie przy spie szył. Gdyby tylko mógł uciec od wła snych my śli.

Przez trzy ty go dnie Eva i Fre drik spo ty kali się tak czę sto, jak tylko mo‐ 
gli. Po tem wy ja wił wszystko Ninni. Wy rwało mu się po dwóch kie lisz kach
wina i py ta niu, z któ rego w su mie można by się było wy plą tać bez więk‐ 
szego trudu. Po wie dział prawdę. Może nie był w sta nie da lej no sić w so bie
tej brzyd kiej ta jem nicy, ale przede wszyst kim nie mógł da lej kła mać. Nie
cier piał wy krę tów, któ rych przez lata na słu chał się od lu dzi, co bili, zdra‐ 
dzali, za bi jali i kra dli.

Wy le ciał na zbity pysk. Ninni wy buch nęła mniej wię cej tak jak przed
chwilą, może było odro binę go rzej. Tam tego wie czoru przed pra wie dwoma
ty go dniami po rząd nie go wy stra szyła. Przez kilka prze ra ża ją cych mi nut
czuł strach, że ona zu peł nie straci nad sobą pa no wa nie. My ślał o chłop cach.



Nie które ko biety ro biły krzywdę swoim dzie ciom z roz pa czy, że zo stały
zdra dzone, albo po to, by się ze mścić.

Mrok wła snych my śli nie mal go spa ra li żo wał, ale wkrótce po tem Fre drik
się uspo koił. Znał swoją żonę na tyle do brze, by wie dzieć, że ich nie
skrzyw dzi.

Tego wie czoru już nie był tak za nie po ko jony. Za czął się przy zwy cza jać.
Mi nął Burg svik. Było ci cho i pu sto, po dro dze ni kogo nie wi dział. Od

Vam lingbo dzie lił go nie wielki dy stans i od roz pa da ją cego się go spo dar‐ 
stwa, tym cza so wego schro nie nia dla czło wieka, który po zwo lił, by jego po‐ 
pędy wzięły nad nim górę.

Czy nie na tym wła śnie po le gała jego praca? Na przy wo ły wa niu do po‐ 
rządku lu dzi, któ rzy nie do trzy mują umowy spo łecz nej? Lu dzi, któ rzy pod‐ 
dają się żą dzom, ta kim jak głód, chci wość, po żą da nie, za zdrość, pra gnie nie
ze msty czy po trzeba kon troli? Wszyst kich tych, któ rzy nie dali rady za cho‐ 
wać się w spo sób cy wi li zo wany, czyli taki, co do któ rego pa nuje po‐ 
wszechna zgoda? Któ rzy na po wrót stali się zwie rzę tami?

Róż nica spro wa dzała się oczy wi ście do tego, że zdrada nie jest prze stęp‐ 
stwem. Choć czło wiek zo staje uka rany i trudno mieć o to pre ten sje.

Po trze bo wał snu. Brzę cze nie w jego gło wie było za gło śne. Mu siał pójść
spać, żeby być w miarę wy po częty na stęp nego ranka. Za mie rzał na sta wić
bu dzik na wpół do szó stej.

***

Kiedy Fre drik wy siadł z sa mo chodu przed do mem, niebo na pół noc nym
wscho dzie było jesz cze ja śniej sze. Mo kra od rosy trawa skrzy piała pod bu‐ 
tami. Nie mógł się po wstrzy mać, by nie przy sta nąć przed wej ściem na
schody. Mocno wcią gnął po wie trze, na peł nia jąc płuca chłod nym, rześ kim
po wie trzem. Pa no wały ci sza i spo kój i przez chwilę rów nież jego wnę trze
było spo kojne. My śli uci chły, a ży cie na gle za częło się wy da wać cał kiem
zno śne.

Wspiął się po ka mien nych stop niach i z pew nym tru dem spo wo do wa nym
pa nu jącą ciem no ścią udało mu się wło żyć klucz do zamka. Wszedł, za‐ 
mknął za sobą drzwi, zdjął buty i scho wał klucz z po wro tem do kie szeni
dżin sów. Ziew nął sze roko, za pa lił świa tło w przed po koju, po szedł do
kuchni i na peł nił zimną wodą ku fel o zło tej kra wę dzi. Cały Je sper, ma



praw dziwe ku fle w ku chen nej szafce, po my ślał i w tej sa mej chwili roz le‐ 
gło się pu ka nie do drzwi. Szyba oto czona wy schnię tym ki tem za brzę czała.

Zdzi wiony od sta wił ku fel i wró cił do przed po koju. Włą czył ze wnętrzne
świa tło i z py ta ją cym wy ra zem twa rzy otwo rzył drzwi.

Na ze wnątrz stał ja sno włosy męż czy zna około trzy dziestki. Miał na so bie
gra na towe dżinsy i ko szulkę, która lśniła bielą. Skąd on się wziął? Fre drik
ni gdy wcze śniej go nie wi dział, ale mimo to przy bysz wy glą dał zna jomo.

– Fre drik Bro man? – za py tał.
– Tak? – od parł.
Nie spo dzie wał się ciosu. Po pro stu na gle za ci śnięta pięść męż czy zny tra‐ 

fiła go w szczękę. Upadł do tyłu i pra wie ude rzył głową o pod łogę. Cios był
silny, ale prze wró cił się głów nie dla tego, że go za sko czył.

Męż czy zna wy cią gnął prawą rękę i wska zał go zde cy do wa nym ge stem.
– Od pier dol się od Evy – po wie dział.
Fre drik ma chał rę kami, żeby zna leźć na pod ło dze coś, czym mógłby się

bro nić, ale już nie było ta kiej po trzeby. Na past nik się od da lił.
Fre drik klęk nął, póź niej sta nął o wła snych si łach. Przez chwilę się nie ru‐ 

szał, żeby ustały za wroty głowy. Kiedy mi nęły, zgar nął la tarkę z ko mody w
przed po koju. Nie po to, by coś oświe tlać, tylko by nią ude rzać. Wy biegł na
schody, przy sta nął i usły szał w od dali kroki czło wieka idą cego po tra wie w
kie runku jezdni. Ru szył za nim.

– Stój! – wy krzyk nął.
Za nim prze był pół drogi, usły szał dźwięk za my ka nych drzwi sa mo chodu

i za raz po tem war kot od pa la nego sil nika. Po biegł w kie runku drogi i do tarł
do niej w samą porę, by zo ba czyć od jeż dża jący sa mo chód. Za pa lił la tarkę i
po świe cił za nim. W ostrym świe tle wy raź nie zo ba czył ta blicę re je stra‐ 
cyjną.

Przy kuc nął i dy szał. Krę ciło mu się w gło wie, a szczęka była obo lała.
Męż czy zna naj wy raź niej szedł za nim do domu albo za par ko wał sa mo chód
przy dro dze, obok sto doły. Jak mógł go nie za uwa żyć? Czyżby był tak po‐ 
chło nięty roz my śla niami, że go wi dział, ale nie zwró cił na to uwagi?

Kiedy po czuł się tro chę pew niej na no gach, wstał i wy cią gnął te le fon.
Za dzwo nił na cen tralę i po pro sił ope ra torkę, by wy szu kała sa mo chód. Cze‐ 
ka jąc, nie był w sta nie słu chać stu ka nia kla wi szy kom pu tera.

– Wła ści cie lem jest nie jaki Mi kael Kar lén z Öster garn – od czy tała na‐ 
zwi sko ope ra torka.



Kar lén! To było jak ko lejny cios w twarz. Na pewno brat Evy. Nie mąż,
tyle Fre drik wie dział. Cu dow nie, te raz będą mieli wię cej te ma tów do roz‐ 
mowy.

– Dzięki – od parł Fre drik.
– Kar lén z Öster garn, czy to nie jest… – za częła ope ra torka.
– Dzięki – po wtó rzył Fre drik i za koń czył po łą cze nie.
Po woli wró cił do domu i za mknął za sobą drzwi na za mek. Na peł nił fo‐ 

liowy wo re czek lo dem i ostroż nie przy ci snął go do szczęki. Miał na dzieję,
że kiedy się obu dzi, nie bę dzie wy glą dał bar dzo źle. Opadł na je den z fo teli
w za ciem nio nym me da lio no wym po koju i spraw dził w ko mórce, która go‐ 
dzina. Do cho dziło wpół do dru giej. Czy mógł dzwo nić tak późno? Nie był
pewny, ale i tak to zro bił.

– Eva Kar lén – usły szał w słu chawce po pię ciu sy gna łach.
– Tu Fre drik. Wła śnie do sta łem w mordę od Mi ka ela Kar léna. Czy to

ktoś, kogo znasz? – za py tał.
– Co?
– Do brze sły sza łaś.
– Od Mic kego? Na prawdę?
– Tak. A przy naj mniej był tu jego sa mo chód.
– Nie wie rzę. Jak to „w mordę”, co się stało?
– Pięć mi nut temu wró ci łem do domu. Le dwo zdą ży łem wejść, kiedy

roz le gło się pu ka nie i on stał za pro giem. „Fre drik Bro man?”, za py tał. Od‐ 
po wie dzia łem, że tak, i wtedy padł cios.

– Ale dla czego? Nic z tego nie ro zu miem – od parła Eva.
– „Od pier dol się od Evy”. Tak brzmiał ko mu ni kat, który mi prze ka zał.

Za raz po tem zwiał.
Fre drik usły szał wes tchnie nie.
– Co on wy pra wia? Dla czego się w to mie sza? Chyba zwa rio wał. Mu szę

z nim po roz ma wiać – od parła Eva.
– Tak, to się może przy dać.
– Boże je dyny. Gdzie on te raz jest? Na dal tam? A ty? W Vam lingbo?
– Tak. Już go nie ma, a ja nie za mie rzam tego zgła szać na po li cję – od‐ 

parł Fre drik.
– Boże.
– Tym ra zem – do dał.
– Jak się czu jesz? Ja na prawdę… nie wiem, co po wie dzieć.



– Nic nie szko dzi – od parł, przy ci ska jąc wo re czek z lo dem do szczęki. –
Nie mu sisz nic mó wić. Po my śla łem tylko, że po win naś wie dzieć.

– Chcia ła bym przy je chać, ale nie dam rady. Są tu ze mną Stina i Fi lip.
– Nie szko dzi. Ale mo żesz prze ka zać Mic kemu, że na stęp nym ra zem

trafi do wię zie nia za czynną na paść na funk cjo na riu sza.
Eva gło śno wes tchnęła.
Co za cho lerny dzień, po my ślał Fre drik. Zo sta łem wy rwany z łóżka

przez dwa trupy, po tem skrzy czany i wy rzu cony, a na ko niec do sta łem la‐ 
nie. Przy naj mniej do brze się za czął. Do póki nie za dzwo nił te le fon Evy, ra‐ 
nek był na prawdę udany.
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Po ranne ga zety za bój stwom w Nis se vi ken po świę ciły sporo miej sca. Nie
tylko w dzia łach z ak tu al no ściami. Ko men ta to rzy po li tyczni i po le mi ści
rów nież ru szyli do ak cji. Ze wszyst kich moż li wych sce na riu szy na szki co‐ 
wa nych po przed niego wie czoru na po li cyj nej ta blicy wy brali ten po li‐ 
tyczny.

Po li tykę udzie la nia azylu w Szwe cji uznano za na iwną. Sym pa tycy ter ro‐ 
ry stów ucie ka jący przed spra wie dli wo ścią ze swo ich kra jów oj czy stych
mo gli tu spo koj nie bu do wać swoje sieci, wy ko rzy stu jąc Szwe cję jako bazę.
Na wet je śli nie była ona ich pierw szym ce lem, mo gli stąd or ga ni zo wać i fi‐ 
nan so wać ataki ter ro ry styczne na inne kraje. Z po wodu wa dli wego prawa
szwedz kie wła dze miały zwią zane ręce. Ostrzej sze kroki wy ma gały su row‐ 
szych prze pi sów.

To nie były żarty. Na wet je śli dziś Szwe cja nie znaj do wała się na ce low‐ 
niku, sy tu acja szybko mo gła ulec zmia nie. Ter ro ry ści po dej mo wali de cy zje
na bie żąco.

Za bój stwa w Nis se vi ken były wy raź nym do wo dem, że in te resy roz ma‐ 
itych grup eks tre mi stów zde rzały się tu ze sobą. Nic dziw nego, skoro drzwi
zo sta wiono sze roko otwarte. Ktoś po rów ny wał ak tu alną sy tu ację z za bój‐ 
stwem Kurda w Med bor gar hu set w Sztok hol mie sprzed dzie więt na stu lat.

Fre drik był zdzi wiony, że tak upar cie lan suje się je dy nie wer sję o ter ro ry‐ 
zmie.

Wkrótce miało to zna leźć wy tłu ma cze nie.

***

Ta rek Ha bib pierw szy był go tów przy znać, że jego nie cier pli wość sta nowi
pro blem. Sama świa do mość nie bar dzo jed nak po ma gała. Za wsze miał kło‐ 
poty z mil cze niem. Na wet je śli mą drzej by łoby po cze kać na bar dziej od po‐ 
wiedni mo ment do uze wnętrz nie nia swo ich po glą dów. A kiedy już się roz‐ 
krę cił, nie po tra fił prze stać.

Zda niem Ta reka Ha biba na pewno nie było przy pad kiem, że dwaj funk‐ 
cjo na riu sze służb bez pie czeń stwa przy szli po niego na uni wer sy tet za miast



do domu. Wzbu dziło to jego wście kłość.
Kiedy przy je chał do In sty tutu Li te ra tu ro znaw stwa uni wer sy tetu w Ka‐ 

irze, w dal szym ciągu był chłodny po ra nek. Funk cjo na riu sze zja wili się go‐ 
dzinę póź niej, więk szość ko le gów już znaj do wała się wtedy na miej scu.

Nie po tra fił się po wstrzy mać przed ujaw nie niem, co o tym są dzi. Nie wąt‐ 
pli wie mó wił dość gło śno i sporo ge sty ku lo wał, aż jego za zwy czaj za cze‐ 
sane do tyłu włosy sta nęły dęba. Tak na prawdę nie sta wiał jed nak żad nego
oporu. Przy naj mniej w sen sie fi zycz nym. Wy ra ził tylko swoje zda nie.

Re zul tat był taki, że zo stał wy cią gnięty ze swo jego ga bi netu, a od było się
to w at mos fe rze spo rego za mie sza nia. Pa piery ze stosu zrzu co nego ze stołu
za le gły na pod ło dze. Kop nięte drzwi z gło śnym hu kiem ude rzyły o ścianę.

Cały in sty tut ze brał się w ko ry ta rzu. Wszy scy pa trzyli zszo ko wani, jak
wy kła dowca Ha bib jest po py chany w kie runku scho dów, jak pa trzy dzi kim
wzro kiem, a ze spodni wy staje mu nie dbale wsu nięta ko szula.

Wszy scy oczy wi ście znali jego hi sto rię, ale nikt nie przy wią zy wał do niej
szcze gól nie du żej wagi. Z bie giem czasu egip skie re żimy oka zały się stałe
tylko w swo jej zmien no ści. Ten, kto jed nego dnia był dy sy den tem, na stęp‐ 
nego mógł zo stać wy nie siony na pie de stał. Oczy wi ście pod wa run kiem, że
wcze śniej nie zo stał stra cony. Pod tym wzglę dem Mu ba rak nie był jed nak
tak ra dy kalny jak jego po przed nicy.

***

Göran Eide za mknął drzwi swo jego ga bi netu i spoj rzał na pię cioro naj bliż‐ 
szych współ pra cow ni ków. Ove i Gu stav wzięli so bie krze sła i usie dli. Po zo‐ 
stali mu sieli stać. Fre drik za ło żył ręce, żeby od ru chowo nie do ty kać prawą
dło nią bo lą cego si niaka. Wszy scy zdą żyli już go sko men to wać. Len nart
Svens son za py tał, czy Fre drik był na wiej skiej po tań cówce.

– Dziś rano dzwo nili do mnie z Säpo – oznaj mił Göran i wziął się pod
boki jak nieco zmar twiony tre ner pił kar ski. – Said Ha bib, nasz za gi niony
Egip cja nin, jest w oj czyź nie po szu ki wany za udział w przy naj mniej jed nym
ak cie ter ro ry stycz nym.

Drobne nie cier pliwe ru chy ustały. Sara i Ove usie dli wy god niej na krze‐ 
słach.

– O kurde – skwi to wał Len nart i umilkł.
– Wiem zbyt mało, by stwier dzić, że to wpły nie na kie ru nek na szej pracy.

Na ra zie dzia łajmy zgod nie z wczo raj szymi usta le niami.



Cho dziło im po gło wie, że za bój stwa mogą mieć pod łoże po li tyczne, ale
wtedy była to tylko hi po teza. Jedna z wielu mniej lub bar dziej praw do po‐ 
dob nych. Te raz na gle ta za bawa my ślowa oka zała się ze wszech miar in te‐ 
re su jąca.

Göran wciąż trzy mał się pod boki. Zro bił krok przed sie bie i kon ty nu‐ 
ował:

– De li kat nie rzecz uj mu jąc, nie jest to sprawa ru ty nowa. Tym wię cej
mamy po wo dów, by za cho wać chłodny umysł – oznaj mił.

– Jak dużo wiesz? – spy tała Sara.
– Nic po nad to, co już po wie dzia łem. Ko lega z Säpo od wie dzi nas za… –

Göran spoj rzał na ze ga rek. – Czter dzie ści mi nut. Fre drik i ja za bie rzemy go
do Nis se vi ken. Po zo stali niech pra cują da lej we dług planu.

Fre drik spoj rzał py ta jąco na Gu stava, a po tem na Görana.
– A co bę dzie z na szymi ra si stami?
– I tak nie bu dzisz dziś więk szego za ufa nia jako pro wa dzący prze słu cha‐ 

nie – od parł Göran, przy kła da jąc pa lec wska zu jący do żu chwy.
Ko le dzy za re cho tali krótko. Fre drik wpraw dzie się uśmiech nął, ale zro bił

to nie chęt nie.
– Mó wiąc po waż nie – cią gnął Göran – wszystko po winno za jąć około

go dziny. – Miejmy na dzieję, że to bę dzie do brze wy ko rzy stany czas.

***

– Tra ge dia.
Åke Fröh ling z Säpo przy glą dał się za schnię tej krwi na po sadzce i ścia‐ 

nach domku let ni sko wego – du żym czar nym pla mom z od cie niami czer‐ 
wieni.

– Przy jemny pre zen cik od Sa ida Ha biba dla ku zynki i jej męża.
– Jak to?
Szef Åke Fröh ling od wró cił się do dwóch ko le gów z Go tlan dii. Zwle kał

z od po wie dzią, chwi lowo za jęty po pra wia niem rę kawa ko szuli pod ma ry‐ 
narką. Miał na so bie nie bie ski gar ni tur o pro stym kroju i kra wat w uko śne
pa ski. Jego ciemne szpa ko wate włosy były krótko przy cięte i mimo wia tru
przy le gały do głowy.

Za nim pa dła od po wiedź, Fre drik po my ślał, że Fröh ling musi uży wać ja‐ 
kie goś pro duktu do ich sty li za cji.



– Był ce lem i z pew no ścią miał tego świa do mość. Ku zynka i jej part ner
za pła cili za to, czym się zaj mo wał Said Ha bib.

Wiał zimny wiatr. Po goda spra wiała wra że nie bliź nia czo po dob nej do tej
z po przed niego dnia. Błę kitne po ranne niebo wkrótce zo sta nie cał kiem po‐ 
kryte gę stymi chmu rami, które nad cią gnęły z za chodu. Deszcz na ra zie nie
pa dał.

– Za co on jest wła ści wie po szu ki wany? – spy tał Fre drik.
– Na leży do egip skiej siatki ter ro ry stycz nej, która po siada od nogi w Ira‐ 

nie, Su da nie i kilku kra jach eu ro pej skich. Siatka ta na leży do Egip skiego Is‐ 
lam skiego Dżi hadu albo jest z nim po wią zana – oznaj mił Fröh ling, ścią gnął
poły ma ry narki i skrzy żo wał ręce na piersi.

Jego kurtka zo stała w sa mo cho dzie i te raz tego ża ło wał.
– To wy ja śnia, dla czego nie na wią zał kon taktu z po li cją – rzekł Göran.
– Tak, też bym tego uni kał na jego miej scu. Egip ski Is lam ski Dżi had to

we soła grupka fun da men ta li stów. Za mor do wali pre zy denta As-Sa data, są
od po wie dzialni za za ma chy bom bowe na am ba sady ame ry kań skie w Ke nii,
Tan za nii i Pa ki sta nie, pró bo wali za bić Mu ba raka w Ad dis Abe bie w ty siąc
dzie więć set dzie więć dzie sią tym pią tym i byli bez po śred nio po wią zani z
wy da rze niami z je de na stego wrze śnia. A to tylko ich po pi sowe nu mery –
wy li czał Fröh ling.

– Skąd po cho dzą in for ma cje o Sa idzie Ha bi bie? – spy tał Fre drik. Pod
kurtką miał tylko cienki weł niany swe ter, ale zimny wiatr nie spe cjal nie mu
prze szka dzał.

– Jest po szu ki wany przez Egip cjan. Ale mamy je z róż nych źró deł.
– Od wy wiadu ame ry kań skiego i bry tyj skiego, który z ko lei do wie dział

się tego od egip skich służb bez pie czeń stwa? – pod su nął Fre drik.
Oczy Åkego Fröh linga nieco się roz sze rzyły.
– Tak czy ina czej, jest po szu ki wany – oznaj mił.
– Ale czy uwa żasz, że Sa leh Ha bib i Jo sef Tho mas son zo stali za mor do‐ 

wani z po wodu po wią zań Sa ida z tą or ga ni za cją? – spy tał Fre drik.
– Bar dzo moż liwe.
– Ale kto to zro bił?
– Jest kilku kan dy da tów, ale nie wiem, czy mam ochotę spe ku lo wać na

ten te mat.
– Okej – od parł Fre drik – ale to nie Said Ha bib zo stał za mor do wany,

tylko po zo stała dwójka. Je śli to Said był ce lem, coś mu siało pójść nie tak.



– To prawda, ale nie wiemy, w jaki spo sób Sa leh Ha bib i Tho mas son mo‐ 
gli być w to za mie szani. Py ta nie brzmi, co Said Ha bib ro bił tu taj, na Go‐ 
tlan dii.

– Od wie dził ku zynkę?
– Hm – mruk nął Fröh ling i splótł dło nie. – A co ro bili tu taj oni wszy scy?

Ta kie or ga ni za cje jak Egip ski Is lam ski Dżi had po je de na stym wrze śnia są
pod stałą ob ser wa cją. Dla tego pró bują two rzyć nowe sieci poza za się giem
ob ser wa to rów.

To było na cią gane ro zu mo wa nie.
– Czyli wy klu czasz, że Sa leh Ha bib i Tho mas son mo gli zo stać za bici z

in nych po wo dów? – spy tał Fre drik.
– Nie, nie. Wy klu czyć tego oczy wi ście nie można – od parł Åke Fröh ling

i po now nie przyj rzał się pla mom krwi pod fo lią. – Nie można. – Wy da wał
się roz ko ja rzony, jakby ta dys ku sja go nie in te re so wała. Od wró cił się i spoj‐ 
rzał na Görana. – Przede wszyst kim je ste śmy za in te re so wani nie tym, co się
tu stało, tylko schwy ta niem Sa ida Ha biba i wy da le niem go z kraju. Śledz‐ 
two w spra wie za bój stwa to wa sza sprawa – rzekł.

– My też bar dzo chęt nie na wią za li by śmy kon takt z Sa idem Ha bi bem. To
ważny świa dek. Praw do po dob nie naj waż niej szy – stwier dził Göran.

– Do brze – od parł Fröh ling. – W ta kim ra zie mamy wspólne in te resy.
Za drżał. Jego usta przy brały nie bie skawy od cień.
– Cho lera, ale tu zimno. Gdzie są te wszyst kie słynne sło neczne go dziny?
– Lato zwy kle na po czątku dość wolno się roz kręca, ale je sień też – od‐ 

parł Göran.
– Czy Said Ha bib nie przy je chał tu na stu dia? – prze rwał Fre drik.
– To za słona dymna, cho ciaż może rze czy wi ście stu diuje. Jedno nie wy‐ 

klu cza dru giego. Ter ro ry ści też mają po trzebę sa mo do sko na le nia. Bio che‐ 
mia…

Fröh ling kil koma ener gicz nymi kro kami mi nął Görana i Fre drika, żeby
sta nąć ple cami do wia tru.

– Je śli do brze zro zu mia łem, jest w Szwe cji już pra wie od roku. Więc to
mu szą być ra czej świeże in for ma cje – po wie dział Göran.

Fröh ling ski nął głową. Jego rysy twa rzy były co raz bar dziej na pięte.
– List goń czy po ja wił się we wto rek, kiedy on wró cił już z Te he ranu. Ob‐ 

ser wo wa li śmy miesz ka nie, ale się tam nie po ja wił.
– Od po nie dział ko wego po ranka prze by wał tu taj – oznaj mił Fre drik.
– Wła śnie – od parł Fröh ling i prze szedł go dreszcz.



– Może po win ni śmy wró cić – pod su nął Göran.
Åke Fröh ling z wdzięcz no ścią przy jął tę pro po zy cję. Jak tylko Göran za‐ 

mknął drzwi, wy szli przez furtkę na plażę.
– Chyba trudno bę dzie mu się stąd wy do stać bez do ku men tów i pie nię‐ 

dzy. Na wet bi let po wrotny zo stał – oznaj mił Göran.
– Je śli na dal tu jest, za trzy mamy go. Kiedy mi nie mid som mar, nie da

rady długo po zo sta wać w ukry ciu. Tak przy naj mniej są dzę – rzekł Fre drik.
– Je śli wciąż jest, to istot nie – od parł Fröh ling. – Mógł się umó wić z

kimś, kto tu przy je chał i go ode brał albo za pła cił za bi let na prom. Do tego
wy star czy tylko je den te le fon.

Åke Fröh ling znie ru cho miał, a jego wy pu co wane buty za pa dły się głę‐ 
boko w pia sek. Za pa trzył się w błę kitne niebo. Wy soko w gó rze uno sił się
duży ptak z dłu gimi, pro sto kąt nymi, po strzę pio nymi skrzy dłami. Dry fo wał
na wie trze, spo koj nie i ma je sta tycz nie.

– Bie lik! – za wo łał Fröh ling. – Sły sza łem, że tu po noć są bie liki.
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– Co? – zdzi wił się Tommy i zmru żył oczy na wi dok Dan nego po dru giej
stro nie lady.

– Tak – od parł Danne. – Mu sie li śmy prze pro wa dzić czysz cze nie. Zro biło
się zbyt wiele kont. Usu nę li śmy więc te pra wie nie uży wane. Roz wią za nie
ma być prak tyczne dla klien tów, któ rzy wpa dają tu czę sto albo ku pują duże
ilo ści.

Tommy Jo hans son wy cią gnął przed sie bie ręce w py ta ją cym, nie mal
agre syw nym ge ście.

– Tak po pro stu jest – po wie dział Danne i dwa razy ude rzył koń cem dłu‐ 
go pisu o ka wa łek czar nej rury le żący na la dzie. Wy dała krótki, nie przy‐ 
jemny brzęk.

Tommy wła śnie się do wie dział, że Pet ters so no wie za mknęli jego konto.
A ra czej konto taty. Ku po wał od nich, od kąd Tommy pa mię tał. Gwoź dzie,
śruby, oku cia, ma szyny, farby…

On ku po wał za mało. Tak po wie dział Danne. Ro zu miał jed nak, o co cho‐ 
dzi. Bali się, że nie do staną pie nię dzy, skoro nie miał te raz pracy. Chcieli
otrzy my wać za płatę go tówką.

Cho lera, ale słabo. Danne i on wi dzieli się prak tycz nie co dzien nie przez
kilka lat, kiedy pra co wał na sta cji Sta toil są sia du ją cej ze skle pem z ar ty ku‐ 
łami me ta lo wymi. Na tej, którą ostat nio zauto ma ty zo wano. W cza sie
przerw ga dali o pier do łach. Przy cho dzili do sie bie na wza jem, kiedy mieli
mniej pracy. A te raz coś ta kiego. Brak konta.

– Po co ci konto, skoro tak rzadko coś ku pu jesz? – za py tał Danne. –
Prze cież to tylko kło pot cią gle je utrzy my wać, pła cić fak tury. Ra bat mo żesz
do stać i tak.

Danne po pra wił por cję snusa pod górną wargą, po ma ga jąc so bie dolną i
ję zy kiem, a na stęp nie scho wał dłu go pis do kie szonki ka mi ze lki.

Ra bat! Nie cho dziło tylko o kre dyt i ra baty. Danne wie dział o tym aż za
do brze. Ma tam stać jak przy pad kowy klient, miej scowy lub przy jezdny
wła ści ciel domku let ni sko wego i pła cić go tówką? Zbie rać drob niaki z lady?



Prze cież po cho dził z jed nego z tu tej szych go spo darstw. Tu było jego miej‐ 
sce. Danne i on się ko le go wali.

– Kuźwa, ale słabo – po wie dział.
– Daj spo kój, Tommy. Poza tym to nie ja tu de cy duję.
– Kuźwa, ale słabo – po wtó rzył, tym ra zem z więk szą nie na wi ścią w gło‐ 

sie.
Tommy po czuł, że robi się mo kry na ca łym ciele od drob nych kro pe lek

potu.
Danne miał udrę czoną minę i od wró cił wzrok.
Ode zwał się dzwo nek w drzwiach i ktoś wszedł do sklepu. Danne uniósł

wzrok, szybko się uśmiech nął i ski nął ko muś głową nad ra mie niem
Tommy’ego. Po tem spoj rzał na niego py ta jąco.

– To jak bę dzie? Chcesz tę rurę spu stową czy nie?
Tommy po czuł, że za czy nają go szczy pać nogi, mniej wię cej tak jak

wtedy, kiedy od pusz cza drę twie nie. Mrówki ro ze szły się po ca łym ciele, w
końcu czuł je na wet u na sady wło sów i na skro niach. Na gle wszystko wy‐ 
dało mu się nie rze czy wi ste. Danne za czął się od da lać, zma lał, jakby znaj do‐ 
wał się co naj mniej sto me trów od niego. W pierw szej chwili to było nie‐ 
przy jemne, wręcz prze ra ża jące. Po tem po czuł się lekki. Jakby le piej wi‐ 
dział, ja śniej my ślał. Zo ba czył, jak… wszystko się ze sobą łą czy. Tak, zy‐ 
skał od po wied nią per spek tywę. Jakby się uwol nił od siły cią że nia. A może
to był tylko cię żar tej my śli? W każ dym ra zie miał wra że nie, że unosi się w
po wie trzu.

Danne wrzu cił rurę do re kla mówki. Na li czył ra bat. Tommy za pła cił i
przy jął resztę. Wy szedł bez po że gna nia.

Ci cho prze klął Pet ters so nów. Cho dziło jed nak jesz cze o coś in nego.
Danne i on daw niej byli prze cież ko le gami. A przy naj mniej zna jo mymi,
któ rzy za wsze mo gli po ga dać o bzdu rach, kiedy się spo ty kali. Kim byli dla
sie bie te raz?

Tommy otwo rzył ba gaż nik i umie ścił tam rurę. Wtedy ich zo ba czył. Aku‐ 
rat wy sia dali z ma łego, czar nego spor to wego sa mo chodu na par kingu przed
skle pem Ica. To było audi TT, naj now szy mo del. Śmie jąc się i pa pla jąc, we‐ 
szli do sklepu.

Miał w gło wie ich wy raźny ob raz jesz cze długo po tym, jak znik nęli w
skle pie. Wi dział sze ro kie uśmie chy na brą zo wych twa rzach. Dziew czyna
za rzu ciła dłu gimi czar nymi wło sami, śmie jąc się z cze goś, co po wie dział
chło pak.



Ta kich rzadko się wi dy wało na Go tlan dii. Przy naj mniej w zna nych mu
oko li cach. Ale z tego co sły szał, tak samo było w po zo sta łych czę ściach
wy spy. No i bar dzo do brze.

Był za do wo lony, że się tu uro dził. Go tlan dia miała dłu gie tra dy cje pie lę‐ 
gno wane przez rdzen nych miesz kań ców czu ją cych swą od ręb ność, nie‐ 
przej mu ją cych ob cych wpły wów. W Burg svik był je den ciem no skóry, ale
trzy mał się na ubo czu. Nie tak jak ci w Sztok hol mie, któ rzy ge sty ku lu jąc,
gło śno i agre syw nie ga dali w me trze.

Nie ro zu miał, dla czego sztok holm czycy to le rują taki ha łas. Osza lałby,
gdyby mu siał tego słu chać każ dego dnia w dro dze do pracy i z po wro tem.
Ciem no skó rzy za cho wy wali się tam, jakby mia sto na le żało do nich. Darli
się, kra dli, ra bo wali, bili i gwał cili. Ale ni gdy nie ata ko wali swo ich. Nie
dźgali no żem i nie okra dali swo ich czar nych kum pli. Nie na pa sto wali ko‐ 
biet in nych tu ra sów. Wy ży wali się na Szwe dach i Szwed kach. Każdy wie‐ 
dział, jak sprawy stoją, ale nikt nie miał od wagi po wie dzieć prawdy. Naj‐ 
gor sze prze stęp stwa po peł niali imi granci.

Po pięt na stu mi nu tach wy szli ze sklepu. Każde nio sło wy pchaną torbę z
je dze niem i ja dło lody. Otwo rzyli ba gaż nik i wsta wili tam torby, ale za nim
wsie dli do sa mo chodu, do koń czyli de ser. Bali się za bru dzić piękne skó‐ 
rzane fo tele.

Tommy prych nął.
Męż czy zna miał na so bie sta ran nie wy pra so wane ja sne spodnie i cienką,

czarną ba weł nianą kurtkę za rzu coną na ko szulę, a na no gach mo ka syny.
Tommy nie spe cjal nie zwra cał uwagę na strój, ale nie był prze cież głupi.
Ani ślepy. Wszyst kie ich ciu chy wy glą dały jak nowe. Nie wi dział żad nych
wy bla kłych ko lo rów ani kan tów znisz czo nych w pra niu, żad nych śla dów
uży wa nia. Ma te riał był naj wyż szej ja ko ści i po zba wiony za gnie ceń.

Po my ślał o swoim ojcu sie dzą cym przed te le wi zo rem jak wielka zre zy‐ 
gno wana klu cha. Cuch nący, zmę czony i gruby, uśpiony al ko ho lem, w po‐ 
świa cie z wiel kiego ekranu. Pstryk, pstryk, pstryk, jak zom bie. Ni gdy wię‐ 
cej nie wsta nie. Po woli umie rał. Zaj mo wał się tym od dzie się ciu lat.

A tu na gle oni. Rzu cili pa tyczki po lo dach na zie mię, wsie dli do sa mo‐ 
chodu i od je chali.

Co oni tu ro bili, do cho lery?
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Ma te riał wy wia dow czy go tlandz kiej po li cji obej mo wał dane kilku neo na zi‐ 
stów i lu dzi, któ rzy pu blicz nie wy gła szali skrajne po glądy. Za ha cza jące o
nie na wiść czy pod bu rza nie lu dzi prze ciwko okre ślo nym gru pom.

W Su dret było trzech. Na sa mej gó rze li sty znaj do wał się Gert Fält
miesz ka jący na Grötlingbo.

Kiedy po przed niego wie czoru Fre drik i Gu stav prze glą dali ma te riał, zna‐ 
leźli wy ci nek z „Göte borgs-Tid nin gen”. Był stary i za wie rał po więk szone
zdję cie zro bione pod czas wiecu po li tycz nego w Visby, który prze ro dził się
w bi ja tykę. Na fo to gra fii wi dać było Gerta Fälta obok roz ma za nej po staci
okła da ją cej kilku rów nie nie ostrych uczest ni ków spo tka nia.

– Ten Fröh ling z Säpo na prawdę wy da wał się prze ko nany, że od po wie‐ 
dzią jest po wią za nie Sa ida Ha biba z egip skimi dżi ha dy stami – po wie dział
Fre drik, kiedy je chali czte ro ki lo me trową pro stą jak drut szosą z Nis se vi ken
do trasy nu mer sto czter dzie ści.

Gu stav bęb nił pra wym pal cem wska zu ją cym w kie row nicę.
– Tak, py ta nie brzmi tylko, co mamy zro bić z tym ca łym Fäl tem. Nie ma

sensu prze słu chi wać ja kie goś wu jaszka, który ochrypł od krzyku, że imi‐ 
gran tów nie na leży wy pusz czać z promu, je śli za bójcy już są w Ka irze i do‐ 
stają me dal od pre zy denta.

Zwol nił, kiedy do jeż dżali do uli czek tuż przed zjaz dem na sto czter‐ 
dziestkę.

– O ile tak rze czy wi ście jest… – od parł Fre drik. – Że Said Ha bib jest ter‐ 
ro ry stą to jedno. Ale że ktoś miałby pły nąć na Go tlan dię, żeby się go po‐ 
zbyć… Nie chce mi się wie rzyć.

– Ta kie rze czy się zda rzały – stwier dził Gu stav.
– Może i tak. Ale po co ro bić to na Go tlan dii? Dla czego nie ude rzy w

Sztok hol mie, gdzie mieszka i można mieć zu peł nie inną kon trolę nad jego
roz kła dem dnia i zwy cza jami? A skoro ktoś już za daje so bie trud do tar cia
aż tu taj, czy nie po wi nien le piej wie dzieć, do kogo ma strze lić? Nie są‐ 
dzisz?



– No tak – przy znał Gu stav, skrę cił w lewo w drogę wio dącą wzdłuż
brzegu, a po tem prak tycz nie od razu zje chał w prawo. – Ale skoro Mos sad
może po je chać do ja kiejś dziury w Nor we gii za strze lić kom plet nie nie win‐ 
nego Araba, a do tego dać się zła pać…

Prze rwał im dzwo nek te le fonu Fre drika. Gu stav znów skrę cił w prawo,
tym ra zem w węż szą żwi rową dróżkę. Za sa mo cho dem wzbił się biały pió‐ 
ro pusz pyłu.

Ninni mó wiła spo koj nie i z opa no wa niem. Było oczy wi ste, że nie za‐ 
dzwo niła z my ślą o po ga dusz kach.

– My śla łam o tym, co po wie dzia łeś – za częła.
Zdą ży łem po wie dzieć coś, o czym warto my śleć? – za sta no wił się.
– Pew nie, że bę dziesz mógł się spo ty kać z dziećmi.
Był pe wien, że Ninni spę dziła w nocy wiele go dzin, wi sząc na te le fo nie z

przy ja ciółką. Nie mal wy da wało mu się, że sły szy, z kim roz ma wiała.
– Tak – za czął ostroż nie. – Masz ja kąś pro po zy cję czy po win ni śmy spró‐ 

bo wać…
– Mam za miar spę dzić mid som mar w Sztok hol mie. Mo żesz ich wziąć do

sie bie. To tak na po czą tek – prze rwała.
– Okej – od parł. Po my ślał, że to wy jąt kowo nie kom for towe, ale jesz cze

mniej kom for towo by łoby wspo mi na nie o tym Ninni.
– Jadę dziś wie czo rem – do dała.
– Wy bie rasz się na Svar tlögę?
– Nie, będę świę to wała z An neli.
– Aha – od parł i stra cił wą tek.
Przy jął za pew nik, że Ninni po je dzie do swo ich ro dzi ców na szkiery. Za‐ 

nim się prze nie śli na Go tlan dię, za wsze chciała świę to wać mid som mar wła‐ 
śnie tam.

– Aha. I co bę dzie cie ro bić? – Py ta jąc, po czuł, że to nie jego sprawa.
Dziwne, nowe do świad cze nie, po my ślał.

– Nie wiem. Nic szcze gól nego. Nic nie za pla no wa ły śmy – od po wie działa
Ninni.

– Okej, pew nie, przy jadę od po wied nio wcze śniej, że byś zdą żyła na
prom.

Za koń czyli roz mowę.
Kurwa, za klął w my ślach. Dla czego czło wiek jest tak po pie przony?
Sa mo chód z chrzę stem po to czył się po żwi rze. To była droga na skróty

pro wa dząca do Grötlingbo.



– Ninni? – za gaił Gu stav.
– Mhm.
– I jak tam?
Fre drik wes tchnął.
– Nie wiem. To cho lerna huś tawka.
– Na którą sam wsia dłeś – od parł Gu stav i przez kilka se kund na niego

pa trzył.
Fre drik się zmie szał. Nie wie dział, co od po wie dzieć.
– Trudno za prze czyć – od po wie dział po chwili.
Spoj rzał przez boczną szybę.
– Ale co się dzieje? – spy tał po chwili Gu stav.
– No, to przy naj mniej było już coś – stwier dził Fre drik, ba wiąc się te le‐ 

fo nem. – W pew nym sen sie.
Opo wie dział o kom plet nie nie uda nej noc nej roz mo wie i zmia nie o sto

osiem dzie siąt stopni, która wła śnie na stą piła.
– Nie naj lep sze wy czu cie czasu – stwier dził Gu stav.
– No, można tak po wie dzieć.
Im wię cej o tym my ślał, tym bar dziej oczy wi ste się sta wało, że mo ment

był na prawdę kiep ski.
– Kurwa, prze cież mu siała zda wać so bie z tego sprawę. Wie działa o za‐ 

bój stwie już wczo raj rano. Za dzwo niła, kiedy sta li śmy tam w dole.
Gu stav ski nął głową. To było nie całą dobę wcze śniej.
– A te raz wy jeż dża so bie do Sztok holmu. Jakby na prawdę chciała mnie

roz draż nić. Albo prze te sto wać. Dużo ga da nia o dzie ciach: okej, zaj mij się
nimi te raz. Co jest waż niej sze, śledz two w spra wie za bój stwa czy wła sne
dzieci?

Prych nął z wście kło ścią.
– No już, spo kój – po wie dział Gu stav. – Nie za czy naj się ba wić w po li‐ 

cjanta we wła snym mał żeń stwie.
Fre drik wy trzesz czył na niego oczy.
– Nie zga dzasz się ze mną?
– Może po trze buje wy jazdu na kilka dni. Na prawdę tak to wy gląda. Albo

– do dał Gu stav, pusz cza jąc kie row nicę prawą ręką – na prawdę chciała cię
roz draż nić. Jak kol wiek by było, to jed nak szcze gół. Zdra dzi łeś żonę, taki
jest za sad ni czy pro blem. Może nie główna przy czyna wa szych trud no ści, co
ja tam wiem, ale mimo wszystko to pro blem. I nie kłóć się, bo tylko
wszystko po gor szysz.



Fre drik kilka razy głę boko ode tchnął. Prze jeż dżali przez za le siony ob‐ 
szar, ale mię dzy drze wami po le wej stro nie wi dać było pola.

– Może po wi nie neś się prze kwa li fi ko wać i pro wa dzić ru brykę w ja kimś
nie dziel nym do datku do ga zety?

Gu stav za re ago wał gry ma sem.
– Je stem po two jej stro nie, je śli tak można po wie dzieć, ale nie za mie‐ 

rzam z tego po wodu zga dzać się ze wszyst kim, co mó wisz.
– Ja sne.
– Szcze gól nie gdy mó wisz coś tak cho ler nie głu piego.
Spoj rzeli na sie bie, a po tem wy buch nęli śmie chem. Ta kim, który Fre dri‐ 

kowi trudno było po wstrzy mać. Jesz cze długo po tym, jak Gu stav umilkł,
ata ko wały go echa tej ner wo wej we so ło ści.

– Słu chaj, może ja koś się uda to ogar nąć. Si mona może po pil no wać Jo‐ 
akim, po winno się udać, cho ciaż pew nie nie bę dzie za chwy cony.

– Ju tro prze cież mid som mar. Na leży nam się kilka go dzin wol nego, na‐ 
wet je śli je ste śmy w trak cie śledz twa w spra wie za bój stwa. Lena i Mar tin
zje dzą obiad u są sia dów z ich dzie cia kami. Jo akim i Si mon na pewno będą
mo gli do łą czyć, je śli ze chcą.

– Pew nie ja koś się ułoży, tylko… tak wy cho dzi, że to za wsze wy mu si cie
po ma gać.

– Prze myśl, co po wie dzia łem – od parł Gu stav.
Wy je chali na Burg svik svägen. Nie mieli stąd da leko do ra si sty z

Grötlingbo.
Kiedy skrę cili w kie runku Kat tlunds, na przed nią szybę spa dło kilka kro‐ 

pel desz czu. Droga wiła się mię dzy ma łymi, wie ko wymi wiej skimi go spo‐ 
dar stwami i z po zoru za po mnia nymi do mami po śród idyl licz nego kra jo‐ 
brazu. Mi nęli piękną małą po se sję, gdzie pro du ku jący wy roby ze szkła ar ty‐ 
sta przy go to wał wi trynę na roz po czę cie se zonu. Dwie ście me trów da lej po
pra wej stro nie miesz kał Fält. Miał lśniący bielą ka mienny dom, czę ściowo
ukryty za za dba nymi wy so kimi ja błon kami. Nie ule gało wąt pli wo ści, że w
tym raju kryje się wąż.
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Kri ster skoń czył jeść płatki z ke fi rem. Odło żył łyżkę i spoj rzał w kie runku
ciem nego sa lonu.

Oj ciec Tommy’ego sie dział zgar biony na ka na pie, za za sło nię tymi ża lu‐ 
zjami. Mi ga jący te le wi zor był ści szony. Je śli nie li czyć sła bego świa tła są‐ 
czą cego się przez szpary mię dzy ża lu zjami od bior nik był je dy nym jego źró‐ 
dłem w po koju. Przed sobą na sto liku męż czy zna miał pi lota i fi li żankę z
bru nat nym osa dem po ka wie, za le ga ją cym w miej scach, gdzie prze le wała
się mię dzy brze giem fi li żanki a jego mię si stymi war gami.

Ze znisz czo nej ka napy, na któ rej prze sia dy wał ca łymi dniami, wsta wał
tylko po to, by iść do to a lety albo do kuchni po coś do je dze nia. Albo też,
co było znacz nie waż niej sze niż je dze nie i to a leta, by na peł nić ter mos kawą
albo przy nieść z piw nicy nową flaszkę sa mo gonu.

Kri ster za cho dził w głowę, dla czego Stel lan za daje so bie trud cho wa nia
bu telki. Ci nie liczni, któ rzy przy cho dzili tam w od wie dziny, i tak wie dzieli,
że nie ro bił nic in nego, tylko ca łymi dniami sie dział na ka na pie i chlał.

Kiedy Kri ster był mały, bał się taty Tommy’ego. Dawno temu. Nie sa mo‐ 
wi cie dawno, my ślał, kiedy pa trzył na otyłe, za nie dbane ciało Stel lana.
Daw niej klatka pier siowa i ra miona męż czy zny na pi nały się pod nie bie skim
kom bi ne zo nem, jego spoj rze nie ema no wało zde cy do wa niem, mro ziło błę‐ 
ki tem i trudno było je wy trzy mać. Kiedy za ci skał wiel kie pię ści i po mru ku‐ 
jąc, wo dził po czymś wzro kiem, na le żało scho dzić mu z drogi. A kiedy za‐ 
czy nał ga dać, naj le piej było trzy mać gębę na kłódkę i słu chać, do póki nie
skoń czy.

Ostat nio rzadko co kol wiek mó wił. Na dal trudno pa trzyło mu się w oczy,
jed nak z zu peł nie in nych po wo dów. Kiedy ktoś pró bo wał, szybko do cie rało
do niego, że w tym spoj rze niu czai się pustka.

Oj ciec Tommy’ego za czy nał każdy dzień w taki sam spo sób. Po śnia da‐ 
niu wy cho dził się prze spa ce ro wać py li stymi dro gami wo kół go spo dar stwa.
Na stęp nie opa dał na ka napę i sie dział tam, do póki nie nad cho dziła pora, by
się po ło żyć. Cza sami sy piał także na ka na pie.

Po cząt kowo Kri ster trak to wał te po ranne spa cery jak znak, że mimo
wszystko w tym nie fo rem nym ciele tli się iskra ży cia. Każ dego przed po łu‐ 



dnia czło wiek ten po ko ny wał cał kiem długi od ci nek, przy naj mniej jak na
niego. Z cza sem jed nak zro zu miał, o co cho dziło w tych spa ce rach. Było to
pełne go ry czy od mie rza nie daw nych wło ści, krok za kro kiem, metr za me‐ 
trem.

Mi nęło wiele lat od czasu, gdy Stel lan Jo hans son miał ja kąś zie mię poza
za ro śnię tym ogro dem i ma łym pod jaz dem, na któ rym par ko wał sa mo chód.

Czas zle ciał tak szybko. Po cząt kowo Stel lan był pe łen siły i gniewu. Wy‐ 
da wało się, że może wszystko. Wtedy bar dziej niż kie dy kol wiek. Na wet
gdy mama Tommy’ego tra fiła do szpi tala i mu siał ra dzić so bie sam, ucząc
się mnó stwa rze czy, nie ugiął się pod tym cię ża rem. Ale po tem, kiedy
zmarła Le ila, po szło szybko. A te raz tylko sie dział.

Kri ster nie po tra fił zro zu mieć, jak to moż liwe, że Stel lan tak od pu ścił. To
była zdrada. Na wet je śli nie dbał o sie bie, po wi nien był się po sta rać ze
względu na Tommy’ego i Annę-Ka rin. Szcze gól nie Annę-Ka rin. To była
pie przona zdrada go dzić się na to, by oglą dała go w ta kim sta nie. No i Le‐ 
ila. To samo. Zdrada. Może i żona Stel lana po stra dała zmy sły, ale po winna
była prze zwy cię żyć sza leń stwo ze względu na córkę.

Pod czas gdy Kri ster dawno prze stał trak to wać Stel lana z sza cun kiem,
Tommy czuł do niego tylko po gardę. Nie kiedy oka zy wał ją otwar cie, ale
naj czę ściej wy star czyło mu uda wa nie, że oj ciec nie ist nieje. Ni gdy nie
wcho dził do du żego po koju, uni kał kuchni, gdy prze by wał w niej Stel lan, w
ogóle miał od mienne zwy czaje i har mo no gram. Ni gdy na wet nie kiw nął
pal cem, by mu po móc.

Kri ster wstał, żeby od sta wić ke fir i opa ko wa nie płat ków. Tommy już wy‐ 
szedł. Pew nie żeby nie oglą dać ojca, nie mar twić się, że ten lada chwila
może wczła pać do kuchni, by na peł nić ter mos.

Kri ster nie ro zu miał, dla czego Tommy na dal tu mieszka. Ak tu al nie był
bez ro botny, ale za nim prze stał pra co wać, miał dość czasu, by zna leźć coś
swo jego. Po wi nien od tego uciec. Prze cież nie było tak, że oj ciec by so bie
nie po ra dził w ra zie jego wy pro wadzki. Ra czej prze ciw nie. Tommy nie miał
żad nego po żytku z ojca. Ani oj ciec z niego.

Kri ster nie ro zu miał. O ile nie cho dziło o to, że Tommy zo stał, by drę‐ 
czyć Stel lana. Czer pał coś z tego, że po raz ko lejny może się od wró cić do
niego ple cami. Jesz cze raz za bić roz mowę mil cze niem. A je śli tak, to Kri‐ 
ster ro zu miał jesz cze mniej. To było mar no wa nie ży cia. Po wi nien mu to po‐ 
wie dzieć. Ale czy można coś ta kiego mó wić?

Za czy nał ża ło wać, że przy szedł.



Od wró cił się, żeby wyjść za Tom mym, i pra wie wpadł na Annę-Ka rin.
Nie sły szał sa mo chodu.

– Ojoj, cześć, Kri ster! – za wo łała i brzmiało to tak, jakby miała za sobą
bieg po scho dach.

Z uśmie chem prze ci snęła się obok niego i we szła do domu. Jej lek kie, fa‐ 
lu jące włosy pod wpły wem prze ciągu w przed po koju omio tły mu po li czek.

– Przy nio słam śle dzie na mid som mar – oznaj miła, uno sząc w pra wej ręce
ciężki kosz.

Od sta wiła go na stół i wy cią gnęła do niego ręce.
– Kri ster. Za wsze tak faj nie cię wi dzieć.
Co to zna czy „faj nie”? Jak do ro sła star sza sio stra, która lubi pa trzeć, jak

kum ple młod szego brata do ra stają? Czy w ja kiś inny spo sób?
Przy tu lił ją. Ostroż niej, niż miał na to ochotę. Zdą żył po czuć, że pach‐ 

niała my dłem i czymś in nym, może kawą? Tro chę się za wsty dził, pra wie
po czer wie niał.

– Jak tam?
Nic lep szego nie był w sta nie wy my ślić.
– W po rządku. Jest lato. Jesz cze ty dzień i będę miała wa ka cje.
Jej ja sne włosy błysz czały i była tro chę za okrą glona, w przy jemny spo‐ 

sób. Jej oczy lśniły błę ki tem, jak kie dyś jej ojca. Spoj rze nie wzbu dzało re‐ 
spekt i uwa żał, że cza sami trudno je wy trzy mać. Nie miał pew no ści, czy to
dla tego, że była sio strą Tommy’ego i bał się dłu giego kon taktu, który
mógłby go zdra dzić, czy może przez to, co się stało.

Nie za bar dzo mógł pa trzeć na nią w taki spo sób, w jaki chciał.
To Anna-Ka rin opie ko wała się Stel la nem. Albo przy naj mniej pil no wała,

by zu peł nie się nie roz sy pał. Kri ster uwa żał to za błąd. Miała prze cież wy‐ 
star cza jąco dużo wła snych spraw. A na wet wię cej. A tym cza sem mu siała
się zaj mo wać także ich sy fem. To było nie tyle nie wła ściwe, ile po pro stu
po je bane.

– Hej, tato! – krzyk nęła przez ra mię w głąb domu.
Z du żego po koju z kil ku se kun do wym opóź nie niem roz legł się okrzyk:
– Hej!
Anna-Ka rin uśmiech nęła się do Kri stera w swo istym po ro zu mie niu.

Jakby przed te le wi zo rem sie dział słodki zra mo lały dzia du nio, po pi ja jąc
kawkę z prą dem.

Kri ster był zdzi wiony jej uśmie chem. Wy glą dało na to, że Anna-Ka rin
jest tą osobą z ro dziny, do któ rej naj ła twiej mu było się uśmie chać. Czy to



nie dziwne? Skoro ona po tra fiła się uśmie chać, dla czego nie po tra fili tego
jej ro dzice? To była zdrada. Zdra dzili ją, kiedy naj bar dziej ich po trze bo‐ 
wała.

– Kri ster!
Schody w przed po koju za skrzy piały za jego ple cami. Wró cił Tommy.
Za trzy mał się na środku scho dów z ga zetą w ręce.
– Mu szę z tobą po roz ma wiać – po wie dział i wska zał Kri stera zło żoną na

pół ga zetą.
Choć przy brał po ważną minę, dało się w niej do strzec żar. Coś nie mal

dzie cin nego.
Kri ster zer k nął na Annę-Ka rin.
– Mam na dzieję, że zjemy ra zem ko la cję – upew niła się.
– Tak – od parł Kri ster.
– Idziesz? – spy tał Tommy.
Ude rzył się ga zetą w nogę. Jego ru chy były drobne, nie cier pliwe.
Kri ster zszedł o je den sto pień. Po wi nien to po wie dzieć. Mar no wa nie ży‐ 

cia.

***

– Prze je dziemy się tro chę – oznaj mił Tommy i za ma chał ga zetą w kie runku
sa mo chodu.

– Do kąd? – za py tał Kri ster.
– Coś ci po każę.
Naj le piej bę dzie sie dzieć w sa mo cho dzie. Naj bez piecz niej. W za mknię‐ 

tym au cie, przy włą czo nym sil niku, nikt nie usły szy, o czym się roz ma wia.
Był tego pewny. Wresz cie wy ru szył w drogę. Czuł to każ dym naj drob‐ 

niej szym ner wem, każdą ko mórką ciała.
Niech szlag trafi wszyst kie plany, gadki, wszyst kie dawne ma rze nia. Tym

ra zem coś się wy da rzy. Miał wszystko, czego po trze bo wał, a oka zja była
sprzy ja jąca. Wszystko nie mal krzy czało do niego, że już czas. Wy star czyło
się ro zej rzeć. Włą czyć te le wi zor. Po roz ma wiać z są sia dami. Ga zeta, którą
trzy mał w dłoni, po twier dzała, że to słuszne.

Po ko chają go. Wszy scy będą za chwy ceni tym, co zro bił.
Oczy wi ście nie będą wie dzieli, że to on. Ale nie ważne.
Wresz cie na de szła jego ko lej. Wszystko było tak wy raźne. Tak pro ste.

Tak słuszne. Czasy, w któ rych żyli, po trze bo wały bo ha te rów. Mógł się stać



jed nym z nich.
Wsie dli do sa mo chodu i Tommy prze krę cił klu czyk.
– Do kąd je dziemy? – spy tał po now nie Kri ster.
– Zo ba czysz – od parł Tommy i rzu cił mu ga zetę na ko lana.
Spoj rzał na swo jego przy ja ciela z dzie ciń stwa sie dzą cego obok w fo telu

pa sa żera. Kri ster od wza jem nił spoj rze nie z miną su ge ru jącą na mysł. Jakby
to on za mie rzał coś po wie dzieć, a nie od wrot nie.
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Po dwójne drzwi domu na zi sty z Grötlingbo były czarne, z du żymi szy bami
z ma to wego szkła, chro nio nymi przez kraty z ku tego że laza w for mie krę‐ 
tych czar nych wzo rów kwia to wych. Gu stav zmie ścił kny kieć po mię dzy
dwoma że la znymi kwia tami i za pu kał.

Jedno skrzy dło drzwi otwo rzyło się rap tow nie. Wy soki męż czy zna, około
dwu me trowy, zu peł nie łysy, ubrany w dżin sowe spodnie, białą ko szulę i
ma ry narkę z moc nego zie lon ka wego ma te riału spoj rzał na nich z góry py ta‐ 
ją cym wzro kiem.

– Gert Fält? – ode zwał się Gu stav.
– Tak, to ja – od po wie dział męż czy zna ni skim, nieco chra pli wym gło‐ 

sem.
– Je ste śmy z…
– Tak, tak – prze rwał Fält i wy buch nął krót kim, mru kli wym śmie chem. –

Je ste ście z po li cji.
Za pa dła chwila ci szy, za nim Fre drik i Gu stav oprzy tom nieli, przed sta wili

się i po ka zali od znaki.
Gert Fält znowu się ro ze śmiał i wy pro sto wał za ci śnięte dło nie, jakby się

przy go to wu jąc do za ku cia w kaj danki.
– Je ste ście tu taj, aby schwy tać za bójcę? – spy tał z uśmie chem.
Fre drik ani Gu stav nie od po wie dzieli.
– Bo chyba po to tu przy szli ście? My śli cie, że to ja za bi łem tych ob co‐ 

kra jow ców w Nis se vi ken?
– Mo żemy wejść i usiąść czy wo lałby pan po je chać z nami do Visby? –

za py tał Fre drik. To przed sta wie nie za czy nało go nu żyć.
– Jak naj bar dziej, bar dzo pro szę – po wie dział Fält.
Od su nął się i wy cią gnął rękę w prze sad nym po wi tal nym ge ście. We szli

do przed po koju, a Gert Fält w dal szym ciągu wska zy wał wnę trze domu.
– Usią dziemy w sa lo nie. Bę dzie chyba naj bar dziej od po wiedni – stwier‐ 

dził i ru szył przo dem.
Może to pa jac, ale głupi nie jest, po my ślał Fre drik, kiedy szli za męż czy‐ 

zną do po miesz cze nia, które na zwał sa lo nem: du żego ja snego po koju z na‐ 
roż ni kiem i te le wi zo rem na jed nym końcu, a sofą w stylu em pire i pa su ją‐ 



cymi do niej krze słami wo kół stołu na dru gim. Nad sto łem wi siał ży ran dol
z lampą naf tową i uchwy tami na świece, ude ko ro wany krysz ta ło wymi wi‐ 
sio rami. Na ścia nach nie było co prawda flag ze swa sty kami, ale rząd opra‐ 
wio nych fo to gra fii, pew nie por tre tów ro dzin nych.

– Bar dzo pro szę – po wie dział znowu Fält, wska zu jąc krze sła. Sam okrą‐ 
żył stół i usiadł na so fie.

– Nie wy gląda pan na czło wieka, który lubi owi jać w ba wełnę, więc my
też nie bę dziemy – po wie dział Fre drik, jak tylko usiadł.

Gert Fält po ło żył prawą rękę na pod ło kiet niku sofy i za ło żył nogę na
nogę. Był na prawdę wy soki, ale wy glą dało na to, że usa do wił się w miarę
wy god nie.

Fre drik mó wił da lej:
– Zga dza się, je ste śmy tu taj z po wodu za bójstw w Nis se vi ken. Z pew no‐ 

ścią ro zu mie pan też, dla czego przy cho dzimy wła śnie do pana.
– Pew nie dla tego, że kilka lat temu w Al me da len sko rzy sta łem ze swo ich

swo bód i praw oby wa tel skich – od po wie dział szybko Fält.
Uśmiech nął się sze roko do Fre drika. Kiedy był uśmiech nięty, jego twarz

wy glą dała sta rzej, po ja wiały się bruzdy na czole i liczne zmarszczki wo kół
oczu. Z uszu wy ra stały mu małe kępki bia łych wło sów. Mię dzy dwoma
wło skami utknął mały ka wa łek wo sko winy mio do wego ko loru.

– Kiedy ostat nio spraw dza łem, nie na wiść wo bec pew nych grup i po bi cia
do nich nie na le żały.

– To oni za częli – od parł Fält.
Męż czy zna, który po ja wił się w drzwiach, mógł być na zi stą, ale mimo to

bu dził coś w ro dzaju re spektu. Te raz jed nak stał się tro chę śmieszny.
– To byli pro wo ka to rzy, chcieli sa bo to wać spo tka nie.
Gu stav ziew nął sze roko.
– Wy da wało mi się, że za le żało panu, by przejść do rze czy.
Gert Fält umilkł, zda jąc so bie sprawę, że od biegł od swo jego po cząt kowo

tak swo bod nego za cho wa nia.
– Oczy wi ście. Bar dzo pro szę. To wy ma cie za da wać py ta nia – po wie‐ 

dział po chwili.
– Mam na stę pu jące – za czął Fre drik. – Co pan ro bił w po nie dział kowy

po ra nek, około ósmej, dzie wią tej?
– W po nie dzia łek? Czyli to w po nie dzia łek rano zo stali za bici.
Fre drik i Gu stav z ka mien nymi twa rzami pa trzyli na Fälta bez słowa.
– By łem u sie bie.



– Co to zna czy? W tym domu czy w go spo dar stwie? – za py tał Fre drik.
– Za czy nam pra co wać około ósmej, może chwilę po. Do tego czasu je‐ 

stem w domu – wy ja śnił Gert Fält.
– Co ro bił pan po ósmej w po nie dzia łek?
– Prze je cha łem się po spraw dzać kur niki.
– Za wsze pan to robi ran kiem?
– Tak. Ja albo moja żona jeź dzimy i do glą damy kur.
– I w po nie dzia łek zaj mo wał się tym pan? – do py ty wał Fre drik.
– Tak, moja żona od wie dza sio strę w Ljungby.
Gert Fält ude rzył lekko dło nią w sze roki pod ło kiet nik sofy.
– Pań ska żona jest w Ljungby?
– Tak.
Kiedy cho dziło o od po wie dzi na trudne py ta nia, Fält nie był zbyt po‐ 

mocny. Od po wia dał krótko, spra wiał wręcz wra że nie na bur mu szo nego.
Cie kawe, co so bie my ślał. Że skre ślą go z li sty i za wrócą w drzwiach tylko
dla tego, że przej rzał ich sprawę i miał od wagę z niej żar to wać?

– In nymi słowy, nikt nie może po twier dzić, że rze czy wi ście pan tu był w
po nie dzia łek rano?

– Wy gląda na to, że nie.
– Nikt z są sia dów nie wi dział pana na dro dze mię dzy kur ni kami?
– Nic mi o tym nie wia domo. Wra ca jąc do domu, spo tka łem En gel berga,

ale to było po dzie wią tej. Chyba wpół do dzie sią tej albo za pięt na ście.
– Nie roz ma wiał pan z ni kim przez te le fon? Ten sta cjo na rny, do mowy?
– Nie.
Gert Fält nie miał żad nego alibi na po nie dział kowy po ra nek. Przed spo‐ 

tka niem z są sia dem, En gel ber giem, mógł po je chać do Nis se vi ken, za strze lić
Ha bib i Tho mas sona, wró cić do Grötlingbo, a na wet zaj rzeć do kur. Ja dąc
od ką pie li ska do domu Fälta, Gu stav mie rzył czas. Do jazd zaj mo wał nie
wię cej niż pięt na ście mi nut.

Za ich ple cami roz le gło się brzęk nię cie. To po zła cany ze gar ścienny
przy go to wy wał się do wy bi cia je de na stej. Po kilku do dat ko wych stuk nię‐ 
ciach roz po czął, wy da jąc do brze na stro jone, prze ni kliwe dźwięki. Mu sieli
to prze cze kać.

– Jest pan na sta wiony ne ga tyw nie do imi gran tów, prawda? – spy tał Gu‐ 
stav, kiedy ze gar ucichł.

– Tak i się tego nie wy pie ram. Prze cież taki jest wła śnie po wód wa szej
wi zyty. Już to usta li li śmy.



Gert Fält po ło żył lewą rękę na pod ło kiet niku i pró bo wał spra wiać wra że‐ 
nie, że w ca łej sy tu acji czuje się kom for towo.

– Są to jed nak po glądy nie znaj du jące tu, na Go tlan dii, więk szego od‐ 
zewu. Spo tka nie, o któ rym nie dawno wspo mnie li śmy, było za aran żo wane
przez lu dzi z kon ty nentu. Pan i ktoś jesz cze zo sta li ście tam we zwani jako
miej scowi.

– Myli się pan. Od zew jest. Bra kuje za an ga żo wa nia. I wła śnie to sta nowi
wiel kie nie bez pie czeń stwo. Lu dzie za czy nają się włą czać w sprawę do piero
po szko dzie – od parł Fält. Na gle, gdy prze szli do jego ulu bio nego te matu,
stał się bar dziej roz mowny.

– Jak to „po szko dzie”? – spy tał Gu stav, lekko prze krzy wia jąc głowę.
– To ja sne. Imi granci nie sta no wią pro blemu na Go tlan dii z tego pro stego

po wodu, że pra wie ich tu nie ma. Nie ma żad nych ośrod ków dla cu dzo‐ 
ziem ców. Gu sta vsvik na szczę ście ist niał krótko. A tych imi gran tów, któ rzy
do stają się tu na wła sną rękę, ła two po li czyć. Jest nam tu do brze. Po ra dzi li‐ 
śmy so bie. Dla tego lu dzie się nie an ga żują. Tak to działa.

– Aha, czyli wy cho dzi cie w ce lach za po bie gaw czych. To ma pan na my‐ 
śli, mó wiąc, że na leży ich za trzy my wać, już kiedy scho dzą z promu? – za‐ 
py tał Gu stav to nem, który nie był cał kiem neu tralny.

To chyba nie było do bre, po my ślał Fre drik.
– Pan po słu cha – od parł Fält gniew nie i wska zał Gu stava. – Jest pan Go‐ 

tland czy kiem, mieszka tu, na wy spie, i ma ten przy wi lej, że może unik nąć
wielu pro ble mów, które ist nieją na kon ty nen cie z po wodu bez na dziej nej po‐ 
li tyki imi gra cyj nej. Po wi nien pan być wdzięczny. Gra tu luję panu tego. Pro‐ 
szę jed nak nie pa trzeć z góry na tych, któ rzy my ślą Fprzy szło ściowo, wi dzą
pro blemy w in nych miej scach i chcą, aby wszyst kich, z pa nem włącz nie, te
pro blemy omi nęły. Wy star czy spoj rzeć na sta ty styki, aby wie dzieć, co nas
czeka. Mamy nad wy żkę imi gran tów…

A może jed nak było do bre, po my ślał Fre drik. Wy gląda na to, że za mie rza
nam wy ło żyć pro gram par tii.

– Ła two so bie sie dzieć, na zy wać się li be ra łem i udzie lać przy zwo le nia na
pewne rze czy tu, gdzie nie mamy żad nych pro ble mów. Na kon ty nen cie jed‐ 
nak sy tu acja jest zu peł nie inna – cią gnął Fält, mocno ak cen tu jąc każdą ko‐ 
lejną zło wiesz czą prawdę.

Zmar twiony po krę cił głową, a Fre drik po my ślał o by łym pre mie rze
Thor björ nie Fäl l di nie, który był prze ciwny ener gii ato mo wej, ale na pły‐ 
wowi ob cych już nie.



– W Ljungby, gdzie mieszka moja szwa gierka, mają pro blem. Wkrótce
pew nie ni g dzie na kon ty nen cie nie bę dzie spo koj nego miej sca. Jest tak źle,
że nie chcę tam je chać.

Gu stav naj wy raź niej po my ślał, że usły szał już dość na te mat sy tu acji w
kraju. Wy cią gnął zło żoną ko pię wy cinka z ga zety, roz wi nął ją i po ło żył na
stole.

– Przy pusz czam, że pan to roz po znaje.
Gert Fält się na chy lił. Prze cią gnął lewą dło nią po błysz czą cym bla cie

stołu.
– Tak, tak. Długo tego nie za po mnę. Okropne. Można by za py tać, do kąd

zmie rza ten świat, skoro już się nie prze strzega prawa do wol no ści zgro ma‐ 
dzeń.

– Kto to jest? – prze rwał Gu stav i wska zał roz ma zaną po stać obok Fälta.
– Nie po tra fię roz po znać – mruk nął męż czy zna i po trzą snął wielką

głową. – Jest kom plet nie nie ostry.
Fält pod niósł wzrok znad zdję cia. Spoj rzał na Gu stava z iry ta cją wy pi‐ 

saną na twa rzy.
– Zdaję so bie sprawę, że jest roz ma zany – rzekł Gu stav. – Ale pan tam

prze cież był. Kto sta nął u pań skiego boku?
– Nie stety nie wiem. Tam pa no wało ta kie za mie sza nie…
Po tych sło wach po zwo lił so bie na te atralną pauzę. W jego spoj rze niu

po ja wiło się coś jakby smu tek.
Drobne przed sta wie nia Fälta były te stem dla ich cier pli wo ści. Fre drik ro‐ 

zu miał, dla czego lu dzie mają ochotę zdzie lić go po gę bie.
– Ma pan ja kąś broń? – za py tał.
Fält spoj rzał na niego nie mal ura żony.
– Tak. Starą śru tówkę. I jesz cze strzelbę Tikka, ale ona na leży do mo jego

syna. Dla czego?
O śru tówce wie dzieli już z re je stru, ale cza sem do brze jest za da wać py ta‐ 

nia, na które zna się wcze śniej od po wiedź.
– Jaki jest ka li ber tej tikki? – spy tał Gu stav.
– Sie dem sześć dzie siąt dwa.
– Skon fi sku jemy ją – po wie dział Gu stav bar dziej do Fre drika niż do

Fälta.
– Skon fi sku je cie? Na ja kiej pod sta wie?
Fre drik wes tchnął i spoj rzał na ko legę.
– Pro szę nam po pro stu po ka zać szafkę na broń – po wie dział Gu stav.
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Fre drik za dzwo nił do drzwi po koju tech ni ków. Od kąd bu dy nek zo stał prze‐ 
bu do wany, wy działy kry mi na lny i tech niczny były da leko od sie bie. Na
róż nych pię trach i prze ciw nych krań cach gma chu.

Obec nie tylko tech nicy kry mi na li styki mieli do stęp do tych po miesz czeń.
Wcze śniej można było wcho dzić i wy cho dzić do woli, co wią zało się z du‐ 
żym ry zy kiem za nie czysz cze nia ma te riału do wo do wego.

Miał na dzieję, że otwo rzy Eva, i tak wła śnie się stało.
– Cześć – po wie działa, a ką ciki jej ust spon ta nicz nie unio sły się w uśmie‐ 

chu.
Fre drik szybko po gła dził ją po ra mie niu. W jej spoj rze niu po ja wiło się

za kło po ta nie. Ro zej rzała się po ko ry ta rzu.
– Mo głeś za dzwo nić – wy szep tała. Nie wy glą dała już na tak za do wo loną.
– To od Gerta Fälta z Grötlingbo – oznaj mił i wska zał strzelbę, którą

pod czas ocze ki wa nia oparł o ścianę. Na le żało od dać z niej próbne strzały.
– Aha – od parła Eva i mru gnęła kilka razy.
– A poza tym tak się składa, że ra zem pra cu jemy – do dał.
Eva uśmiech nęła się krzywo i wy glą dało to bar dziej jak gry mas.
– Prze pra szam.
– Co ro bisz w mid som mar? – za py tał.
– Dzieci będą ze mną. My ślę, że po je dziemy do ro dzi ców. A ty?
– U mnie też się za po wiada świę to wa nie z dziećmi.
– No wi dzisz – od parła.
Co kol wiek to miało zna czyć, po my ślał Fre drik.
Spoj rzeli na sie bie i na krótką chwilę ich dło nie się spo tkały, a palce

splo tły. Se kundę póź niej Fre drika już tam nie było.
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Dwóch po zo sta łych na zi stów z Su dret by naj mniej nie miało oby cia, któ rym
cha rak te ry zo wał się Gert Fält. Nie trosz czyli się – albo nie byli na tyle in te‐ 
li gentni – by ubrać swoje po glądy w schludną ar gu men ta cję. Obaj jed nak
dys po no wali so lid nym alibi.

W czwar tek Fre drik i Gu stav mieli za sobą spraw dza nie na zi stów z li sty i
za mie rzali się przy łą czyć do prze cze sy wa nia miej sca zbrodni. Droga, którą
je chali, wiła się mię dzy po lami kil ka set me trów na po łu dnie od Ha blingbo.
Wła śnie mi nęli dużą za grodę je leni i zbli żali się do trzech, czte rech go spo‐ 
darstw po ło żo nych bli sko sie bie.

– Po je dziemy do Vin går den na lunch? – za pro po no wał Fre drik.
– Zaj rzyjmy jesz cze tu taj – po wie dział Gu stav i wska zał ja sny otyn ko‐ 

wany dom z dużą sto dołą z tyłu.
Po woli je chali pro sto. Mi nęli za rdze wiałą ta bliczkę na po chy łym me ta lo‐ 

wym słu pie. Na pis „Zbior nik prze ciw po ża rowy” wska zy wał za ro śniętą żwi‐ 
rową drogę. Po le wej stro nie, na prze ciwko na chy lo nej ta bliczki, znaj do wał
się kur nik są sied niego go spo dar stwa. Przez szcze linę w oknie sły szeli stłu‐ 
mione gda ka nie.

Pięć dzie siąt me trów da lej, za ży wo pło tem z bzów, który wy rósł tak, że
się gał do gru zło wa tych drzew o rzad kich li ściach, zna leźli wjazd do go spo‐ 
dar stwa.

We wszyst kich oknach z wi do kiem na drogę ża lu zje były za sło nięte.
Dom wy glą dał na za pusz czony, jakby ktoś nie miał siły albo pie nię dzy na
do ko na nie ko niecz nych na praw. Farba z ram okien nych od pa dała pła tami. Z
ry nien wy sta wały pa tyki. Na żwi ro wej ścieżce pro wa dzą cej od furtki do
drzwi ro sły kwiaty, które roz ple niły się z ra ba tek. Cały ogród wy glą dał tro‐ 
chę nie wy raź nie. Dziko roz ra sta jące się drzewa spra wiały, że po se sja była
za cie niona i mroczna, na da jąc go spo dar stwu senny, nie go ścinny wy gląd.

Zbli żyli się do domu. Drzwi kuchni były otwarte na taką sze ro kość, na
jaką po zwa lała za suwka. Gu stav za par ko wał. Wy sie dli, ro zej rzeli się i ru‐ 
szyli do drzwi. W skali go tlandz kiej było to go spo dar stwo rolne na le żące
do tych więk szych. Przy naj mniej kie dyś, bo wszystko prze ma wiało za tym,
że jego dzia łal ność zo stała wstrzy mana.



Gu stav za pu kał w otwarte drzwi. Nie cze ka jąc na od po wiedź, po ko nał
cztery stop nie do we wnętrz nych drzwi w ko ry ta rzu i do nich też za pu kał.
Fre drik po szedł za nim.

Gu stav uchy lił drzwi.
– Halo! – krzyk nął.
Nie było od po wie dzi.
– Halo! – krzyk nął znowu i otwo rzył drzwi sze roko. – Czy ktoś tam jest?
Fre drik i Gu stav we szli do kuchni. Była pu sta, na stole i ła wach pa no wał

po rzą dek. Z któ re goś z po koi w głębi domu do bie gała mu zyka.
– Czy ktoś tu jest?! – krzyk nął gło śniej Gu stav.
Spoj rzeli na sie bie, a po tem we szli da lej. W kuchni było jesz cze dwoje

drzwi poza tymi, przez które we szli. Jedne pro wa dziły do za ciem nio nego
po koju, w mroku mi go tał te le wi zor. W nie bie ska wej po świa cie dało się zo‐ 
ba czyć zwa li stą, mocno otyłą po stać wpa tru jącą się w ekran jak za hip no ty‐ 
zo wana.

Gu stav dziar skim kro kiem zbli żył się do po miesz cze nia i mocno za pu kał
w otwarte drzwi.

– Halo! – pra wie krzyk nął. – Je ste śmy z po li cji w Visby.
Tym ra zem otyły męż czy zna na so fie za re ago wał. Gwał tow nie od wró cił

głowę w kie runku drzwi, a reszta jego ciała po zo stała nie ru choma. Zmru żył
oczy. Ra czej nie wi dział nic oprócz dwóch za ry sów po staci.

– Je ste śmy… – za czął po now nie Gu stav.
– Z po li cji w Visby. Tak, sły sza łem – od parł męż czy zna.
Mó wił po woli, a jego głos był tro chę beł ko tliwy. Tylko tro chę, jak u ko‐ 

goś nie do końca trzeź wego. Po świata z te le wi zora de li kat nie roz ja śniała
mu twarz, błysz czała w pra wym oku. Reszta twa rzy ni kła w ciem no ściach.
Trudno było so bie wy obra zić, jak wy gląda ten czło wiek. Poza tym, że był
wielki.

– Czy to pan Stel lan Jo hans son? – spy tał Gu stav, spraw dziw szy na zwi sko
w wy dru kach z re je stru.

– To ja.
Stel lan Jo hans son mil czał. Chwilę póź niej stało się coś dziw nego. Pod‐ 

sko czył na so fie. Jakby całe jego po tężne ciało ode rwało się od obi cia ka‐ 
napy. Usły szeli, że prze łyka ślinę, a na stęp nie za py tał:

– Chyba nic się nie stało?
Nie po kój w jego gło sie był wy raź nie wy czu walny.
– Nie stało? A co mo głoby się stać? – za py tał Gu stav.



Stel lan Jo hans son wpa try wał się w Gu stava jed nym okiem.
– Tak! Prze cież dzieją się różne rze czy. Wy padki – do dał, tym ra zem już

wy raź niej. Jakby nie po kój wy ostrzył mu zmy sły.
Gu stav na gle zro zu miał.
– Nie, nie. Nie je ste śmy tu po to, by po in for mo wać o wy padku. Pro szę

się nie oba wiać. Chcemy tylko za dać kilka py tań.
Za uwa żyli, że jego na pięta twarz się roz luź niła. Męż czy zna za mknął

oczy.
Gu stav szu kał włącz nika świa tła.
– My ślę, że bę dzie le piej, je śli za pa limy świa tło – stwier dził i na ci snął

przy cisk przy drzwiach.
Nic się nie stało.
– To świa tło nie działa – po wie dział Stel lan Jo hans son.
Nie po kój znik nął, głos znów był zmę czony i roz wle kły. Męż czy zna po‐ 

woli prze su nął ciel sko w lewo na kra wędź sofy i za czął błą dzić ręką po
pod ło dze.

Po chwili włą czyła się lampa pod ło gowa. Oświe tliła sofę, stół i dużą
część po koju mięk kim żół ta wym bla skiem. Oświe tliła też Jo hans sona.

Przez kilka se kund stali w zu peł nym bez ru chu. Ciało męż czy zny było w
ja kiś spo sób nie pro por cjo na lne, co wzbu dzało w nich dys kom fort. Tak
samo jak nie pro por cjo na lne były drzewa i ro śliny w ogro dzie, który zda wał
się roz ma zy wać. To, co wi dzieli przed sobą, nie było czymś, co ła two dało
się roz po znać jako ludz kie. Ciało męż czy zny wy brzu szało się i fa lo wało w
miej scach, w któ rych ciała nor mal nie się nie wy brzu szają ani nie fa lują. Na‐ 
wet te otyłe.

Tro chę za wsty dzeni swoim de ma sku ją cym mil cze niem zro bili kilka zde‐ 
cy do wa nych kro ków i we szli do po koju.

Fre drik ru szył za Gu sta vem i pró bo wał uda wać, że nie wy czuwa przy‐ 
krego za pa chu.

Od su nęli od ściany dwa krze sła i usie dli przy stole. Dwa zu żyte, zme cha‐ 
cone fo tele wy glą dały na za im pre gno wane duszną, nie przy jemną wo nią i
były nie za chę ca jące.

– Gdy by śmy wy łą czyli te le wi zor, by łoby jesz cze le piej – oznaj mił Gu‐ 
stav.

Stel lan Jo hans son miał pi lota obok sie bie na so fie. Pod niósł go, skie ro‐ 
wał w stronę te le wi zora i po krót kim wa ha niu wci snął czer wony gu zik.
Ekran po czer niał, a dźwięk ucichł.



– No do brze – po wie dział. – Chcie li ście za py tać…
Stel lan Jo hans son po pa trzył w ich stronę. W jego oczach nie było żad‐ 

nego za in te re so wa nia. Dolna po wieka zwi sała, uka zu jąc pa semko ró żo wego
mięsa. Włosy były prze tłusz czone, a w gru bej skó rze wo kół skrzy de łek
nosa tkwiło mnó stwo czar nych za skór ni ków. Z każ dym utrud nio nym od de‐ 
chem Stel lana roz le gał się świst do bie ga jący z płuc.

Pierw sza myśl Fre drika na wi dok Jo hans sona była taka, że ten czło wiek
nie mógł stać z bro nią za ja kimś krza kiem w Nis se vi ken. Wy da wało się ze
wszech miar wąt pliwe, że w ogóle po trafi wstać z sofy sa mo dziel nie.

– Jak pan pew nie wie, wczo raj w Nis se vi ken zna le ziono dwie mar twe
osoby. Zo stały za strze lone – rzekł Gu stav.

– Tak, wi dzia łem w wia do mo ściach – od parł Stel lan Jo hans son i wska zał
te le wi zor pi lo tem, który na dal trzy mał w ręce.

Po dłużne szare pu de łeczko pra wie nik nęło w jego ol brzy miej gar ści.
– Chcie li by śmy za py tać, czy zwró cił pan na coś uwagę w po nie dzia łek

rano. Albo przed po łu dniem – ode zwał się Gu stav.
Stel lan Jo hans son od wró cił wzrok na pu sty ekran te le wi zora.
– W po nie dzia łek? Dni zle wają mi się w je den.
Nie trudno było to so bie wy obra zić. Fre drik stłu mił wes tchnie nie.
– Gdzie pan był w po nie dzia łek rano? – za py tał Gu stav.
– Tu taj – od parł Stel lan Jo hans son i spoj rzał na niego zdzi wiony.
Choć męż czyź nie trudno było od róż nić dni, naj wy raź niej nie miał wąt pli‐ 

wo ści, gdzie prze by wał w po nie dział kowy ra nek. Pew nie dla tego, że rzadko
wy cho dził z domu.

– Pro szę po wie dzieć, co pan ro bił rano – rzekł Gu stav.
– Po śnia da niu wy sze dłem na spa cer.
To było chyba ostat nie, czego mo gli się spo dzie wać.
– Gdzie pan spa ce ro wał?
– Tu tej szymi dro gami – od parł Jo hans son i po woli omiótł te ren ręką. –

Nie by łem da leko.
– Nie miał pan żad nego celu?
– Nie, po pro stu chcia łem się prze spa ce ro wać.
– Kiedy to było?
– Około dzie wią tej, jak zwy kle.
– Jak zwy kle? Czę sto pan spa ce ruje?
– Tak. Co dzien nie rano.



– Ale nie jest pan pewny, że w po nie dzia łek to była dzie wiąta? – za py tał
Gu stav.

– Do kład nie to nie. Ale mniej wię cej. Mo gło być wcze śniej. Bu dzę się
wcze śnie z po wodu świa tła.

– Jak długo pana nie było?
– Z go dzinę.
– Zwró cił pan na coś uwagę w cza sie tego spa ceru? Spo tkał ko goś albo

zo ba czył coś nie ty po wego?
Stel lan Jo hans son mil czał. Nie było po nim wi dać, że się za sta na wia, ale

pew nie to wła śnie ro bił. Fre drik spoj rzał na niego i jed no cze śnie za uwa żył,
że to, co od po czątku od czu wał jako nie przy jemny za pach w po koju, roz‐ 
dzie liło się na kilka róż nych: woń wgry zio nego brudu, kwa śnej kawy, potu,
ku rzu na grza nego przez elek tro nikę w te le wi zo rze, nie świe żego od de chu i
uryny.

– Nie – od po wie dział Stel lan. – Przez cały ten czas nie wi dzia łem ni‐ 
kogo. Mi gnął mi w od dali ja kiś sa mo chód, ale to nie jest coś, co od razu
przy cho dzi łoby do głowy.

Gu stav przy tak nął. Wy glą dał na nie za do wo lo nego.
– A co pan ro bił przed wyj ściem na spa cer?
Za nim Stel lan Jo hans son zdą żył od po wie dzieć, usły szeli sa mo chód wjeż‐ 

dża jący na żwi rowy pod jazd. Trza snęły drzwiczki, roz le gły się głosy. Sły‐ 
chać było kroki na scho dach i otwo rzyły się drzwi do kuchni. We szli dwaj
mło dzi męż czyźni – obaj wy socy i umię śnieni. Je den był ru da wym, a drugi
ja snym blon dy nem.
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Nie mógł już ry zy ko wać z dom kami let ni sko wymi. Nie wie dział nic o Go‐ 
tlan dii, ale wy star cza jąco do brze znał Szwe dów, by pró bo wać się ukryć w
jed nym z nich dzień przed mid som mar.

Zna lazł starą sto dołę i za kradł się na pod da sze, wcho dząc krok po kroku
po nie po ko jąco trzesz czą cych drew nia nych stop niach. Był pewny, że sto‐ 
doła nie jest już uży wana. Sta no wiła wy star cza jąco pewne schro nie nie, by
od wa żył się za mknąć oczy i kilka go dzin od po cząć. Wo kół sie bie miał zbu‐ 
twiałe siano i stare na rzę dzia, bru na tne od rdzy.

To była rol ni cza oko lica. Nie bra ko wało sto dół i przy bu dó wek. Więk‐ 
szość jed nak znaj do wała się bli sko go spo darstw. A obec ność rol ni ków
ozna cza bli skość psów i groźbę uży cia broni pal nej. W każ dym ra zie tak to
wy glą dało w kraju, z któ rego po cho dził Said. Po do bno. Sam był dziec kiem
mia sta. Co mógł wie dzieć o rol ni kach i wio skach?

Mu siał prze stać my śleć. Po trze bo wał od po czynku. Tego ro dzaju idio‐ 
tyczne roz my śla nia ni czemu nie słu żyły.

Za drżał. W sto dole było zimno i wil gotno. Czuł woń ple śni i mo krej
trawy. Przy wyż szej tem pe ra tu rze by łoby mu ła twiej. Ła twiej za snąć i się
obu dzić. Do brze wie dział, jak bę dzie się czuł po kilku go dzi nach snu. Ciało
miał zimne i sztywne, czuł dra pa nie w gar dle zwia stu jące prze zię bie nie.

Ża ło wał, że nie ma żad nego planu.
Boże, mó wił w my ślach, po zwól mi za mknąć oczy i obu dzić się przy

dźwięku gło sów od bi ja ją cych się echem od ścian domu w Al-Fal lah. Spraw,
abym się obu dził w bez piecz nym domu.

Ta myśl na tych miast go roz bu dziła. Naj wy raź niej się zdrzem nął. Śnił.
Mo dlił się jak dziecko. Zro zu miał. Może był bez piecz niej szy w tej śmier‐ 
dzą cej ple śnią sto dole niż w swoim domu w Ka irze.

***

Trudno było do strzec ja kie kol wiek po do bień stwa mię dzy Tom mym Jo hans‐ 
so nem a jego oj cem. Oty łość u Stel lana Jo hans sona wy ma zała rysy twa rzy,
zmie niła ge sty i po stawę. Tommy był wy soki, ale nie tak jak oj ciec. Jego



klatka pier siowa uno siła się pod ko szulką polo, gdy od dy chał spo koj nie i
głę boko.

Tommy Jo hans son zo stał za brany na po ste ru nek w Hemse. Choć się ze
sobą nie kon sul to wali, Fre drik i Gu stav czuli, że mo gli tra fić na wła ściwy
trop. Oj ciec, który żył jak ro ślina, na ka na pie przed te le wi zo rem. W pew‐ 
nym sen sie opusz czone, choć jed nak za miesz kałe go spo dar stwo. Coś się nie
do końca zga dzało.

Kri stera Aspa zo sta wili w spo koju, kiedy usły szeli, że do piero dzień
wcze śniej po ja wił się na wy spie i w Ha blingbo.

– Gdzie pan był w po nie dział kowy po ra nek mię dzy ósmą a dzie wiątą?
Fre drik pro wa dził prze słu cha nie w jed nym z daw nych ga bi ne tów ko mi‐ 

sa riatu w Hemse. Przy cięż kim i tro chę znisz czo nym dę bo wym stole usiadł
Gu stav.

– By łem na prze jażdżce sa mo cho dem – oznaj mił Tommy Jo hans son.
Wy glą dał, jakby był zi ry to wany, ale bar dzo sta rał się to ukryć.
– Do kąd pan się wy bie rał?
– Wła ści wie do ni kąd. Ale by łem w cu kierni Fol ke ryds na ka wie.
– Czyli po je chał pan na po łu dnie?
– Tak.
– Mniej uczęsz cza nymi dro gami mię dzy Ha blingbo a Nisse?
– Nie, wy je cha łem od razu na sto czter dziestkę i po tem z Fi de näs na

Burg svik.
– Miał pan się z kimś spo tkać?
– Nie – od parł Tommy z na ci skiem, jakby chciał za zna czyć, że już od po‐ 

wia dał na to py ta nie. – Po pro stu chcia łem się prze je chać.
Oczy Tommy’ego Jo hans sona były ja sno błę kitne. Mimo to Fre dri kowi

wy da wały się ciemne. To było mroczne spoj rze nie. Męż czy zna pa trzył na
niego, mru żąc oczy, mimo że świa tło z po chmur nego nieba było de li katne,
a cienka fi ranka jesz cze do dat kowo je tłu miła. Wy glą dał na zdro wego i
opa lo nego, ale skóra pod oczami miała ciem niej szy od cień.

– Kiedy pan stąd wy je chał? – za py tał Fre drik.
– Około ósmej, może o wpół do ósmej.
– Pań ski oj ciec już wstał? Czy mógł wi dzieć, jak pan wy jeż dża?
– Nie wiem. Nie za glą da łem do niego.
– Może w ogóle nie było go w domu?
Tommy roz ło żył ręce.



– Uła twi nam pan pracę, je śli bę dzie od po wia dał na py ta nia. Sło wami,
nie tylko ge stami – po wie dział Fre drik.

Tommy prze wró cił oczami.
– Nie wiem – po wtó rzył. – Nie za glą da łem do niego.
Fre drik po czuł, że traci kon cen tra cję. Prze szka dzało mu wszystko – szare

świa tło, nie chętne od po wie dzi, wy cią ga nie szcze gó łów na siłę.
Jego my śli za częły wę dro wać. Kiedy jed nak za pro wa dziły go z po wro‐ 

tem do dwóch mar twych ciał w za krwa wio nych drzwiach, po czuł nowy
przy pływ ener gii.

– Pań ski oj ciec mó wił, że co rano wy cho dzi na spa cer. Czy mo gło tak
być, że wy szedł, kiedy już pan się obu dził? – spy tał.

Tommy wes tchnął, ale po tem coś so bie przy po mniał.
– Przy szli śmy do domu rów no cze śnie – oznaj mił. – Czyli… no tak… po‐ 

ja wił się, aku rat kiedy wy cho dzi łem z sa mo chodu. Ale czy był na spa ce rze,
już kiedy się obu dzi łem…

O tym Stel lan Jo hans son nie wspo mniał. Mó wił tylko o ja kimś sa mo cho‐ 
dzie w od dali. Czyżby za po mniał o Tom mym? A może świa do mie go po mi‐ 
nął?

– Był pan sam pod czas tej prze jażdżki? – kon ty nu ował Fre drik.
– Tak.
– Ale do Fol ke ryds pan wszedł?
– Tak.
– Ile czasu pan tam spę dził?
– Po wie dział bym, że pięt na ście, dwa dzie ścia mi nut.
– Czy ko goś pan tam spo tkał? Ko goś, kto mógłby po twier dzić, że pan

tam był?
– Do cu kierni wszedł wtedy Ni klas. Ni klas Ahl skog. Na pewno pa mięta.
Fre drik za pi sał na zwi sko i od su nął się na krze śle kilka cen ty me trów.
– Jaki jest pań ski sto su nek do imi gran tów?
– Słu cham? Co to ma do rze czy? – zdzi wił się Tommy.
Jego re ak cja wy glą dała na au ten tyczną.
– To ma pewne zna cze nie – od parł Fre drik i cze kał.
– Mój sto su nek jest… ni jaki. Nie ob cho dzi mnie to.
– Nie ob cho dzi pana?
– Nie.
– Co to ozna cza? Co do kład nie pana nie ob cho dzi? – do py ty wał Fre drik.



– Tu nie ma pra wie żad nych imi gran tów. Dla czego ma mnie to ob cho‐ 
dzić?

– W Nis se vi ken było ich dwoje.
Tommy prych nął.
– Nie mam żad nego pro blemu z imi gran tami, okej?
Tommy skrzy żo wał ręce i wes tchnął.
– Za raz skoń czymy. Jesz cze tylko kilka py tań.
– Ja sne – od parł Tommy, ale z całą pew no ścią nie spra wiał wra że nia

chęt nego do współ pracy. W jego oczach po ja wiła się wro gość.
– Gdzie pan pra cuje?
– Obec nie ni g dzie. Je stem bez ro botny – od parł, wpa tru jąc się Fre dri kowi

w oczy, jakby na wet mi mo wol nym mru gnię ciem nie chciał zdra dzić, co to
dla niego ozna cza.

– A przed tem? – za py tał Fre drik.
– Przez ja kiś czas pra co wa łem na sta cji Sta toil w Ha vdhem, ale po tem

wpro wa dzili au to ma ty za cję.
– Czyli te raz nie robi pan nic?
– Cza sem ja kieś prace do ryw cze, ale nie ma tego wiele.
– Na przy kład co?
– Zbie ram jajka u kilku osób – od parł Tommy.
– Gdzie?
– W Grötlingbo.
– U kogo?
– U Fälta.
– Gerta Fälta? – do py tał Fre drik.
– Tak.

***

Sara zna la zła się w na le śni karni w Ha blingbo. Po trawy po da wano go ściom
do bok sów urzą dzo nych w daw nej sto dole. Na ta ler zach le żały fran cu skie
placki o na zwach za po ży czo nych od szwedz kich krów. Za opie ka czami stał
praw dziwy Fran cuz i ły pał oczami spod czar nej krę co nej grzywki.

Sara nie mo gła prze stać my śleć o tym, że mu sieli długo wszystko szo ro‐ 
wać, za nim in spek cja sa ni tarna ze zwo liła na otwar cie re stau ra cji w tym
miej scu.



Po tem po my ślała o mło dym czło wieku, z któ rym two rzyła coś w ro dzaju
związku. Zbyt mło dym czło wieku. Wie działa, że musi z nim po roz ma wiać.
Za mie rzała jed nak po cze kać z tym do końca mid som mar. Te raz pa no wało
zbyt duże za mie sza nie. Z ko lei myśl, że mia łaby sie dzieć sama w wie czór
mid som mar w mie ście bę dą cym na li ście świa to wego dzie dzic twa UNE‐ 
SCO, była po pro stu przy gnę bia jąca. Nie cho dziło o niego. Ani o to, że zo‐ 
sta łaby bez fa ceta. Nie chciała zo stać bez przy ja ciół.

Nie je stem w tej sy tu acji taka su per, wy rzu cała sama so bie z uśmie chem.
Wy ko rzy stuję go. Jest dla mnie tylko środ kiem. Co za wstrętną babą się sta‐ 
łam.

Już chciała wziąć do ust ostatni kęs, kiedy za dzwo nił te le fon. Na wy‐ 
świe tla czu uka zało się na zwi sko Bro man. Ode brała.

– Mo gła byś spraw dzić alibi pew nego świadka z Burg svik? – za py tał Fre‐ 
drik po po wi ta niu.

– Pew nie by się dało – od parła.
Fre drik szybko wy tłu ma czył, czego do ty czy sprawa.
– Mogę po je chać od razu. Ile mam czasu? – spy tała Sara i wło żyła do ust

ostatni ka wa łek na le śnika.
Był smaczny, ale nie czuła się na je dzona.
– Ile czasu po trze bu jesz? Mo żemy to wy dłu żyć.
– Pół go dziny. Albo na wszelki wy pa dek tro chę wię cej – od parła nie wy‐ 

raź nie z peł nymi ustami.
– Ża den pro blem. Mo żesz do stać go dzinę.
Fre drik po dał jej po trzebne in for ma cje. Wstała i po szła do wy ło żo nego

ka fel kami baru, żeby za pła cić. Kiedy przy szła do lo kalu, zwró ciła uwagę na
duży, błysz czący eks pres. Miała za miar za koń czyć lunch fi li żanką moc nej
czar nej kawy. Mu siała to prze ło żyć na inną oka zję.
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Fre drik po biegł do Ninni, a Gu stav cze kał w sa mo cho dzie. Po dział obo‐ 
wiąz ków był ja sny. Jo akim mógł przy go to wać obiad i za jąć się Si mo nem,
do póki Fre drik nie wróci do domu. Po wi nien być z po wro tem naj póź niej o
siód mej.

– Pew nie, mo żesz to usta lić z Jo aki mem – po wie działa Ninni.
Pa ko wała rze czy na week end i wy da wała się za ab sor bo wana głów nie

tym, co na sie bie włoży w wie czór mid som mar. Ja sne, to, jak Fre drik roz‐ 
wiąże sy tu ację z dziećmi, nie było jej pro ble mem. Ważne, by się z tym upo‐ 
rał.

Jo akima nie było w domu, ale Fre drik do dzwo nił się na jego ko mórkę.
Chło pak obie cał, że przyj dzie i za opie kuje się młod szym bra tem. Zro bił to
bez ma ru dze nia i pro te stów.

Od kąd Fre drik prze pro wa dził się do Vam lingbo, Jo akim mu siał wziąć na
sie bie znacz nie wię cej obo wiąz ków. Fre drik był pod wra że niem, choć wo‐ 
lałby wi dzieć, że syn staje się bar dziej do ro sły z in nego po wodu niż skok w
bok, któ rego do pu ścił się ta tuś.

***

Kiedy wra cał do Visby, za dzwo nił Je sper.
– Cześć! Słu chaj, nie chcę prze szka dzać, ro zu miem, że ma cie pełne ręce

ro boty. Co za cho lerna sprawa.
Je sper mó wił szybko i nie na tu ral nie. Jak zwy kle. Nie miało to nic wspól‐ 

nego z obawą, że może prze szka dzać.
– Nie pa ni kuj, je stem w sa mo cho dzie – po wie dział Fre drik.
– Za mie rza łem przy je chać ja koś w przy szłym ty go dniu. W środę, może

w czwar tek – wy ja śnił Je sper.
Fre drik za mknął oczy. Wcze śniej Je sper mó wił „ty dzień po mid som mar”.

Czyż nie?
– Mo żesz da lej tam miesz kać, nie o to cho dzi. Chcia łem cię tylko po in‐ 

for mo wać – rzekł Je sper.
– Na pewno?



– Tak, cho lera. Cała przy jem ność po mo jej stro nie.
Fre drik z po wro tem otwo rzył oczy. Prze mknął przed nimi las świer kowy.

Wrzo so wi sko w Loj sta.
– Po na stęp nym week en dzie przy jeż dża też Ul lis, a po pięt na stym przez

dwa ty go dnie będą u mnie dzie ciaki, ale dom jest prze cież duży.
– Skoro mają przy je chać dzieci… – za czął Fre drik.
– Nie, do cho lery. Zmie ścisz się. Damy radę. Może bę dziesz mu siał się

prze nieść do ko mórki, ale ja sne, że mo żesz da lej miesz kać.
– W ra zie czego zajmę wy cho dek.
– E tam. Dom jest duży.
Za brzmiało to nieco zu chwale. Wspólne miesz ka nie za wsze naj bar dziej

uro cze jest w teo rii. Po tem oka zuje się, że he bel do sera jest w nie wła ści wej
szu fla dzie, je den nie znosi wło sów z brody w umy walce, a ktoś inny za‐ 
wsze je tam zo sta wia. Fre drik był jed nak go tów pod jąć to ry zyko. Nie miał
zresztą wy boru.

– Co mam po wie dzieć. Ka mień spadł mi z serca – od parł szcze rze.
– Ech! – za wo łał Je sper. – Za dzwo nię, kiedy będę znał dzień, i w przy‐ 

szłym ty go dniu się zo ba czymy.
To po wie dziaw szy, za koń czył roz mowę.

***

– Mógł więc zdą żyć do je chać z Burg svik do Nis se vi ken, by za strze lić Ha‐ 
bib i Tho mas sona – stwier dziła Sara.

Wy glą dała na zmę czoną. Kiedy bra ko wało jej snu, tak jak te raz, pod
oczami po ja wiała jej się sia teczka drob nych ży łek.

Ni klas Ahl skog do brze pa mię tał spo tka nie z Tom mym Jo hans so nem w
po nie dział kowy po ra nek. Ka sjerka z cu kierni też go pa mię tała. Pro ble mem
był czas. Ahl sko gowi wy da wało się, że wi dział Tommy’ego Jo hans sona
około wpół do ósmej, ale nie pa trzył na ze ga rek i w su mie nie był pewny.
Ka sjerka, która mó wiła „koło ósmej”, też nie wie działa do kład nie.

Gdyby Tommy Jo hans son wy je chał z domu naj wcze śniej o wpół do
ósmej, jak sam twier dzi, nie zdą żyłby po je chać do Burg svik, na pić się
kawy, a po tem wró cić na czas, by za strze lić Ha bib i Tho mas sona. Je śli jed‐ 
nak był w Fol ke ryds już o wpół do ósmej, sy tu acja mo gła wy glą dać ina czej.

Znów we szli do po koju bez okien. Białe ściany, biała ta blica, po dłużny
stół. Było dzie sięć po pią tej. Ove sie dział zgar biony na krze śle. Miał na stro‐ 



szone włosy.
– Czy to nie jest za cho wa nie ty po wego sza leńca? – roz wa żał. – Po jeź dzić

tro chę bez celu, żeby ze brać się na od wagę, a po tem na gle pod jąć de cy zję i
wy cią gnąć broń.

– Ale je śli to był on, po stą pił na prawdę głu pio, wpa da jąc do Fol ke ryds i
na ra ża jąc się na spo tka nie świad ków, któ rzy mogą po twier dzić, że zdą żyłby
na czas do Nis se vi ken – rzekł Len nart i omiótł spoj rze niem sie dzą cych przy
stole. – Poza tym, je śli cho dziło mu o strze la nie do imi gran tów, na pewno
już wcze śniej wi dział tych dwoje. Prze cież nie jeź dził, by szu kać od po‐ 
wied nich ofiar. Ilu imi gran tów może być na Su dret?

Len nart Svens son jako je dyny nie wy da wał się zmę czony. Jego spoj rze‐ 
nie było rześ kie i nieco gniewne. Kiedy mó wił, po ma gał so bie, mocno ge‐ 
sty ku lu jąc, jakby mu siał zu żyć nieco nad mia ro wej ener gii. Ove wzru szył
ra mio nami. Teo ria o sza leńcu była tylko hi po tezą.

– Może po su nę li śmy się tro chę za da leko z Jo hans so nem, ale warto było
spraw dzić – po wie dział Fre drik. – Szkoda, że nie wi dzie li ście tego miej‐ 
sca… Coś było nie tak. Po dob nie jak z tym chło pa kiem.

– To prawda, tam w środku aż ciarki czło wieka prze cho dziły – do dał Gu‐ 
stav.

– Tak – od parł Len nart. – W tych go spo dar stwach tra fiają się różne
dziwne typki. Ale by cie mało in te li gent nym to chyba nie zbrod nia.

– Za uważ cie, że po wie dział to ro do wity Go tland czyk – ode zwała się
Sara, wska zu jąc Len narta. – Mo żemy to wpi sać do pro to kołu?

– Kiedy ostat nio roz ma wia li śmy z oj cem chło paka, na gle so bie przy po‐ 
mniał, że wi dział, jak Tommy ran kiem przy jeż dża sa mo cho dem do domu.
Nie po dał jed nak do kład nej go dziny. Stwier dził, że nie li czył tego jako spo‐ 
tka nia z sy nem, bo na stą piło w domu – rzekł Gu stav.

– Nie wiele nam to daje. Zo ba czymy, czy strzelba coś nam po wie – oznaj‐ 
mił Fre drik.

Oka zało się, że Tommy Jo hans son też po siada broń ka li bru sie dem sześć‐ 
dzie siąt dwa. Lynx Tar get. Skon fi sko wali ją.

Göran po ło żył ra miona na stole i zaj rzał w swoje pa piery.
– Wi dzę, że jest jesz cze sio stra – za uwa żył.
– Tak – od parł Gu stav.
– Ale nie zo stała prze słu chana?
– Nie.



– Może po win ni śmy to zro bić? Choćby po to, by mieć tro chę lep szą
orien ta cję w tym, co tam się dzieje. Alibi Tommy’ego Jo hans sona nie jest
zbyt prze ko nu jące, poza tym mamy po wią za nie z Fäl tem. Może warto spró‐ 
bo wać?

– Hm. Sio stra mieszka w Rone. Mogę się tym za jąć ju tro rano – po wie‐ 
dział Fre drik.

– W każ dym ra zie strzelby Fälta nie wcho dzą już w grę – po wie działa
Eva.

– Mimo to obec nie jest kan dy da tem nu mer je den. Nie ma alibi, wy znaje
za to „słuszne” po glądy – rzekł Göran. – Nasz naj go ręt szy miej scowy kan‐ 
dy dat.

– Do wie dzie li śmy się cze goś no wego od Säpo? – za py tał Gu stav.
– Nie, na tym polu nic. Skon fi sko wali kom pu ter oso bi sty i tro chę do ku‐ 

men tów ze stu denc kiego miesz ka nia Sa ida Ha biba, ale na ra zie nie po zna‐ 
łem wy ni ków. Pew nie na dal nad tym pra cują.

Göran spoj rzał na Evę.
– Masz coś jesz cze oprócz strzelby Fälta?
– Otrzy ma łam wstępny ra port z Za kładu Me dy cyny Są do wej – od parła i

szybko po wio dła wzro kiem po współ pra cow ni kach. – Po twier dzono go‐ 
dzinę, któ rej już i tak by li śmy pewni. W obu cia łach wy kryto roz le głe
uszko dze nia klu czo wych or ga nów: serca, płuc, aorty. Śmierć mu siała na stą‐ 
pić wła ści wie na miej scu. Oboje zo stali tra fieni jed nym strza łem. Oczy wi‐ 
ście nie tym sa mym. Po ci ski na leżą do mocno eks pan du ją cych. Sami wi‐ 
dzie li ście ob ra że nia.

Eva trzy mała przed sobą plik ra por tów i wy ni ków ba dań pró bek, ale nie
mu siała do nich za glą dać. Wszystko miała w gło wie.

– La bo ra to rium zi den ty fi ko wało też frag menty po ci sków – kon ty nu‐ 
owała. – Po twier dzają, że to sie dem i sześć dzie siąt dwie setne mi li me tra.
Frag menty mogą po cho dzić ze stan dar do wej amu ni cji uży wa nej na po lo wa‐ 
niach. Nie stety, nie byli w sta nie wska zać kon kret nego pro du centa.

Fre drik za trzy mał wzrok na Evie. Wie dział, że za chwilę się roz staną.
Każde po je dzie do swo jego roz wo do wego domu spę dzać mid som mar z
dziećmi i wiel kimi, drę czą cymi uczu ciami pustki i tę sk noty. Tę sk noty – na
jego nie szczę ście – skom pli ko wa nej i nie jed no znacz nej.

– Na ga łę ziach, które od cię li śmy w Nis se vi ken, zna le ziono frag menty
sub stan cji za pa la ją cej – cią gnęła Eva. – Nie jest to bar dzo za ska ku jące. Nie‐ 
stety, nie ma śla dów skóry ani krwi. A za tem brak DNA. Prze sia li śmy pia‐ 



sek w miej scu, gdzie ukry wał się sprawca. Mu sie li śmy wy ciąć po łowę tych
chasz czy, żeby się tam do stać, ale nie zna leź li śmy żad nych łu sek. To zna‐ 
czy, że sprawca mu siał je po zbie rać albo miał przy cze pione do strzelby coś,
co je zbie rało.

– Okej – od parł Göran. – Nie wiem, jak w week end roz wi nie się sy tu‐ 
acja, ale chciał bym wy słać Ovego, żeby prze słu chał krew nych Ha bib i Tho‐ 
mas sona. Je śli to się uda, zro bimy też swoją re wi zję miesz kań przy Ro‐ 
slags ga tan i Ham mar by ham nen. Może do brze bę dzie zo ba czyć je na wła sne
oczy.

Fre drik zer k nął na ze ga rek. Żeby wró cić do domu o umó wio nej go dzi nie,
po wi nien był wy je chać przed dwu dzie stoma mi nu tami.
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Ran kiem w dniu mid som mar, dwu dzie stego pią tego czerwca, niebo było
jed no li cie szare i bez wy razu. Ter mo metr za ku chen nym oknem wska zy wał
czter na ście stopni.

Po raz pierw szy od dwóch ty go dni Fre drik no co wał w domu. Mo gąc
wejść do swo jego łóżka, czuł, że roz wią zuje się w nim ja kiś twardy su peł.
Spał jak ka mień. Kiedy rano otwo rzył oczy, czuł się spo kojny i wy po częty.
Na wet szare niebo i po nure na główki po ran nej ga zety nie były w sta nie
tego zmie nić.

W czwar tek w za ma chu bom bo wym w Iraku zgi nęło co naj mniej sto
osób. Sa mo chody pu łapki wy bu chły w Mo sulu, Ba ku bie, Bag da dzie, Fa lu‐ 
dży i Ar-Ra madi. Po nad trzy sta dwa dzie ścia osób od nio sło ob ra że nia. W
ga ze cie opi sy wano to z re zy gna cją. Co prawda bomby były więk sze i licz‐ 
niej sze, a śmierć po nio sło wię cej osób, ale to wciąż to samo. Czego in nego
można się było spo dzie wać przed prze ka za niem wła dzy, które przy pa dało
na przy szły ty dzień?

Kilka ata ków bom bo wych wy mie rzono w po ste runki po li cji.
Na scho dach roz le gły się po wolne kroki i do kuchni wszedł Jo akim.

Rzadko wsta wał tak wcze śnie w dzień wolny, wła ści wie pra wie ni gdy. Po‐ 
szedł pro sto do stołu, zgar nął do da tek kul tu ralny ga zety i od wró cił, żeby
spraw dzić pro gnozę po gody. Miał na so bie tylko slipy. Od gar nięte do tyłu
dredy, któ rych zro bie nie bab cia za fun do wała mu na gwiazdkę, były spłasz‐ 
czone po nocy.

– Co, kurwa? – ode zwał się po szyb kim prze stu dio wa niu do datku po go‐ 
do wego.

Od rzu cił od sie bie ga zetę i usiadł przy stole. Fre drik za py tał, czy ma
ochotę na kawę, i w od po wie dzi otrzy mał wy mam ro tane „tak”.

– Za sta nów cie się, jak bę dzie z tym lun chem – po wie dział Fre drik, po da‐ 
jąc kawę.

– Ja kim lun chem? – za py tał Jo akim.
– Czy chce cie pójść z Mar ti nem i Leną.
Jo akim długo po cie rał oczy.
– Nie, nie dam rady – od po wie dział.



– Na pewno?
– Tak – od parł Jo akim i prze szedł do ar ty ku łów z do datku „W mie ście”.
Fre drik już chciał po wie dzieć, że na miej scu z pew no ścią bę dzie wię cej

ró wie śni ków jego i Mar tina, ale się po wstrzy mał. Jo akim miał szes na ście
lat i je sie nią miał roz po cząć na ukę w szkole śred niej. Nie po trze bo wał już
or ga ni za tora czasu wol nego.

– Okej, ale w ta kim ra zie wy my ślimy coś tu taj, kiedy wrócę. Czyli około
pierw szej.

– W po rządku – od parł Jo akim, zie wa jąc.
Fre drik rzu cił okiem na ze ga rek na pie kar niku. Mu siał je chać.
– Za dzwoń, je śli chcesz, abym ku pił coś kon kret nego po dro dze – po wie‐ 

dział i wstał.
– Na przy kład iPoda? – od parł Jo akim, nie od ry wa jąc wzroku od ga zety.
– My śla łem ra czej o czymś na obiad. Albo na ko la cję.
Na to nie do stał już od po wie dzi. Kiedy wy szedł z domu, za częło pa dać.

***

Anna-Ka rin Jo hans son miesz kała w ma łym sze ścien nym domku ob ło żo nym
żółtą imi ta cją ce gły. Mie ścił się tuż za zli kwi do wa nym skle pem spo żyw‐ 
czym w Rone. Fre drik przez chwilę stał przed wej ściem, drżąc z zimna, za‐ 
nim drzwi się otwo rzyły. Ko bieta spoj rzała na niego z py ta ją cym uśmie‐ 
chem, trzy ma jąc dłoń na klamce.

– Dzień do bry – za czął. – To ja dzwo ni łem. Fre drik Bro man, po li cja z
Visby.

– Aha, dzień do bry. Pro szę – po wie działa.
Po le wej stro nie ma łej sieni było zej ście do piw nicy.
– Nie ma cie wol nego w mid som mar? – spy tała Anna-Ka rin i we szła po

schodku do kuchni.
– Pew nie do sta niemy kilka go dzin – od parł Fre drik.
Fre drik wszedł za ko bietą do sta ran nie wy sprzą ta nej kuchni z lat pięć‐ 

dzie sią tych. Wy da wała się świeżo po ma lo wana, ale poza tym za cho wana w
naj drob niej szym szcze góle. Na błysz czą cym bla cie stało sześć bu te lek z ja‐ 
sno ró żo wym pły nem.

– Od dawna tu pani mieszka? – za py tał Fre drik.
– Od pię ciu lat. Wtedy domy były znacz nie tań sze niż dziś.



Fre drik miał w gło wie tylko nie wy raźny plan prze słu cha nia. W żad nym
ra zie nie był pewny, o co mu kon kret nie cho dzi.

– Czyli wcze śniej też miesz kała pani w domu?
– Nie – od parła Anna-Ka rin z uśmie chem. – Nie, nie, przez kilka lat mia‐ 

łam małe miesz ka nie na Hemse.
– Młodo zo stała pani wła ści cielką domu. W wieku dwu dzie stu czte rech

lat – oznaj mił Fre drik i na tych miast do tarło do niego, że po wie dział za
dużo.

Je śli zro zu miała, że wcze śniej ją spraw dził, nie dała tego po so bie po‐ 
znać.

– No nie wiem. Może i tak. Nie my śla łam o tym. Po pro stu chcia łam
mieć coś wła snego. Tata się do rzu cił i wy star czyło na za liczkę. Sprze dał
wtedy zie mię.

Anna-Ka rin po ło żyła rękę na jed nym z krze seł usta wio nych wo kół stołu
z bla tem z sza rego la mi natu.

– Usią dziemy?
– Oczy wi ście.
Fre drik wy brał krze sło na prze ciwko Anny-Ka rin.
– Żadna z tego luk su sowa willa – po wie działa ko bieta, kiedy już usie dli.
– Może i tak, ale przy jemny mały do mek na pewno – od parł szcze rze

Fre drik.
Dom bu dził no stal giczne uczu cia z jego dzie ciń stwa: li no leum, płyty la‐ 

mi no wane i pani z są siedz twa, która miała ob wi słe ra miona i za pra szała na
sok. Przy po mi nał so bie już dawno nie ist nie jące rze czy.

Anna-Ka rin, jakby czy tała mu w my ślach, za pro po no wała szklankę
świeżo zro bio nego soku ra bar ba ro wego, wska zu jąc bu telki na la dzie. Fre‐ 
drik uprzej mie od mó wił. Czuł się za wsty dzony. Jej tro ska kłó ciła się z ce‐ 
lem jego wi zyty: chę cią po wę sze nia nie wia domo za czym.

– Tak się za sta na wiam – po wie dział po woli, szu ka jąc cze goś kon kret‐ 
nego, od czego mógłby za cząć – czy przy pad kiem w po nie dzia łek nie była
pani u swo jego taty?

– Tak, wpa dłam do niego po pracy.
– Była pani tam rów nież w nie dzielę?
– Tak, by łam. Zwy kle od wie dzam go co naj mniej dwa, trzy razy w ty go‐ 

dniu. Tata wy maga za awan so wa nej po mocy.
Za brzmiało to zwy czaj nie. Jak pro ste stwier dze nie. To był dla niej chleb

po wsze dni.



– Od dawna cho ruje?
– Tak, od kąd zmarła mama. Mniej wię cej. Ale z każ dym ro kiem ma się

go rzej.
– Kiedy zmarła pani mama?
– Dzie sięć lat temu – od parła Anna-Ka rin, a jej uśmiech na chwilę stę żał.
Fre drik znów po czuł za wsty dze nie.
– To przy kre. Na pewno nie była wie kowa. Pani też mu siała być wtedy

młoda.
– Mia łam dzie więt na ście lat.
– Jak zmarła? – drą żył Fre drik.
Czuł, że wkra cza na bar dzo pry watne te ry to rium. Mógł się jed nak w ten

spo sób do wie dzieć cze goś o ro dzi nie Jo hans so nów.
– Po peł niła sa mo bój stwo.
Za pa dła ci sza.
– To mu siało być trudne – wy krztu sił w końcu Fre drik.
– Pro szę tylko spoj rzeć na tatę – od parła.
– Czy wy da rzyło się coś szcze gól nego, co…
– Co ją do tego skło niło? – do pre cy zo wała py ta nie Anna-Ka rin, wi dząc

jego wa ha nie.
– Tak.
– Wła ści wie to nie. Już od dawna była chora, miała de pre sję, kil ka krot nie

tra fiała do szpi tala.
Ski nął głową.
Anna-Ka rin za ło żyła ręce i od chy liła się na krze śle.
– Wie pan, cza sami my ślę, że po win nam się stąd wy pro wa dzić. Zo sta wić

za sobą Ha blingbo czy ra czej Rone, w któ rym te raz miesz kam – po wie‐ 
działa, roz ło żyła ręce i skrzy żo wała je po now nie. – Zo sta wić Go tlan dię.
Wszystko. Tatę też.

Fre drik nie od po wia dał.
Za za mknię tymi drzwiami roz legł się stłu miony dzwo nek te le fonu.
– Tylko szybko od biorę – po wie działa Anna-Ka rin i wska zała drzwi.
– Tak, tak, oczy wi ście – od parł Fre drik.
Ko bieta wstała od stołu.
– To na pewno Tommy. Umó wi li śmy się na ma ry no wa nego śle dzia około

pierw szej.
Po szła ode brać. Jej głos był sły szalny po dru giej stro nie drzwi.



Fre drik ro zej rzał się po kuchni, zer k nął w kie runku sa lonu. Kiedy roz‐ 
mowa się nie koń czyła, wy su nął krze sło i wstał. Po koje były małe, tak jak i
cały dom. Wy star czyło zro bić kilka kro ków i już zna lazł się w sa lo nie.

Ściany były błę kitne. Bu fia sta sofa z Ikei z ko lo ro wym ko cem uło żo nym
na opar ciu stała na prze ciwko od no wio nego re gału z książ kami, pły tami CD
i sporą liczbą ozdób.

Na naj wyż szej półce umiesz czono długi rząd srebr nych pu cha rów róż nej
wiel ko ści. Fre drik z za cie ka wie niem pod szedł bli żej, żeby zo ba czyć, w ja‐ 
kim spo rcie od no siła ta kie suk cesy. Się gnął po naj więk sze tro feum.

– „Pierw sza na groda, mi strzo stwa okrę gowe dziew czy nek w strze lec‐ 
twie” – od czy tał z pu charu.

– Już dawno na ni kim nie zro biło to wra że nia – roz legł się głos Anny-
Ka rin za jego ple cami.

Od wró cił się. Nie sły szał, jak nad cho dziła. Zwa żył pu char w ręce.
– Zaj muje się pani strze la niem?
– W każ dym ra zie kie dyś się zaj mo wa łam – od parła. – Te raz nie ro bię

tego zbyt czę sto.
– Wy gląda na to, że była pani cał kiem zdolna – stwier dził, wska zu jąc

głową półkę.
– Tak, by łam cał kiem zdolna. Za czę łam od broni ma ło ka li bro wej, w

wieku trzy na stu lat. Kiedy przy szłam na za ję cia po raz trzeci, od by wały się
aku rat mi strzo stwa klubu. Dwa razy tra fi łam w dzie siątkę i wy gra łam ter‐ 
mos ze stali nie rdzew nej.

Ro ze śmiała się na to wspo mnie nie, ale było ja sne, że jest w tym także
pewna doza dumy.

– Gdy ma się pięt na ście lat można było za cząć z mau se rem – kon ty nu‐ 
owała. – To rów nież do brze mi szło.

– Miała pani swoją broń czy mu siała po ży czać od klubu?
– Po ży cza łam. Ale te raz mam swoją. Do sta łam od Tommy’ego, kiedy

skoń czy łam dwa dzie ścia pięć lat.
– Ładny pre zent.
– Tak. On też do stał tro chę pie nię dzy za zie mię. Naj pierw ku pił broń dla

sie bie, a po tem po my ślał, że też po win nam mieć. To lynx.
– Czyli nie mau ser? – za py tał Fre drik.
– Nie.
– Ma go tu pani?
Za wa hała się i zro biła taką minę, jakby miała wy rzuty su mie nia.



– Tak, ale nie jest za mknięty na klucz. Tata ma szafkę na broń i zwy kle
go tam trzy mam. Ale któ re goś razu przy nio słam tu taj i tak so bie stał…

– Ale wie pani, gdzie jest?
– Tak, tak, oczy wi ście. Stoi w sza fie w sy pialni.
– To pój dziemy po niego. Mu szę go za brać.
– Bo nie był za mknięty? – spy tała. Wy glą dała na zdez o rien to waną.
– Nie. Kon fi sku jemy każdą sztukę broni okre ślo nego typu – skła mał. –

To ru ty nowe ba da nie. Z po wodu za bójstw w Nis se vi ken.
– Aha – od parła i od chrząk nęła.
Po pro wa dziła go do jed nej z szaf w sy pialni. Od su nęła ubra nia wi szące

na wie sza kach, żeby mógł się do stać do broni.
– Czy ktoś jesz cze oprócz pani ma klucz do tego domu? – za py tał.
– Tak, klucz wisi u taty i Tommy’ego.



25

Broń Anny-Ka rin Jo hans son stała oparta o ścianę przed drzwiami wy działu
tech nicz nego. Fre drik cze kał przy drzwiach.

Czuł ulgę. Ta jed nak szybko mi nęła, gdy drzwi się otwo rzyły. Per Gran‐ 
holm spoj rzał na niego po nuro przez oku lary o gru bych czar nych opraw‐ 
kach. Był mło dym ko legą, który od pół roku rów no le gle z Evą kształ cił się
na tech nika kry mi na li styki.

Fre drik nie bar dzo po tra fił go roz szy fro wać.
– Eva już po szła – oznaj mił Gran holm.
Fre drik przez chwilę miał wra że nie, że na jego twa rzy wi dzi zło śliwy

uśmie szek. Pod niósł broń i wy ja śnił, o co cho dzi.
– Dzi siaj je stem pół dnia – oznaj mił Gran holm.
Aha, to po jaką cho lerę otwo rzy łeś drzwi? – po my ślał Fre drik.
– Chcia łem tylko to zo sta wić. Eva się tym zaj mie w po nie dzia łek.
Gran holm spoj rzał na Fre drika, jakby ten wła śnie za kwe stio no wał jego

kom pe ten cje. Fre drik nic so bie z tego nie ro bił.
Od szedł roz cza ro wany. Miał na dzieję na cho ciaż chwi lowe spo tka nie z

Evą. Tak na prawdę, wio ząc do Visby broń w ba gaż niku, cie szył się przez
całą drogę.

Przy ką ciku ku chen nym stał włą czony te le wi zor. Wła śnie po ka zy wał za‐ 
po wiedź wie czor nego me czu ćwierć fi na ło wego mię dzy Fran cją a Gre cją.

***

Anna-Ka rin na kryła do stołu w go spo dar stwie. Po ło żyła ha fto wany ob rus,
który mama za wsze wy cią gała na czas mid som mar. Ma ry no wa nego śle dzia
gla smästar sill, śle dzia w sherry i śle dzia czosn ko wego przy rzą dziła sa mo‐ 
dziel nie. Kri ster rano po kroił skład niki na sa łatkę gub bröra. Śledź musz tar‐ 
dowy zo stał ku piony w skle pie ryb nym na Hemse.

Ra zem z Kri ste rem na kryli do stołu. Tommy zbyt nio nie po mógł. Oczy‐ 
wi ście był w skle pie mo no po lo wym. Ku pił piwo i dużą bu telkę akva vitu
Skåne. Za zwy czaj Tommy nie od ma wiał też sa mo gonu. Anna-Ka rin po dej‐ 



rze wała, że kiedy tata usią dzie z nimi, sa mo gon na stole to bę dzie już za
dużo dla Tommy’ego. I za dużo taty.

Ona i tata sie dzieli na drew nia nej ła wie, Kri ster na prze ciwko, a Tommy
przy krót szym boku, naj bli żej niej. Roz miesz cze nie było tro chę dziwne, ale
tylko tak Tommy mógł być jak naj da lej od taty i jed no cze śnie nie sie dzieć
do niego ple cami.

Za pa liła kilka świe czek. Na strój zro bił się ra czej bo żo na ro dze niowy, ale
czuła, że w ja kiś spo sób musi stwo rzyć at mos ferę, skoro niebo jest ta kie
szare.

Kiedy jed nak ze brani za częli jeść, bar dziej się od prę żyli.
Mid som mar to jedna z dwóch oka zji w ciągu roku, gdy zbie rali się całą

ro dziną. Drugą była Wi gi lia. W te dni zda rzało się na wet, że Stel lan i
Tommy Jo hans so no wie ze sobą roz ma wiali. Na wet je śli roz mowy te wy glą‐ 
dały tak, że Stel lan rzu cał ja kąś ogólną uwagę, a Tommy mru czał na po‐ 
twier dze nie, mimo wszystko była to wielka róż nica w po rów na niu z po zo‐ 
sta łymi dniami w roku, gdy Tommy za cho wy wał się tak, jakby tata nie ist‐ 
niał.

Anna-Ka rin na ło żyła so bie jesz cze jed nego ziem niaka i po dała da lej ron‐ 
de lek. Spoj rzała na Kri stera. Znów do strze gła to coś w jego oczach. Po ja‐ 
wiło się tego lata. Pa trzył w ten spo sób na Tommy’ego, gdy ten coś mó wił.
Albo gdy ten chwy tał kie li szek sa mo gonu, żeby wznieść to ast. Albo kiedy
Tommy od wra cał głowę, gdy tata coś po wie dział, i pa trzył na Annę-Ka rin,
Kri stera, na co kol wiek, tylko nie na ojca.

Za uwa żyła to, już kiedy usie dli. Na gle zro zu miała, w czym rzecz. Kri ster
spra wiał wra że nie zmę czo nego. Po wieki opa dały mu pra wie nie zau wa żal‐ 
nie, ale wy star cza jąco, by wy glą dał na nie obec nego.

Tommy i Kri ster tak bar dzo się od sie bie róż nili. Anna-Ka rin sama o tym
my ślała. Wie lo krot nie w ciągu ostat nich lat. Stali się tak różni. Kri ster pa‐ 
trzył przed sie bie. Tommy wgryzł się w prze szłość. Roz pa mię ty wał, cho dził
jak struty. Ża ło wała, że Tommy nie jest tro chę bar dziej jak Kri ster. Choć
oczy wi ście ni gdy by mu tego nie po wie działa.

Pa mię tała ga da nie Tommy’ego i Kri stera o ko man do sach. I o ca łej resz‐ 
cie – sile, od wa dze i me to dach za bi ja nia. W wa ka cje za wsze się ba wili w
woj skowy obóz tre nin gowy tam w dole, w oko li cach zbior nika prze ciw po‐ 
ża ro wego. Jakby w wieku dzie więt na stu lat kon ty nu owali dzie cięce za‐ 
bawy. Jakby utknęli w świe cie ro dem z ja kie goś ko miksu. Po tem po to czyło
się, jak się po to czyło – z wszyst kimi roz bu cha nymi fan ta zjami. Kri ster mu‐ 



siał od być służbę woj skową jako zwy kły żoł nierz pie choty. Tommy zo stał z
niej zwol niony. Ni gdy nie zdra dził, co do kład nie się stało, ale nie było jej
trudno so bie wy obra zić. Po wie dział coś nie wła ści wego w nie wła ści wym
mo men cie. Za do wo lony z sie bie pal nął coś, co spra wiło, że skre ślili jego
na zwi sko. Na wszelki wy pa dek.

Py tała go, ale tylko coś bąk nął.
Po tem spo glą dał na Kri stera z mie sza niną za zdro ści i wręcz po żą dli wej

cie ka wo ści. Chciał wie dzieć wszystko. A Kri ster opo wia dał. O ćwi cze‐ 
niach, broni, tak tyce i stra te giach. Anna-Ka rin miała pew ność, że py ta nia
były bar dziej mę czące niż od po wie dzi sa tys fak cjo nu jące. Ale Tommy nie
umiał od pu ścić.

Kri ster od był dzie wię cio mie sięczną służbę woj skową i za mknął ten roz‐ 
dział. Za uwa żyła, że kiedy tylko ten te mat się po ja wia, on co raz bar dziej go
unika. Nie cho dzi o to, że się wsty dził swo jej nie po zor nej po zy cji. Po pro‐ 
stu nie był tym za in te re so wany. Miał swoją dzie cinną fan ta zję. Nie stała się
rze czy wi sto ścią. Po szedł da lej. Dla Tommy’ego było to ko lejne roz cza ro‐ 
wa nie.

Boże, ależ była tym zmę czona. Miała dość tego ca łego zgorzk nie nia.
Tommy po tra fił za de mon stro wać siłę i zdol ność dzia ła nia, by łoby nie‐ 

spra wie dliwe twier dzić, że nie, ale za cho wy wał się tak, jakby roz wią za nie
tkwiło w prze szło ści. Może w jego przy padku tak mu siało być. Ona jed nak
tak nie po tra fiła. Uwa żała, że na leży mieć ja kieś uzie mie nie.

Przy szłość nie lubi, gdy czło wiek ma ze sobą zbyt duży ba gaż.
Spoj rzała na Kri stera. Chyba był u nich po raz ostatni. Wi działa to w jego

ru chach i oczach.
Dwie go dziny póź niej tata wró cił na sofę w sa lo nie. Tommy także wstał

od stołu. Może tylko po szedł do to a lety, nie wie działa.
Kri ster i Anna-Ka rin zo stali na miej scach, roz ma wiali. Zmę cze nie znik‐ 

nęło z oczu Kri stera. Może tylko od al ko holu miał lekko za mglony wzrok.
Wy glą dał na cięż kiego, sta tecz nego i za do wo lo nego. Sie dział lekko na chy‐ 
lony, trzy ma jąc łok cie na stole. Dzie liło ich za le d wie kil ka dzie siąt cen ty me‐ 
trów. Może to so bie wma wiała, ale kiedy się śmiał, miała wra że nie, że czuje
cie pło jego od de chu.

Chciała, by jej do tknął. To uczu cie za sko czyło ją swoją in ten syw no ścią.
Była to silna tę sk nota. Wie działa jed nak, że on ni gdy tego nie zrobi. Za trzy‐ 
mało go to, co się wy da rzyło. Pod tym wzglę dem on także był uzie miony.



Sama może na prawdę to zrobi. Po pro stu zo stawi wszystko. Na gle była
to nie tylko bun tow ni cza myśl, lecz także coś jak naj bar dziej re al nego.
Czuła się silna. Miała plan. To było ko nie czne.

***

Do stali wolne na pół po po łu dnia, żeby świę to wać mid som mar. Fre drik
otrzy mał kilka do dat ko wych go dzin ze względu na opiekę nad dziećmi.

Pod wie czór wpa dli Gu stav i Lena ra zem z Mar ti nem. Kiedy za je chali,
Fre drik sie dział na ławce przed do mem, pa trząc na Jo akima i Si mona, któ‐ 
rzy ospale po da wali so bie piłkę. Słońce wy nu rzyło się zza chmur mniej
wię cej koło trze ciej. Znaj do wało się do kład nie nad da chem dłu giej przy bu‐ 
dówki. Iskrzyło w kie liszku ja snego żół to zie lo nego cha blis, który Fre drik
od sta wił na ławkę.

Było to wino klasy pre mier cru, które wła ści wie za mie rzał za trzy mać na
szcze gólną oka zję. Do świad cze nie na uczyło go jed nak, że ta kie szcze gólne
oka zje pra wie za wsze są roz cza ro wu jące. Le piej od kor ko wać bu telkę, kiedy
po czuje się ochotę. Na przy kład w desz czowe, nie udane mid som mar, wci‐ 
śnięte po mię dzy śledz two w spra wie za bój stwa a roz wód.

Zbyt późno przy szedł do domu, by zdą żyć przy go to wać obiad i od wieźć
chło pa ków na pa ra fialne świę to wa nie na sta dio nie. Zresztą nie wy da wali
się tym szcze gól nie za in te re so wani. Za miast tego Fre drik z po mocą Si mona
wy stru gał i ozdo bił mały świą teczny słup, który wznie śli na środku po‐ 
dwórka.

Na gle ude rzyła go myśl, że Si mon wcze śniej tylko raz wi dział słup ma‐ 
jowy w święto mid som mar. Kiedy Jo akim był mały, za wsze ucie kali od
zwy czaju sta wia nia ta kich słu pów i od tań ców wo kół nich przy dźwię kach
akor de onu i skrzy piec. Si mo nowi mu siało wy star czyć pa trze nie, jak ro dzice
do póź nych go dzin po po łu dnio wych je dzą śle dzie i po pi jają sa mo gon.

Te raz w każ dym ra zie słup ma jowy stał – ulist niony, ozdo biony kwia tami
i tro chę krzywy po ude rze niu piłką.

– Wy gląda siel sko – stwier dziła Lena i usia dła na ławce.
Gu stav wziął krze sło.
– Po zory mylą. To, co wi dzisz, to szczątki roz bi tej ro dziny – po wie dział

Fre drik.
Chciał za żar to wać, ale na stała chwila nie zręcz nej ci szy.
– Na prawdę? – za py tała w końcu Lena.



Wzru szył ra mio nami.
Znowu to zro bił. Po wie dział coś, czego se kundę póź niej ża ło wał.
– W tym mo men cie tak – od parł i za pro po no wał Le nie kie li szek wina, a

Gu sta vowi wodę mi ne ralną.
Fre drik prze niósł wzrok na chło pa ków ko pią cych piłkę. Do za bawy do łą‐ 

czył Mar tin. Si mon miał kło poty z na dą że niem. Dwaj starsi chłopcy do
pew nego stop nia brali na to po prawkę, ale mimo wszystko od czasu do
czasu nie mo gli się po wstrzy mać przed upo ko rze niem go za awan so wa nym
tri kiem.

***

Nad szedł czas.
Ostroż nie opu ścił po krywę i wsu nął prze gródkę z ben zyną na swoje

miej sce. Dwa pu dełka z pla stycz nym ma te ria łem wy bu cho wym od sta wił na
po sadzkę. Strzą snął kurz z po krywy. Każdy z nich wziął pu dełko i za niósł
do stołu ro bo czego.

Tyle siły skon cen tro wa nej w czymś tak ma łym. Kiedy cały pa kiet bę dzie
zmon to wany i go towy, nie zaj mie wię cej miej sca niż dzie sięć, dwa na ście
wy tło czek z jaj kami. Nikt nie po wi nien go za uwa żyć.

Miało się to zda rzyć te raz. To od po wiedni mo ment. Po zwoli na wie lo‐ 
krotne zwięk sze nie siły tego ma łego pa kunku. Na staną inne czasy.

To zmieni wszystko, po my ślał. Na prawdę wszystko.
– Okej – po wie dział. – Je steś go towy?
– Spo koj nie. Po tra fię to zro bić z za wią za nymi oczami.
– Wiem, że po tra fisz. Mia łem na my śli po nie dzia łek – od parł, spo glą da‐ 

jąc chłodno na to wa rzy sza.
– Co ta kiego?
– Wiesz, co ro bić? Je steś go tów to prze pro wa dzić?
– A jak ci się wy daje? Ja sne, że je stem go tów.
Brzmiał, jakby był pewny sie bie, ale na ta kiego nie wy glą dał. Miał wy‐ 

trzesz czone oczy, a kiedy od po wie dział, je den z ką ci ków jego ust kilka razy
drgnął. Wy glą dał jak ktoś, kto w każ dej chwili może stchó rzyć.
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Je den z ja skra wo żół tych cią gni ków ter mi na lo wych wje chał z białą na czepą
wy peł nioną jaj kami z firmy Su de rägg przez część dzio bową statku M/S
Visby. Kie rowca z wprawą ma new ro wał dłu gim po jaz dem po dol nym po‐ 
kła dzie. Świa tło ostrze gaw czego re flek tora na da chu cią gnika omia tało
białą gródź. Na po kła dzie było sły chać war kot sil ni ków, trzesz czące ko mu‐ 
ni katy z krót ko fa ló wek i rzu cane ko mendy.

Czło nek za łogi w od bla sko wej żół tej kurtce wsu nął pod porę pod na czepę
z jaj kami, do pa so wał i dał znak kie rowcy, że może odłą czać i od jeż dżać.

Kie rowca ob ró cił swój fo tel o sto osiem dzie siąt stopni i ru szył po zie lo‐ 
nym me ta lo wym po kła dzie w kie runku wy jazdu na dzio bie. Czło nek za łogi
za bez pie czył przed nią część na czepy dwoma moc nymi pa sami i po biegł po‐ 
de przeć na stępną, już cze ka jącą po jego pra wej stro nie. Jej kie rowca nie‐ 
cier pli wie bęb nił pal cami w de skę roz dziel czą.

Sa mo chody oso bowe na dal cze kały na zie lone świa tło, by móc wje chać
na po kład. Na ogro dzo nym te re nie portu stało po nad dwie ście aut, były
usta wione rzę dami na wy zna czo nych pa sach. Na gór nym pię trze, za szkla‐ 
nymi ścia nami ter mi nalu pa sa żer skiego, wi dać było prze cho dzą cych lu dzi.
Przez całą nie dzielę od pły wały promy wy peł nione ludźmi wra ca ją cymi do
domu po mid som mar. Prom od pły wa jący w po nie dział kowy wie czór miał
wolne miej sca, ale i na jego po kła dzie na le żało się spo dzie wać wielu pa sa‐ 
że rów.

***

Ove Gahn ström stał przy re lingu na po kła dzie sło necz nym. Przy po mi na jący
me ga fon szary gło śnik tuż za jego ple cami za trzesz czał i prze woź nik znowu
prze pro sił za opóź nie nie. Ove stra cił ra chubę, który to już raz.

Głos za ko mu ni ko wał, że roz wią zano już pro blem ze szwan ku jącą rampą.
Jesz cze tylko kilka drob nych na praw i rampa zo sta nie pod nie siona, furta
dzio bowa za mknięta i będą go towi od bi jać od brzegu.



Ove zer k nął na ekran te le fonu. Sie dem na ście po ósmej wie czo rem. Go‐ 
dzina i sie dem mi nut po cza sie. Iry ta cja, którą czuł przez pierw sze pół go‐ 
dziny, zmie niła się w wy cze ki wa nie na zna czone swo istym spo ko jem.

Spoj rzał na port lśniący zło tem w wie czor nym słońcu. Po pra wej stro nie
stały cy sterny, da lej mie ściło się dawne wię zie nie, a jesz cze bar dziej na
lewo knajpy hu czały od mu zyki z list prze bo jów, sły szal nej aż na przy stani
pro mo wej. Było cie pło, na gór nym po kła dzie wiał przy jemny wia te rek.

Nie spie szyło się mu. Mu siał tylko do trzeć do ho telu. Je śli po jawi się go‐ 
dzinę póź niej, nie bę dzie to miało więk szego zna cze nia. Pla no wali za cząć
pracę na stęp nego dnia od miesz ka nia Ha bib i Tho mas sona przy Ro slags ga‐ 
tan. Na stęp nie za jąć się miesz ka niem stu denc kim w Ham mar by ham nen, a
około pierw szej cze kało go umó wione spo tka nie z ro dzi cami Sa leh Ha bib.

Za czął my śleć o stru siach. Oso bliwe zwie rzęta. Duże i nie bez pieczne. A
przy naj mniej mo gły za ta kie ucho dzić. Wy ma gały wy so kich i so lid nych za‐ 
gród. Naj bar dziej fa scy nu jące było chyba ich spoj rze nie. Te duże oczy i
dłu gie rzęsy. W pew nym sen sie nie mal ludz kie. Pa trzyły na niego py ta jąco.
Czuł, że chyba ni gdy nie zo sta nie praw dzi wym rol ni kiem. Miał sta now czo
zbyt oso bi sty sto su nek do swo ich zwie rząt.

Z in dy kami nie miał żad nego pro blemu. Wy sy ła nie ich na rzeź nie spra‐ 
wiało mu trud no ści. Były mę czące, agre sywne i srały na po tęgę. Kiedy po‐ 
sta no wił zre zy gno wać z tego pro jektu i wszyst kich się po zbyć, wcale ich
nie ża ło wał.

Myśl o far mie strusi była znacz nie bar dziej nę cąca. Wręcz fa scy nu jąca.
Nie czuł roz cza ro wa nia, kiedy za groda była go towa i pierw sze stru sie za‐ 
częły upar cie wy dep ty wać ścieżki wzdłuż wy so kiego ogro dze nia. Wy cią‐ 
gały dłu gie szyje i pa trzyły ku wol no ści. No i te ich oczy. Nie po tra fił so bie
wy obra zić, by kie dy kol wiek zdo łał wy słać te ptaki na rzeź. A prze cież ho‐ 
do wał je w ta kim wła śnie celu. Na bef sztyki. Nie mógł so bie po zwo lić na
pro wa dze nie kosz tow nego go spo dar stwa ze stru siami tylko dla tego, że to
fajne za ję cie.

Może po wi nien za cząć sprze da wać bi lety cie kaw skim, któ rzy za trzy my‐ 
wali się, żeby po pa trzeć na te do stojne stwo rze nia. Stałby się kon ku ren cją
dla go tlandz kiego zoo. Do dałby do tego kilka świ nek mor skich, które dzieci
mo głyby gła skać, kozę…

Ove spoj rzał w lewo. Dwaj męż czyźni w jego wieku za bi jali nudę pi wem
w pla sti ko wych ku becz kach. Je den był w trak cie dłu giego wy wodu na te‐ 



mat cen bi le tów i mo no polu ar ma tora. Drugi po prze sta wał na wtrą ca niu
„Tak, to po je bane”.

Ove znów wziął do ręki te le fon. Za sta na wiał się, czy za dzwo nić do
domu. Kiedy do trze do ho telu, bę dzie już późno. Le piej za dzwo nić od razu
i po in for mo wać, że prom jest opóź niony.

Do kład nie w mo men cie, gdy po sta no wił wy ko nać te le fon, roz legł się ryk
elek trycz nego sil nika uno szą cego rampę. Roz brzmie wał wzdłuż ca łego ka‐ 
dłuba.

Wresz cie, po my ślał Ove.
Za raz po tem ja kaś bru talna siła prze wró ciła go na zie mię. Te le fon wy‐ 

padł mu z ręki, a on prze je chał po po kła dzie. Za trzy mała go do piero sta‐ 
lowa kra wędź przy re lingu. Zdą żył jesz cze usły szeć gło śny huk z wnę trza
statku, a po tem fala dźwięku tym cza sowo go ogłu szyła. Po zo stałe zmy sły
jed nak za cho wał.

Wi dział pło mie nie. Czuł go rąco.

***

Wy buch na po kła dzie sa mo cho do wym zro bił dużą dziurę w dol nej czę ści
burty. Odłamki sta lo wej płyty tra fiły pra cow nika por to wego na brzegu.
Duży, po wy gi nany ka wa łek bla chy z ode rwa nymi kra wę dziami od ciął mu
głowę i za równo ona, jak i reszta ciała pod wpły wem fali ude rze nio wej zo‐ 
stały rzu cone dwa dzie ścia me trów da lej.

Star szy męż czy zna, który zszedł zaj rzeć do swo ich dwóch ko tów, otwo‐ 
rzył drzwi prze ciw po ża rowe pro wa dzące na dolny po kład aku rat w mo men‐ 
cie eks plo zji bomby. Fala ude rze niowa go zmiaż dżyła. Ben zyna wy pły wa‐ 
jąca z jed nego z ro ze rwa nych kon te ne rów za pa liła się i wkrótce z męż czy‐ 
zny po zo stały tylko twarde, zwę glone zwłoki.

Opony sa mo cho dów i przy czep za czy nały się pa lić, uwal nia jąc gę sty, du‐ 
szący dym. Eks plo zja znisz czyła ele menty sys temu spry ski wa czy, więc nie‐ 
wiele po mógł w walce z pło mie niami.

Nad pro mem za wi sła wielka czarna chmura dymu. Sied miu set dzie więć‐ 
dzie się ciu trzech pa sa że rów na po kła dzie do świad czyło dziw nej mie szanki
nie wzru szo nej ci szy i ist nego pie kła. Ogień, dym i sze roko otwarte krzy‐ 
czące usta, ale brak dźwięku, jakby ktoś na gle ści szył wszystko do zera.

Kiedy pierw szy szok mi nął, lu dzie, któ rzy zo stali prze wró ceni siłą eks‐ 
plo zji, sta nęli na nogi i za częli pę dzić do wyj ścia. To od go dziny było za‐ 



mknięte. Trap jak na złość spo czy wał na ram pie dla pie szych, za le d wie
kilka me trów od statku.

Dwóch człon ków za łogi po woli to ro wało so bie drogę przez mo rze wzbu‐ 
rzo nych pa sa że rów. Wresz cie udało im się do trzeć do trapu i mo gli go
umie ścić z po wro tem na miej scu.

Jak tylko drzwi zo stały otwarte, na cisk z tyłu się wzmógł. Ja kaś star sza
ko bieta upa dła, ale lu dzie po mo gli jej wstać. Ci, któ rzy stali naj bar dziej z
przodu, po bie gli po tra pie, żeby uciec przed tłu mem na pie ra ją cym z tyłu.
Ci, co zna leźli się z boku, zo stali przy parci do ścian i nie mo gąc nic zro bić,
byli prze su wani w kie runku wyj ścia.

Na gle je den z człon ków za łogi pod niósł rękę i krzyk nął coś do dru giego.
Z nie po ko jem po wiódł wzro kiem po ka dłu bie.

Prom na bie rał wody i za czy nał się prze chy lać. Na chy le nie się po więk‐ 
szało, a kil był co raz da lej od na brzeża.

Dwaj człon ko wie za łogi usi ło wali za trzy mać na pie ra ją cych pa sa że rów,
ale nikt nie słu chał ich ostrze żeń. Nie wi dział ich wy cią gnię tych rąk. Wszy‐ 
scy byli za jęci tą samą my ślą: do stać się na ląd.

Trap prze miesz czał się po ram pie. Był co raz da lej i da lej, aż w końcu do‐ 
tarł do kra wę dzi.

Dwaj męż czyźni znaj du jący się mię dzy stat kiem a lą dem spa dli. Je den z
nich wpadł w spie nione ka skady wody mię dzy na brze żem a burtą, ale wy‐ 
nu rzył się kilka se kund póź niej. Drugi ude rzył głową w na brzeże z gło śnym
pla śnię ciem.

Prze ra żeni pa sa że ro wie wpa try wali się w pu ste miej sce, w któ rym chwilę
wcze śniej znaj do wał się trap. Utknęli na pło ną cym pro mie.

Roz le gły się krzyki i płacz. Oczy błysz czały pa niką. Przez dziurę wy bitą
w bur cie statku wy do sta wały się pło mie nie. W ogłu pia łych od prze ra że nia
mó zgach po ja wiały się po nure ob razy. Spalą się. Utoną. Może zo staną ro ze‐ 
rwani na strzępy.

W nie rów nych od stę pach czasu z po kładu sa mo cho do wego do bie gały
głu che od głosy eks plo zji. Młoda ko bieta w ró żo wym T-shir cie z na pi sem
„Por n star”, która zna la zła się na końcu ko lejki do wol no ści, sza leń czo wy‐ 
ma chi wała rę kami przed sobą. Chciała coś zro bić, ale nie wie działa co. Jej
po liczki były mo kre od łez.

Młoda matka opa dła na ko lana. Kur czowo obej mo wała swoje dzieci.
Dziew czynkę w wieku około sied miu lat i ma łego czte ro let niego chłop‐ 
czyka w in ten syw nie czer wo nej ko szulce. Rę kami ochra niała ich małe



ciała. Dzieci mocno przy ci skały bu zie do jej po licz ków. Mieli umrzeć ra‐ 
zem. Bli sko sie bie, wy peł nieni sobą, kiedy uj dzie z nich ży cie.

Nad scho dami uno sił się gę sty dym.
Po ja wili się człon ko wie za łogi. Je den z nich miał me ga fon. Za czął wy‐ 

krzy ki wać in struk cje. Pa sa że ro wie mają wejść na po kład sło neczny.
Umiesz czą tam nowy trap, jak tylko sta tek zo sta nie usta bi li zo wany.

***

Fre drik od słu chi wał wia do mość z poczty gło so wej, wciąż zdy szany po
ośmio ki lo me tro wym tre ningu bie go wym. Ze sztyw niał z te le fo nem przy ci‐ 
śnię tym do ucha. Cięż kie kro ple potu skap nęły z jego brody na drew niany
blat ku chen nego stołu.

Cy frowy głos Anny Gar dell zda wał się przy bli żać i od da lać, a Fre drik
nie po tra fił zro zu mieć sensu słów. Mó wiła po waż nie. Ale jed nak… Za‐ 
dzwo nił do cen trali, ale od po wie dział mu tylko sy gnał prze cią żo nej li nii. To
wy star czyło za po twier dze nie.

Szybko się prze brał, usta lił z Jo aki mem, że ten jesz cze raz po pil nuje
brata, i wsko czył do sa mo chodu. Pod czy stymi ciu chami był roz grzany i
spo cony. Czuł pra gnie nie, bo za po mniał się na pić.

Wy buch i po żar na po kła dzie M/S Visby w por cie pro mo wym. Sta wić się
na tych miast.

Kiedy wy je chał na pierw szy pro sty od ci nek za Hemse, za dzwo nił do Gu‐ 
stava.

– To mo gła być bomba. A wła ści wie są ra czej pewni, że była. Wy bu cha‐ 
jący sa mo chód nie robi dziur w me ta lo wym ka dłu bie.

– Kurwa, to nie może być prawda – wy du sił z sie bie Fre drik.
– Na dzie więć dzie siąt pięć pro cent to prawda – od parł Gu stav.
Nic wię cej nie wie dział.

***

Ove pa trzył nie spo koj nie na bru talne pło mie nie, które wy da wały się nie na‐ 
sy cone. Ogień sta no wił wiel kie nie bez pie czeń stwo. Je śli sta lowy szkie let
statku zo sta nie wy star cza jąco roz grzany, ele menty w środku ule gną sa mo‐ 
za pło nowi.

Kiedy po de szwy bu tów za czną dy mić, przyj dzie czas, by rzu cić się za
burtę.



Po pa trzył na lu dzi tło czą cych się na po kła dzie sło necz nym i ogar nęło go
po czu cie, że to się źle skoń czy. Wcze śniej na po kła dzie sa lo no wym lu dzie
się jesz cze kon tro lo wali. Te raz wy glą dało to tak, jakby wszyst kie ha mulce
pu ściły.

Wszy scy chcieli się wy do stać. Oca lić ży cie. Wła sne. Nie miało zna cze‐ 
nia, czy będą mu sieli się tło czyć, roz py chać łok ciami, czy ode pchnąć ko goś
sto ją cego im na dro dze.

Wiele osób roz pa czało w prze ko na niu, że zginą, inni za cho wy wali się
agre syw nie. Silny męż czy zna o wzro ście mniej wię cej metr dzie więć dzie‐ 
siąt, bez względ nie się roz py cha jąc, brnął do punktu, w któ rym miał zo stać
uło żony trap. Lu dzie na pie rali z tyłu i pa no wał co raz więk szy ścisk.

Dzieci były za dzi wia jąco spo kojne, blade i spo glą dały na to wszystko
wiel kimi oczami. Kil koro pła kało, ale więk szość stała nie ru chomo, mocno
ści ska jąc ko goś z do ro słych. Tuż przed Ovem stała dziew czynka w wieku
sied miu, ośmiu lat. Miała ja sne włosy i mocno za ci skała usta. Jedną ręką
trzy mała mamę, a w dru giej ści skała czar nego game boya.

Da leko w tłu mie po tężny męż czy zna ode pchnął ra mie niem dzie się cio let‐ 
niego chłopca i ude rzył łok ciem w bok ni ską i chudą ko bietę, która pra wie
stra ciła rów no wagę.

Ove po czuł, jak coś w nim wzbiera. Miał ochotę cof nąć męż czy znę i
przy kuć go do re lingu na sa mym końcu ko lejki. Ku szące, ale nie do końca
moż liwe do wy ko na nia, bo też mu siałby się prze pchnąć w taki sam spo sób
przez co raz gęst szy tłum.

***

Pięt na ście mi nut póź niej trap był na miej scu. Po szło szyb ciej, niż Ove się
spo dzie wał. Prom M/S Visby stał już sta bil nie na dnie ba senu por to wego.
Na po kła dzie sa mo cho do wym w dal szym ciągu sza lał ogień, ale pło mie nie
były już mniej sze.

Dwaj człon ko wie za łogi chcący za bez pie czyć trap mieli trud no ści z prze‐ 
do sta niem się przez co raz bar dziej ze stre so wany i ner wowy tłum. W końcu
mu sieli się wspiąć na ze wnętrzną stronę re lingu, żeby do trzeć do miej sca, w
któ rym rampa dla pie szych styka się ze stat kiem. Przy mo co wali ją do re‐ 
lingu i za częli po ma gać przejść pierw szym pa sa że rom. Wy ro śnięty męż czy‐ 
zna nie po trze bo wał żad nej po mocy. Zwin nie prze sko czył na trap jako je‐ 
den z pierw szych.



Kiedy pa sa że ro wie wbie gali na ląd, na głe szarp nię cie spo wo do wało, że
na pór prze niósł się na przód grupy. Lu dzie byli ra czej cią gnięci, niż parli o
wła snych si łach, a wielu za częło się prze wra cać. Spy chano ich, a nie mieli
gdzie po sta wić stopy. Zgi nali się wpół.

Ove na tych miast zro zu miał, co się dzieje.
Za czął krzy czeć, by ich ostrzec. Pró bo wał też przy sto po wać ten ruch.

Męż czyźni z za łogi rów nież krzy czeli. Co raz bar dziej roz dzie ra jąco.
Ale ich wy si łek nie miał sensu. Ru chu nie dało się za ha mo wać. Kilka

osób pró bo wało się za trzy mać, wi dząc przed sobą prze wra ca nych pa sa że‐ 
rów, ale ci da lej z tyłu cią gle na pie rali. Nie wi dzieli albo nic ich nie ob cho‐ 
dziło. Chcieli tylko się wy do stać. Za wszelką cenę.

Prze ci skali się nad ludźmi, tra to wali in nych, ści skali, dra pali, szar pali,
byle tylko nie zna leźć się na dole. Ove de spe racko chwy cił kilka osób sto ją‐ 
cych na sa mym końcu, żeby je za trzy mać, ale szybko zo stał ode pchnięty na
bok. W środku tłumu zo ba czył, że dwoje dzieci w wieku sze ściu, sied miu
lat znika w cha osie wy ma chu ją cych rąk i nóg oraz bez li to śnie sztur mu ją‐ 
cych lu dzi. We ssała je nie wi dzialna siła, jakby zo stały wcią gnięte do mo rza,
w któ rym sza leją silne prądy.

Ove bez za sta no wie nia rzu cił się po mię dzy spa ni ko wa nych pa sa że rów,
szar pał i cią gnął za cięż kie ciała, od py chał do ro słych męż czyzn, ślepo dep‐ 
czą cych po tych, któ rzy upa dli. To było jak walka za pa śni cza po łą czona z
bok ser ską. Wresz cie do tarł na miej sce.

Zo ba czył je, wi dział oczy tych dzieci. Żyły i dzie liło je od niego za le d‐ 
wie kilka me trów. Po chwili jed nak na cisk był już nie do znie sie nia. Ove
sam stra cił rów no wagę, zo stał stra to wany, czuł na so bie cię żar dep czą cych
po nim pa sa że rów. Nie mógł się ru szyć, na wet kiw nąć pal cem. Nie mógł
unieść klatki pier sio wej na wet na kilka de cy du ją cych o ży ciu cen ty me trów.
Za mi go tało mu przed oczami, a po tem zu peł nie po ciem niało.
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Kiedy Fre drik zje chał z por to wego wzgó rza, zo ba czył przed sobą nie praw‐ 
do po do bny wi dok. W bur cie statku była wielka dziura. Dolna część lo go‐ 
typu De sti na tion Go tland – czer wono-szara po dwójna strzałka – zo stała
ode rwana, a me tal wo kół niej stał się czarny od sa dzy. Prom tkwił dziw nie
za nu rzony, na chy lony ku brze gowi i wy do by wały się z niego kłęby dymu.
Je den z nich, długi i czarny, su nął z wia trem nad ląd.

Na za cho dzie zbli ża jące się do ho ry zontu słońce za bar wiło niebo na ró‐ 
żowo i po ma rań czowo. Cza ru jące tło dla ka ta strofy.

Nie wiele rze czy w por cie wy glą dało jak zwy kle. Cały te ren zo stał ogro‐ 
dzony i ewa ku owany. Wszę dzie znaj do wały się po jazdy po li cji i służb ra‐ 
tun ko wych. Na as fal cie wiły się węże straży po żar nej i były wsu nięte przez
otwór w dzio bie statku. Do burty przy sta wiono dra biny. Od pół nocy nad jeż‐ 
dżała ka retka na sy gnale, a druga w tym sa mym cza sie opusz czała po grą‐ 
żony w cha osie te ren por towy i z dużą pręd ko ścią wjeż dżała na pro me nadę.

Wy soko nad por tem uno siło się stado mew, wy da jąc schryp nięte okrzyki
i nic so bie nie ro biąc z za mie sza nia wo kół statku roz sa dzo nego przez
bombę.

Fre drik przy ha mo wał i bar dzo wolno pod je chał do ogro dze nia pil no wa‐ 
nego przez ciężko uzbro jo nych funk cjo na riu szy jed nostki spe cjal nej go‐ 
tlandz kiej po li cji. Opu ścił szybę i wy sta wił głowę, żeby ko le dze ła twiej
było go zi den ty fi ko wać.

Zo stał roz po znany, ale mu siał za par ko wać poza od gro dzo nym ob sza rem.
Wy siadł z sa mo chodu. Woń pło ną cej gumy była tak silna, że mimo woli

się skrzy wił. Kiedy biegł do wyj ścia, przy szło mu do głowy, że smród ka ta‐ 
strofy ni gdy nie wy wie trzeje. Od te raz sta nie się czę ścią Visby, szczy piąc w
nosy miesz kań ców kon ty nentu, któ rych re klamy tu ry styczne pró bują zwa‐ 
bić na wy spę.

Na wznie sie niu nad te re nem portu stało trzech fo to gra fów pra so wych z
dłu gimi sza rymi te le obiek ty wami wy mie rzo nymi w dy miącą dziurę w bur‐ 
cie. Je den z nich kuc nął nad le żą cym na ziemi lap to pem. Zdję cia ka ta strofy
drogą sa te li tarną roz cho dziły się już na cały świat.



Fre drik szedł da lej w stronę ter mi nalu. Otwo rzyły się przed nim drzwi na
fo to ko mórkę. Ru chome schody jeź dziły jak zwy kle. Zdzi wiony, że coś tu w
dal szym ciągu działa, jak na leży, wje chał do po cze kalni.

Za trzy mał się nad ru cho mymi scho dami. Górne pię tro po obu stro nach
sta no wisk od prawy wy peł nione było mo rzem lu dzi. Tkwili zgar bieni w pla‐ 
sti ko wych fo te lach, zaj mo wali każdy frag ment pod łogi, sie dząc lub le żąc. Z
róż nych stron do cho dziły stłu miony płacz i jęki, ale poza tym było dziw nie
ci cho. Mało kto się od zy wał.

Po łowa bu dynku ter mi nalu zo stała za mie niona w na miot dla cho rych.
Zbie rano tu lżej ran nych, któ rych dało się opa trzyć na po sadzce, a także
tych, któ rzy mu sieli po cze kać, aż znaj dzie się dla nich miej sce w ka retce.
Nie któ rzy byli ubrani swo bod nie, w ja skrawe ko lory, ale byli też nie liczni
w gar ni tu rach, zdą ża jący na po ranne spo tka nia na kon ty nen cie. Setki zszo‐ 
ko wa nych, cier pią cych z po wodu roz ma itych ura zów obo la łych lu dzi. Sa ni‐ 
ta riu sze w czer wo nych ka mi zel kach usi ło wali po móc jak naj więk szej licz‐ 
bie, naj szyb ciej jak się da.

Ci, któ rzy wy szli z tego bez szwanku, rów nież mu sieli cze kać w ter mi‐ 
nalu. Część naj wy raź niej wbrew wła snej woli.

Fre drik po szedł do ka wiarni. Za ekra nami, które od dzie lały sto liki od
reszty lo kalu, zna lazł Görana i resztę. Na miej scu byli Eva, Len nart, Sara i
Gu stav.

– Gdzie Ove? Nie miał być na po kła dzie? – za py tał Fre drik, kiedy się zo‐ 
rien to wał, kogo bra kuje.

Spoj rzeli na niego z po wagą.
Dla czego się ga pi cie? – po my ślał.
– Ove zo stał ranny na pro mie – rzekł Göran.
Fre drik po czuł ukłu cie w skro niach.
– Jest w szpi talu. Nie wiem zbyt wiele poza tym, że żyje – do dał Göran.
– Co się stało? Czy to od wy bu chu? – py tał Fre drik.
– Nie. Roz pę tała się pa nika, gdy lu dzie mieli scho dzić na ląd. Zo stał za‐ 

dep tany. I nie tylko on.
W oczach Görana po ja wiły się zło wiesz cze bły ski.
– No? – po na glił Fre drik z py ta ją cym wy ra zem twa rzy.
– Do tych cza sowe wie ści ze szpi tala są ra czej po nure. Pod czas sa mej

ewa ku acji zgi nęło sie dem osób. Z czego cztery to dzieci. Ofiar może być
wię cej – re la cjo no wał Göran.



Fre drik zro zu miał, że praw dziwą ka ta strofą, je śli cho dzi o ob ra że nia i ży‐ 
cie lu dzi, była ewa ku acja. Sie dem ofiar śmier tel nych, kilka osób w sta nie
kry tycz nym. Lu dzi ze zwy kłymi zła ma niami czy pęk nię ciami ko ści albo ze‐ 
rwa nymi mię śniami można było li czyć w set kach.

– Pa sa że ro wie mu szą do stać chwilę na od dech, ale tylko chwilę – rzekł
Göran. – Za cznijmy od prze słu cha nia za łogi pra cu ją cej przy za ła dunku po‐ 
kładu sa mo cho do wego, po tem reszty, a na stęp nie za czniemy roz ma wiać z
pa sa że rami. Każde prze słu cha nie ma zo stać za re je stro wane i sfil mo wane.
Ni komu nie wolno opu ścić tego miej sca, za nim nie zo sta nie zi den ty fi ko‐ 
wany. Ani jed nej oso bie. Per so nel, dzieci, do ro śli, nie mow lęta, wszystko
jedno. Sprawdź cie, czy w naj bliż szym cza sie za mie rzają prze by wać gdzieś
in dziej niż pod ad re sem do mo wym, a je śli tak, to gdzie mo żemy ich za stać.
Jak tylko tro chę upo rząd kują tu sy tu ację i za czną mieć kon trolę nad ran‐ 
nymi, wpro wa dzimy wię cej lu dzi do po mocy.

W od dali roz le gło się wy cie sy ren. To ka retki wra cały ze szpi tala. Po dru‐ 
giej stro nie ekranu ktoś za czął gło śno się skar żyć i Göran na chwilę stra cił
wą tek.

– Okej – po wie dział w końcu. – Za nim za cznie cie: sa mo lo tami i he li kop‐ 
te rami lecą tu an ty ter ro ry ści, funk cjo na riu sze Kra jo wej Po li cji Kry mi nal nej,
Säpo, a także eks perci do spraw ma te ria łów wy bu cho wych z Lin köping.
Ruch stat ków De sti na tion Go tland zo stał tym cza sowo wstrzy many. Promy,
które pły nęły z Ny näshamn i Oskar shamn, kiedy do szło do eks plo zji, mu‐ 
siały za wró cić. Port jest za mknięty. Wszelki ruch pro mowy i loty pa sa żer‐ 
skie w ca łym kraju wstrzy mano do mo mentu za pew nie nia wy ma ga nego po‐ 
ziomu bez pie czeń stwa.

***

Za sta na wiali się, czy za ha mo wać ruch uliczny. Wielu lu dzi mu siało do trzeć
na Go tlan dię. Sa mo loty pa sa żer skie lą do wały na pod sta wie spe cjal nych po‐ 
zwo leń, a w od dali sły chać było po mruki my śliw ców. Z pierw szych sa mo‐ 
lo tów wy sie dli po li cjanci i przed sta wi ciele in nych służb ra zem z per so ne‐ 
lem me dycz nym i dzien ni ka rzami.

Przed sta wi ciele prasy i te le wi zji wy da wali się rów nie do brze przy go to‐ 
wani do ka ta strofy jak ci, któ rzy mieli pro wa dzić śledz two i ra to wać lu‐ 
dziom ży cie. Dwie go dziny po tym, jak pierwsi fo to gra fo wie po ja wili się z
te le obiek ty wami i kom pu te rami, nie dało się ich do strzec w tłu mie. Naj‐ 



szyb ciej na miej sce przy byli sztok holm scy dzien ni ka rze i za gra niczni ko re‐ 
spon denci sta cjo nu jący w sto licy. Z każ dym lą du ją cym sa mo lo tem ich
liczba ro sła. Za czy nali się też po ja wiać ob co kra jowcy.

Ko men dantka okrę gowa Agneta Wil helms son zdą żyła zor ga ni zo wać
krótką kon fe ren cję pra sową. Nie mo gła zro bić wiele wię cej poza stwier dze‐ 
niem tego, co oczy wi ste. Coś eks plo do wało na po kła dzie M/S Visby. Pewne
oko licz no ści wska zy wały, że nie był to wy pa dek, ale nie dało się wy klu‐ 
czyć, że ktoś pró bo wał prze trans por to wać ma te riały nie bez pieczne bez ich
re je stra cji. Wszyst kie spe ku la cje na te mat aktu ter ro ry zmu – a były liczne –
po zo sta wiano bez ko men ta rza. Tak samo jak spe ku la cje do ty czące po wią‐ 
zań z za bój stwem dwojga Egip cjan. Mó wiło się te raz o nich wła śnie tak –
„Egip cja nie”. Przy naj mniej w ty tu łach i le adach ar ty ku łów. Pi sa nie o
„Szwe dach egip skiego po cho dze nia” nie bar dzo się spraw dzało w krót kich,
tre ści wych wstę pach.

***

Fre drik wła śnie za koń czył prze słu cha nie jed nego z pra cow ni ków portu,
kiedy za dzwo niła Ninni. Był na dole, w hali ba ga żo wej, i od szedł na bok,
żeby ode brać.

– Co się dzieje? – za py tała od razu.
– Co się dzieje? Ktoś zde to no wał bombę na po kła dzie promu. Zgi nęło

kilka osób, więk szość zo stała za dep tana pod czas ewa ku acji. A Ove leży w
szpi talu. Oto, co się dzieje.

– Ove? Ove Gahn ström?
– Tak.
– Boże, jak on się czuje?
– Nie wiem do kład nie, ale wyj dzie z tego.
– Co to ma być? Brzmi okrop nie.
– Jest okropne. Stoję w środku tego wszyst kiego.
Miał przed oczami dziurę w ka dłu bie statku, le d wie sto me trów da lej.
– A gdzie są Jo akim i Si mon? – za py tała Ninni.
– W domu.
– Sami?
– Tak.
– Ale czy…
Urwała.



– Co ta kiego? – za py tał.
– Nie, nic. Po pro stu chcia ła bym tam być. To pew nie dla nich trudne, że

mu szą być te raz sami – od parła.
– Wiem, ale nie ma wy boru. Wszy scy, któ rzy są w sta nie ustać na no‐ 

gach, zo stali we zwani na służbę. Je śli prze cią gnie się to do późna, na
pewno będą mo gli prze no co wać u Leny. Ja koś to się roz wiąże.

– Już jest bar dzo późno – po wie działa Ninni.
Fre drik spoj rzał na ze gar w hali ba ga żo wej. Za je de na ście pierw sza. Let‐ 

nia noc na ze wnątrz zda wała się mocno kon tra sto wać z in ten syw nie oświe‐ 
tloną halą.

– Na tych miast za dzwo nię do Leny – po wie dział.
– Na prawdę? – od parła Ninni i usły szał, że ła mie jej się głos.
– Jo akim za mie siąc skoń czy szes na ście lat. Da dzą so bie radę.
Ninni wes tchnęła.
– Nie wiem, co tu się dzieje, ale chyba nie dam rady wró cić ju tro do

domu, jak to było za pla no wane – po wie działa.
– Nie na sta wiaj się na to.
Po winna się cie szyć, je śli wróci do domu w tym ty go dniu, po my ślał. Oni

po winni się cie szyć.
– Wiesz coś? – za py tała.
– Wła ści wie to nie. Promy te raz nie kur sują. Nie wiem, kiedy port zo sta‐ 

nie z po wro tem otwarty. Moż liwe, że tym cza sowo promy będą kur so wać do
Kap pel shamn albo może do Slite. O ile speł nią wy mogi bez pie czeń stwa.
Ale mają o je den prom mniej. Już ju tro bę dzie kil ka na ście ob le ga nych rej‐ 
sów, więc so bie wy ob raź.

– Ale mu szę się ja koś do stać do domu. Po winni wy czar te ro wać statki.
Pań stwo po winno ja koś wkro czyć i… albo rząd…

– Ja koś to się roz wiąże – po wie dział Fre drik. – Nam nic złego się nie
dzieje. Nic się nie zmie niło. Przy naj mniej z grub sza. Nie zo sta li śmy za dep‐ 
tani na pro mie wy sa dzo nym przez ter ro ry stów.

– Czyli to jed nak atak ter ro ry styczny?
Usły szaw szy to py ta nie, po czuł, że po wi nien się po spie szyć.
– Ter ro ry styczny… sam nie wiem. W każ dym ra zie nie był to wy pa dek.

Ale ni komu nie mów. Zwłasz cza bratu.
– Nic nie po wiem. Obie cuję.
Szwa gierka Ninni pra co wała w trze cim pro gra mie szwedz kiego ra dia.

Fre drik nie za mie rzał być źró dłem prze cieku, że prom z Go tlan dii stał się



obiek tem za ma chu ter ro ry stycz nego. Zwłasz cza je śli okaże się to nie‐ 
prawdą.

– Chyba będę mu siała po je chać do San dhamn i prze ku pić ja kie goś że gla‐ 
rza – po wie działa Ninni.

– Brzmi nie źle. Po wo dze nia – od parł.
Mimo ka ta strofy czuł się wręcz szczę śliwy, że mo gli od być roz mowę,

która nie była pełna po wstrzy my wa nych wy rzu tów, po czu cia winy i zło ści.
Straszne zda rze nia tak nimi wstrzą snęły, że wszystko, co było nie wy po wie‐ 
dziane i nie ja sne, po pro stu z nich spły nęło. Roz ma wiali wprost o nie skom‐ 
pli ko wa nych, lecz prze ra ża ją cych spra wach.
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Jak tylko skoń czyły się ra diowe wia do mo ści, Gert Fält po szedł pro sto do
skrzynki na li sty i za brał ga zetę.

Usiadł, roz ło żył ją i szybko prze bie gał wzro kiem krót kie rzędy słów.
Pi sano o za ma chach ter ro ry stycz nych. O tym, że nikt nie może się czuć

bez pieczny. Że ce lem jest cały świat.
Po raz ko lejny wspo mi nano o wąt pli wym ele men cie, który zna lazł przy‐ 

stań w Szwe cji. Że lu dzie, któ rzy tak na prawdę byli po dej rzani o ter ro ryzm,
mo gli się tu ukry wać, dzia łać i przy go to wy wać nowe prze stęp cze dzia ła nia.
Na zy wali sie bie dy sy den tami, twier dząc, że są prze śla do wani za po glądy, a
w Szwe cji przyj mo wano ich z otwar tymi ra mio nami. Tak na prawdę byli po
pro stu prze stęp cami i po winno się ich trak to wać jak prze stęp ców.

Gert Fält wy dał po mruk na znak zgody. Wie dział aż za do brze, jak to wy‐ 
gląda. Kiedy pie nią dze szwedz kich po dat ni ków są mar no wane na kry mi na‐ 
li stów na gle prze mie nia ją cych się w god nych współ czu cia uchodź ców
ogłu pione baby ze sztok holm skiej le wicy biją brawo. Pew nie mają or gazm
za każ dym ra zem, gdy mogą przy znać za si łek ja kie muś Ara bowi. Zdra‐ 
dziec kiemu mor dercy, który udaje wdzięcz ność, a jed no cze śnie pla nuje, w
jaki spo sób do ko nać naj sku tecz niej szego za ma chu.

Zbyt wielu lu dzi przy łą cza się do tego chóru. Mają ochotę gła skać tych
bied nych uchodź ców. Tym ra zem jed nak ton był inny. Na gle można było
po wie dzieć prawdę. To, za co trzy lata wcze śniej obe rwało mu się w Al me‐ 
da len, można było te raz na pi sać na pierw szej stro nie lo kal nej ga zety.

Naj wyż szy czas.
– Wła śnie o tym cały czas ga da łem – po wie dział i po ma chał ga zetą nad

ta le rzem żony je dzą cej film jölk. – Że też tak trudno jest skło nić lu dzi do
słu cha nia. Spójrz, co te raz pi szą.

– Straszne. Nie mogę uwie rzyć, że to się wy da rzyło tu taj, na Go tlan dii –
po wie działa Mar ga reta Fält, pa trząc na opu bli ko wane w ga ze cie zdję cie
uszko dzo nego promu.

***



Gu stav za pu kał dwa razy, za nim otwo rzył drzwi do szpi tal nej sali. Była ona
czte ro oso bowa, we wszyst kich łóż kach le żeli pa cjenci. Spoj rzał na nie bie‐ 
ską wy kła dzinę PCV, białe ściany i dwa duże okna z wi do kiem na mo rze.
Wszedł do środka, a za raz za nim wkro czyli Fre drik i Sara. Mru żyli oczy od
słońca.

Ove Gahn ström le żał w łóżku po pra wej, naj bli żej drzwi. Zo ba czył ich,
za nim zdą żyli go roz po znać w ostrym świe tle. Sara po de szła do niego jako
pierw sza, po ło żyła mu dłoń na przed ra mie niu.

– Jak się czu jesz? Nie wiem, czy można cię do ty kać – po wie działa.
– Nie ma pro blemu – od parł Ove z uśmie chem i ski nął głową w kie runku

jej dłoni. – Ale to chyba było je dyne miej sce, które mnie nie boli.
– W ta kim ra zie mia łam szczę ście – stwier dziła Sara.
– Albo ja.
Ove miał na po liczku za dra pa nie, które prze cho dziło w duży si niak w

oko li cach ucha. Prawa ręka była w gip sie, a lewą owi nięto ban da żem.
– Jak się czu jesz? – za py tał Fre drik. – Sporo się na słu cha li śmy.
– Oprócz tego, że wszystko mnie boli, jest cał kiem nie źle – od po wie dział

Ove.
Kil koro z nich za re ago wało krzy wym uśmie chem, nie za bar dzo wie dząc,

co od po wie dzieć.
– No cóż, nie jest to coś, czego czło wiek by so bie ży czył – kon ty nu ował

Ove, pod no sząc usztyw nioną rękę o kilka cen ty me trów. – Zła mana ręka i
trzy pęk nięte że bra. Ale mo gło być go rzej.

Fre drik i Gu stav w mil cze niu po ki wali gło wami.
– Tak, cho ler nie się mar twi li śmy, za nim do sta li śmy wia do mość – oznaj‐ 

miła Sara.
– Bar dzo za to prze pra szam, ale nie zdą ży łem za dzwo nić.
– Nie ma pro blemu.
Ove za kasz lał, za sła nia jąc usta za ban da żo waną dło nią, i lekko się po‐ 

dźwi gnął.
– Pew nie wyjdę stąd po po łu dniu albo naj póź niej ju tro rano – po wie dział.
– Za dzwoń, to przy je dziemy i od wie ziemy cię do domu – za ofe ro wał

Gu stav.
– Nie, nie, nie myśl o tym. He lena obie cała, że mnie od bie rze. Le piej,

aby ście się za jęli tym bom be rem. Albo tymi, je śli spraw ców jest wię cej.
Ale dzięki za pro po zy cję.



Mie siąc wcze śniej córka Ovego zro biła prawo jazdy. Ove zda wał im re la‐ 
cję z jej sta rań. Od nie szczę snej lek cji, pod czas któ rej in struk tor ka zał jej
po je chać pro sto na ron dzie i zro biła do kład nie to, o co pro sił – po je chała
pro sto, prze ci na jąc okrą gły traw nik, aż po zdany eg za min.

Ove spoj rzał na Fre drika i Gu stava, a po tem na Sarę.
– Mu simy do rwać tych gnoi – po wie dział i na gle w jego gło sie po ja wiła

się po nura nuta. – To, co tam wi dzia łem, co zda rzyło się na tym pro mie… –
Po krę cił głową, prze łknął ślinę i mó wił da lej: – Ogar nia mnie taka wście‐ 
kłość, kiedy o tym my ślę… Nie ma cie po ję cia.

Mu siał ze brać siły, za nim był w sta nie mó wić da lej. Cier pli wie cze kali.
– Do ro śli męż czyźni, duże chłopy jak ja, tylko że dwu me trowe, no

kurwa…
Fre drik po my ślał, że nie czę sto sły szał, jak Ove prze klina. Może na wet

zda rzyło się to po raz pierw szy.
– Do ro śli fa ceci, któ rzy za dep ty wali ma lu chy. Kil ku let nie dzieci, żeby

ura to wać sie bie. Zu peł nie bez względni. Prze bi jali się przez tłum, od py chali
ko biety, męż czyzn zresztą też. Wszyst kich, któ rzy sta nęli im na dro dze.
Byle tylko ra to wać sie bie. Ale to, co ro bili dzie ciom, było naj gor sze. Po‐ 
tężni, silni fa ceci prze dzie rają się po cia łach dzieci, żeby mo gli jako pierwsi
opu ścić pło nący prom. Zwy czajni Szwe dzi. Naj gor sze, że sy tu acja była w
za sa dzie pod kon trolą. Ich ży ciu nie za gra żało bez po śred nie nie bez pie czeń‐ 
stwo. Mo gło im się wy da wać, że jest ina czej, ale…

Ove spoj rzał na nich py ta ją cym, błysz czą cym wzro kiem. Nie sko men to‐ 
wali jego słów.

– Ci, któ rzy zgi nęli na po kła dzie, te dzieci, wszy scy po nie śli śmierć na
marne. To at mos fera, pa nika, po zba wiły ich ży cia. Nic in nego. Męż czyźni
tra tu jący dzieci… – Wes tchnął. – Pró buję so bie tłu ma czyć, że za dzia łało u
nich coś w ro dzaju in stynktu. Coś, czego nie dało się za trzy mać. Ale na wet
sza leni ter ro ry ści i wy sa dzone w po wie trze promy nie ważą tyle, ile but w
roz mia rze czter dzie ści pięć na ple cach ma łego dziecka. Dwoje znik nęło mi
z oczu. Pró bo wa łem… Pod bie głem do nich. Chwy ci łem. Ale po tem…

Po zo stali pa trzyli w oczy Ovego, ale nie byli w sta nie nic po wie dzieć.
Nie ist niały żadne do bre słowa.

– Nie mam po ję cia, co się wy da rzyło – cią gnął Ove. – Stra ci łem przy‐ 
tom ność. Nie wiem na wet, czy prze żyły, czy też były jed nymi z tych,
które…

Sara ści snęła nie bo lące miej sce na ra mie niu Ovego.



– A te raz mu szę tu le żeć z tą prze klętą ręką w gip sie – po wie dział i chciał
roz ło żyć ręce, ale ból mu na to nie po zwo lił.

***

Mil cząc, szli przez par king. Fre drik my ślał o swo ich dzie ciach. Jak by so bie
po ra dziły, gdyby brały udział w ewa ku acji? Po tem za czął my śleć o so bie,
co by się stało z nim.

Ranny ko lega z pracy na tych miast przy wo ły wał my śli o ry zyku za wo do‐ 
wym. Tyle że się o tym nie mó wiło.

Za jęli miej sca w sa mo cho dzie, żeby po je chać z po wro tem do ko mi sa‐ 
riatu.

Prom M/S Visby na dal stał na dnie ba senu por to wego. Dziura w ka dłu bie
zo sta nie za spa wana, żeby można było od pom po wać wodę i zwo do wać jed‐ 
nostkę. Ar ma tor po in for mo wał już, że wy czar te ruje inny prom, żeby za stą‐ 
pić ten uszko dzony, który wy pad nie z użytku na ja kiś czas. Naj pierw tech‐ 
nicy kry mi na li styki i ko mi sja ba da nia wy pad ków zro bią swoje, a do piero
po tem bę dzie można za cząć na prawy.

Do ab so lut nego szczytu se zonu po zo stało pięć dni, ale trzeba po cze kać,
by zo ba czyć, jak po pu lar nym ce lem let nich wa ka cji bę dzie w tym roku Go‐ 
tlan dia. Dwa lata wcze śniej trzy bru talne mor der stwa w lipcu wy raź nie
zmniej szyły na pływ tu ry stów. Ja kie skutki w ta kim ra zie będą miały wy sa‐ 
dzony prom i po gło ski o ter ro ry stach?

Wie czo rem dzień wcze śniej pre mier zwo łał kon fe ren cję pra sową, na któ‐ 
rej w swój cha rak te ry styczny spo sób, oj cow ski i zde cy do wany, skła dał
mgli ste obiet nice. Mó wił, że pań stwo weź mie od po wie dzial ność i trans port
na wy spę nie ucierpi. Za co do kład nie pań stwo weź mie od po wie dzial ność
albo jaki bę dzie jego wkład, z wy stą pie nia nie wy ni kało, co od razu za uwa‐ 
żył ko men ta tor w stu diu te le wi zyj nym. Ale może trudno wy ma gać, by
Göran Per s son był bar dziej kon kretny za le d wie kilka go dzin po za ma chu.

Ninni za dzwo niła znowu wcze snym ran kiem. Ruch pro mowy na Go tlan‐ 
dię za wie szono na cały wto rek i nie było wia domo, kiedy bę dzie go można
przy wró cić. Nie po ko iła się, chciała jak naj szyb ciej być z dziećmi. An neli
pra co wała, a Ninni sie działa sama w miesz ka niu przy Karl berg svägen,
przy kle jona do te le wi zora, ner wowo prze łą cza jąc się po mię dzy pro gra mami
in for ma cyj nymi róż nych ka na łów. Do ni czego in nego nie po tra fiła się zmu‐ 
sić.



– Nie mo żesz mnie do ko op to wać do ja kie goś sa mo lotu z po li cjan tami
czy coś? – za py tała.

Gdyby ist niała taka moż li wość i gdyby miał ja kąś wła dzę w tym za kre‐ 
sie, speł niłby jej prośbę. Był jed nak tylko zwy kłym in spek to rem po li cji kry‐ 
mi nal nej, a poza tym wąt pił, czy i sama ko men dantka okrę gowa mo głaby w
tej sy tu acji wy go spo da ro wać miej sce dla swo jego part nera.

***

– Kiedy tędy prze szedł, do od bi cia od brzegu po zo stało nie całe pięt na ście
mi nut – oznaj miła po stawna ko bieta, którą Fre drik za pro wa dził na górny
po ziom bu dynku ter mi nalu.

W nie dzielne po po łu dnie pra co wała wła śnie tam – w punk cie nada wa nia
ba gażu.

Agnes Jans son miesz kała w Färo sund na Go tlan dii, ale jak wiele in nych
osób po przed niego wie czoru nie wró ciła do domu. Miała cien kie ja sne
włosy się ga jące do ra mion i bladą cerę. Była ubrana w strój służ bowy. Biała
ko szula wy glą dała na wy miętą, a na gra na to wym gar ni tu rze było pełno za‐ 
gnie ceń. Jakby ko bieta spała w ubra niu.

– Czy tu w środku było dużo lu dzi? – spy tał Fre drik.
– Tak, cał kiem sporo. Ko lejka po su wała się po woli. Było dużo ba gaży.
Przez pierw sze lata funk cjo no wa nia szyb kich pro mów pa sa że ro wie sami

zo sta wiali ba gaże przed bu dyn kiem ter mi nalu. O bez pie czeń stwie w tych
wa run kach nie mo gło być mowy. Każdy mógł prze cież do sta wić torbę z
ukry tym nie bez piecz nym ła dun kiem i nie wsiąść na prom. Obec nie ba gaże
zo sta wiało się do piero po przej ściu kon troli bi le tów.

Ale tym ra zem pro blem le żał gdzie in dziej. Wszy scy bo wiem byli
zgodni, że bomba mu siała się znaj do wać w sa mo cho dzie, cię ża rówce albo
przy cze pie na dol nym po kła dzie sa mo cho do wym. Wózki z ba ga żami usta‐ 
wiano za wsze na sa mym przo dzie albo z tyłu tego po kładu, a eks plo zja na‐ 
stą piła po środku. Mimo wszystko in for ma cja o czło wieku idą cym pod prąd
była in te re su jąca. Je śli kie rowca, który wje chał na po kład sa mo cho dem z
bombą, miał świa do mość, co wie zie w ba gaż niku, mógł chcieć zejść z
promu przed wy pły nię ciem z Visby.

– Gdzie do kład nie go pani wi działa? – za py tał Fre drik.
– Sta łam tu taj, za ladą, a kiedy po nada niu wa lizki pod nio słam wzrok,

zo ba czy łam męż czy znę idą cego w stronę sta no wi ska kon troli bi le tów.



Mniej wię cej tam. – Agnes Jans son mach nęła ręką w kie runku pół noc nej
czę ści po cze kalni.

– Po dej dziemy tam – oznaj mił Fre drik. – Pro szę sta nąć w miej scu, w któ‐ 
rym on, pani zda niem, stał.

Ko bieta wy peł niła po le ce nie. Ru szyła krót kimi kro kami, przez co jej ma‐ 
sywna syl we tka chwiała się na boki. Za trzy mała się po mię dzy wej ściem do
sta no wi ska kon troli bi le tów a wyj ściem na kładkę.

– Szedł do syć szybko. Zwró ci łam na niego uwagę pew nie dla tego, że
wy da wał się tak pewny sie bie i za cho wy wał się ina czej niż wszy scy inni.

– Jak długo pani na niego pa trzyła?
– Był przy kon troli bi le tów, wtedy wzię łam do ręki ko lejną torbę, a kiedy

się znów od wró ci łam, już go nie było.
– Czyli wła ści wie nie wi działa pani, by wra cał przez sta no wi sko kon troli

bi le tów?
– Yyy… nie, chyba nie wi dzia łam – od parła po krót kim wa ha niu.
– Czy to moż liwe, że szedł gdzieś in dziej? Do au to matu z na po jami albo

do to a lety?
– Nie – od parła sta now czo ko bieta. – Był już w za sa dzie tam, przy kon‐ 

troli bi le tów. Zresztą to dziwne. Dla czego miałby za wra cać w celu ku pie nia
na poju albo pój ścia do to a lety, kiedy już można było wcho dzić na po kład?

Agnes Jans son stała na sze roko roz sta wio nych no gach, ręce opa dały
swo bod nie wzdłuż tu ło wia. Wy da wała się pewna tego, co mówi. Przez
wiel kie okna za jej ple cami nie można było zo ba czyć nic oprócz osmo lo nej
burty statku.

– Czy czę sto się zda rza, że lu dzie wy cho dzą po kon troli bi le tów?
– Czy czę sto… raz na ja kiś czas się zda rza. Po wie dzia ła bym, że raz

dzien nie.
– Zwy kle z ja kiego po wodu?
– Naj czę ściej chyba lu dzie o czymś za po mi nają. Albo zmie niają za miar.

Ktoś dzwoni, jest ja kiś pro blem z ro dziną czy coś ta kiego. Cza sami py tają,
czy można, ale naj czę ściej po pro stu wy cho dzą. My kon tro lu jemy tylko
tych, któ rzy chcą wejść, a nie tych, któ rzy chcą opu ścić prom – wy ja śniła.

Otóż to, po my ślał Fre drik.
– Czy jesz cze coś przy szło pani do głowy w związku z tym męż czy zną?
– Nie, ra czej nic szcze gól nego.
– Nie miał żad nego to wa rzy stwa ani z ni kim się w ża den spo sób nie kon‐ 

tak to wał?



– Ni czego ta kiego nie wi dzia łam.
– Jak wy glą dał?
Ko bieta chwilę się za sta no wiła.
– Miał czarne włosy, nieco ciem niej szą skórę, był wy soki, mniej wię cej

jak pan, i chudy. Nie tycz ko waty, ale szczu pły, wy spor to wany.
– A jego twarz? Mo głaby pani ją do kład niej opi sać?
– To trudne. Wi dzia łam go z pew nej od le gło ści i ra czej się nie przy glą da‐ 

łam, a je dy nie zwró ci łam na niego uwagę.
– Pro szę spró bo wać!
– No do brze. Był ciemny, to już mó wi łam. Ra czej nie był Szwe dem.

Pew nie ob co kra jow cem.
– Ob co kra jo wiec to sze ro kie okre śle nie.
– Tak – od parła ze śmie chem. – Wy glą dał jak ktoś z Eu ropy, a jed nak nie

do końca. Mógł być na przy kład Tur kiem.
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Mimo że Agneta Wil helms son za koń czyła kon fe ren cję pra sową dwa dzie‐ 
ścia mi nut wcze śniej, w drzwiach ro iło się od dzien ni ka rzy, któ rzy wy krzy‐ 
ki wali py ta nia po szwedzku i an giel sku, kiedy tylko ktoś prze cho dził.

Liczba dzien ni ka rzy ro sła z każdą go dziną. Po ja wiali się re por te rzy du‐ 
żych sta cji te le wi zyj nych z ca łego świata. BBC, NBC, CBS, ZDF, RTL,
France 2… I oczy wi ście CNN.

Jeź dzili wy na ję tymi sa mo cho dami mię dzy ko mi sa ria tem, por tem a szpi‐ 
ta lem. Cza sem tylko za trzy my wali się przy ja kimś pięk nym wi doku, by go
za re je stro wać i ze sta wić z po nu rym ob ra zem znisz czo nego promu. Po tem
szybko od jeż dżali, żeby zmon to wać ma te riały i wy słać do swo ich re dak cji.

TER RO RYZM NAD BAŁ TY KIEM

TER RO RY ŚCI UDE RZAJĄ W SZWE CJI

Visby, Szwe cja – w wy bu chu na pro mie gi nie dzie więć osób, a trzy sta zo‐ 
staje ran nych

Świa towa prasa nie czeka na usta le nia tech ni ków kry mi na li styki.
Gdyby bomba wy bu chła na peł nym mo rzu, byłby to naj więk szy za mach

ter ro ry styczny od cza sów je de na stego wrze śnia.
Ta myśl przy pra wiała o za wroty głowy, ale samo stwier dze nie było

dziwne. Ro biono sen sa cję z cze goś, co się nie wy da rzyło, lecz mo gło się
wy da rzyć.

***

Wcho dząc na spo tka nie, Fre drik miał ciężką głowę. W ustach czuł kwa śny
po smak kawy. Spał mało i kiep sko. Trudno mu się było zre lak so wać po
wczo raj szej cięż kiej pracy. Albo w ogóle le żeć w łóżku, gdy wie dział, że
ko lejne dni będą wy ma gały ca ło do bo wych wy sił ków jak naj więk szej liczby
osób.



W nocy miał kosz mary. Jo akim i Si mon stali sa mot nie na wa pien nej
skale po środku mo rza. Spie nione fale tłu kły o tę małą wy sepkę, a chłop com
co raz trud niej było się utrzy mać. W każ dej chwili mo gli zo stać za brani
przez fale i we ssani w głę binę. On sie dział w ja kiejś nędz nej łódce i ze
wszyst kich sił sta rał się skło nić zbyt słaby sil nik za bur towy do prze zwy cię‐ 
że nia mocy fal, ale nie ru szał się z miej sca. Cho ciaż do da wał gazu, łódka
ko ły sała się w tym sa mym miej scu.

Usiadł obok Gu stava. Przy stole było kilka nie zna nych mu twa rzy. Ja kaś
ko bieta wy glą da jąca na jego ró wie śniczkę usia dła obok. Wy cią gnął rękę i
się przy wi tał. Oka zało się, że była z Kra jo wej Po li cji Kry mi nal nej.

Kiedy wszy scy za jęli miej sca, w sali zro biło się cia sno. Oprócz Görana
Eidego i jego naj bliż szych współ pra cow ni ków byli tam ko men dantka okrę‐ 
gowa, szef po li cji po rząd ko wej, pro ku ra tor, ko mi sarz Ste fan Pet ters son z
Kra jo wej Po li cji Kry mi nal nej i jego trzech współ pra cow ni ków, Åke Fröh‐ 
ling z Säpo i do wódca ope ra cji z grupy an ty ter ro ry stycz nej.

Wszę dzie wi dział za cięte i sta now cze twa rze. Pod sta bilną po wierzch nią
cza iło się jed nak ro ze dr ga nie. Wszy scy byli wstrzą śnięci tym, co się stało, i
na dal z tru dem poj mo wali, że to prawda.

Bomba na pro mie i dzie więć ofiar – to strasz liwy cios dla ca łego kraju.
Dla Go tland czy ków – coś nie sły cha nego i nie po ję tego.

Zszo ko wani lu dzie pła kali w te le wi zyj nych wia do mo ściach i z roz pa czą
po wta rzali: „Nikt nie wie rzy, że coś ta kiego mo gło się zda rzyć tu taj”. Fraza,
którą co raz trud niej było trak to wać po waż nie za każ dym ra zem, gdy po ja‐ 
wiał się po wód do jej uży cia.

Po li cjanci w sali ze brań nie sta no wili wy jątku. Tra ge dia z dnia po przed‐ 
niego wszyst kich roz czu liła. Nikt jed nak nie chciał tego oka zać.

Po szyb kiej tu rze pre zen ta cji Göran za czął oma wiać sy tu ację:
– Już wiemy, że bomba, która wy bu chła, znaj do wała się w sa mo cho dzie

albo cię ża rówce na dol nym po kła dzie sa mo cho do wym. Nie stety po kład jest
te raz pod wodą, co oczy wi ście utrud nia ba da nia tech niczne. Nie mniej tech‐ 
nicy dali radę po brać sporo pró bek i mamy na dzieję, że przed koń cem dnia
zy skamy nieco więk szą ja sność w kwe stii tego, co do kład nie eks plo do wało.
Zgod nie z ze zna niem świadka, jed nego z człon ków za łogi, pod czas wcho‐ 
dze nia na po kład znaj du ją cego się przy tra pie, pe wien męż czy zna zszedł z
promu z po wro tem w kie runku ter mi nalu. Inny świa dek, pra cow nica punktu
nada wa nia ba gażu, zwró ciła uwagę na męż czy znę, który – jak się wy daje –
opu ścił sta tek przez punkt kon troli bi le tów. Ry so pisy tro chę się roz mi jają,



ale też w kilku miej scach są zbieżne. Obaj świad ko wie mó wią o wy so kim,
szczu płym lub wy spor to wa nym męż czyź nie w wieku dwu dzie stu kilku lat
lub naj wy żej trzy dzie stu. Miał czarne włosy i był opa lony lub miał ciemną
kar na cję. Pra cow nica punktu ba ga żo wego wy daje się pewna, że to mu siał
być ktoś z po łu dnia Eu ropy, a świa dek sto jący przy tra pie o tym nie wspo‐ 
mniał. Do py ty wany stwier dził, że nie są dzi, by to była prawda. To wszystko
może ozna czać, że ktoś wje chał na po kład po jaz dem z bombą, a po tem opu‐ 
ścił prom.

Göran spoj rzał na Len narta. Tam ten za brał głos:
– Spraw dzi li śmy w li niach lot ni czych, któ rzy pa sa że ro wie wy la ty wali z

Visby w oko li cach pla no wa nego czasu wy pły nię cia promu aż do mo mentu,
gdy ruch lot ni czy zo stał wstrzy many. Po dą żamy ich tro pem.

Głos za brał Ste fan Pet ters son z Kra jo wej Po li cji Kry mi nal nej, czło wiek
nie wiele po nad pięć dzie się cio letni, o wą skim, ko ści stym no sie, ostrzy żony
na jeża z ły sym plac kiem na czubku głowy. Za nim za czął mó wić, roz ca pie‐ 
rzył palce obu rąk.

– Je śli cho dzi o ewen tu al nego sprawcę z za gra nicy, wi dzę dwa główne
tropy. Je den jest taki, że atak bom bowy na prom jest ze mstą za za bój stwa
w… – Pet ters son za wa hał się przed po da niem na zwy miej sco wo ści, po dra‐ 
pał się po gło wie, ale po chwili kon ty nu ował: – W Nis se vi ken. Od po wie‐ 
dzialni za za mach mo gli dzia łać w prze świad cze niu, że te dwie osoby zo‐ 
stały za bite na przy kład przez egip ski wy wiad, a całą ope ra cję za twier dził
szwedzki rząd. To mógłby być mo tyw moc nego ude rze nia w szwedzki cel.
W ta kim kon tek ście wy bór promu wy pły wa ją cego na Go tlan dię na suwa się
sam.

Pet ters son spoj rzał na Åkego Fröh linga. Ten usiadł wy god niej i za czął
mó wić:

– Wie cie o po szu ki wa niach Sa ida Ha biba z po wodu jego po wią zań z
Egip skim Is lam skim Dżi ha dem. To oczy wi ście czyni go moż li wym ce lem
egip skiego wy wiadu, ale nie tylko. Nie mamy jed nak nic, co by wska zy‐ 
wało na to, że Mu cha ba rat rze czy wi ście pro wa dził ope ra cje na te re nie
Szwe cji.

– Można by też so bie wy obra zić, że ofiary za bój stwa były w taki czy
inny spo sób za mie szane w ten za mach – za czął Pet ters son, roz wi ja jąc inną
teo rię. – Że za bito tych lu dzi, żeby za po biec za ma chowi, ale i tak dało się
go prze pro wa dzić, bo wspo mniany Said Ha bib prze żył. Może bar dziej po‐ 
praw nie było na zy wać to wa rian tem pierw szej teo rii niż drugą, od dzielną.



Tak czy ina czej naj wyż szy prio ry tet po winno mieć schwy ta nie Ha biba. Bez
względu na to, czy jest na Go tlan dii, na kon ty nen cie, czy gdzie in dziej.

– My w Visby spe ku lo wa li śmy, że może te za bój stwa były po myłką –
ode zwała się Sara. – Że ko muś za le żało na Sa idzie Ha bi bie, ale za miast
niego za bił ku zynkę i jej part nera.

Pet ters son szybko i kil ka krot nie po ki wał głową, jakby już to wie dział.
– Tak, to jesz cze je den wa riant, któ rego nie mo żemy od rzu cić – stwier‐ 

dził. – Do brze pa suje do głów nej kon cep cji.
– Wa riant pierw szy, trop wska zu jący na ze mstę, wy daje się naj bar dziej

praw do po do bny. Je śli ktoś wie dział o pla nach wy sa dze nia promu i chciał
za trzy mać za ma chow ców, po wi nien chyba się skon tak to wać ze szwedz kimi
wła dzami? – rzekł Gu stav.

– Nie ko niecz nie – od parł Fröh ling. – Je śli jed no cze śnie chcieli usu nąć te
osoby z drogi, kon takt ze szwedz kimi wła dzami byłby nie wska zany.

Za pa dła chwila ci szy, pod czas któ rej więk szość w sali za sta na wiała się
nad do bo rem słów uży tych przez Fröh linga.

– Ale czy czas od po nie działku do środy nie jest zbyt krótki na zor ga ni‐ 
zo wa nie sa mo chodu pu łapki, który mógłby za to pić go tlandzki prom? – za‐ 
sta na wiała się Sara.

– Nie stety – od parł Fröh ling i od chrząk nął – mu szę chyba się zgo dzić z
po glą dami przed sta wio nymi wio sną w me diach. W Szwe cji, także u na‐ 
szych władz… a może po winno się po wie dzieć „szcze gól nie u na szych
władz”… wi do czny jest brak wie dzy, do czego ci lu dzie są zdolni. I ja kimi
środ kami dys po nują. Szwe cja od dawna była i na dal jest czymś w ro dzaju
przy stani dla osób o nie ja snych sym pa tiach i po wią za niach z ter ro ry zmem.
Oczy wi ście, czę sto są to uchodźcy, któ rzy mają bar dzo do bre po wody do
ucieczki ze swych oj czyzn. U nas na ra zie pro blem nie jest wielki. Ci lu dzie
są jed nak tu taj nie tylko po to, by uciec prze śla dow com. Chcą się przy go to‐ 
wać. Są wy jąt kowo ak tywni, bu dują sieć kon tak tów, zdo by wają wie dzę i
wy po sa że nie. Wiemy, że w na szym kraju są tacy, któ rzy w bar dzo krót kim
cza sie po tra fią przy go to wać za mach taki jak ten na M/S Visby. Mogą to
zro bić tu taj albo w ja kiejś in nej czę ści Eu ropy. Oczy wi ście wielu mamy na
oku, ale je stem też pewny, że o czę ści z nich nie mamy po ję cia. Z całą pew‐ 
no ścią mogą stać za tym za ma chem. Albo się do niego przy czy nili. Poza
tym za po mi nasz o Sa idzie Ha bi bie. Mógł na wią zać kon takty już w po nie‐ 
dzia łek – to da łoby mu pra wie cały ty dzień na przy go to wa nia. W zu peł no‐ 
ści wy star czy.
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Zro zu miał, że za cho wał się zbyt tchórz li wie i bę dzie mu siał za to za pła cić.
Po wi nien był jak naj szyb ciej opu ścić wy spę. Kraść, kła mać, za brać się w
ja kiejś cię ża rówce, zro bić co kol wiek, byle uciec. Za miast tego trwał w
ukry ciu, drżąc o ży cie. Kiedy tak le żał przy cza jony w śmier dzą cych stę chli‐ 
zną dom kach let ni sko wych, sy tu acja tylko się po gar szała. Tchó rzo stwo za‐ 
pro wa dziło go w ślepą uliczkę.

Po cząt kowo nie mógł uwie rzyć. Był prze ko nany, że to nie do sko nała zna‐ 
jo mość szwedz kiego wpro wa dziła go w błąd. Roz mowa, którą usły szał,
mu siała do ty czyć nie za do wo le nia z ru chu pro mo wego albo ja kie goś in cy‐ 
dentu w por cie. Może wy bu chła bu tla ga zowa albo za czął się pa lić ja kiś sa‐ 
mo chód… Po tem jed nak zo ba czył na główki ga zet i nie mi nęło wiele czasu,
a ucieczka stała się nie moż liwa. Nikt nie mó wił o ni czym in nym. Ga zety,
ra dio i te le wi zja – wszy scy emi to wali ten sam ko mu ni kat. Do bie gał z dom‐ 
ków let ni sko wych, roz brzmie wał mię dzy drze wami, gdy le żał ukryty.

Po kilku go dzi nach miał już pełny ob raz sy tu acji. Dla niego ozna czała, że
wy do sta nie się stąd bę dzie jesz cze trud niej sze, by nie po wie dzieć nie moż‐ 
liwe. Ak tu al nie nie miał na to żad nego po my słu. Mógł naj wy żej ukraść
łódkę i wy pły nąć na Bał tyk zu peł nie sam. Nie wie dział wiele na te mat ło‐ 
dzi, nie po tra fił na wi go wać, ale nie był głupi – umiał roz róż niać strony
świata i wie dział, jak się używa kom pasu. Gdyby wie rzył, że przed się wzię‐ 
cie ma ja kie kol wiek szanse po wo dze nia, wy ko rzy stałby oka zję. Był jed nak
pewny, że da leko nie do pły nie, po nie waż środki bez pie czeń stwa, ja kie na‐ 
leży pod jąć w wy padku za ma chu ter ro ry stycz nego, do pro wa dzą do tego, że
zgar nie go po li cja albo straż ochrony wy brzeża. Na su wał się po nury wnio‐ 
sek, że naj le piej bę dzie, je śli na dal po zo sta nie w ukry ciu.

Roz my ślał, jak to może się ze sobą łą czyć – mor der stwo jego przy ja ciół i
pod ło że nie bomby na po kła dzie promu. Trudno było uwie rzyć, że mię dzy
tymi zda rze niami nie ma żad nego związku, ale rów nie trudno było so bie
wy obra zić, jak to się ze sobą łą czy.

Czy prom mo gli wy sa dzić ci sami lu dzie, któ rzy za bili jego przy ja ciół?
Wąt pliwe. Lu dzie po kroju no wych przy ja ciół Mu ham mada de to no wali
bomby na stat kach, ale to prze cież nie oni, tylko ich wro go wie za strze lili



Sa leh i Jo sefa. Mu ham mad ostrze gał. Mó wił, że oni są zdolni do wszyst‐ 
kiego i że może źle skoń czyć tylko dla tego, że się spo tkali.

Dzięki, drogi przy ja cielu. Jesz cze raz dzię kuję za ostrze że nie i za to, że
tak bar dzo chcia łeś się spo tkać z daw nym przy ja cie lem z dzie ciń stwa, że
zwa bi łeś mnie do Te he ranu i do pro wa dzi łeś do skla sy fi ko wa nia jako wroga
pań stwa egip skiego.

Jedno z dru gim mu się nie łą czyło. Nie wszystko do sie bie pa so wało. Je‐ 
śli prom i za bój stwa miały ze sobą coś wspól nego, to za jed nym i dru gim
mu siała stać or ga ni za cja, która za to piła szpony w Mu ham ma dzie. Żadna
inna moż li wość nie wy da wała mu się praw do po do bna. Jed no cze śnie
brzmiało to zu peł nie nie do rzecz nie, więc nie po tra fił so bie tego po ukła dać.

Oparł czoło na ko la nach i pod ło żył dło nie pod kark. Sie dział oparty o
pień drzewa i sku lony, żeby po zo stać nie wi docz nym i żeby nie od kryły go
cie kaw skie dzieci. Za mknął oczy, po zwo lił so bie na kilka se kund wy łą czyć
czuj ność i po pro stu od po czy wać.

Sły szał głosy z domu znaj du ją cego się tuż obok. Za le d wie dzie sięć mi nut
wcze śniej słu chał ra por tów te le wi zyj nych na te mat bomby na pro mie. Te raz
aku rat nada wali co in nego, ale w re gu lar nych od stę pach na wszyst kich ka‐ 
na łach emi to wali wy da nia spe cjalne. Sły chać było skwier cze nie pa telni i
mam ro ta nie do ro słych za głu szane przez śmie chy i krzyki ba wią cych się
dzieci. Wkrótce ma lu chy do staną obiad. Ży cie to czyło się da lej.

Mocno za mknął po wieki i przy ci snął kciuki do uszu, żeby zu peł nie wy łą‐ 
czyć świat ze wnętrzny.

Spra wiło to tylko, że my śli co raz in ten syw niej wi ro wały mu w gło wie.
Opu ścił ręce wzdłuż tu ło wia i po pa trzył pod świa tło, które prze do sta wało

się mię dzy so snami i świer kami. Szcze bio czące głosy dzieci ci chły i po wra‐ 
cały. W pew nym sen sie wy po czy wał, kiedy mógł ich słu chać, za ję tych te‐ 
raź niej szo ścią, obo jęt nych na to, co się nie dawno zda rzyło. Jed no cze śnie
samą swoją obec no ścią sta no wiły dla niego za gro że nie. One, a zwłasz cza
ich ro dzice. Gdyby go zo ba czyli, wi dzie liby w nim tylko bez względ nego,
sza lo nego arab skiego ter ro ry stę z krwią na rę kach.
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W środę me dialny hu ra gan jesz cze bar dziej się na si lił. Po tym, jak we wto‐ 
rek szwedz kie środki ma so wego prze kazu za jęły się głów nie ra por to wa‐ 
niem sa mego zda rze nia – za po mocą zdjęć lot ni czych, map, szki ców, strza‐ 
łek, re la cji z po li cyj nych kon fe ren cji pra so wych i obec no ści w Visby mi ni‐ 
stra spra wie dli wo ści ze zmarsz czo nym czo łem i opad nię tymi ką ci kami ust
– w środę ko men ta to rzy obu dzili się na do bre. Au to rzy wstęp nia ków, fe lie‐ 
to ni ści – wszy scy chcieli uszczk nąć dla sie bie ka wa łek tego tortu.

W ar ty kule wstęp nym w dzien niku „Da gens Ny he ter” na wszelki wy pa‐ 
dek do ma gano się odej ścia jed no cze śnie pre miera i mi ni stra spra wie dli wo‐ 
ści. Ten drugi miał ustą pić dla tego, że nie po trak to wał po waż nie za gro że nia
mię dzy na ro do wym ter ro ry zmem, tylko po zwo lił, by Szwe cja stała się przy‐ 
sta nią dla zło czyń ców i mor der ców.

Pre mier miał zre zy gno wać ze sta no wi ska jako czło wiek pod każ dym
wzglę dem od po wie dzialny za zbyt po błaż liwą i na iwną po stawę. Kiedy w
dwa ty siące pierw szym roku Stany Zjed no czone zo stały za ata ko wane przez
fun da men ta li stów, Göran Per s son szybko po ka zał swoje sym pa tie na are nie
mię dzy na ro do wej, ale wy da wało się, że nie wy cią gnął żad nych wnio sków
dla swo jego na rodu.

Na stro nie z ko men ta rzami w tej sa mej ga ze cie kilku człon ków par la‐ 
mentu jesz cze do lało oliwy do ognia. Za dali py ta nie, dla czego Szwe cja jest
tak bez na dziej nie przy go to wana na tego ro dzaju zda rze nia. Dla czego po li‐ 
cja nie zwięk szyła bez pie czeń stwa po ten cjal nych ce lów po tym, jak kilka
dni wcze śniej na wy spie ter ro ry ści do ko nali dwóch eg ze ku cji?

„Nie zdol ność Görana Per s sona do po ra dze nia so bie w trud nych sy tu‐ 
acjach za czyna być re gułą. Pre mier ude rza w oj czyź niane tony, za miast
dzia łać i dźwi gać od po wie dzial ność, która na nim spo czywa. W do tknię tej
ka ta stro fami Szwe cji on sam jest ka ta strofą”.

***

Fre drik i Gu stav po je chali na po łu dnie, żeby prze słu chać dwóch pa sa że rów
M/S Visby czy też „bom bo wego promu”, jak zo stał ochrzczony w me diach.



Jazda do Eskel hem za jęła nie wię cej niż dwa dzie ścia mi nut. Co dziwne,
sze roka czarna wstęga as faltu była pra wie pu sta. Zwy kle od mid som mar na
przy brzeż nej tra sie two rzyły się korki ta kie jak w Sztok hol mie w go dzi nach
szczytu. Dziś sy tu acja wy glą dała ina czej i miało to kon kretną przy czynę –
żadne promy nie do star czyły tu ry stów. Go tlan dię omi nęło już pra wie dwa‐ 
dzie ścia ty sięcy od wie dza ją cych.

Stan ran nych pa sa że rów w dal szym ciągu był kry tyczny, ale liczba ofiar
od po nie działku nie wzro sła. Na dal było ich dzie więć.

Ro bert Ub bens, lat dwa dzie ścia osiem, zgi nął w wy niku eks plo zji. In gvar
Jans son, lat sześć dzie siąt dzie więć, spło nął na tych miast po de to na cji. Po zo‐ 
stałe sie dem osób zgi nęło pod czas ewa ku acji. Były to: Lisa Frans son, lat je‐ 
de na ście, Kri stina Gu sta fs son, lat sześć dzie siąt dwa, Axel Karls son, lat
sześć, An ders Lund ström, lat pięć dzie siąt sześć, Gu stav Lund ström, lat
sześć, An nika Mild, lat trzy dzie ści cztery, i Ma tilda Skog, lat cztery.

Ko biety i dzieci, po my ślał Fre drik. To nada wało zu peł nie no wego zna‐ 
cze nia zwro towi „naj pierw ko biety i dzieci”.

Skrę cili z nad mor skiej drogi w kie runku Eskel hem, gdy ra dio nadało ko‐ 
mu ni kat: w Gni svärd kilku go ści domku let ni sko wego zła pało zło dzieja na
go rą cym uczynku.

Po czą tek nie był szcze gól nie cie kawy, ale dal szy ciąg prze ciw nie. Po‐ 
dany przez go ści ry so pis od po wia dał wy glą dowi Sa ida Ha biba.

– Za wra caj – po wie dział Fre drik do Gu stava.
Od cze pił mi kro fon.
– Sześć zero dwa je den, przy ją łem, je ste śmy pra wie na miej scu.
– Do brze. Po kie ru jemy was przez te le fon, od biór – roz legł się głos Ca‐ 

riny.
– Za dzwoń do mnie, nie do Wal lina, bez od bioru.
Sły szeli, jak ko lejni ko le dzy od po wia dają na we zwa nie, a po tem za dzwo‐ 

nił te le fon Fre drika.
– Tak…
– Je dzie cie w stronę Gni svärd, weź cie trzeci za kręt w prawo. To bę dzie

pierw szy brą zowy dom po le wej.
– Pierw szy dom czy pierw szy brą zowy dom?
– Pierw szy brą zowy – od parła cier pli wie Ca rina.
Gu stav już za wró cił, wje chał na nad brzeżną drogę i po ko ny wał krótki

od ci nek na po łu dnie, w kie runku Gni svärd. Na pół noc od ką pie li ska To fta
Strand znaj do wał się te ren dom ków let ni sko wych i ca ło rocz nych.



Fre drik wi dział już wła ściwy zjazd.
– Skrę camy te raz na Gni svärd. Bę dziemy za kilka mi nut – po wie dział do

te le fonu.
– Cze kaj cie na jed nostkę spe cjalną. Są już w dro dze. Do sta nie cie po siłki.

Ten czło wiek może być nie bez pieczny.
Fre drik po czuł ude rze nie ad re na liny, od któ rego serce za częło bić szyb‐ 

ciej.
– Ro zu miem – od parł. – Prze ka żemy ra port z sy tu acji, gdy już bę dziemy

na miej scu.
Za koń czył roz mowę.
– Mamy cze kać. Przy ślą jed nostkę spe cjalną.
Gu stav skrę cił na Gni svärd i przy spie szył, wzbi ja jąc przed pen sjo na tem

chmurę pyłu. Nie długo po tem wje chali w za le siony ob szar, w któ rym za bu‐ 
do wa nia były gęst sze. Mię dzy drze wami można było do strzec małe drew‐ 
niane domki let ni skowe z lat czter dzie stych i pięć dzie sią tych, mocno przy‐ 
po mi na jące domki z pier nika. Cza sem tra fiał się też duży dom z wa pie nia.

Wkrótce do tarli do trze ciej drogi pro wa dzą cej w prawo. Gu stav tro chę za
szybko wszedł w za kręt i za sy pał żwi rem długi sze reg skrzy nek na li sty. Za
szybą mi gnął biały dom, po tem żółty, znowu biały, jesz cze je den biały, a
na stęp nie Fre drik zo ba czył na po bo czu trzy ko biety i męż czy znę. Stali i ob‐ 
ser wo wali drogę. Za nimi wi dać było mały brą zowy do mek na sło necz nej
po la nie, na tle ciem nego muru utwo rzo nego przez wy so kie świerki.

Gu stav skrę cił w prawo, gdzie te ren był równy i nie bra ko wało miej sca.
Szybko wy sie dli z sa mo chodu i po ka zali od znaki.
– Co się dzieje? – za py tał Fre drik.
– Jör gen przy ła pał go na go rą cym uczynku – od po wie działa ko bieta w T-

shir cie i dole od bi kini. – Po biegł pro sto do lasu.
Wska zała za gaj nik po prze ciw nej stro nie drogi, gdzie za par ko wali sa mo‐ 

chód. Po zo stali troje wska zali ten sam kie ru nek i pró bo wali po pra wiać ko‐ 
bietę.

– W po rządku, nie wszy scy na raz, je śli mamy coś z tego zro zu mieć –
uspo ka jał ich Fre drik. – Kto po biegł do lasu?

– Ten czło wiek, który grze bał w na szych rze czach, kiedy wszedł Jör gen.
Wy biegł przez drzwi we randy pro sto w las.

– Czy to pan na zywa się Jör gen? – za py tał Fre drik, pa trząc na męż czy‐ 
znę.

– Nie – brzmiała od po wiedź.



– On za nim po biegł – ode zwała się ko bieta.
– Jör gen za nim po biegł?
– Tak.
– I tylko on?
– Nie, Kenny i Leif też po bie gli, kiedy usły szeli, co się stało – od parł

męż czy zna.
– Kenny wziął ze sobą śru tówkę – po in for mo wała jedna z po zo sta łych

ko biet, spo glą da jąc z nie po ko jem na Fre drika i Gu stava. – Mó wi łam, żeby
ją zo sta wił, ale…

Fre drik i Gu stav po pa trzyli na sie bie i do tarło do nich, że mu szą coś zro‐ 
bić.

– Do kąd można do trzeć, bie gnąc tędy da lej przez las? – za py tał Gu stav.
– Ka wa łek da lej jest kilka do mów. To tylko mały pas lasu.
– A oni wbie gli tu taj? Wi dzieli to pań stwo?
Ko bieta ski nęła głową.
– Jak wy glą dał ten męż czy zna, który do stał się do domku?
– Tylko mi mi gnął, kiedy prze biegł obok, ale miał ciemną kar na cję i

czarne włosy, był wy soki i szczu pły. Z pół noc nej Afryki albo Hisz pa nii.
Tego typu wy gląd.

– Okej – od parł Gu stav. – Pro szę zo stać tu, przy dro dze. Wkrótce przy‐ 
jadą po siłki.

Nie cze ka jąc na od po wiedź, wbie gli mię dzy drzewa. Ry zy ko wali, ale
mu sieli za ło żyć, że ob ser wa cje ko biety były pra wi dłowe. Że wszy scy na‐ 
prawdę po bie gli do lasu. Nie za trzy mu jąc się, Fre drik wy do był te le fon i
pró bo wał skon tak to wać się z cen tralą, ale nikt nie od bie rał. Uznał, że Ca‐ 
rina zo ba czy nu mer i od dzwoni, jak tylko bę dzie miała czas.

Mię dzy wy so kimi drze wami igla stymi było ciemno, ale ich oczy szybko
się przy sto so wały. Bie gli da lej, naj szyb ciej jak mo gli. Omi jali pnie, uważ‐ 
nie ob ser wu jąc pod łoże, żeby się nie po tknąć o wy sta jące ko rze nie.

Utrzy my wali mię dzy sobą pię cio me trowy od stęp. Wy da wało im się, że
sto me trów da lej las robi się rzad szy. Po mię dzy drze wami wpa dało ostre
świa tło słońca.

Fre drik był zdy szany, a jego serce wa liło jak mło tem. Bar dziej ze stresu
niż z wy siłku. Pró bo wał coś doj rzeć w gę stwi nie. Wy da wało mu się, że wi‐ 
dzi kilka dom ków w dziw nym sza ro zie lo nym ko lo rze. Grunt pod sto pami
był miękki. Pę dząc, czuł, że się za pada.

– Tam – syk nął Gu stav i gwał tow nie się za trzy mał.



– Gdzie? – za py tał Fre drik.
– Tam – po wtó rzył Gu stav i wska zał kie ru nek.
Fre drik do niego przy sko czył. Sześć dzie siąt, sie dem dzie siąt me trów da lej

zo ba czył dwóch męż czyzn. Je den miał na so bie dżinsy i dżin sową ko szulę.
Drugi szorty i czarny T-shirt z ja kimś na pi sem. Męż czyźni stali spo koj nie i
się roz glą dali, jakby cze goś szu ka jąc.

Na gle uka zał się trzeci. Też był ubrany w szorty i T-shirt. Na gło wie miał
czapkę z dasz kiem. W rę kach trzy mał strzelbę.

Fre drik i Gu stav od ru chowo wy cią gnęli pi sto lety.
– Po li cja! – krzyk nął Gu stav. – Odłóż broń!
Męż czy zna od wró cił się po woli w ich kie runku. Obaj sta nęli za drze‐ 

wami.
– Odłóż broń na zie mię! – za wo łał Gu stav. – Je ste śmy z po li cji.
Męż czy zna stał nie ru chomo, nie spra wia jąc wra że nia, jakby za mie rzał

speł nić po le ce nie.
– Je ste śmy po wa szej stro nie! – krzyk nął ten w dżin sach. – Szu kamy tego

skur czy byka.
– Brzmi do brze, ale mimo wszystko odłóż cie broń. Już! – ryk nął Gu stav.
Męż czy zna w czapce po wol nym ru chem prze ła mał strzelbę, po chy lił się i

po woli ją odło żył.
– A te raz cof nij się o pięć me trów – roz ka zał Gu stav.
Tym ra zem po słu chał bez pro te stów. Fre drik i Gu stav po de szli do trzech

męż czyzn. Fre drik opróż nił ma ga zynki, ła piąc w dłoń po ci ski.
– Mam na to po zwo le nie – mruk nął wła ści ciel strzelby.
– Hmm, ale chyba nie do ty czy ono po lo wa nia na lu dzi – od parł Fre drik i

wło żył na boje do kie szeni.
– Gdzie on jest? – za py tał Gu stav. – Po biegł w tę stronę?
– Wi dzie li śmy tylko, jak wbiega do lasu – po wie dział czło wiek w dżin‐ 

sach.
– Czyli nie je ste ście pewni?
– Nie. – Męż czy zna po krę cił głową.
Fre drik spoj rzał w kie runku sza ro zie lo nych dom ków. Był tam je den do‐ 

mek let ni skowy i dwie więk sze szopy.
– Może być w któ rymś z tych dom ków – rzekł Fre drik zdu szo nym gło‐ 

sem i dał znak po zo sta łym, by rów nież mó wili ci szej. – Spraw dzi li ście to?
Wszy scy trzej po krę cili prze cząco gło wami.



– Okej, zo stań cie tu taj – po le cił Gu stav i zde cy do wa nym ge stem wska zał
zie mię przed trzema męż czy znami.

– I nie od zy waj cie się – do dał Fre drik.
Ostroż nie po de szli do trzech bu dyn ków. Fre drik trzy mał strzelbę w le wej

ręce. Nie był za do wo lony, że ją ze sobą tasz czy. Prze szka dzała mu. Nie
chciał jed nak zo sta wiać jej męż czy znom. Nie ufał im.

– Za czniemy od tych szop – wy szep tał Gu stav.
Więk szy dom miał po zba wioną okien ścianę szczy tową po ich stro nie.

Jedna z szop słu żyła praw do po dob nie za wy cho dek. Druga była nieco więk‐ 
sza – jak buda na na rzę dzia albo może ma lutki do mek dla go ści. Mię dzy
szo pami a du żym dom kiem był traw nik, ale za le d wie kilka me trów da lej ro‐ 
sły pa pro cie i czarne bo rówki.

Na gle aż pod sko czyli, sły sząc wy raźne pac nię cie świer ko wej szyszki.
Do stali roz kaz, by cze kać na jed nostkę spe cjalną. Sy tu acja jed nak, jak to
zwy kle by wało, nie roz wi nęła się zgod nie z ich prze wi dy wa niami.

Fre drik za czął się za sta na wiać, czy czło wiek w czapce z dasz kiem strze lił
za ucie ka ją cym męż czy zną. Tym, który mógł prze by wać w domku w Nis se‐ 
vi ken jako trzeci. Po my ślał, że może wy czuje to po za pa chu.

Po wą chał tylną część lufy otwar tej strzelby, ale wy czuł tylko ty powy za‐ 
pach na sma ro wa nego me talu.

Kiedy zna leźli się poza za się giem wzroku męż czyzn, po chy lił się i wsu‐ 
nął strzelbę pod do mek.

– Bę dziesz mnie osła niał? – zwró cił się do Gu stava.
Gu stav ski nął głową i wy jął pi sto let. Stał nie wię cej niż trzy me try od

wy chodka. Fre drik pod szedł i szarp nął drzwi. W środku było pu sto. Sty ro‐ 
pia nowa de ska na se de sie z nie ma lo wa nego drewna. Rolka pa pieru to a le to‐ 
wego. Nic wię cej.

Fre drik ski nął głową w kie runku dru giej szopy i bez sze lest nie prze mie‐ 
ścili się kilka me trów w bok. Spoj rzeli na drzwi, a po tem na sie bie. Z me ta‐ 
lo wego uchwytu zwi sał ha czyk. Gu stav dał znak Fre dri kowi, że jest go‐ 
towy. Fre drik wy cią gnął rękę i otwo rzył drzwi gwał tow nym szarp nię ciem.

Na tych miast roz po znali Sa ida Ha biba ze zdję cia w pasz por cie. Sie dział
na ob ró co nej do góry dnem lek kiej me ta lo wej taczce i wpa try wał się w nich
sze roko otwar tymi, prze ra żo nymi oczami. Ale to nie na twa rzy za trzy mali
wzrok.

Z dwóch pa skud nych ran na nad garst kach męż czy zny try skała krew. Na
po sadzce przed nim le żała za krwa wiona piła.



– O kurwa – wy ją kał Fre drik.
Chwilę póź niej byli już przy męż czyź nie i po ma gali mu wyjść z cia snej

ko mórki.
W tej sa mej chwili Said Ha bib po sta no wił, że za cznie za da wać ciosy.

Wy ma chu jąc pię ściami, tra fił Fre drika w szyję. Krew try snęła na twarz, ale
po li cjant pra wie tego nie po czuł. Był zbyt za jęty chwy ta niem za krwa wio nej
ręki Sa ida Ha biba i przy trzy my wa niem jej.

Na wet wą tły, osła biony czło wiek może sta wiać zde cy do wany opór, kiedy
uzna, że nie ży czy so bie po mocy.

Fre drik i Gu stav kon ty nu owali zma ga nia, każdy z jedną ręką Sa ida. Ten
dy szał z każ dym ru chem i wy da wał ci che jęki.

– Said – ode zwał się Fre drik, ma jąc na dzieję, że na dźwięk swo jego
imie nia męż czy zna po czuje się le piej. – Chcemy ci po móc, sły szysz?

– Po trze bu je cie po mocy? – roz legł się głos za ich ple cami.
– Nie mó wi li śmy, że masz się za mknąć?! – ryk nął Gu stav.
Krzyki znów ze stre so wały Sa ida. Aku rat w mo men cie, gdy Fre drik po‐ 

czuł, że opór chyba za czyna słab nąć.
– Mu simy go znieść, za nim się wy krwawi – wy ja śnił Fre drik.
Rzu cili się na niego i przy ci snęli do ziemi swoim cię ża rem. W końcu

Fre drik wbił mu ko lano w plecy i przy trzy mał ręce. Dłońmi mocno za ci snął
rany. Praw do po dob nie wy wo łało to po tworny ból, ale za trzy mało krwa wie‐ 
nie. Ból zda wał się rów nież od bie rać Sa idowi wszelką ochotę do walki. Na‐ 
gle męż czy zna zu peł nie zwiot czał.

– Mu sisz po biec do sa mo chodu po ban daże uci skowe – po wie dział Fre‐ 
drik.

– Dasz so bie radę? – spy tał Gu stav.
– Leć – po wie dział Fre drik. – Je śli znów za cznie spra wiać kło poty, po‐ 

pro szę o po moc bo ha te rów, któ rzy tam stoją.
Gu stav sta nął na nogi, ob ró cił się i po pę dził do sa mo chodu.
Za trzy mał się gwał tow nie na wi dok funk cjo na riu szy grupy spe cjal nej,

któ rzy mie rzyli w nich z od bez pie czo nych pi sto le tów ma szy no wych MP5.
– Co wy, do cho lery, wy pra wia cie? – ode zwał się do wódca.
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– Co wy wy ra bia cie, do ja snej cho lery?
Tym ra zem nie był to szef grupy spe cjal nej, tylko ich prze ło żony, Göran

Eide. To wcale nie po pra wiało sy tu acji.
Miał prawo za dać ta kie py ta nie. To nie wy glą dało do brze. Za trzy many

był cały we krwi, tak jak po łowa traw nika. Fre drik miał krew wszę dzie. Na
blu zie, spodniach, dło niach i twa rzy. U Gu stava skoń czyło się na kilku pla‐ 
mach na ko szuli.

– Mie li ście cze kać na grupę spe cjalną, a nie in ter we nio wać. Żad nych in‐ 
ter wen cji. Co w tym po le ce niu jest ta kie trudne do po ję cia?

Fre drik wie lo krot nie wi dział Görana ma rud nego i w złym hu mo rze,
zwłasz cza od kąd rok wcze śniej szef prze stał ukrad kiem po pa lać, ale ni gdy
wcze śniej nie wi dział go na prawdę wście kłego. Przy naj mniej w sy tu acji,
gdy wście kłość jest wy mie rzona w jego wła snych pra cow ni ków.

– Nie mie li śmy wy boru – oznaj mił spo koj nie.
– Kurwa, co wy ście na ro bili? To wy glą dało jak rzeź nia.
Fre drik wie dział, że z per spek tywy czasu przy zna im ra cję. Po stą pili

słusz nie. Ży cie Sa ida Ha biba było za gro żone. Wkro czyli do ak cji, a po nie‐ 
waż nie na ra zili ni kogo prócz sie bie, nie można było mieć do nich pre ten sji.
Je śli do dać do tego, że po szu ki wany – na wet je śli nieco za krwa wiony – zo‐ 
stał przez nich przy ci śnięty do ziemi, gdy wpa ro wała grupa spe cjalna w
heł mach i z ciężką bro nią, zda rze nie rów nież nie po winno za dzia łać na ich
nie ko rzyść, kiedy już znaj dzie swoje miej sce w po li cyj nej mi to lo gii.

Na ra zie jed nak wszy scy byli wzbu rzeni i zszo ko wani, do wódca grupy
czuł, że ktoś wszedł w jego kom pe ten cje, a Pet ters son dą sał się bez wy raź‐ 
nego po wodu. Dla tego je śli cho dziło o ten dzień i może resztę ty go dnia,
trzeba się było spo dzie wać re pry mend i in nych tego typu atrak cji. Gówno
na pa tyku, jak by to wy ra ził go spo darz wy naj mu jący Fre dri kowi miesz ka‐ 
nie w Vam lingbo.

– Nie mie li ście wy boru? – po wtó rzył Göran, wpa tru jąc się w nich obu.
Miał roz pa lone po liczki i trzy mał się pod boki.

Stali obok sa mo cho dów, przy dro dze na dole. Said Ha bib był już w dro‐ 
dze do Visby, eskor to wany przez pię ciu ciężko uzbro jo nych ko le gów o mu‐ 



sku lar nych przed ra mio nach. Jego prze ra żone oczy pod czas tej jazdy ra czej
nie znajdą punktu za cze pie nia.

– Pod ciął so bie nad garstki piłą. Co mie li śmy zro bić?
Göran za czerp nął po wie trza, żeby rzu cić ko lej nym prze kleń stwem, ale

się po wstrzy mał.
– Jeźdź cie z po wro tem do Visby, tam po roz ma wiamy.
Po ki wali gło wami na znak, że zro zu mieli.
– I nie opusz czaj cie ko mi sa riatu, do póki nie od bę dziemy tej roz mowy.
Gwał tow nie od wró cił się do nich ple cami i po szedł do swo jego sa mo‐ 

chodu, za nim zdą żyli choćby ski nąć czy od po wie dzieć w ja kiś inny spo sób.
– Cu do wny dzień – skwi to wał Gu stav, gdy Göran z trza skiem za mknął

drzwiczki sa mo chodu.
Fre drik się nie od zy wał.
– Chyba mam w szafce ko szulę, którą mogę ci po ży czyć – po wie dział

Gu stav.
Fre drik spu ścił wzrok na swoje po pla mione krwią ubra nie.
– Le piej włożę mun dur.

***

Tak też się stało. Ko szula za pro po no wana przez Gu stava nie wy star czyła.
Dla tego gdy kilka go dzin póź niej Fre drik kłó cił się ze Ste fa nem Pet ters so‐ 
nem z Kra jo wej Po li cji Kry mi nal nej, po raz pierw szy od lat miał na so bie
mun dur.

Już po kilku zda niach tego, co za częło się jak spo kojna roz mowa, zro zu‐ 
miał, że to chyba nie był do bry po mysł. Nie mógł jed nak się po wstrzy mać.

Po gło ska do tarła do niego przez Sarę Oskars son: Said Ha bib nie miał być
prze słu chi wany na Go tlan dii, tylko na tych miast prze trans por to wany sa mo‐ 
lo tem do Sztok holmu. Egip cja nina po in for mo wano, że jest po szu ki wany w
swo jej oj czyź nie, że może zo stać de por to wany ze Szwe cji i że de cy zja na‐ 
leży do szwedz kiego rządu. Te raz po zo sta wał pod nad zo rem w ocze ki wa niu
na trans port.

– Ale jak mamy pro wa dzić śledz two w spra wie za bój stwa, skoro nie mo‐ 
żemy prze słu chać naj waż niej szego świadka? – wy rzu cił w końcu z sie bie
Fre drik, spo glą da jąc z roz draż nie niem na Pet ters sona.

Nie krzy czał, to prawda, ale mimo wszystko nie można już było tego na‐ 
zwać spo kojną roz mową.



Ste fan Pet ters son długą chwilę mil czał, pa trząc na Fre drika i nie zdra dza‐ 
jąc żad nych uczuć.

– O ile wiem, ty nie pro wa dzisz żad nego śledz twa – po wie dział na końcu
i lekko prze krzy wił głowę.

Fre drik nie zna lazł na to żad nej do brej od po wie dzi.
– Je śli nie wiesz, jak wy ko ny wać swoje obo wiązki, po roz ma wiaj z bez‐ 

po śred nim prze ło żo nym – pod su nął Pet ters son. – A może to on chciałby z
tobą po roz ma wiać.

Po tych sło wach Ste fan Pet ters son prze ci snął się obok niego i zszedł po
scho dach na par ter.

Miał oczy wi ście ra cję. Göran istot nie chciał po roz ma wiać z Fre dri kiem i
za le żało mu na tym jesz cze bar dziej, niż kiedy za my kał drzwi sa mo chodu
w Gni svärd.

– Jedź do domu.
– Co?
Fre drik nie za mie rzał się kłó cić także z Göra nem, ale po pro stu nie ro zu‐ 

miał, co szef ma na my śli. Albo nie chciał zro zu mieć.
– Po pro stu weź so bie wolne na resztę dnia. Mia łeś cięż kie przed po łu‐ 

dnie, do ko na łeś, de li kat nie mó wiąc, efek tow nego za trzy ma nia i na wet je śli
było to…

Göran urwał, jakby zo ba czył, że przed nim długi wy kład, na który nie
miał te raz siły ani czasu.

– Jedź do sie bie i zaj mij się dziećmi, a ju tro otwo rzymy nowy roz dział.
Ka ta rina bę dzie już wtedy w domu, a to bie od pad nie je den po wód do nie po‐ 
koju.

Ka ta rina. Już dawno nie sły szał, by ktoś tak ją na zy wał. Göran mu siał ją
mieć świeżo w pa mięci, po wy sła niu jej pierw szym pro mem z Ny näshamn.

Czy wła śnie tak od bie rali go ko le dzy? Jako nad mier nie ze stre so wa nego
męż czy znę w trak cie roz wodu, który nie może dojść do ładu z byłą żoną,
dziećmi i dziew czyną? In spek tora po li cji kry mi nal nej w śred nim wieku,
który za czyna świ ro wać, kłóci się z prze ło żo nymi i nic so bie nie robi z po‐ 
le ceń służ bo wych? Czy było w tym ziarno prawdy?

– A Said Ha bib? Nie po win ni śmy go prze słu chać? – za py tał, żeby oka zać
pro fe sjo na lizm.

– Ja się tym zajmę, Fre drik. Ty jedź do domu. Do brze?
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Sa mo lot był jed nym z tych zwy czaj nych tur bo śmi głow ców, które zwy kle
ob słu gi wały od ci nek mię dzy Visby a Brommą. Nie był to jed nak zwy czajny
lot. Na po kła dzie znaj do wali się młody Egip cja nin oraz sze ściu po li cjan tów,
któ rzy go eskor to wali. Mię dzy in nymi ko mi sarz Ste fan Pet ters son i Åke
Fröh ling z Säpo.

Młody czło wiek zo stał prze słu chany, jak tylko zszyto jego rany w szpi‐ 
talu w Visby. Do dat kowa ana liza śla dów za bez pie czo nych w Nis se vi ken, a
także ze zna nia męż czy zny uwol niły go od po dej rzeń o udział w za bój‐ 
stwach. Po dej rze nie o ter ro ryzm w oj czy stym kraju na dal jed nak ist niało.
Na dal był też uzna wany za po szu ki wa nego.

Niebo miało piękny błę kitny ko lor, a pa sia sty rę kaw lot ni czy przy pa sie
do lą do wa nia miękko fa lo wał na cie płym wie trze.

Ni czego nie po zo sta wiono przy pad kowi. Przed przy by ciem po dej rza nego
o dzia łal ność ter ro ry styczną Egip cja nina bu dy nek lot ni ska i te ren wo kół
niego zo stały za bez pie czone przez an ty ter ro ry stów.

Jak tylko sa mo lot wzbił się w po wie trze, do łą czyły do niego dwa my‐ 
śliwce JAS ze skrzy dła sił po wietrz nych F17 Kal linge.

***

Serce Sa ida pod zie loną ko szulą szwedz kiego za kładu kar nego biło mocno i
szybko. Bluza, którą miał wcze śniej na so bie, zo stała mu ode brana. Była
ską pana we krwi. Sa ida bo lały nad garstki. Pró bo wał pod nieść prawą rękę,
ale po czuł na głe szarp nię cie.

Sie dział przy kuty do ubra nego po cy wil nemu męż czy zny zaj mu ją cego
krze sło po jego pra wej stro nie. Po le wej, na dru gim końcu ko ry ta rza, był
po li cjant w mun du rze. Za jego ple cami – ko lejni. Nie miał od wagi ob ró cić
głowy. Nie wie dział, co to za jedni. Mógł się tylko do my ślać. Po li cjanci,
funk cjo na riu sze służb bez pie czeń stwa, urzęd nicy pań stwowi? Wy glą dało na
to, że sa mo lot jest ich pe łen.

Wszystko z jego po wodu. To było prze ra ża jące.



Na ra zie obyło się bez czop ków, pie luch i czar nego worka na głowę.
Czy tał kie dyś o dwóch ro da kach de por to wa nych trzy lata wcze śniej i de ba‐ 
cie, która wy bu chła, kiedy wy szło na jaw, jak to się od było. Już był przy go‐ 
to wany na to, że umrze, w naj gor szym ra zie po bity na śmierć.

Mimo to jesz cze tliła się w nim na dzieja, że wyj dzie z tego żywy. Nie do
końca wie dział, w jaki spo sób mo głoby się to stać, i był prze ko nany, że
przyj dzie mu za to za pła cić wy soką i bo le sną cenę. Chciał jed nak wie rzyć,
że świat nie jest na tyle zgni łym miej scem, by trzeba było umie rać przez
daw nego przy ja ciela, który za błą dził w ide olo gicz nych ostę pach.

Może się my lił.

***

Bli żej po po łu dnia wiatr ze lżał. Płyt kie wody za toki Eke vi ken stały nie ru‐ 
chomo, błysz czące jak lu stro i mie niące się od cie niami błę kitu i tur kusu.
Ni czym w eg zo tycz nej la gu nie, w któ rej ze stre so wani lu dzie o zbyt krót‐ 
kich urlo pach mo gli za znać chwili wy po czynku i odro biny luk susu. Wy da‐ 
wało się, że lato wresz cie zo sta nie na dłu żej.

I na gle coś ta kiego.
Mi ni ster spra wie dli wo ści oglą dał mo rze ze swo jego domku let ni sko wego

w pół noc nej czę ści wy spy Fårö, za kątka Go tlan dii, który z ja kie goś po wodu
stał się miej scem let nich po by tów so cjal de mo kra tycz nych mi ni strów, po li‐ 
ty ków i in nych lu dzi z tego ugru po wa nia. Można się było po czuć jak w
prze nie sio nym ośrodku par tyj nym Bom mer svik. W do brym i złym zna cze‐ 
niu. To miej sce miało taki cha rak ter już wtedy, kiedy spę dzał w nim wa ka‐ 
cje jako mały chło piec.

O dzie wią tej rano na stęp nego dnia po wi nien być w Sztok hol mie na po‐ 
sie dze niu rządu, który miał pod jąć de cy zję w spra wie de por ta cji. Cho dziło
o Egip cja nina po szu ki wa nego za kon takty z ter ro ry stami. Czło wiek ten zo‐ 
stał za trzy many na Go tlan dii za le d wie kilka go dzin wcze śniej. Już dwa dni
po tym, jak na po kła dzie promu M/S Visby wy bu chła bomba.

Mi ni ster spra wie dli wo ści wes tchnął. Po po sie dze niu rządu miał po zo stać
w Sztok hol mie. Nie wia domo, na jak długo. Ist niało jed nak ry zyko, że tego
wie czoru nie zo ba czy już Fårö. Wciąż znaj do wał się na wy spie, bo oce‐ 
niono, że obec ność waż nego mi ni stra na miej scu przez kilka dni po za ma‐ 
chu bę dzie do brze wi dziana.



Przy wykł pra co wać dużo i ciężko. Ro bił to przez wiele lat jako praw nik.
Ist niała jed nak za sad ni cza róż nica mię dzy pracą w cha rak te rze ad wo kata a
mi ni stra. Jako ad wo kat mógł iść na urlop. Miał też względną pew ność, że
nikt mu nie bę dzie prze szka dzał. Choć roz mowy te le fo niczne miał prak‐ 
tycz nie z głowy. Jako mi ni ster spra wie dli wo ści mógł naj wy żej spę dzić dwa
ty go dnie na Fårö. I ra czej nie po tra fił się wtedy uspo koić, a co gor sza: w
każ dej chwili mo gło mu prze szko dzić ja kieś nie prze wi dziane zda rze nie.

Nie skar żył się. W za sa dzie. Je den z naj waż niej szych szla ków ko mu ni ka‐ 
cyj nych w Szwe cji stał się obiek tem za ma chu, dzie więć osób zgi nęło, a
znacz nie wię cej od nio sło ob ra że nia. Wśród nich był po li cjant. Bar dzo
praw do po do bne, że zda rze nie miało zwią zek z mię dzy na ro do wym ter ro ry‐ 
zmem i mu zuł mań skim fun da men ta li zmem. Mo gła to być naj trud niej sza sy‐ 
tu acja, w ja kiej zna lazł się kraj od czasu dru giej wojny świa to wej. On sam
jako osoba pry watna był w tym kon tek ście nie ważny.

Jed no cze śnie nie mógł zi gno ro wać faktu, że to wszystko wiele go kosz‐ 
tuje. Ni gdy nie mieć chwili na od dech, nie móc za znać spo koju. Wszystko
miało swoją cenę. Naj go rzej było, gdy po zwa lał uśpić swoją czuj ność w
prze ko na niu, że ma przed sobą dwa ty go dnie wol nego, a po tem pa trzył, jak
zo stają mu ode brane. I to aku rat w chwili, gdy już za czy nał wie rzyć w tę
obiet nicę.

Za mie rzał wy je chać do Sztok holmu do piero wcze snym ran kiem na stęp‐ 
nego dnia. Chciał zo stać w tym miej scu jak naj dłu żej. Naj chęt niej usiadłby
na plaży. Tylko na pół go dziny. Wy grze wał się w słońcu i spo koj nie, głę‐ 
boko od dy chał. Do brze by mu to zro biło. W pew nym sen sie rów nież rząd, a
za tem i kraj sko rzy sta łyby na mi ni strze, który ma szansę od dy chać głę boko
i spo koj nie. Był o tym prze ko nany. Ale oczy wi ście nie miał ta kiej moż li wo‐ 
ści. Zo stałby roz po znany i nie ule gało wąt pli wo ści, co w ta kim wy padku pi‐ 
sa łyby ga zety.

SZWE CJA W KRY ZY SIE TER RO RY STYCZ NYM: mi ni ster na wa ka‐ 
cjach grzeje się w słońcu.

Nie był na wet pewny, czy do sta nie po zwo le nie, by zejść nad mo rze od
dwóch straż ni ków z Säpo, któ rzy od po nie dział ko wego wie czoru par ko wali
przed do mem.

Chciał za cze kać, aż słońce za cznie za cho dzić, a na plaży zrobi się pu sto.
Wtedy urzą dzi so bie spa cer brze giem mo rza. Tego nikt mu nie za broni.
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Fre drik po je chał do domu w mun du rze. Za krwa wione ubra nia le żały w re‐ 
kla mówce w ba gaż niku. Mniej wię cej do Hejde był wście kły i ob ra żony, ale
po tem te uczu cia go opu ściły.

Za trzy mał się w Hemse, wszedł do sklepu ryb nego i ku pił ki lo gram
okoni. Co raz rza dziej można je było spo tkać w la dach chłod ni czych, więc
trzeba było ko rzy stać z oka zji, kiedy już się po ja wiały obok tuń czy ków i
prze grzeb ków.

Nie przy wykł do cho dze nia po mie ście w mun du rze. Czuł się tak, jakby
wszy scy wo kół na gle zwra cali uwagę na to, co robi. Pa trz cie, te raz po li cjant
ku puje oko nia.

Wy brał ob jazd przy bo isku pił kar skim. Tak jak przy pusz czał, Si mon tam
był. Fre drik go ode brał, a po tem za trzy mał się w go spo dar stwie Svena i
Eivora, żeby ku pić tru skawki. Pod biegł do niego ich mały pie sek, wście kle
uja da jąc. Na tych miast roz legł się głos Eivora z wnę trza domu: „Bo ris!”.
Pie sek po ło żył uszy po so bie i po biegł z po wro tem.

Wzięli dwa pu dełka owo ców, a Si mon do stał od Eivora lody.
Fre drik po je chał na skróty mię dzy po lami py li stą drogą do brą dla trak‐ 

tora. Do tarli do domu, w któ rym dud niła mu zyka Boba Mar leya. Jo akim nie
wy glą dał, jakby cier piał przez to, że zo stał sam w domu. Wsta wił wzmac‐ 
niacz do du żego po koju i ćwi czył utwory Mar leya. Fre drika ude rzyła myśl,
że Jo akim wy gląda tak jak jego idol na czarno-bia łym pla ka cie w po koju.
Taka sama fry zura, nie mal iden tyczna gi tara, choć jed nak jej tań sza ko pia,
po do bna po stawa.

Po wa ka cjach miał roz po cząć na ukę w li ceum. Pro fil ar ty styczny w
szkole Don ner w Klinte. Fre drik był scep tyczny. W sztuce nie ma przy szło‐ 
ści. Skry cie się jed nak cie szył, że nie sta nęło na Visby. Wielu mło dych lu dzi
do jeż dża ją cych do Visby za ła twia so bie po koje na noc i w wieku szes na stu
lat prak tycz nie wy pro wa dza się z domu.

Od sta wił w kuchni torbę z ry bami, wszedł do ła zienki i we pchnął za‐ 
krwa wione ubra nia do pralki. Przy jem nie było na ci snąć „Start”. Jakby tym
ru chem wy ma zy wał ja kąś część zda rzeń tego dnia. Poza tym mógł być
pewny, że nikt inny z ro dziny tych ubrań nie zo ba czy. Nie wąt pli wie wy glą‐ 



dały znacz nie go rzej, niż w rze czy wi sto ści przed sta wiała się sy tu acja. Przy‐ 
naj mniej dla niego.

Prze brał się w cy wilne ciu chy i za czął fi le to wać oko nie. Za mie rzał przy‐ 
go to wać du szoną rybę z ziem nia kami.

Do kład nie w chwili, gdy po si łek był go towy, przed dom pod je chał sa mo‐ 
chód Ninni. Fre drik zdą żył zu peł nie za po mnieć, że wra cała do domu. Si‐ 
mon po biegł uto nąć w ra mio nach mamy, a on na gle po czuł się bez radny. Co
te raz zro bić? Czy po wi nien ich zo sta wić z du szoną rybą?

– Też je stem za pro szona? – za py tała Ninni.
Nie wy czu wał w to nie jej głosu iro nii ani in nych dwu znacz no ści.
– Oczy wi ście – od parł i z nie zbyt przy jem nym uczu ciem na krył także dla

niej.
– Mamo, dla czego nie by łaś za pro szona? – za py tał Si mon.
– Ale prze cież by łam. Tylko za py ta łam.
– Dla czego za py ta łaś?
– Bo ni gdy nie wia domo – od parła Ninni. – To mógł być mę ski wie czór.
Po si łek był go towy, więc usie dli do stołu. Fre drik nie mógł się od prę żyć.

Nic dziw nego – je śli wziąć pod uwagę, jak ostat nio koń czyły się ich spo tka‐ 
nia. Po dał da lej pół mi ski z rybą, ziem nia kami i sa łatką, jed no cze śnie bacz‐ 
nie ob ser wu jąc uśmiech Ninni. To, że straci pa no wa nie nad sobą w obec no‐ 
ści dzieci, było może mniej praw do po do bne, ale nie miał cał ko wi tej pew no‐ 
ści. Je śli coś ją wku rzy, może nie da rady się po wstrzy mać.

Je dze nie zna la zło się na ta ler zach, za częli jeść i nic nie za po wia dało wy‐ 
bu chu. Ze zdzi wie niem stwier dził, że osta tecz nie spę dzili cał kiem miłe
chwile z całą ro dziną przy jed nym stole. Wy szło tak, jakby w cie niu ka ta‐ 
strofy po tra fili się ze brać i odło żyć kłót nie na bok. Przy naj mniej tego dnia.

Nie mógł się nie za sta na wiać, czy to on wszystko za aran żo wał. Może tak
na prawdę wcale nie za po mniał, że Ninni wraca, tylko ide al nie zsyn chro ni‐ 
zo wał w cza sie po da nie obiadu z jej przy jaz dem? A skoro tak, co to ozna‐ 
czało?
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Mi ni ster spra wie dli wo ści je chał sa mot nie windą na po ranne po sie dze nie
rządu.

Było mu bar dzo nie przy jem nie przed cze ka jącą go de cy zją o de por ta cji.
Zbyt wiele przy po mi nało mu o dwóch Egip cja nach z dwa ty siące pierw‐ 
szego roku. Choć oczy wi ście ak tu alna sy tu acja była zu peł nie inna. Przy de‐ 
por ta cji sprzed trzech lat nie było po dej rzeń o związki z dzia łal no ścią ter ro‐ 
ry styczną na te ry to rium Szwe cji. Dziś nie wielu lu dzi za gło suje prze ciwko
tej de cy zji.

Tak sy tu acja wy glą dała tego dnia. Nikt jed nak nie wie dział, co się sta nie
za pół roku czy za dwa lata. Je śli po dej rze nia wo bec nie ja kiego Sa ida Ha‐ 
biba, stu denta uni wer sy tetu w Sztok hol mie, okażą się nie uza sad nione, ale z
ich po wodu w swo jej oj czyź nie pad nie ofiarą ła ma nia praw i swo bód oby‐ 
wa tel skich, ton wy po wie dzi może szybko ulec zmia nie. Można być pew‐ 
nym je dy nie tego, że sprawa jesz cze przez długi czas bę dzie pod lupą me‐ 
diów.

Za nim przy jął pro po zy cję ob ję cia sta no wi ska mi ni stra spra wie dli wo ści,
czę sto re pre zen to wał lu dzi ubie ga ją cych się o azyl i był za an ga żo wany w
kwe stie uchodź ców i imi gran tów. Do cho dzi do wnio sku, że je śli kie dy kol‐ 
wiek bę dzie mógł wró cić do po dob nej dzia łal no ści, nie przy czyni się do ko‐ 
lej nej nie pew nej de por ta cji. Jed no cze śnie wła śnie to mu siał za chwilę zro‐ 
bić, o ile nie za mie rzał wstać i zre zy gno wać ze sta no wi ska. A nie za mie‐ 
rzał.

Sy tu acja była bez na dziejna. Je śli za pół roku wy buch nie skan dal, ni kogo
nie bę dzie ob cho dziło, w ja kich oko licz no ściach pod jęto tę de cy zję. Ma‐ 
china pój dzie w ruch i za czną wal czyć o to, kto pierw szy ze tnie mu głowę.
Mógł je dy nie trzy mać kciuki, by tak się nie stało.

Na dal był w tym śro do wi sku świe ża kiem, ale szybko się na uczył obo wią‐ 
zu ją cych za sad. Ad wo kaci i pił ka rze bły ska wicz nie so bie z tym ra dzili.

Mi ni ster spra wie dli wo ści stłu mił wes tchnie nie. Przy po mniał so bie, że
tego sa mego wie czoru Por tu ga lia i Ho lan dia grają w pół fi nale, ale to było
marne po cie sze nie.



36

– Czyli zo stała wy pro du ko wana ma te riału wy bu cho wego sto so wa nego w
szwedz kim woj sku? – za py tał Gu stav i opadł na jedno z krze seł przy ścia‐ 
nie.

– Nie wy gląda to na ro botę Al-Ka idy – stwier dziła Sara.
Słońce przy pie kało przez duże su fi towe okno nad scho dami, które było

wi dać z po koju Görana.
– Cze kaj chwilę – po wie działa Eva, uno sząc obie ręce. – Do pro duk cji

bomby, która wy bu chła na po kła dzie M/S Visby, użyto pla stycz nego ma te‐ 
riału wy bu cho wego firmy Bo fors, zwa nego m46. Pro du ko wano go wy łącz‐ 
nie na po trzeby szwedz kiej ar mii. Jak do tąd masz ra cję.

– Ale? – do dała Sara.
– Sie dem dzie siąt ki lo gra mów m46 znik nęło w wy niku wła ma nia do ma‐ 

ga zynu woj sko wego w Här je da len w ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią tym
trze cim roku.

– Ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią tym trze cim! To prze cież je de na ście
lat temu – od parł Len nart.

– Co by śmy bez cie bie zro bili – pod su mo wała Eva z lek kim uśmie chem.
Póź nym wie czo rem po przed niego dnia dziura w ka dłu bie M/S Visby zo‐ 

stała za spa wana. Wy pom po wano też wodę z wnę trza promu. To ozna czało,
że można było na po waż nie za cząć prze gląd tech niczny. Mała ar mia tech ni‐ 
ków była za jęta wy wra ca niem na lewą stronę po kładu dla sa mo cho dów.

Na ra zie stwier dzono, że bomba zo stała umiesz czona w przy cze pie cię ża‐ 
rówki. Na po kła dzie nie było kie rowcy. Czło wiek, który za wró cił na tra pie,
kim kol wiek był, praw do po dob nie nie miał z za ma chem nic wspól nego.

Mieli do czy nie nia ze spo rym ła dun kiem kie run ko wym m46, wa żą cym
około dwu dzie stu ki lo gra mów i wy po sa żo nym w za pal niki elek tryczne. Z
bombą ze ga rową.

– Do pi sało im szczę ście – oce niła Eva. – To ła du nek kie run kowy, więc
mu siało cho dzić o prze dziu ra wie nie statku, żeby na brał wody. Gdyby ła du‐ 
nek zna lazł się głę biej na po kła dzie sa mo cho do wym albo był skie ro wany w
nie wła ściwą stronę, za mach za koń czyłby się nie po wo dze niem.

– Może był w to za mie szany je den z do ke rów – pod su nął Gu stav.



– Albo za ry zy ko wali – od parł Göran. – Tak duży ła du nek może na ro bić
szkód, gdzie kol wiek się znaj dzie.

Göran stał przy biurku, na któ rym przez ostatni ty dzień tylko przy by wało
pa pie rów i se gre ga to rów.

– Jak nie któ rzy z was być może pa mię tają, wła ma nie w Här je da len było
dzie łem tych sa mych lu dzi, któ rzy stali za na pa dem na kor pus obrony prze‐ 
ciw lot ni czej LV3 w Nor r tälje w ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią tym
ósmym. Zgi nęło wtedy pięć ka ra bin ków Ak-5, kilka in nych i duże ilo ści
amu ni cji. Wszy scy sprawcy na le żeli do ma łej or ga ni za cji na zi stow skiej,
choć może bar dziej pa so wa łoby do niej okre śle nie „grupka”. Li czyła za‐ 
pewne mak sy mal nie dzie sięć osób. Dwóch spo śród jej człon ków zo stało za‐ 
trzy ma nych po na pa dzie na bank po nad rok temu.

– Je den sie dzi chyba te raz w wię zie niu Hall? – od parł Fre drik.
Sta nął przy ścia nie, w od po wied niej od le gło ści od szefa. Po wczo raj szym

wy bu chu za le żało mu, by się nie wy chy lać.
– Zga dza się – po twier dził Göran. – Sześć lat za na pad z bro nią w ręku i

po waż niej szą kra dzież. Drugi do stał chyba o rok mniej. W każ dym ra zie
broń i ma te riały wy bu chowe zna le zione w domu tego pierw szego fa ceta,
Walla, po zwo liły po wią zać go z kra dzieżą w Här je da len.

– To też nie brzmi jak dzia ła nia Al-Ka idy – stwier dziła Sara.
Prze cią gnęła się na krze śle obok Gu stava i utkwiła wzrok w du żym bia‐ 

łym sej fie po le wej stro nie za drzwiami.
Kilka dni wcze śniej pod czas cha otycz nej pracy do cho dze nio wej do szła

do wnio sku, że musi ze rwać z chło pa kiem. Nie może cze kać już ani dnia
dłu żej. Pew nie był to sku tek stresu. Czuła, że so bie nie po ra dzi, je śli się nie
po zbę dzie jed nego z cię ża rów.

Po szło znacz nie ła twiej, niż są dziła. Miał tro chę za ciętą minę, ale roz stali
się jak przy ja ciele. A przy naj mniej od nio sła ta kie wra że nie.

Mimo to póź nym wie czo rem na gle za dzwo nił do jej drzwi na wa lony jak
sto doła. Chciał za dać wszyst kie py ta nia, które prze mil czał dzień wcze śniej.
Po pro siła, by so bie po szedł. Kiedy się upie rał, w końcu spró bo wała wy‐ 
pchnąć go za drzwi.

Wtedy ją ude rzył. Nie zbyt mocno, ale bar dziej przez to, że chwiał się na
no gach i miał nie sko or dy no wane ru chy, niż dla tego, że nie chciał zro bić jej
krzywdy. Za re ago wała od ru chowo i wy mie rzyła mu prawy pro sty w oko.
Nie miała naj mniej szych pro ble mów z rów no wagą ani ko or dy na cją.



Jego zgło sze nie spo czy wało w bia łym sej fie – tam, gdzie lą do wały tego
typu dziwne sprawy.

Sama oczy wi ście też za wia do miła po li cję. Nie oba wiała się. Była dość
roz ba wiona, że jej ży cie pry watne sta nie się przed mio tem we wnętrz nego
śledz twa.

– A po zo stali? Mó wi łeś, że było ich około dzie się ciu. Zo stali spraw‐ 
dzeni? – za py tał Fre drik.

– Tak, zo stali. Ci, któ rzy sie dzą za krat kami, mają alibi na po nie dzia łek. I
to do bre – od parł Göran.

– Mimo wszystko może warto prze słu chać Walla – pod su nął Fre drik.
Pod sko czyli, sły sząc trzy ostre stuk nię cia do drzwi.
– Pro szę! – krzyk nął Göran.
Drzwi otwo rzył Ove Gahn ström – w gip sie, ban da żach i z si nia kami na

twa rzy. Wszy scy tym cza sowo za po mnieli o prze glą dzie tech nicz nym i po‐ 
miesz cze nie wy peł nił ła godny szmer wy ra zów sym pa tii i za cie ka wio nych
py tań. Gu stav pod su nął swoje krze sło i Ove, chcąc nie chcąc, zo stał zmu‐ 
szony, by na nim usiąść. Kiedy pa pla nina tro chę się uspo ko iła, Göran spoj‐ 
rzał na niego py ta jąco.

– Nie myśl, że nie cie szę się na twój wi dok, ale czy na prawdę po wi nie neś
tu być?

– Spo koj nie, nie będę pró bo wał pra co wać w ta kim sta nie – od parł, lekko
uno sząc gips. – Chcia łem tylko zaj rzeć i się przy wi tać. Za raz wra cam do
swo ich strusi.

Göran przy jął tę wia do mość z wy raźną ulgą. Nie chciał uczy nić zwy‐ 
czaju z wy sy ła nia pod wład nych do domu.

– Jak wy gląda sy tu acja? – spy tał Ove. – Sły sza łem, że ma cie trze ciego
chło paka z Nis se vi ken.

– Tak, po za im pro wi zo wa nej in ter wen cji grupy spe cjal nej Bro man-Wal‐ 
lin.

Ove spoj rzał py ta jąco na obu ko le gów. Fre drik lek ce wa żąco mach nął
ręką.

– Co ta kiego? – za py tał Ove, lekko roz cza ro wany.
– Z pew no ścią będą mo gli cię od wie dzić w cza sie two jej re kon wa le scen‐ 

cji. Wtedy usły szysz wszyst kie szcze góły – oznaj mił Göran i zro bił minę,
która su ge ro wała, że to może być cie kawe.

Na ra zie jed nak Eva raz jesz cze omó wiła ana lizy tech ni ków, tym ra zem
skró towo.



– W ta kim ra zie kon cep cja, że za wy bu chem stoją arab scy ter ro ry ści, wy‐ 
daje się tro chę na cią gana – stwier dził Ove.

– Weź jed nak pod uwagę, że mi nęło je de na ście lat, od kąd ta na zi stow ska
grupa we szła w po sia da nie ma te ria łów wy bu cho wych – rzekł Gu stav.

– Su ge ru jesz, że sprze dali je ko muś in nemu? – za py tał Ove.
– Tak. W ciągu je de na stu lat mo gły za wę dro wać na prawdę da leko. Banda

na zi stów może nie sprze da łaby ma te ria łów wy bu cho wych is la mi stom, ale
wielu in nych pew nie by się nie za wa hało.

– To samo po my śla łem – od parł Göran. – Gdyby te ma te riały wy bu‐ 
chowe zo stały skra dzione rok temu, na zwał bym to go rą cym tro pem, ale te‐ 
raz… Przez taki długi czas mo gły zo stać sprze dane da lej wie loma ka na‐ 
łami.

Göran wsu nął na czoło oku lary do czy ta nia.
– Ale oczy wi ście nie można wy klu czyć, że to ugru po wa nie na zi stów

miało coś wspól nego ze sprawą. Zba damy to bar dziej do głęb nie.
Spoj rzał na Ovego.
– Może tak być?
– Do sko nale. Chyba mogę li czyć, że po ra dzi cie so bie beze mnie.

***

Dobę po tym, jak Said Ha bib po le ciał z Visby do Sztok holmu, nad szedł
czas, by znów się ode rwał od szwedz kiej ziemi. Tym ra zem cel lotu znaj do‐ 
wał się da lej i było mało praw do po do bne, by Said jesz cze kie dy kol wiek zo‐ 
ba czył Szwe cję. A na pewno nie uj rzy jej bar dzo długo. Mały od rzu to wiec,
który miał go za brać do Ka iru, mógł po mie ścić trzy dzie stu pa sa że rów. W
cza sie tej po dróży za ję tych było dzie sięć miejsc. Oprócz eskorty po li cyj nej
uczest ni czyło w niej dwóch urzęd ni ków pań stwo wych i praw nik Sa ida.
Przed sta wi cielka Amne sty In ter na tio nal za pro szona na po kład od mó wiła
udziału w po dróży, nie chcąc, by z jej obec no ści ktoś wy snuł błędny wnio‐ 
sek, ja koby Amne sty In ter na tio nal nie tylko ob ser wo wała, lecz także le gi ty‐ 
mi zo wała de por ta cję do kraju, który, jak wia domo, nie prze strzega pod sta‐ 
wo wych praw czło wieka.

***

Wy cie sil ni ków przy brało na sile, kiedy pi lot przy spie szył przed star tem.
Said miał skute nie tylko ręce, ale i nogi, które po łą czono nie przy jem nie



krót kim łań cu chem. Kaj dany na nogi zo stały za ło żone do piero po wej ściu
na po kład sa mo lotu. Said przy pusz czał, że pew nie nie czuli już przy musu
prze strze ga nia szwedz kich za sad sku wa nia więź niów na czas trans portu.
Sku pia nie się na ta kich kon kret nych ob ser wa cjach tro chę po ma gało, ale na‐ 
wet pro ste roz my śla nia o spra wach prak tycz nych zda wały się za wie rać su‐ 
ge stię tego, co na stąpi w przy szło ści.

Said się bał. Prze ra żały go my śli o wię zie niu, prze mocy i tor tu rach. Nie
był twar dzie lem, tylko stu den tem, wy chu dzo nym mło dym in te lek tu ali stą z
klasy śred niej.

Czuł strach, ale jesz cze bar dziej roz pacz.
Był zdru zgo tany, że ode brano mu przy szłość. Wie dział, że jak kol wiek to

wszystko się skoń czy, nic nie bę dzie wy glą dało tak, jak so bie za mie rzył.
Wyda swo jego świeżo na wró co nego przy ja ciela z dzie ciń stwa. Nie miał po‐ 
wodu tego nie ro bić, a na wet gdyby chciał po stą pić ina czej, wie dział, że nie
bę dzie w sta nie mil czeć. Na wet je śli w Egip cie ist niała spra wie dli wość, a
on z cza sem do wie dzie swo jej nie win no ści i zo sta nie zwol niony z wię zie‐ 
nia, jego plany i tak ni gdy się nie zisz czą.

Szu kał po cie sze nia w swo jej roz pa czy. Po cie sze nia i ochrony. Al bo wiem
roz pacz była sil niej sza niż strach.

***

Je sper sie dział na jed nym z wy słu żo nych krze seł z me ta lo wych ru rek, z sie‐ 
dzi skiem i opar ciem, z któ rych pła tami od pa dała czer wona farba. Pod niósł
wzrok na nad jeż dża jący sa mo chód, kilka razy prze je chał dło nią po ogo lo nej
gło wie i odło żył czy taną książkę.

– Siema! – za wo łał w swoim tro chę chra pli wym sztok holm skim dia lek‐ 
cie. – Ga daj mi tu za raz, co kom bi nu je cie. Do piero przy pły ną łem pro mem.
Mu sia łem dzwo nić i się pod li zy wać sze fowi działu in for ma cji De sti na tion
Go tland. Zda rzyło mi się już wy ko ny wać dla nich ja kieś prace.

Fre drik sporo roz my ślał, jak to bę dzie dzie lić dom w Vam lingbo naj pierw
z Je spe rem, a po tem także z jego dwiema cór kami i nową dziew czyną.
Kiedy jed nak zo ba czył Je spera po pi ja ją cego piwko w wie czor nym słońcu
za ni skim wa pien nym mur kiem, po czuł, że miło bę dzie mieć to wa rzy stwo.
Cho ler nie miło.

Je sper ze rwał się z krze sła i wy cią gnął rękę.
– Wy bawca w po trze bie – po wie dział Fre drik i uści snął mu dłoń.



– Co ta kiego? – od parł Je sper. – Chyba nie na dą żam.
– Mam na my śli dom. Wy bawca to ty. Ja je stem w po trze bie.
– Oj, daj spo kój. I tak tu stoi. Jak tam? Jaki jest plan? Roz wód, po jed na‐ 

nie czy co?
Fre drik wzru szył ra mio nami.
– Wła ści wie to nie wiem.
– Okej – od parł Je sper i już wię cej nie na ci skał.
Zgar nął książkę, którą chwilę wcze śniej odło żył.
– Mu sisz to prze czy tać – oznaj mił, trzy ma jąc okładkę tak, by Fre drik

mógł zo ba czyć na pisy. Joyce Ca rol Oates, On Bo xing.
– Na stu dwu dzie stu stro nach udało jej się uchwy cić esen cję boksu. Nie‐ 

wia ry godne. Czy tam już trzeci raz. Je śli ktoś miałby prze czy tać tylko jedną
książkę o bok sie, po wi nien wy brać wła śnie tę.

– Nie je stem taki pewny, czy po wi nie nem prze czy tać choćby jedną
książkę o bok sie – od parł Fre drik.

– Oj, daj spo kój. Obie cuję, że nie bę dziesz roz cza ro wany. Dziś wie czo‐ 
rem skoń czę i bę dziesz mógł ją za brać.

Za nim Fre drik prze niósł się na Go tlan dię, Je sper wło żył mnó stwo ener gii
w próby ścią gnię cia go na salę tre nin gową. W końcu się spa ko wał i po je‐ 
chał. Miał dwa próbne tre ningi w ciągu dwóch ty go dni, sła niał się po ringu,
do póki nie po czuł, że za raz ze mdleje, od pie rał grad cio sów, które za da wali
żądni krwi męż czyźni w śred nim wieku, a Je sper wy krzy ki wał in struk cje:
„Ude rzaj w głowę, do cho lery, prze cież nie masz tra fiać w gardę!”.

Po do bało mu się to. Tyle tylko, że w nie wła ściwy spo sób. Bu dziło do ży‐ 
cia ta kie jego ce chy, które le piej chyba by łoby po zo sta wić uśpione. Dla tego
prze stał rów nie szybko, jak za czął.

– Taa… lep szy już ten boks niż golf – od parł i przy po mniał so bie, ile
razy pró bo wał go na golfa na mó wić inny zna jomy.

– Golf! – wy ce dził Je sper, krę cąc głową.
Od rzu cił książkę na stół.
– Mój tre ner uważa, że za rok po wi nie nem pro fe sjo nal nie za de biu to wać

w Mom ba sie.
Wy buch nął śmie chem i po pa trzył na Fre drika dzi kim wzro kiem.
– Co ty na to? Mom basa. W wieku cho ler nych czter dzie stu lat!
– Ja sne, pró buj – od parł Fre drik.
– Ha, ha! Pro blem tylko w tym, że to wy maga tre nin gów sie dem dni w

ty go dniu przez rok. Emma chyba nie by łaby za chwy cona.



Je sper zro bił w tył zwrot, wbiegł do domu i wró cił z pi wem dla Fre drika.
– Mia łeś ochotę, prawda? – spy tał i usiadł z po wro tem. Fre drik za jął

miej sce na prze ciwko niego.
– Ja sne. Dzięki.
– Cho lera, co za hi sto rię usły sza łem kilka dni temu – za czął Je sper. –

Mój zna jomy, nie ważne który, opo wie dział mi, że rok temu pró bo wał po‐ 
peł nić sa mo bój stwo.

– Za po wiada się we soło – od parł Fre drik.
– Wiem, ale po cze kaj – od parł Je sper i łap czy wie upił kilka ły ków piwa.

Kilka kro pel wy lało się na jego zno szoną ko szulkę Mötley Crüe, którą ku pił
w se cond han dzie w Los An ge les.

– Przez kilka lat chło pak był cho ler nie zdo ło wany. Miał coś w ro dzaju
de pre sji. Pró bo wał te ra pii, ale nie po mo gła. Pew nego dnia po wie dział so‐ 
bie: „W cho lerę z tym wszyst kim”. Po szedł do le ka rza, skar żąc się na bóle
ple ców, bo gdzieś wy czy tał, że po łą cze nie sil nych le ków prze ciw bó lo wych
z al ko ho lem to do bry i bez bo le sny spo sób, by się za bić. Le karz prze pi sał
mu sło iczek z osiem dzie się cioma ta blet kami leku o na zwie Di stal ge sic, a on
po gnał z nimi do domu. Tyle tylko, że nie chciał ro bić tego tam. Nie uśmie‐ 
chało mu się le żeć i gnić na pod ło dze w kuchni przez trzy ty go dnie, za nim
ktoś go znaj dzie.

– Za po bie gli wie z jego strony – wtrą cił Fre drik.
Je sper wy glą dał na roz we se lo nego. Na ra zie Fre drik miał kło pot z do‐ 

strze że niem ko mi zmu sy tu acji. Zda rzało mu się wcho dzić do miesz kań, w
któ rych sa mo bójcy „gnili” na pod ło dze w kuchni. Po wstrzy ma nie się od
śmie chu przy cho dziło mu z ła two ścią.

– Roz wią za niem może być za mel do wa nie się w ho telu. Za re zer wo wał
więc po kój, ma jąc przy so bie w tor bie sło iczek di stal ge sicu i zero sie dem
wódki. Do szedł do wnio sku, że je śli zrobi to wcze snym wie czo rem, bę dzie
miał wy star cza jąco dużo czasu na śmierć, bo znajdą go pew nie na stęp nego
dnia przed po łu dniem. Taki był plan. Tylko że – Je sper uniósł pa lec wska‐ 
zu jący – w tym mo men cie po peł nił błąd. Jak kol wiek na to spoj rzeć. Za‐ 
czyna pić. Ma za miar wlać w sie bie po kaźną dawkę al ko holu, a po tem po‐ 
łknąć ta bletki. Praw do po dob nie jesz cze się waha. Ode bra nie so bie ży cia za‐ 
pewne nie jest ła twe, na wet je śli czło wiek tego chce. Ale al ko hol ma mu
do dać od wagi. I do daje. Po chwili fa cet jest już kom plet nie za lany i w im‐ 
pre zo wym na stroju.



Je sper nie po tra fił już się po wstrzy mać i wy buch nął gło śnym śmie chem,
roz ba wiony opo wia daną hi sto rią.

– No i co się stało? Dał so bie spo kój z ta blet kami i zszedł do baru. Spę‐ 
dził cały wie czór w ho te lo wym ba rze, za czął ga dać z ja kąś dziew czyną i za‐ 
pro sił ją do swo jego po koju. Obu dził się z ka cem gi gan tem, ale żywy. I do‐ 
szedł do wnio sku, że wła śnie tego chce. Na dal żyć. Mowy nie ma o sa mo‐ 
bój stwie. Wy rzu cił ta bletki do śmieci, opła cił ra chu nek i wró cił do domu.

– Mógł za żyć jedną z tych ta ble tek, żeby zwal czyć ból głowy – za uwa żył
Fre drik.

– Ale wspa niałe, co? – za py tał Je sper.
– Tak – zgo dził się Fre drik. – Na prawdę ra do sna hi sto ria. Mo rał brzmi:

„Wię cej wódki dla tych, któ rzy są w de pre sji”.
– Ej, cho lera, nie bądź taki. Mu sisz do strzec w tym po ezję. Wła śnie w tej

uni kal nej hi sto rii. Nie za czy naj ze mną tej swo jej gów nia nej kry mi no lo gii.
Fre drik po my ślał, że to bę dzie dłu gie wspólne lato.
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Eva Kar lén przy szła oso bi ście, żeby przed sta wić re zul tat.
– Go tlands frakt? – za py tał Göran Eide. – Nie ma żad nych wąt pli wo ści?
– Nie, wia domo na sto pro cent – od parła Eva.
Nie całe cztery doby od eks plo zji na po kła dzie M/S Visby tech ni kom kry‐ 

mi na li styki udało się usta lić, że na czepa, w któ rej umiesz czono bombę, była
wła sno ścią firmy Go tlands frakt AB.

No wo cze sne ta blice re je stra cyjne sto piły się i nic z nich nie zo stało, ale
mo gli sko rzy stać z in nych wska zó wek: typu na czepy, ko loru, frag men tów
lo go ty pów, mo delu agre gatu chłod ni czego, po zo sta ło ści po nu me rze pod‐ 
wo zia. Wszystko zo stało po rów nane z li stami De sti na tion Go tland i da nymi
po zy ska nymi z re je stru po jaz dów i od firm spe dy cyj nych, które nada wały
ła du nek w po nie dzia łek o go dzi nie 19.10.

– Spraw dzi łam li sty – oznaj miła Eva. – Go tlands frakt miał na po kła dzie
trzy przy czepy.

– A ta z bombą to FLG 891 – stwier dził Göran, zer ka jąc na kartkę, którą
po ło żyła na jego biurku.

Nie mu siała od po wia dać. Prawa ręka Görana już wy ko nała ruch w kie‐ 
runku książki te le fo nicz nej. Zna lazł nu mer do Go tlands frakt i się gnął po
słu chawkę. Już miał wci snąć pierw szą cy frę, kiedy uświa do mił so bie, że
jest sam w po koju.

– Do bra ro bota! – krzyk nął w kie runku drzwi, ma jąc na dzieję, że Eva nie
zdą żyła odejść zbyt da leko i go usły szała.

Po pew nych trud no ściach w końcu po łą czył się z kimś, kto mógł mu po‐ 
móc.

– Zo baczmy… Usta le nie tego nie po winno sta no wić pro blemu – oznaj‐ 
miła z ocią ga niem roz mów czyni.

Sły szał stu ka nie w kla wi sze. Cze kał.
– O pro szę, mamy. FLG 891, dwu dzie sty ósmy czerwca, po nie dzia łek –

kon ty nu owała ko bieta w ten sam de ner wu jąco ocię żały spo sób.
– Tak?
Göran za czął bęb nić dłu go pi sem w no tes.



– Za ła do wy wali jajka w czte rech róż nych punk tach. Dwóch w Burg svik i
dwóch w Grötlingbo.

– Ta przy czepa była wy peł niona jaj kami?
– Tak. Pół mi liona ja jek czy coś koło tego.
– Kim byli klienci?
– W Burg svik firma AB Su de rägg, ten sam klient pod dwoma ad re sami.

W Grötlingbo zaś Gert Fält AB. Tu rów nież w obu fi liach po ja wił się ten
sam klient.

***

Straż nik w nie bie skich spodniach i sza rej ko szuli wpro wa dził Fre drika do
jed nego z po koi prze słu chań w wię zie niu Hall. Była to ma lutka salka z
dwoma przy twier dzo nymi do po sadzki drew nia nymi sto łami o ciem no sza‐ 
rej, nie mal czar nej po wierzchni oraz z dwoma krze słami. Przez za kra to‐ 
wane okno od pół nocy wpa dało do środka nie bie skawe świa tło. Drzwi za‐ 
mknęły się za jego ple cami. Spoj rzał na Mi ka ela Walla, który już sie dział
przy stole. Męż czy zna miał dwa dzie ścia dzie więć lat, uro dził się i do ra stał
w Eskil stu nie, li sta jego grzesz ków była długa, ale do piero nieco po nad rok
wcze śniej po raz pierw szy dało się go po wią zać z po waż niej szym prze stęp‐ 
stwem.

Fre drik wy cią gnął rękę na po wi ta nie. Mi kael Wall ści snął ją bez słowa.
Był wy ro śnięty, a jego ra miona i barki świad czyły o tym, że ciężko pra co‐ 
wał ze sztangą. Spoj rze nie Walla było chłodne i zdy stan so wane. Fre drik za‐ 
szu rał krze słem, od su wa jąc je od stołu. Usiadł.

– Je de na ście lat temu uczest ni czył pan we wła ma niu do ma ga zynu woj‐ 
sko wego w Här je da len – za czął Fre drik. – Pan z Pe rem Nils so nem i może
jesz cze kil koma in nymi oso bami wszedł w po sia da nie co naj mniej sie dem‐ 
dzie się ciu ki lo gra mów m46, a poza tym wielu sztuk broni.

– Tak jest na pi sane w pro to kole – od parł Mi kael Wall z po ke rową twa rzą.
Fre drik od wza jem nił jego spoj rze nie. Nie bę dzie ła two, po my ślał.
– W pań skim domu pół tora roku temu zo stały zna le zione cztery kar to‐ 

nowe pu dła, a w każ dym z nich ki lo gram m46. Wie pan, co się stało z po zo‐ 
sta łymi sześć dzie się cioma sze ścioma ki lo gra mami? – za py tał.

Mi kael Wall skrzy żo wał ręce. Jego już i tak wy datna mu sku la tura wy da‐ 
wała się jesz cze więk sza. Rę kawy bia łej ko szulki były opięte. Na jed nym
ra mie niu, do kład nie w miej scu, gdzie koń czył się rę kaw, można było do‐ 



strzec czarny ta tuaż. Wy glą dał jak bły ska wica z cy frami je den i dzie więć po
obu stro nach.

– Sprze da li ście je?
Na ustach Mi ka ela Walla po ja wił się lekki uśmiech. Pe łen po gardy. Męż‐ 

czy zna się nie od zy wał.
– Do stał pan już wy rok za to prze stęp stwo. Nie o pana mi cho dzi. Chcę

się tylko do wie dzieć, gdzie one mogą te raz być – oznaj mił Fre drik.
– Nie mam po ję cia. Mi nęło już tyle czasu. Pro szę za py tać ko goś z tych, o

któ rych pan wspo mi nał. Może będą le piej zo rien to wani.
– Kiedy po raz ostatni wi dział pan te ma te riały? – za ry zy ko wał Fre drik.
– Z tego co pan po wie dział, wy nika, że wię cej osób do ko nało na padu, za

który ja zo sta łem ska zany. To prze cież może ozna czać, że ni gdy ich nie wi‐ 
dzia łem.

– Cztery ki lo gramy zna le ziono w pań skiej piw nicy.
– Tak, to dziwne. Za sta na wia łem się przez pół tora roku, jak mo gły tam

tra fić. Przy cho dzi mi do głowy tylko to, że ktoś mu siał je pod rzu cić.
Tak też twier dził pod czas pro cesu.
– Moż liwe, że przez ten ma te riał wy bu chowy zgi nęło dzie więć osób.

Dzie wię cioro pań skich ro da ków. Ko biety i dzieci. Czy to nic dla pana nie
zna czy? – za py tał Fre drik.

Mi kael Wall mil czał.

***

Kiedy straż nik wy pro wa dzał Walla ko ry ta rzem o błysz czą cych ścia nach,
Fre drik sko rzy stał z oka zji i za py tał o ta tuaż.

– Ach, to – od po wie dział męż czy zna. – Oni lu bią ta kie za bawy z cy‐ 
frami. Ale wy ja śnie nie prze waż nie jest pro ste.

– Naj wy raź niej nie dość pro ste dla mnie – od parł Fre drik, za sta na wia jąc
się, kiedy straż nik przej dzie do rze czy.

– To nie bły ska wica, tylko li tera S. Storm 19, tak się na zywa mi lutka
grupka na zi stów, któ rzy wzięli na sie bie za da nie zre for mo wa nia szwedz‐ 
kiego spo łe czeń stwa. Siłą, je śli bę dzie trzeba. Nie bra kuje ta kich grup. Naj‐ 
czę ściej li czą nie wię cej niż cztery, pięć osób.

– A dzie więt na ście? Co ozna cza?
– Dzie więt na stą li terę al fa betu ła ciń skiego. Czyli? – za py tał straż nik jak

na uczy ciel.



Fre drik mu siał po li czyć.
– S – od po wie dział po chwili.
– Zga dza się. SS albo Schutz staf fel. Po pro stu.

***

Gu stav zro bił się głodny i uznał, że po wi nien zna leźć ko goś, z kim mógłby
zjeść lunch, gdy do jego ga bi netu wpa ro wał Göran.

– Bomba na M/S Visby była ukryta w na cze pie, ra zem z ty sią cami jaj,
mię dzy in nymi z fermy Gerta Fälta z Grötlingbo – po wie dział i po ło żył na
biurku Gu stava kartkę wy rwaną z ko ło no tat nika.

– Fält. Niech to szlag – skwi to wał Gu stav. – My ślisz, że to on?
– Tak czy ina czej go za trzy mamy. I wy wró cimy całe go spo dar stwo do

góry no gami. Włącz nie z kur ni kami. Naj pierw jed nak chciał bym, abyś
prze słu chał kie rowcę, który wje chał z tą przy czepą na sta tek. Tu masz na‐ 
zwi sko i nu mer te le fonu – oznaj mił Göran i wska zał kartkę. – Od szu kaj go
na tych miast. Nie ob cho dzi mnie, co te raz robi. Trzeba go prze słu chać, i to
już!

– W ta kim ra zie mam na dzieję, że nie prze bywa na kon ty nen cie – po wie‐ 
dział Gu stav.

– Znaj duje się na wy spie, więc nie ma pro blemu – od parł Göran. – Ode‐ 
brał pu stą przy czepę o siód mej w po nie dzia łek rano i za pięt na ście trze cia
zo sta wił ją w por cie wy ła do waną jaj kami. Chcę mieć spra woz da nie, se‐ 
kunda po se kun dzie, aż do mo mentu, gdy prze ka zuje na czepę pod opiekę
De sti na tion Go tland. Go dziny, miej sca, in for ma cje, gdzie zo sta wił przy‐ 
czepę bez nad zoru, kto mógł mu po ma gać w za ła dunku, kogo spo tkał pod‐ 
czas pracy, kogo choćby wi dział tam tego dnia. Wszystko.
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Björn Holst sie dział za kie row nicą jed nej z wiel kich cię ża ró wek Go tlands‐ 
frakt i je chał do portu w Visby po kon te ner, kiedy za dzwo niono do niego z
po li cji.

Sa mo chód był pu sty. Zwy kle kiedy od pi nano mu kon te ner albo na czepę,
za mie niano je na inne, ale tym ra zem było ina czej.

Björn Holst za czął tłu ma czyć, że musi tylko ode brać tam ten kon te ner i
do star czyć go klien towi w Smit ten slund, co zaj mie mak sy mal nie pół go‐ 
dziny. Po tem po je dzie pro sto do ko mi sa riatu. Po li cjant jed nak nie chciał o
tym sły szeć. Za żą dał, by Holst przy je chał od razu, bez chwili zwłoki.

Björn po my ślał, że pod tym wzglę dem po li cjant nie różni się od klien‐ 
tów, z któ rymi ma do czy nie nia. Szybka do stawa. Naj le piej na wczo raj. Ni‐ 
gdy nie chcą słu chać, gdy ma się ja kieś „ale”.

Sie dział te raz w sali prze słu chań na par te rze ko mi sa riatu i gła dził się po
bro dzie, świeżo wy pie lę gno wa nej na lato.

– Niech to szlag! Mówi pan, że bomba znaj do wała się w na cze pie, którą
zo sta wi łem?

– Tak wła śnie było – od parł Gu stav.
Björn Holst zde gu sto wany po krę cił głową. Uświa do mił so bie, że spę dził

z tą na czepą cały dzień. Miał ją do słow nie kilka me trów za ple cami. Po my‐ 
ślał o znisz czo nym pro mie, który wi dział na wła sne oczy za le d wie kilka
mi nut wcze śniej. Gdyby bomba wy bu chła, kiedy je chał sto czter dziestką
dwójką, można by łoby go zbie rać pę setą. O ile w ogóle da łoby się zna leźć
ja kieś szczątki.

– Ale jak, do cho lery, ta bomba się tam zna la zła? Prze cież kiedy wy jeż‐ 
dża łem, na czepa była pu sta.

Je śli sam ją tam pod ło żył, jest na prawdę do brym ak to rem, po my ślał Gu‐ 
stav. Prze ra ża jąco do brym. Sta wiał jed nak, że sprawcą jest Gert Fält. Na zi‐ 
sta z Grötlingbo.

– Nie wiemy. I dla tego to nie zwy kle ważne, aby opi sał nam pan
wszystko tak szcze gó łowo, jak to tylko moż liwe.

– Ro zu miem – od parł Björn Holst.
Oparł ra miona na kra wę dzi stołu i na chy lił się nad bla tem.



– Można się chyba cie szyć, że nie spar to lili usta wia nia czasu.
Pod niósł wzrok na Gu stava.
– Wiem, że to nie jest te mat do żar tów, ale je śli czło wiek po my śli, co mo‐ 

gło się stać, gdyby… Oczy wi ście wiem, że na tym pro mie zgi nęli lu dzie.
– Dzie więć osób – uści ślił Gu stav.
– Tak – od parł Holst i za milkł.
– Za cznijmy od po czątku. Gdzie i kiedy ode brał pan na czepę?
– W Go tlands frakt, tu w mie ście. To moje pierw sze za da nie w ciągu dnia,

więc ro bię to około siód mej.
– A który ad res był pierw szy? – spy tał Gu stav.
Na gry wał prze słu cha nie na ta śmę, ale klu czowe słowa za pi sy wał w no te‐ 

sie.
– Firma Su de rägg z Burg svik. Mają dwa od działy. To tak na prawdę Öja,

ale za zwy czaj mó wimy Burg svik. Pierw szy znaj duje się w Unghanse. To
go spo dar stwo. Oprócz tego mają jesz cze nową sie dzibę z trzy dzie stoma
pię cioma ty sią cami kur, pod którą wy cięli las na po łu dniu od Sib be narve.

– Czyli do Unghanse po je chał pan z pu stą na czepą?
– Tak, zga dza się. Cho ciaż za leży, co ro zu miemy pod ha słem „pu sta”.

Mam pa lety i pu ste opa ko wa nia. Wie pan, ta kie kar to nowe wy tłoczki.
Na ry so wał ich kształt w po wie trzu.
– Czyli ode brał je pan gdzieś po dro dze? – spy tał Gu stav.
– Nie, nie. Ku pu jemy je w Sztok hol mie i ma ga zy nu jemy u sie bie. Ale

były przy go to wane póź nym wie czo rem po przed niego dnia. Czyli w pią tek.
– Pa lety i wy tłoczki były już w na cze pie, kiedy ode brał ją pan rano? Do‐ 

brze zro zu mia łem?
– Tak.
– I stały za ła do wane do na czepy na te re nie Go tlands frakt od piąt ko wego

wie czoru?
– Od czwar tej po po łu dniu w pią tek. Ale je śli pan my śli, że coś zo stało

mię dzy nimi umiesz czone, to po wiem, że nie mo gło tak być. Wszystko zo‐ 
sta wiam w Su de rägg i w Fält AB, a po tem ła duję pa lety z na peł nio nymi
wy tłocz kami.

– Okej – od parł Gu stav. – Ro zu miem. I nie ma żad nego in nego miej sca w
przy cze pie, w któ rym mo głaby być scho wana bomba?

– Nie. Ta śmy mo cu jące wi szą na ścia nach. Nie ma żad nych skrzy nek ani
ni czego ta kiego.

– Kiedy do tarł pan do Unghanse?



– Kilka mi nut po ósmej.
– Ro zu miem, że zo sta wił pan tam opa ko wa nia i za ła do wał jajka.
– Tak.
– Ile czasu to zaj muje?
– Po wie dział bym, że go dzinę – od parł Björn Holst.
– Go dzinę? To chyba dość długo?
– Zga dza się, w końcu mamy do czy nie nia z jaj kami. Nie można nimi

rzu cać.
– Oczy wi ście, to prawda. Zaj muje się pan tym sam czy po maga panu

ktoś z go spo dar stwa?
– Zwy kle ktoś mi po maga. W po nie dzia łek też po ma gał.
– Kto to był?
– A wie pan, że nie mam po ję cia, jak on się na zywa? Pra cuje tam sporo

osób. By wali Po lacy, chyba też Ju go sło wia nie.
– Ju go sło wia nie? – po wtó rzył Gu stav.
Tam chyba miesz kają mu zuł ma nie? – za sta na wiał się. Czy mu dża he dini z

Afga ni stanu nie przy byli do Ju go sła wii, gdy wojna do mowa w Afga ni sta nie
do bie gła końca? Czy wtedy prze pro wa dzili się mu zuł ma nie, czy tamci dru‐ 
dzy? A może i ci, i ci? Nie bar dzo się orien to wał.

– Chyba tak – od parł Holst. – Ju go sło wia nie czy jak tam ich się te raz na‐ 
zywa.

– My śli pan, że ten ktoś, kto po ma gał panu w po nie dzia łek, po cho dził z
któ re goś z kra jów by łej Ju go sła wii?

– Nie wiem. Wy daje mi się, że mieli tam Ju go sło wian, ale czy aku rat
tam ten chło pak…

– Okej, ro zu miem – od parł Gu stav i za pi sał: „Ju go sło wia nin?”, ale po‐ 
czuł, że ten po mysł bled nie. Na dal sta wiałby na Fälta.

– Czy pod czas ca łego pro cesu ła do wa nia ma pan na czepę na oku? – za‐ 
py tał.

– Mniej wię cej. Je śli pan pyta, czy wi dzę ją przez cały czas, to od po‐ 
wiedź brzmi „nie”. Wcho dzę jesz cze na chwilę do kur nika.

– Jak długo nie wi dzi pan wtedy przy czepy?
– Ra czej krótko. Może pięć mi nut. Mak sy mal nie dzie sięć, je śli przy staję,

żeby z kimś po ga dać.
– Czy w po nie dzia łek to się zda rzyło?
– Nie, te chło paki nie znają zbyt do brze szwedz kiego.



***

– Co po nie dzia łek jeź dzi tą samą trasą. Od wrze śnia, kiedy zo stała ukoń‐ 
czona nowa sie dziba Su de rägg, trzy mał się tego sa mego planu. Holst twier‐ 
dzi, że jest bar dzo punk tu alny.

Gu stav sie dział u Görana ra zem z pro ku ra to rem Pe te rem Klin tem, Sarą i
z Fre dri kiem, który wła śnie wró cił od Halla.

– Czyli te zwy czaje mo gło znać wiele osób – stwier dziła Sara.
– Zga dza się – po twier dził Gu stav i kon ty nu ował spra woz da nie: – Pięt‐ 

na ście po dzie sią tej Holst miał już od ha czone obie sie dziby w Burg svik. Po‐ 
ma ga jący mu chło pak to zresztą Po lak, po twier dzi łem to w roz mo wach z
kil koma oso bami, które tam znam. Po tem, pięt na ście po dzie sią tej, a naj‐ 
póź niej wpół do je de na stej od piął na czepę i po je chał pu stą cię ża rówką do
Fol ke ryds na lunch. Nie było go ja kieś pół go dziny, sama jazda za jęła mu
tylko kilka mi nut. To je dyny mo ment, w któ rym zo sta wił przy czepę bez
nad zoru przez dłuż szy czas. Po tem po je chał do Grötlingbo i za ła do wał ko‐ 
lejne jajka w dwóch sie dzi bach firmy Gerta Fälta. Stam tąd kie ruje się pro‐ 
sto do portu.

– Czy ktoś był w kur niku, kiedy na czepa tam stała? – za py tał Fre drik.
– Nie, Po lak od je chał na ro we rze, jak tylko skoń czyli ła do wać. Ja tu wi‐ 

dzę trzy moż li wo ści. Bomba zo stała umiesz czona w na cze pie, kiedy Holst
jadł lunch, albo znaj do wała się w spe cjal nie przy go to wa nym wózku z wy‐ 
tłocz kami do ja jek, który zo stał za ła do wany przez ko goś z Su de rägg albo
Fält.

– A port? – spy tał Göran, pa trząc na Sarę.
– Bar dziej wie rzę w Burg svik albo Grötlingbo. Przed wjaz dem na po kład

M/S Visby przy czepa przez mniej wię cej cztery i pół go dziny stała na ogro‐ 
dzo nym te re nie De sti na tion Go tland. Po jazdy to wa rowe są od dzie lone od
oso bo wych, więc w grę może wcho dzić tylko per so nel zaj mu jący się nimi.
No i oczy wi ście pewna liczba kie row ców za wo do wych. Na wet je śli te usta‐ 
wione na czepy nie znaj dują się pod cią głą ob ser wa cją, wiele osób ma je na
oku. Lu dzie, z któ rymi roz ma wia łam, twier dzili, że gdyby przy na cze pach
krę cił się czło wiek z ze wnątrz, ktoś by go za uwa żył.

– Ja sne, że będą tak mó wić – od parł Fre drik.
– Nie wie rzę, że tak było po pro stu dla tego, że to naj gor szy wa riant. Ry‐ 

zyko przy ła pa nia jest naj więk sze. Na wet kil ku mi nu towe prze rwy, kiedy lu‐ 
dzie wbie gają i wy bie gają z wóz kami peł nymi ja jek, są bar dziej do godne.



Göran wstał i zdjął oku lary.
– Mu simy spraw dzić wszyst kich, któ rzy byli w po bliżu tej przy czepy i

czte rech ferm.
Od wró cił się do Klinta.
– Naj pierw jed nak chcę za trzy mać Fälta i tego Tommy’ego Jo hans sona.

Na wet je śli w po nie dzia łek nie pra co wał dla Fälta, na pewno zna zwy czaje
za równo w go spo dar stwie, jak i zwią zane z trans por tem.

– Za trzy mamy też Stel lana Jo hans sona i prze pro wa dzimy re wi zję w obu
miej scach – po wie dział Klint, po pra wia jąc koł nierz ma ry narki. Ale je śli nic
nie znaj dziemy albo nie do wiemy się ni czego pod czas prze słu chań, nie bę‐ 
dziemy mo gli ich trzy mać dłu żej niż je den dzień.

– A poza tym ten chło pak z Burg svik, który za pew nił Tommy’emu Jo‐ 
hans so nowi alibi na Nis se vi ken – po wie dział Göran, ge sty ku lu jąc oku la‐ 
rami, które trzy mał w ręce.

– Ni klas Ahl skog? – spy tała Sara.
– Tak. Jego też po win ni śmy za trzy mać. On i Tommy może tylko udają

przed nami, że tak słabo się znają.
– Zrób to – od parł Klint. – Tam też prze pro wadźmy re wi zję.
– Do brze – zgo dził się Göran. – Bę dzie trzeba to za pla no wać w naj drob‐ 

niej szych szcze gó łach. Nie chcę wię cej krwa wej łaźni.
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Sie dem mi nut po szó stej w so botni po ra nek dwa po jazdy zje chały z trasy
sto czter dzie ści dwa i skie ro wały się na Kat tlunds. Nad drogą, która poza
tym była pu sta, świe ciło słońce, a niebo było błę kitne.

Nie ozna ko wane po jazdy – vo lvo i nie bie ski volks wa gen bus – sta nęły
trzy sta me trów od go spo dar stwa Gerta Fälta. Szybko i ci cho sze ściu męż‐ 
czyzn two rzą cych grupę spe cjalną wy sia dło z busa. Po krót kiej na ra dzie ru‐ 
szyli w kie runku domu, w któ rym Fält i jego żona na dal spali. Przy naj mniej
je śli wie rzyć spra woz da niu Fälta z jego po ran nych zwy cza jów.

W dru gim sa mo cho dzie znaj do wali się Göran Eide, Gu stav i ich dwaj ko‐ 
le dzy z po li cji po rząd ko wej, któ rzy pod czas za trzy ma nia mieli pil no wać, by
droga była za gro dzona. Ak cja zo stała sta ran nie przy go to wana.

W po ro zu mie niu z Göra nem i sze fem po li cji po rząd ko wej ko men dantka
zde cy do wała, że na leży we zwać grupy spe cjalne. Nie chciano po dej mo wać
żad nego ry zyka. Czło wiek, który był na tyle sza lony, by wy sa dzać w po‐ 
wie trze prom z nie win nymi ludźmi na po kła dzie, nie za waha się, gdy bę‐ 
dzie trzeba w ner wo wej sy tu acji użyć prze mocy wo bec po li cji.

Zbli żali się do domu. Osło nięci przez duży ja śmin mo gli się skra dać, nie
bę dąc za uwa żeni. Okna znaj do wały się wy soko. Kiedy stali przy ci śnięci do
fa sady, nie mu sieli na wet ku cać, by po zo stać w ukry ciu.

Czu jąc in ten sywny za pach ja śminu, człon ko wie grupy za jęli po zy cje.
Cztery osoby przy wej ściu, żeby obez wład nić Fälta, a dwie da lej, po obu
stro nach domu, na wy pa dek gdyby ktoś z do mow ni ków pró bo wał uciec.

Wy star czyło już tylko cze kać na sy gnał do wódcy ak cji. Plan za kła dał, że
Gert Fält zo sta nie za trzy many, gdy bę dzie wy cho dził z domu około wpół do
ósmej. Fält był zwa li sty i ciężki. Gdyby po sta no wił sta wiać silny opór,
mógłby sta no wić pro blem na wet dla dwóch wy spor to wa nych po li cjan tów.
Dla tego przy drzwiach było ich czte rech. Jak tylko Gert Fält zo sta nie za‐ 
kuty w kaj danki, dwóch z nich do sta nie się do środka i za bez pie czy dom.

Taki był plan. Dla tego czte rech funk cjo na riu szy cze ka ją cych przy
drzwiach za wa hało się na chwilę, gdy już cztery mi nuty przed siódmą
otwo rzyły się drzwi i Gert Fält wy szedł na schody.



***

Kiedy otwie rał drzwi swo jego domu w Ha blingbo, Ni klas Ahl skog wsta‐ 
wiał mleko do lo dówki i wsu wał tubkę z ser kiem szyn ko wym na jedną z
pó łek w drzwicz kach. Po tem po szedł do ła zienki i umył zęby. Szczot ko wał
je sta ran nie przez trzy mi nuty.

Bar dzo dbał o hi gienę. Szcze gól nie jamy ust nej. Sama myśl o wej ściu do
po cze kalni w przy chodni den ty stycz nej na pa wała go prze ra że niem. Pój ście
o krok da lej – wy obra że nie so bie sie bie na fo telu u den ty sty – prze kra czało
moż li wo ści jego wy ob raźni.

Kiedy zęby już lśniły, wy szedł do przed po koju. Przej rzał się w lu strze,
za cze sał włosy za uszy, wło żył czapkę z dasz kiem i za mknął drzwi do swo‐ 
jego ma łego miesz kanka. Ka wa lerka mie ściła się w du żej i sta rej willi prze‐ 
bu do wa nej na dom wie lo ro dzinny.

Prze ciął traw nik ocie niony trzema du żymi kasz ta now cami. Do za kładu
sto lar skiego miał mniej wię cej dwie mi nuty spa ce rem.

Do kład nie w chwili, gdy za mknął za sobą furtkę, po jego le wej stro nie
po ja wił się in spek tor po li cji Leif Knuts son. Chwy cił Ni klasa za lewe ra mię
zde cy do wa nym, ale nie bru tal nym ru chem. Nie mal jed no cze śnie ko lega
Knuts sona, Jo han nes Per s son, zna lazł się po pra wej stro nie Ni klasa i chwy‐ 
cił go za prawe ra mię. Ni klas usły szał za ple cami ja kieś skrzyp nię cie, a za‐ 
raz po tem po czuł na nad garst kach zimny me tal.

Knuts son spo koj nym i opa no wa nym gło sem wy ja śnił, że są z po li cji, a
on zo staje za trzy many i ma się udać z nimi do Visby na prze słu cha nie.

Ni klas Ahl skog onie miał i za marł w bez ru chu. Ostroż nie się ro zej rzał i
do strzegł dwóch in nych po li cjan tów – jed nego trzy dzie ści me trów przed
sobą na skrzy żo wa niu i dru giego dzie sięć me trów za nim. Obaj mieli ka mi‐ 
ze lki ku lo od porne i go towe do strzału pi sto lety.

Ni klas prze łknął ślinę i spoj rzał na Knuts sona. Nie mógł się po ru szyć, ale
nie sta wiał też żad nego oporu.

– Po dej dziemy do tam tego rogu i wsią dziemy do sa mo chodu – oznaj mił
Knuts son po ucza ją cym to nem.

Ni klas Ahl skog wolno sta wiał stopy. Wszystko wo kół wy da wało mu się
nie re alne. Kiedy skrę cił za róg i zo ba czył ra dio wóz, prze mknęło mu przez
głowę, że przy naj mniej nie musi je chać do den ty sty.

Ta myśl tro chę po pra wiła mu sa mo po czu cie.



***

Nikt się nie spo dzie wał, że Ger towi Fäl towi aż tak bę dzie się spie szyło do
otwar cia po ran nej ga zety i prze ko na nia się, że i tego dnia opi nia pu bliczna
była nie chętna uchodź com. Prze cież za wsze wo lał wia do mo ści w ra diu.

Nie wa hali się jed nak dłu żej niż kilka chwil. Kiedy Fält zszedł po scho‐ 
dach i zro bił dwa kroki w kie runku skrzynki na li sty, rzu cili się na niego.
Po stawny męż czy zna ze sztyw niał i za czął się bro nić, gdy chwy tały go obce
ręce. Nie mógł jed nak wiele zdzia łać, gdy prze wró ciło go czte rech męż‐ 
czyzn.

To była kwe stia za le d wie se kund, za nim zna lazł się na ziemi, z no sem
wci śnię tym w krótko sko szoną trawę.

Kiedy wkrótce po tem dwóch męż czyzn w peł nym rynsz tunku i z wy cią‐ 
gniętą bro nią au to ma tyczną wpa dło do domu, Mar ga reta Fält za częła pa‐ 
nicz nie krzy czeć. Nie była ko bietą, która mia łaby w zwy czaju wpa dać w hi‐ 
ste rię, ale in ter wen cja grupy spe cjal nej wy pro wa dzi łaby z rów no wagi na‐ 
wet naj bar dziej opa no waną osobę. Na le żało brać to pod uwagę.

Za bez pie cze nie domu za jęło im pół mi nuty. Po tem Göran mógł wejść, by
spró bo wać ją uspo koić i wy tłu ma czyć, co wła śnie im się przy da rzyło. Zdą‐ 
żyła już się uspo koić na tyle, by prze czy tać słowo „po li cja” wy pi sane wiel‐ 
kimi li te rami na ple cach człon ków grupy. Za nim Göran zdą żył otwo rzyć
usta, „za żą dała” wy ja śnie nia. Szybko pod kre śliła, że ma swoje prawa i za‐ 
mie rza zło żyć za ża le nie na wszyst kich funk cjo na riu szy, któ rzy wzięli udział
w tym za kłó ce niu miru do mo wego.

Jedno warte dru giego, po my ślał Göran i po prze stał na po in for mo wa niu
jej, że nie zo staje za trzy mana, ale musi po je chać z nimi do Visby na prze‐ 
słu cha nie. Wy da wało się bar dzo praw do po do bne, że dla za sady bę dzie sta‐ 
wiała opór. Po kil ku mi nu to wym słu cha niu jej sło wo toku myśl, że będą mu‐ 
sieli ją wy nieść, wy da wała się na prawdę ku sząca.

***

Nie całe pół mi nuty po tym, jak silne ręce Gerta Fälta zo stały skute – tak,
tym ra zem na prawdę użyli kaj da nek – człon ko wie dru giej grupy spe cjal nej
z go tlandz kiej po li cji otrzy mali sy gnał, na który cze kali.

Drzwi domu Jo hans sona w Ha blingbo nie były na wet za mknięte na
klucz. To uła twiło sprawę. Mo gli wejść po scho dach i prak tycz nie bez sze‐ 



lest nie do stać się do kuchni. Gdyby nie byli tak skon cen tro wani na za da niu,
usły sze liby pia nie ko guta w są sied nim go spo dar stwie.

Na tych miast za uwa żyli mon stru alną po stać Stel lana Jo hans sona le żącą
na so fie w du żym po koju. Przy sta nęli i za częli na słu chi wać. Nie ule gało
wąt pli wo ści, że Jo hans son spał. Od dy chał głę boko i spo koj nie.

Dwaj spo śród męż czyzn zo stali przy nim. Nie po wi nien się obu dzić, do‐ 
póki nie za trzy mają jego syna.

Z naj więk szą ostroż no ścią czte rej po zo stali ru szyli po scho dach na pię‐ 
tro.

Tommy Jo hans son naj wi docz niej miał lekki sen. Kiedy na mie rzyli jego
po kój, już sie dział na łóżku i z prze ra że niem wpa try wał się w drzwi.

To, co zo ba czył, naj wy raź niej nie skła niało do sta wia nia oporu: czte rech
ubra nych na czarno po li cjan tów, w tym dwóch ce lu ją cych pro sto w niego z
broni au to ma tycz nej. Nie miał naj mniej szych pro ble mów z wy ko na niem
wy krzy cza nego roz kazu, by po ło żyć ręce na karku.
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– Twier dzi cie naj zu peł niej po waż nie, że miał bym z zimną krwią za bić dzie‐ 
wię cioro mo ich ro da ków, ko biet i dzieci? – ryk nął Gert Fält i oskar ży ciel‐ 
sko wy ce lo wał pa lec we Fre drika i Gu stava.

Wstał tak gwał tow nie, że za jego ple cami prze wró ciło się krze sło.
– Całe szczę ście, że nie je ste śmy u mnie w domu. Wy rzu cił bym was za

drzwi. Wła sno ręcz nie.
Gert Fält oparł ręce na bio drach i po pa trzył z góry na dwóch męż czyzn

po dru giej stro nie stołu.
– Kurwa mać – za klął.
Jego słowa ocie kały po gardą.
– Nie je ste śmy u pana w domu. Pro szę usiąść i za cząć od po wia dać na py‐ 

ta nia w spo sób opa no wany, bo ina czej za mkniemy pana w aresz cie do
czasu, aż się pan uspo koi – ostrzegł Fre drik.

– Do bra, zrób cie to. Za bierz cie mnie do aresztu. Wolę celę niż sie dze nie
tu taj i słu cha nie was dwóch! – wrza snął Fält.

Wy glą dało to tak, jakby sam się na krę cał swoim wy bu chem. Może wy‐ 
obra żał so bie, że cała scena roz grywa się na oczach pu blicz no ści, która
wielbi go jako swego ro dzaju bo jow nika o wol ność.

Gu stav wes tchnął.
– Jest pan tego pewny? – za py tał.
– Weź cie mnie do aresztu! – krzyk nął Fält i wy cią gnął przed sie bie rękę

ni czym do wódca na polu bi twy.
O mój Boże, po my ślał Gu stav.

***

Z okna sy pialni Tommy’ego Jo hans sona wi dać było oborę i ka wa łek po‐ 
dwórka. Za oborą były pola.

Po kój miał spa dzi sty su fit. Przy oknie stało biurko z kom pu te rem. Pod
dłuż szą ścianą był stary kre dens z po tęż nym ze sta wem ste reo.

Eva otwo rzyła szafę. Wi siało w niej kilka ko szul i czarny gar ni tur, z któ‐ 
rego Tommy Jo hans son mu siał wy ro snąć kilka roz mia rów temu. Na pod ło‐ 



dze le żały ak ce so ria spor towe: ochra nia cze do gry w ho keja na lo dzie, które
rów nież wy da wały się na niego za małe, piłka nożna, piłka do siat kówki,
kilka par kor ków.

Za mknęła szafę i wy su nęła górną szu fladę biurka. Były tam dłu go pisy,
mo nety, pa piery, śmieci, czy ste płyty CD. Zaj rzała do kre densu. Ko lejne
kom pakty i wię cej ubrań.

To, co cie kawe, znaj do wało się te raz w kom pu te rach. Przy naj mniej je śli
cho dziło o do wody ma te riale.

Za uwa żyła je den twardy dysk i znio sła go do sa mo chodu.
Miała do po mocy dwóch męż czyzn. Ich za da niem było prze szu ka nie

reszty domu, pod czas gdy ona zaj mie się gi gan tyczną sto dołą. Była pewna,
że je śli coś znajdą, to wła śnie tam. Nie chowa się ma te ria łów wy bu cho‐ 
wych w domu, ma jąc do stęp do sto doły.

Unio sła za suwę blo ku jącą wiel kie czarne drzwi sto doły. Jedna po łowa
otwo rzyła się sama. Eva pod nio sła ciężką torbę ze sprzę tem i we szła do
środka.

Sto doła wy glą dała na uży waną bar dziej jako park ma szy nowy. Brona,
pług i inne ma szyny rol ni cze, któ rych nazw nie znała, stały obok beli siana.
Strych na siano był pu sty.

Coś za trze po tało za jej ple cami i pod da chem prze le ciała ja skółka. Z im‐ 
po nu jącą pre cy zją tra fiła do gniazda pod ka le nicą, sześć, sie dem me trów
nad głową ko biety.

Eva po woli prze szła przez duże po miesz cze nie, zwra ca jąc uwagę na
szcze góły ta kie jak stos drew nia nych skrzyń i zu żyte opony do trak tora.
Ewen tu alne kry jówki, które za mie rzała zba dać póź niej.

Naj pierw chciała zy skać ogólny ob raz sy tu acji.
Ru szyła da lej, drzwiami w ce gla nej ścia nie dzia ło wej, i za stała długi rząd

bok sów dla zwie rząt, które wy glą dały, jakby od dawna nie były uży wane.
W jed nym z nich stały trzy ule, w in nym sil nik do ło dzi marki Ma ri ner o
mocy dwu dzie stu koni me cha nicz nych.

Za bok sami była jesz cze jedna ścianka z po ma lo wa nych na czer wono de‐ 
sek. Eva otwo rzyła drzwi i zaj rzała do po dłuż nego ciem nego po miesz cze‐ 
nia. Za drzwiami, po le wej stro nie znaj do wał się włącz nik świa tła. Na ci‐ 
snęła. Po miesz cze nie ob ja wiło się w świe tle trzech du żych, okrą głych lam‐ 
pek z moc nymi ża rów kami.

Oka zało się, że to warsz tat z przy rzą dami do prac sto lar skich i nie tylko.
Były tu mocno zu żyty stół ro bo czy, wier tło na sta ty wie, me ta lowe ima dło,



półki z na rzę dziami, elek tryczna piła ką towa. W po wie trzu wy czuła za pa‐ 
chy tro cin, ter pen tyny i smaru.

To jej się spodo bało. Od sta wiła torbę na po sadzkę, otwo rzyła, wy jęła jed‐ 
no ra zowe rę ka wiczki, pa tyczki i spo rej wiel ko ści ze staw wa ci ków. Za mie‐ 
rzała prze trzeć stół i wy słać próbki do la bo ra to rium kry mi na li stycz nego,
gdzie spraw dzi je suczka wy szko lona do wy kry wa nia ma te ria łów wy bu cho‐ 
wych. Je śli są tam cho ciaż ich śla dowe ilo ści, zwie rzę je znaj dzie.

***

Gert Fält spę dził go dzinę w aresz cie.
– Sześć plus sześć – po wie dział Pe ter Klint. – Je śli mam go za trzy mać na

dłu żej niż dwa na ście go dzin, mu si cie mieć coś wię cej niż tę przy czepę.
– Jest prze cież po dej rzany o po ważny sa bo taż po wią zany z za bój stwem –

pró bo wał Gu stav.
– Po dej rze nia mają słabe pod stawy. Każdy mógł umie ścić ten ła du nek

wy bu chowy wśród ja jek. To, że on trzy lata temu wy gła szał ra si stow skie
wy po wie dzi, nie wy star czy. Mu simy mieć coś wię cej. Coś ma te rial nego.
Ze zna nie świadka. Albo ja kąś sprzecz ność w jego sło wach. Coś, czego nie
jest w sta nie ra cjo nal nie wy tłu ma czyć – wy ja śnił Pe ter Klint.

– Sprzecz ność! On nie chce z nami roz ma wiać.
Klint wzru szył ra mio nami.
– To jego prawo.
Klint wsu nął dło nie do kie szeni spodni i spoj rzał na czte rech ze stre so wa‐ 

nych funk cjo na riu szy po li cji.
– Pro po nuję, aby śmy zro bili ro szadę – rzekł Göran. – Je śli Sara przej mie

Fälta, ja zajmę się Ahl sko giem. Wy dwaj weź cie Jo hans so nów, ojca i syna.
Sara ski nęła głową. Fre drik i Gu stav rów nież.
– Warto spró bo wać – stwier dził Fre drik.
Pe ter Klint wy cią gnął rękę z pra wej kie szeni spodni i spoj rzał na ze ga‐ 

rek.
– Ma cie dzie więć go dzin – oznaj mił.

***

Ni klas Ahl skog prze je chał dło nią po od sło nię tym le wym ra mie niu i z nie‐ 
po ko jem śle dził wzro kiem Görana Eidego.



– Po my śla łem, że po roz ma wiamy o mi nio nym po nie działku. O dwu dzie‐ 
stym ósmym czerwca – uści ślił Göran.

Zro bił krótką pauzę. Ahl skog nie kiw nął głową ani w ża den inny spo sób
nie po twier dził, że zro zu miał.

– Pro szę po wie dzieć, co pan ro bił w po nie dzia łek – kon ty nu ował Göran.
Ahl skog wziął bar dzo głę boki od dech, jakby się przy go to wy wał do dłu‐ 

giej wy po wie dzi.
– By łem w pracy, jak zwy kle.
– Za cznijmy od po czątku. O któ rej się pan obu dził? – za py tał Göran.
– O wpół do siód mej.
– To zna czy, że nie miał pan wiele czasu.
– Doj ście tam na pie chotę zaj muje tylko dwie mi nuty – wy ja śnił Ahl‐ 

skog.
– Ro zu miem – od parł Göran. – Miał pan z kimś kon takt rano, przed

przyj ściem do pracy?
– Kon takt?
– Czy roz ma wiał pan z kimś przez te le fon, wy sy łał SMS-y, ma ile – uści‐ 

ślił Göran.
– Nie.
– I nie jadł pan śnia da nia. Coś jesz cze?
W po nie dzia łek rano Ni klas Ahl skog obu dził się z po tęż nym wzwo dem i

szybko zje chał na ręcz nym, pa trząc na zdję cie skąpo odzia nej gwiazdy re‐ 
ality show w nie dziel nym do datku do „Afton bla det”. Ale tego chyba nie
mu siał opo wia dać sze fowi po li cji kry mi nal nej w Visby.

– Okej, w ta kim ra zie kon ty nu ujemy – rzekł Göran.
– Po tem po sze dłem do pracy. Przej rza łem do stawy na ten dzień i za ła do‐ 

wa łem fur go netkę. Po tem rą ba łem drewno aż do prze rwy o dzie sią tej. Po
prze rwie wy je cha łem z me blami.

– A sama prze rwa? – spy tał Göran.
– Spę dzi łem ją w Fol ke ryds. Zwy kle piję tam kawę i za ma wiam ja kąś ka‐ 

na pkę. Pra wie ni gdy nie zdą żam zjeść śnia da nia w domu.
Ahl skog prze cią gnął kciu kiem i pal cem wska zu ją cym po kra wę dzi stołu.

Nie czuł się już tak prze ra żony i po my ślał, że gadka za czyna mu iść cał‐ 
kiem płyn nie. Nie było to ta kie trudne, jak po cząt kowo są dził.

– Czy w Fol ke ryds spo tkał pan ko goś, kto mógłby pa mię tać, że pan tam
był? – za py tał Göran.



– Oczy wi ście – od parł nie mal z en tu zja zmem. – Dla tego wła śnie tam
cho dzę. Inni z za kładu sto lar skiego tam nie by wają, ale mam kilku ko le‐ 
gów, któ rzy zwy kle przy cho dzą w po dob nych go dzi nach.

– To tam spo tkał pan Tommy’ego Jo hans sona w po nie dzia łek pra wie dwa
ty go dnie temu?

– Tak.
– Czy on na leży do tych lu dzi, któ rzy zwy kle przy cho dzą o po dob nej po‐ 

rze?
– Co ta kiego? Nie, Tommy ra czej tam nie bywa. Poza tym nie znam go

zbyt do brze. Tylko Bul len i Henke przy cho dzą co dzien nie.
Ni klas Ahl skog opo wie dział, że po prze rwie w Fol ke ryds od je chał fur go‐ 

netką i nie wcho dził już do sto larni. Aż do wpół do dwu na stej był za jęty do‐ 
sta wami.

– Czyli nikt nie może po twier dzić, gdzie pan był mię dzy, dajmy na to,
ósmą pięć dzie siąt a je de na stą trzy dzie ści?

– Mogą to zro bić klienci, któ rym do star czy łem to war.
– W ta kim ra zie spo rządźmy ich li stę.

***

Tommy Jo hans son pa trzył na Fre drika sta now czym wzro kiem, ale jego
spoj rze nie było pu ste. Cie nie pod oczami wy da wały się więk sze niż pod‐ 
czas prze słu cha nia ty dzień wcze śniej. Tommy mó wił z ta kim sa mym ocią‐ 
ga niem.

– Jak ma na na zwi sko ten ko lega, To bias? – za py tał Fre drik, przy kła da jąc
dłu go pis do kartki w no tat niku.

– Sun din – od parł Tommy.
– A gdzie mieszka?
– W Burg svik.
Burg svik. Fre drik po my ślał, że ostat nio wszyst kie drogi naj wy raź niej

pro wa dzą wła śnie tam.
Tommy Jo hans son twier dził, że w po nie dzia łek dwu dzie stego ósmego

czerwca on i To bias Sun din za jęci byli maj stro wa niem przy sa mo cho dzie
Sun dina przez całe przed po łu dnie. To bias przy szedł do domu Tommy’ego
około dzie wią tej. Pra co wali przy sa mo cho dzie do dwu na stej i To bias od je‐ 
chał około wpół do pierw szej. A za tem nie mógł być obecny w Burg svik w
kry tycz nym mo men cie, gdy na czepa stała przy sie dzi bie Su de rägg.



– Jaki sa mo chód ma To bias? – spy tał Fre drik.
– Vo lvo 240 – od parł Tommy.
– Ko lor?
– Słu cham?
– Jaki ko lor ma ten sa mo chód?
– Aha. Czarny.
Trudno było co kol wiek wy czy tać z za cho wa nia Tommy’ego Jo hans sona.

Wy da wał się spo kojny, ale Fre drik nie był do końca prze ko nany. Jego roz‐ 
mówca po nie kąd za my kał się w so bie. Przy po mi nał Fre dri kowi chło paka,
który cho dził z nim do pod sta wówki. Jego fa cjata była za wsze tak samo po‐ 
zba wiona wy razu, nie za leż nie od tego, czy zo stał przy ła pany na go rą cym
uczynku przy ro bie niu cze goś głu piego, czy oskar żony nie słusz nie. Nie
było czego się chwy cić. Co kol wiek czuł, prze cho wy wał to w środku.

Nie tylko wy ze ro wane ob li cze przy po mniało mu daw nego ko legę. Fre‐ 
drika nie opusz czało też silne wra że nie, że w po koju prze słu chań ma przed
sobą dziecko. Jakby Tommy tym cza sowo zo stał wcią gnięty w coś, co go ra‐ 
czej nie do ty czyło. To wszystko ra zem – po li cjanci, prze słu cha nia, śledz twa
– na le żało do świata do ro słych, który nie był jego świa tem. Zo stał za cią‐ 
gnięty do ga bi netu dy rek tora, od po wie na py ta nia i bę dzie po wszyst kim.

Od tej my śli Fre dri kowi zro biło się nie do brze. Nie sie działo prze cież
przed nim dziecko, miał przed sobą dwu dzie sto trzy let niego męż czy znę.

– A po wy jeź dzie To biasa? Co pan ro bił?
– Zja dłem obiad, tro chę po czy ta łem ga zetę, a po tem po je cha łem po za‐ 

kupy – wy ja śnił Tommy.
– Która była wtedy go dzina?
– Około dru giej.
– Gdzie pan ro bił za kupy?
– W skle pie Ica.
– W Hemse? – spy tał Fre drik.
– Nie, w Ha vdhem.
– Za pła cił pan go tówką czy kartą?
– Kartą.
To było ła twe do zwe ry fi ko wa nia. Po zo sta wało pół to rej go dziny od

chwili, gdy To bias wy je chał z Ha blingbo, do mo mentu, gdy Tommy w po‐ 
je dynkę po je chał po za kupy.

Fre drik spoj rzał na Tommy’ego.
Pu sta kartka, po my ślał.



– Co wła ści wie do lega pań skiemu ojcu? – za py tał po chwili.
Tommy lekko po trzą snął głową, ale z tą samą neu tralną miną.
– Co mu do lega? A nie wi dać?
– Su ge ruje pan, że oj ciec jest al ko ho li kiem? – za py tał Fre drik.
– Pije, zga dza się.
– Od za wsze?
– Nie.
– Kiedy to się za częło?
– Może z dzie sięć lat temu.
– Po śmierci pań skiej matki?
Po chwili ci szy Tommy po twier dził.
Po zorny spo kój i nie obec ność wi docz nych oznak oporu w pew nym sen‐ 

sie na brały grozy. Męż czy zna nie marsz czył brwi, nie py tał: „Co to ma do
rze czy?”. Ła two było za cząć fan ta zjo wać o tym, co tak na prawdę dzieje się
w gło wie Tommy’ego Jo hans sona.

– Czy jedno wy nika z dru giego? Pań ska matka zmarła i wtedy oj ciec za‐ 
czął pić?

– Moż liwe. Nie wiem.
Znowu to samo. Po wol ność, nie obec ność. „Nie wiem”. Ta uda wana obo‐ 

jęt ność. Jakby ni gdy go nie za sta no wiło, dla czego jego oj ciec wy co fał się z
ży cia i był jak umie ra jące zwie rzę w swo jej no rze.

Jaki wpływ na mło dego męż czy znę wy wiera pa trze nie, jak ro dzic za mie‐ 
nia się w bez wolną, we ge tu jącą amebę, która ni gdy nie jest w pełni świa‐ 
doma, na wet za dnia?

– Nie roz ma wia cie ze sobą zbyt czę sto?
Tommy spoj rzał na Fre drika i nie od po wia dał.
– To było py ta nie – do dał Fre drik.
– Nie. O czym mie li by śmy roz ma wiać?
Fre drik nie bar dzo wie dział, do czego zmie rza. Na pę dzało go ra czej nie‐ 

wy raźne uczu cie. Wy da wało się, że Tommy Jo hans son ma alibi na po nie‐ 
dzia łek, więc może po winno mu to wy star czyć. Tommy Jo hans son miał
trupa w sza fie, ale nie czy niło go to au to ma tycz nie czło wie kiem, który wy‐ 
sa dza w po wie trze promy. Fre drik roz wa żał, czy nie za koń czyć prze słu cha‐ 
nia.

– Pań ska matka po peł niła sa mo bój stwo? – za py tał.
Tommy Jo hans son po pa trzył na Fre drika jak na kom plet nego wa riata.
Za pa dła ciężka ci sza. Fre drik za kasz lał.



– Wie pan, z ja kiego po wodu?
– Już pan o to py tał Annę-Ka rin – od parł Tommy.
– Tak, ale te raz py tam pana – po wie dział Fre drik.
Tommy Jo hans son mil czał.
Fre drik pró bo wał go prze cze kać. Prze ła mać tę obo jęt ność, w którą nie

wie rzył. Udało mu się, lecz tylko na krótką chwilę.
Twarz Tommy’ego znów zro biła się nie do stępna. Chło pak pa trzył pu‐ 

stym wzro kiem. Na po zba wio nym wy razu ob li czu Fre drik wi dział tylko od‐ 
bi cia my śli, które – jak mu się wy da wało – krą żyły Tommy’emu po gło wie.



41

– Aha. Te raz mam zmięk nąć na wi dok odro biny ko bie cego uroku. Tak to
so bie ob my śli li ście? – mruk nął Fält, gdy zna lazł się z po wro tem w po koju
prze słu chań.

– Nie, chyba nie. Ale mimo wszystko dzię kuję – od parła Sara.
Gert Fält prych nął. Pod ko niec dźwięk za czął drgać. Mógł to być mi mo‐ 

wolny wy buch śmie chu.
– Ro zu miem, że jest pan wzbu rzony. Ta kie do pro wa dze nie na prze słu‐ 

cha nie bywa wstrzą sa jące. Do tknął nas jed nak straszny za mach ter ro ry‐ 
styczny. I ze względu na to…

– Niech pani po słu cha! Już mó wię, dla czego je stem wzbu rzony – prze‐ 
rwał Gert Fält.

Okej, po my ślała Sara. Do póki nie prze wraca krze seł, można mu po zwo‐ 
lić.

– Je stem wzbu rzony, bo tych dwóch oskar żyło mnie o za bi cie dzie wię ciu
mo ich ro da ków. Twier dzili, że owład nięty ja kimś ide olo gicz nym sza leń‐ 
stwem pod ło ży łem bombę na po kła dzie tam tego promu. Samo to jest prze‐ 
cież oskar że niem. To mną wstrzą snęło. To, że czło wiek zo staje obez wład‐ 
niony przed wła snym do mem, upo ko rzony i za kuty w kaj danki, naj wy raź‐ 
niej jest w tym kraju na tu ralną kon se kwen cją rze ko mej wol no ści słowa. Za‐ 
czy nam się przy zwy cza jać. Nie stety, co chyba warto do dać.

– Zga dzam się, że to po ważne oskar że nie – od parła Sara.
Fält znów prych nął i skrzy żo wał ręce.
– Ale to także po ważne prze stęp stwo, a my mu simy wy ko ny wać swoją

pracę. Nie mo żemy po wie dzieć, że pan rze czy wi ście jest za mie szany w za‐ 
mach na pro mie. I są dzę, że moi ko le dzy tak nie po wie dzieli, choć nie było
mnie na prze słu cha niu. Ist nieją jed nak pewne oko licz no ści, które kie rują
po dej rze nia na pana. Mu simy je zba dać. Chyba się pan ze mną zgo dzi?

Czuję się jak na uczy cielka z pod sta wówki, po my ślała Sara po tej prze‐ 
mo wie, która wy ma gała od niej spo rej cier pli wo ści. No i jesz cze mu siała
za koń czyć py ta niem do prze słu chi wa nego trud nego roz mówcy! To jak pro‐ 
sze nie się o kło poty.



Czuła się jed no cze śnie zmo bi li zo wana i pod dana pre sji przez ro szadę
Görana. Ist niało wy raźne ocze ki wa nie, że się wy każe i do star czy re zul taty.
Göran nie do ko nał zmiany na sta no wi sku głów nego prze słu chu ją cego ze
względu na Tommy’ego Jo hans sona czy Ni klasa Ahl skoga. Cho dziło o
Gerta Fälta.

Pró bo wała się od prę żyć i skon cen tro wać na męż czyź nie po dru giej stro‐ 
nie brzo zo wego blatu w kształ cie fali.

– Do sko nale wiem, co my śli cie – za grzmiał Gert Fält.
No pro szę, po my ślała.
– Mamy tu sza lo nego eks tre mi stę, który pół de kady wcze śniej wy po wia‐ 

dał się, ma jąc w po gar dzie po praw ność po li tyczną. Wy sa dził w po wie trze
prom, żeby rzu cić po dej rze nie na arab skich ter ro ry stów w ro dzaju tych,
któ rzy po za bi jali się na wza jem w Nis se vi ken, a do tego two rzyć w kraju at‐ 
mos ferę wro go ści wo bec imi gran tów. Stara, wy pró bo wana me toda ter ro ry‐ 
stów i służb spe cjal nych na ca łym świe cie: wy sa dzić coś i spra wić, by wy‐ 
glą dało to na dzieło wroga. Cie szę się, że choć raz ktoś ma od wagę po wie‐ 
dzieć prawdę o wszach po śród tej fali uchodź ców, która za lewa nasz kraj.
To chęt nie przy znam. Ale po wiem pani, że ni gdy ni kogo bym nie skrzyw‐ 
dził, żeby to osią gnąć. Nie po su nął bym się też do ma ni pu la cji i kłamstw w
celu zdys kre dy to wa nia imi gran tów, któ rych so bie tu nie ży czę. Żadne kłam‐ 
stwa nie są po trzebne. Gdyby lu dzie po pro stu mieli od wagę mó wić prawdę
na ich te mat, wy star czy łoby aż nadto.

Pod kre ślił ten wnio sek, ude rza jąc wy cią gniętą prawą ręką w stół.
Sara pa trzyła mu w oczy. Cze kała, aż się uspo koi.
– Bomba, która w po nie dzia łek wy bu chła na po kła dzie promu, znaj do‐ 

wała się w na cze pie cię ża rówki, do któ rej za le d wie kilka go dzin wcze śniej
ła do wano jajka w pań skim go spo dar stwie.

Gert Fält onie miał. Cof nął się na krze śle i spoj rzał na Sarę, ale nie dawna
wście kłość go opu ściła.

Pod jęła ry zyko. Być może po stą piła głu pio, in for mu jąc go o tym, co wie‐ 
dzą. Taki ruch mógł się jed nak opła cić. Na przy kład spro wo ko wać go do
wy ja śnień – praw dzi wych lub nie.

– Co, co ta kiego? Uwa ża cie, że co niby zro bi łem? Na fa sze ro wa łem kury
pro chem? – od parł. Głów nie po to, by coś po wie dzieć.

– Ży czy li by śmy so bie, aby pan współ pra co wał. Opo wie dział, w jaki spo‐ 
sób prze bie gało ła do wa nie ja jek, kto panu po ma gał przy pa ko wa niu, kto w
po nie dzia łek prze by wał w po bliżu go spo dar stwa i kur ni ków.



– Na to ła two od po wie dzieć. Tylko ja i Mar ga reta – oznaj mił Fält. Kiedy
nie grzmiał jak zwy kle, wy da wał się wręcz słaby.

– Nikt wam nie po ma gał?
– Nie. Kie rowca po maga przy za ła dunku, ale poza tym nie mamy żad nej

po mocy. I oczy wi ście nie wszyst kie jajka są pa ko wane jed nego dnia. Do‐ 
kła damy je do wy tło czek stop niowo. Co dzien nie kilka razy.

– To zna czy, że ktoś mógł wam przy tym po móc w któ rymś mo men cie po
trans por cie ty dzień wcze śniej.

– Hm – mruk nął Fält i chwy cił się za czu bek nosa. – Tak wła śnie po my‐ 
śla łem. Że Tommy mu siał gdzieś tam być.

– Ma pan na my śli Tommy’ego Jo hans sona?
– Tak jest. Ale za sta na wiam się, czy tak było. Nie, w ze szłym ty go dniu

go tam nie wi dzia łem.
– Mimo że pań ska żona wy je chała?
– Tak, przy da łaby mi się wtedy po moc. Ale on chyba miał ja kichś go ści z

kon ty nentu czy coś ta kiego.
– Czyli po pro sił go pan, a on od mó wił?
– Tak. Ale ty dzień wcze śniej był u nas.
Sara wy jęła wy ci nek z ga zety. Była na tyle czujna, że za brała go na prze‐ 

słu cha nie. Po ło żyła na stole po mię dzy nimi, żeby oboje go wi dzieli.
To było zdję cie Gerta Fälta pod czas kłótni z pu blicz no ścią w Al me da len.
– Kto to jest? Ten czło wiek, który panu po maga – spy tała, wska zu jąc roz‐ 

ma zaną po stać na mów nicy.
– Znowu? Już mnie o to py tali – oznaj mił, a cała jego wy soka po stać od‐ 

wró ciła się od lekko po żół kłego wy cinka na stole.
– Wiem – od parła Sara. – Ale pan nie od po wie dział.
– Nie prawda – oznaj mił Fält z iry ta cją. – Nie wiem, kto to. I wła śnie tak

im od po wie dzia łem.
– Wcze śniej wy da wało się, że jest pan wstrzą śnięty śmier cią dzie wię ciu

osób na pro mie.
Zro biła efek towną pauzę, by słowa do niego do tarły.
– Chce nam pan w tym po móc czy nie?
Fält wes tchnął i się przy gar bił.
– Nie lu bię wska zy wać lu dzi pal cami.
– Kto to jest? – Sara, nie da jąc za wy graną, stu kała w zdję cie. – To tylko

na zwi sko. Je śli on nie ma nic wspól nego ze śledz twem, bę dziemy to wie‐ 
dzieć i pu ścimy całą sprawę w nie pa mięć. A gdyby się oka zało, że jest w



ja kimś stop niu w to za mie szany, nie bę dzie pan chyba chciał go chro nić?
Mam ra cję?

Fält na chwilę spoj rzał w bok, a na stęp nie z po wro tem na Sarę.
– To To bias Sun din – oznaj mił. – To bias Sun din z Burg svik.
Do stawy, po my ślała Sara Oskars son.

***

– O Jezu, ja pier dolę, co za ko bieta. Chyba się za ko cha łem – po wie dział
Len nart Svens son i ciężko opadł na jedno z krze seł u Görana.

Ko men tarz do ty czył Mar ga rety Fält i pew nie nie na le żało go ro zu mieć
do słow nie. Len nar towi nie udało się wy cią gnąć z niej jed nego sen sow nego
słowa, a prze cież ga dała prak tycz nie bez prze rwy.

Len nart Svens son i Mar ga reta Fält. Mał żeń stwo z pie kła ro dem. Len nart
wy glą dał na kom plet nie wy pom po wa nego, ale może wszy scy oni tak wy‐ 
glą dali.

Do cho dziła siódma. Pra co wali od pią tej rano. Oprócz Gerta i Mar ga rety
Fäl tów, Tommy’ego i Stel lana Jo hans so nów oraz Ni klasa Ahl skoga prze słu‐ 
chali wła ści cieli firmy Su de rägg, dwóch pra cu ją cych dla nich Po la ków, sie‐ 
dem osób, które miesz kały albo były za trud nione w naj bliż szym są siedz‐ 
twie obiek tów w Burg svik i Grötlingbo, per so nel Fol ke ryds i oczy wi ście
To biasa Sun dina.

Wszy scy opu ścili ko mi sa riat przed go dziną.
Göran wy glą dał na zmę czo nego i roz cza ro wa nego. Sie dział w mil cze niu,

wpa trzony w pro myk wie czor nego świa tła od bi ja jący się w jego po koju,
wpa da jąc przez okno w da chu.

Na zwi sko, które w końcu po dał im Gert Fält – To bias Sun din – zo stało
skre ślone rów nie szybko, jak się po ja wiło. Tommy Jo hans son już za pew nił
mu alibi. Oczy wi ście nie trzeba było w nie wie rzyć, ale zo stało wzmoc‐ 
nione tym, co oznaj mił Stel lan Jo hans son, który w po nie dzia łek wi dział za‐ 
równo Sun dina, jak i czarne vo lvo.

Eva Kar lén i po zo stali, któ rzy pra co wali przy re wi zjach, nie zna leźli ni‐ 
czego, co mo głoby choćby luźno po wią zać ja kie go kol wiek po dej rza nego z
za ma chem na pro mie. Wy niki ba dań pró bek były ne ga tywne. Suczka nie
wy kryła żad nego śladu ma te ria łów wy bu cho wych. Je dy nym re zul ta tem
cięż kiej pracy tego dnia była moż li wość skre śle nia ich z li sty po dej rza nych.

– Aha – pod su mo wał Göran. – Nie spe cjal nie się udało.



– Mnó stwo ro boty na nic – od parł Gu stav.
Göran po czuł, że bra kuje mu Ovego. On po tra fił pod trzy my wać do bry

na strój w ta kich sy tu acjach. Te raz było ciężko. Wpraw dzie na le żało się li‐ 
czyć z trud no ściami, ale aku rat w tym wy padku cho dziło o coś wię cej.
Dzień wcze śniej wy da wało mu się, że roz wią za nie jest w za sięgu ręki. Tam,
na Go tlan dii. Że sprawca albo może sprawcy nie na leżą do mię dzy na ro do‐ 
wej grupy ter ro ry stycz nej, któ rej człon ko wie dawno opu ścili wy spę i kraj.

Prze stu dio wał roz kłady jazdy i stwier dził to, co było oczy wi ste. Je śli ła‐ 
dunki wy bu chowe zo stały umiesz czone w przy cze pie, kiedy stała w Burg‐ 
svik, za ma chowcy mie liby dość czasu na opusz cze nie wy spy przed wy bu‐ 
chem bomby na po kła dzie M/S Visby. Mo gli wy bie rać spo śród dwóch kur‐ 
sów pro mo wych i co naj mniej dzie się ciu róż nych lo tów. Poza tym nie wy‐ 
klu czone, że dys po no wali szybką mo to rówką i opu ścili wy spę na wła sną
rękę.

Stłu mił wes tchnie nie. Nie za mie rzał wzdy chać w obec no ści pod wład‐ 
nych.

– Czy można ufać temu, co mówi Stel lan Jo hans son? – spy tała Sara, wa‐ 
chlu jąc się bro szurą re kru ta cyjną, która le żała na sto liku obok krze seł dla
in te re san tów Görana.

– My ślisz, że może być w to za mie szany? – spy tał Fre drik.
– Tego nie wiem, ale chyba od le ciał. Jak do bry kon takt z rze czy wi sto ścią

może mieć ten czło wiek, skoro wciąż sie dzi na ka na pie i sa pie?
Göran prze rwał ich roz wa ża nia.
– Po słu chaj cie, wy ko na li ście dzi siaj ka wał do brej ro boty. Nie przy nio sło

to ko rzy ści, na które li czy li śmy, ale cza sem tak bywa. Na ra zie się pa ku‐ 
jemy. Idź cie do domu i po my śl cie o czymś in nym. Chyba nic lep szego dla
tego śledz twa nie mo żemy te raz zro bić.

Sara za częła pro te sto wać bez więk szego prze ko na nia, ale ni kogo nie
trzeba było długo na ma wiać. Po woli wstali.

– Do zo ba cze nia w po nie dzia łek o dzie wią tej, ze świe żymi po my słami.

***

Por towa re stau ra cja z Her rvik, którą za le d wie kilka lat wcze śniej otwarto w
świeżo wznie sio nym bu dynku, szybko wy ro biła so bie markę. Ogró dek był
wy peł niony do ostat niego miej sca. Fre drik i Eva mu sieli się za do wo lić sto‐ 



li kiem w środku lo kalu. Może i tak było le piej. Dys kret niej. Ni gdy nie wia‐ 
domo, kto aku rat bę dzie prze cho dził i po czuje ochotę, by dać mu w twarz.

Woda chlu po tała o bloki skalne na brzegu. Na na brzeżu w por cie ry bac‐ 
kim kilku ry ba ków ła do wało na po kład sieci na nocny po łów. Trzy młode
kel nerki bie gały tam i z po wro tem, uwi ja jąc się przy wy ma ga ją cych go‐ 
ściach na drew nia nym ta ra sie.

Zde cy do wali się na żab nicę i ha li buta. Nie były to ryby z Bał tyku. Eva
za mó wiła kie li szek au stra lij skiego bia łego wina. Fre drik pro wa dził, więc
po prze stał na ni sko pro cen to wym pi wie.

– Bie rzemy coś jesz cze? – spy tała Eva.
– Zaj rzyjmy do menu – od parł Fre drik i dał znak jed nej z ze stre so wa nych

kel ne rek.
Eva z za do wo loną miną spoj rzała na port, a po tem od wró ciła się do Fre‐ 

drika. W jej oczach wi dać było mi łość. Na gle, ni z tego, ni z owego za py‐ 
tała:

– My ślisz, że po win ni śmy na dal się wi dy wać w ten spo sób?
Te słowa go zszo ko wały, co było tro chę za bawne, bo sam mógłby po wie‐ 

dzieć to samo.
W ja kimś sen sie wie dzieli prze cież, że to nie jest coś na dłuż szą metę.

Albo przy naj mniej, że cena za kon ty nu owa nie związku jest nie do rzecz nie
wy soka. Wie dział to, ale wo lał za mknąć oczy i od da wać się temu sza leń‐ 
stwu tak długo, jak się dało. Te raz Eva otwo rzyła je za niego. Sama to po‐ 
wie działa.

Po czuł się wstrzą śnięty.
Poza tym nie był pewny, dla czego za py tała. Czy na prawdę za le żało jej,

by prze stali się spo ty kać, czy ra czej chciała go prze te sto wać? To w końcu
był kla syczny ko biecy spo sób na son do wa nie te renu: dać do zro zu mie nia,
że sama ma wąt pli wo ści. Je śli fa cet nie za re aguje wy star cza jąco ży wio‐ 
łowo, jest ugo to wany.

Fre drik zdał so bie sprawę, że być może już za długo mil czał. Że już do‐ 
stała od po wiedź.

Się gnął po jej dłoń. Chwy cił ją. Eva też za re ago wała, ści ska jąc jego rękę
i gła dząc kciu kiem nad gar stek. Spoj rzała mu w oczy. Na dal pa trzyła z mi ło‐ 
ścią, tak to od bie rał. Czy jed nak jej uśmiech nie stał się odro binę no stal‐ 
giczny?

– Na prawdę mi się to po doba – po wie dział. – Je steś… Na prawdę cię lu‐ 
bię. Ale…



Co on, do dia bła, po wie dział? Skąd się wzięło to „ale”? Czy wła śnie
wszystko nisz czył? Czego wła ści wie chciała Eva? Czego chciał on? Był te‐ 
raz szczery czy tylko nie po radny? Nie zręcz nie się wy ra ził, wy ka zał bra‐ 
kiem taktu?

Dwie go dziny wcze śniej ko chali się na so fie w sa lo nie Evy. Na mięt nie.
Te raz zaś sie dzieli i dys ku to wali, czy prze stać się spo ty kać. Jak do tego do‐ 
szło? W jaki spo sób tak szybko prze szli od jed nego do dru giego?

Myśl o de se rze na gle stała się cał ko wi cie obca. Za pła cili i ru szyli spa ce‐ 
rem w kie runku Snab ben, la tarni mor skiej na sa mym końcu przy lądka.
Przez chwilę szli w mil cze niu, pa trząc na wy sepkę Öster garn sholm. Za cho‐ 
dzące słońce było na tyle silne, że pa rzyło w kark.

– Wie dzie li śmy prze cież, że to na dłuż szą metę nie prze trwa – po wie‐ 
działa Eva, przy sta jąc.

W tego typu sy tu acjach ko biety po tra fiły wy ka zy wać taki cho lerny roz są‐ 
dek.

Wie czorne słońce spra wiało, że w oczach Evy po ja wiły się iskry. Do tego
uśmiech nęła się w ten swój uwo dzi ciel ski spo sób. Czy musi się tak uśmie‐ 
chać, kiedy za mie rza ze rwać? Zie mia pod sto pami Fre drika na chwilę za fa‐ 
lo wała.

Po ca ło wali się, a po tem roz dzie lili na par kingu. Pro po no wał, że pod wie‐ 
zie ją do domu, ale od po wie działa, że woli się przejść.

Kiedy wsiadł do sa mo chodu, żeby po je chać do Vam lingbo, bar dziej niż
zwy kle ucie szył się, że dom nie jest pu sty. Po przed niego wie czoru przy je‐ 
chały dzieci Je spera. Ży cie i ruch to było wszystko, czego po trze bo wał. Je‐ 
sper po tra fił przez cały wie czór opo wia dać o bok sie albo dziw nych nie‐ 
miec kich ro dza jach piwa. Fre drik za mie rzał za mie nić się w słuch.
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W po nie dzia łek pią tego lipca ze brali się o umó wio nej po rze w biu rze
Görana.

Fre drik pró bo wał się skon cen tro wać, ale raz za ra zem po wra cał do re‐ 
stau ra cji w Her rvik. W jego gło wie wciąż upar cie od twa rzała się ta sama
scena: ich roz mowa, słowo po sło wie. Jego ka ta stro falne w skut kach wa ha‐ 
nie. A może nie mia łoby zna cze nia, co po wie? Kiedy po ja kimś cza sie
scena za częła się zmie niać i od twa rzać w bar dziej po żą da nych wa rian tach,
czuł się głu pio. Jak sie dem na sto la tek, który prze ga pił swoją szansę i te raz
fan ta zjo wał o tym, na co za bra kło mu od wagi.

Czy to, co się wy da rzyło, nie było naj lep szym wa rian tem? – spy tał głos,
który, jak Fre drik po dej rze wał, był gło sem roz sądku. Mu siał tro chę upo‐ 
rząd ko wać ży cie. Czy zwią zek z Evą nie kosz to wał wię cej, niż był wart?
Czyż nie było to dzie sięć pro cent roz ko szy i dzie więć dzie siąt pro cent nie‐ 
po koju? Ale za to ja kie dzie sięć pro cent!

Miał nie wy raźne wspo mnie nia, które wska zy wały, że za koń czył tam ten
wie czór, pi jąc piwo z Je spe rem, a nad ra nem od był na prawdę że nu jącą roz‐ 
mowę z Evą. Bła gał, za pew niał. I po niósł klę skę.

Wspo mnie nia były nie ostre nie dla tego, że wy pił za dużo piw, lecz dla‐ 
tego, że ze wszyst kich sił sta rał się je stłu mić. Mu skał je tylko, zu peł nie
nie chcący, a po tem zmu szał się do my śle nia o czymś in nym.

W każ dym ra zie nie było jej na spo tka niu. Za wsze to coś.
– Zróbmy krok do tyłu. Może na wet wię cej niż je den – po wie dział

Göran. – Chcę, aby śmy wró cili aż do Nis se vi ken. W ubie gły po nie dzia łek
Ove był w dro dze do Sztok holmu, żeby prze słu chać krew nych ofiar. Bę‐ 
dziemy kon ty nu ować od mo mentu, w któ rym nam prze rwano.

To była słuszna de cy zja, ale wy ma gała zim nej krwi. Pre sja, za równo we‐ 
wnętrzna, jak i ze wnętrzna, była duża. Wiele osób do ma gało się wy ni ków.

– Saro, mo żesz je chać – rzekł Göran.
Len nart wsu nął nogi po mię dzy stopy Gu stava a nogę stołu i w końcu

udało mu się je w pełni roz pro sto wać. Zmarszczka zna mio nu jąca za kło po‐ 
ta nie znik nęła z jego czoła.

– Co ro bimy z Tom mym Jo hans so nem i To bia sem Sun di nem? – za py tał.



– Wy zna czę ko goś do zna le zie nia na te mat tej dwójki tego, co się da. W
za sa dzie my ślę, że już się upo ra li śmy pra wie ze wszyst kim, ale chcę wy ko‐ 
nać jesz cze je den ruch, za nim ich pu ścimy – oznaj mił Göran.

– Sun din był za mie szany w kilka awan tur w knaj pach, no i jesz cze zda‐ 
rze nie w Al me da len, które uszło mu na su cho. Na tego dru giego nic nie
mamy. Czy to nie dość sza lona myśl, że na gle mie liby wpaść na po mysł
wy sa dze nia promu? – za py tał Gu stav.

– Tro chę tak, ale silne prze ko na nia ide olo giczne po tra fią pchnąć lu dzi do
eks tre mal nych czy nów, na wet gdy nie mają prze szło ści ob fi tu ją cej w prze‐ 
moc. Znamy na to aż zbyt wiele przy kła dów z ostat nich lat z ca łego świata
– po wie dział Göran.

– Ale to już byłby fa na tyzm – od parł Gu stav.
– Tak. Tu może ni czego ta kiego nie ma. Nie wy daje się też, by oni mieli

co kol wiek wspól nego z ma te ria łami wy bu cho wymi. Są jed nak pewne ele‐ 
menty, które spra wiają, że nie chce się do końca od pu ścić. Eks tre mal nie
pra wi cowe po glądy Fälta, re la cje Sun dina i Jo hans sona z Fäl tem, to, że
przy czepa z bombą była za ła do wy wana w go spo dar stwie Fälta i w Burg‐ 
svik, gdzie mieszka Sun din…

– Ale gdzie wtedy nie prze by wał – wtrą cił Gu stav.
– No i wresz cie ma te riał wy bu chowy, który ma albo przy naj mniej mógł

mieć zwią zek ze skraj nie pra wi cową czy wręcz na zi stow ską grupą – do koń‐ 
czył Göran.

– Ja sne, w tym ide olo gicz nym ba gnie może da li by śmy radę zna leźć ja kiś
mo tyw – przy znał Gu stav. – Nie ma jed nak zna cze nia, jak bar dzo są na zi‐ 
stow scy czy fa na tyczni, je śli nie znaj dziemy nic kon kret nego.

– Kri ster Asp – wy rzu cił z sie bie Fre drik, za nim Göran zdą żył od po wie‐ 
dzieć.

– Kri ster Asp? – po wtó rzyła Sara.
– Ko lega Tommy’ego Jo hans sona, który tu świę to wał mid som mar. Był w

domu, kiedy roz py ty wa li śmy miesz kań ców, ale go nie prze słu cha li śmy. Po‐ 
ja wił się tu do piero w środę. Po pro stu przy szło mi do głowy, że roz mowa z
nim mo głaby coś dać. Je śli do brze zro zu mia łem, on i Tommy znają się od
dzie ciń stwa.

– A gdzie można zna leźć Kri stera Aspa? – spy tał Göran.
– Mieszka w Ny köping. Choć oczy wi ście może być gdzieś na urlo pie…
– Okej, sprawdź to. Po jedź tam i go prze słu chaj, je śli jest w domu – po le‐ 

cił Göran.



***

Po za koń cze niu spo tka nia Fre drik po szedł do se kre ta riatu i po pro sił, by
przy go to wano bi lety. W dro dze po wrot nej do swo jego ga bi netu po my ślał o
za ska ku ją cej wia do mo ści od Säpo dzień po tym, jak w Nis se vi ken zna le‐ 
ziono ciała.

Wszedł do sie bie, zna lazł nu mer te le fonu i uniósł słu chawkę.
– Åke Fröh ling – roz le gło się po trzech sy gna łach.
– Cześć, mówi Fre drik Bro man z po li cji w Visby. Oglą da li śmy ra zem

miej sce za bój stwa w Nis se vi ken.
– Tak, tak, pa mię tam.
– Chciał bym cię pro sić o przy sługę.
Fre drik pod niósł te le fon z biurka i od wró cił się ple cami do szkla nej

ściany, za którą był ko ry tarz.
– Oczy wi ście, je śli mogę coś zro bić, to chęt nie po mogę – od parł Fröh‐ 

ling.
– Cho dzi o kilka na zwisk, które po ja wiły się w toku śledz twa…
– W spra wie za bójstw w Nis se vi ken?
– Nie, cho dzi o prom. Przede wszyst kim. Ale ni gdy nie wia domo…
– Czy jedno ma zwią zek z dru gim. Zga dza się.
– Wła śnie. Po my śla łem więc, że warto spraw dzić, czy te na zwi ska fi gu‐ 

rują u was w ja kimś kon tek ście.
– Oczy wi ście – po wie dział znowu Fröh ling. – Przy ślij na zwi ska i nu mery

PE SEL. No i nu mery te le fonu, któ rych twoim zda niem mo gli uży wać.
– Okej. Nic poza tym? – spy tał Fre drik.
– Nie, tyle wy star czy.
– Do sta niesz wszystko za dzie sięć mi nut.
– Brzmi, jakby ci się spie szyło – za uwa żył Fröh ling.
– Za wsze nam się spie szy, mniej lub bar dziej.
– Zro bię, co w mo jej mocy, ale ni czego nie obie cuję.
– Hm… jak to?
– Je śli cho dzi o czas. Nie wiem, ile to zaj mie. Ale po wi nie neś do stać od‐ 

po wiedź do końca ty go dnia.
– Okej.
Na stała chwila ci szy.
– Wiesz coś wię cej o tym, co było da lej z tym Ha bi bem? – spy tał w

końcu Fre drik.



– Nie mam po ję cia – od parł Fröh ling. – To już nie na sze zmar twie nie,
całe szczę ście.

Może i tak. Fre drik miał kło poty z rów nie bez tro skim oczysz cze niem
głowy ze wspo mnie nia o męż czyź nie, który wpa try wał się w niego z pa niką
w oczach, pod czas gdy z jego prze cię tych piłą nad garst ków pły nęła krew.
Były to oczy pa trzące na kata.

Za koń czyli roz mowę. Fre drik od szu kał in for ma cje po trzebne Fröh lin‐ 
gowi i je wy słał.
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Dom zo stał wy bu do wany w la tach osiem dzie sią tych i mie ścił się za le d wie
kilka prze cznic od wej ścia do me tra w Aspud den. Ja kaś dziew czynka w
wieku około sied miu lat spo glą dała na Sarę z jed nego z du żych bal ko nów,
które lo ka to rzy wy peł nili me blami ogro do wymi i opo nami zi mo wymi. Wy‐ 
dmu chała kilka ba niek my dla nych, a te po woli po le ciały wzdłuż ulicy.

Sara od razu zna la zła na zwi sko Tho mas son na ta blicy przy drzwiach.
Pierw sze pię tro. Wy brała schody.

Ko bieta, która otwo rzyła drzwi, Anna Tho mas son, wy glą dała mniej wię‐ 
cej na swój wiek. Sara wie działa, że to pięć dzie siąt trzy lata. Anna była
śred niego wzro stu i miała dłu gie ja sne włosy z si wymi pa smami. Jej spoj‐ 
rze nie było czujne, cho ciaż tro chę smutne.

Tho mas son uści snęła Sa rze dłoń i prze su nęła torbę z pa pie rem do re cy‐ 
klingu.

– Pro szę wejść, je śli się pani prze ci śnie – oznaj miła.
Sara zro biła kilka du żych kro ków do miesz ka nia i przez otwarte drzwi po

pra wej zo ba czyła frag menty sa lonu. Anna Tho mas son roz ło żyła ręce w nie‐ 
pew nym ge ście.

– Gdzie usią dziemy?
– Tu taj bę dzie do brze – od parła Sara, wska zu jąc sa lon. – Pro szę zde cy‐ 

do wać.
– W ta kim ra zie sia damy tam – od parła ko bieta i prze pu ściła Sarę przo‐ 

dem.
Wska zała stary fo tel klu bowy z po ły sku ją cego ak sa mitu. Sara w nim

usia dła. Anna wy brała ka napę, która była obita sza rym ma te ria łem przy po‐ 
mi na ją cym koc i nie wy glą dała na zbyt wy godną.

– Przy kro mi z po wodu tego, co spo tkało pana Jo sefa – po wie działa Sara,
kiedy usia dły.

Anna Tho mas son coś wy mam ro tała i jej spoj rze nie po wę dro wało w kie‐ 
runku okna. Stała tam mon stera wy cią ga jąca wiel kie li ście ku słońcu.

– Jak wy glą dają po stępy w śledz twie? – za py tała.
Sara po winna była prze wi dzieć to py ta nie. Było uza sad nione i nie dało

się go po mi nąć.



– Jak pani wie, jesz cze ni kogo nie za trzy ma li śmy. Przy szłam tu taj, po nie‐ 
waż chcemy się upew nić, że ni czego nie prze oczy li śmy.

– Brzmi, jakby nie szło za do brze.
Anna Tho mas son zro biła prze pra sza jący gest dło nią, jakby od pę dzała

wła sną kry tykę, i po wstrzy mała Sarę, która wła śnie otwie rała usta, żeby się
wy tłu ma czyć:

– Cza sami my ślę, że to nie ma żad nego zna cze nia. Jo sef nie żyje. Sa leh
nie żyje. Nic tego nie zmieni, na wet je śli uda się wam zna leźć tego, kto to
zro bił. – Umil kła i za czerp nęła kilka głę bo kich od de chów, jakby chciała
dojść do sie bie po wy siłku fi zycz nym. – Cza sami jed nak czuję, że po pro stu
mu szę mieć ja sność. Bo to nie po jęte. Nie ro zu miem, kto mógł zro bić coś ta‐ 
kiego. Le dwo mie ści mi się w gło wie, że to się wy da rzyło. – Po woli po krę‐ 
ciła głową i spoj rzała na Sarę. – Pani to ro zu mie?

– Mnie też trudno to zro zu mieć – przy znała Sara.
Za pa dła długa ci sza. Za oknem ja kiś sa mo chód zwol nił, żeby wje chać

pod górkę.
– Tak to już jest – stwier dziła po chwili Anna Tho mas son. – Pro szę za da‐ 

wać te py ta nia.
Ostat nie zda nie za brzmiało opry skli wie i Sara Oskars son po czuła, że naj‐ 

chęt niej by się stam tąd wy mknęła. Pró bo wała so bie tłu ma czyć, że ich roz‐ 
mowa mimo wszystko bę dzie dla Anny formą po mocy.

– Chcia ła bym, aby tro chę pani opo wie działa o Jo se fie. Czym się zaj mo‐ 
wał, ja kie były jego za in te re so wa nia, z kim się spo ty kał.

– Cóż… nie bar dzo wiem, od czego za cząć – od parła matka, która nie‐ 
dawno stra ciła syna. Za sta na wiała się, a w jej po nu rych oczach na gle za pło‐ 
nęła mała iskierka. Wcią gnęła po wie trze. – Tak bar dzo się cie szy łam z po‐ 
wodu jego i Sa leh. Po znali się trzy lata temu i my ślę, że to spo wo do wało
dużą róż nicę w jego ży ciu. Jo sef za wsze wal czył. Był am bitny i upo rząd ko‐ 
wany. Od dziecka. Ale by wał też nie za do wo lony. Uwa żał, że nie spo tyka go
to, na co za słu gi wał. A prze cież miał do brą pracę i wy na gro dze nie, przy naj‐ 
mniej we dług mnie, ale chyba uwa żał, że to po ni żej jego po ziomu. Cza sem
spra wiał wra że nie tro chę zgorzk nia łego. Mó wi łam mu, że jest prze cież
młody i nie może li czyć na to, że do sta nie wszystko od razu. Wiele jed nak z
tego nie za do wo le nia znik nęło, kiedy po znał Sa leh. Za czął do strze gać w ży‐ 
ciu inne war to ści. Tak mi się wy daje. Może po pro stu to, czego mu bra ko‐ 
wało. Mi łość. Uwa żam, że w dzi siej szych cza sach tak wielu mło dych lu dzi
wal czy o to, by wy cią gnąć ze swo jej ka riery coś, czego tam nie ma. Dla tego



tak się cie szy łam z po wodu Sa leh. No i oczy wi ście dla tego, że była fan ta‐ 
styczną dziew czyną.

Sara za czy nała wąt pić, czy to do cze go kol wiek do pro wa dzi. Była pra wie
w stu pro cen tach prze ko nana, że Sa leh i Jo sef to ofiary. I kropka. Ich prze‐ 
szłość nie mo gła do star czyć żad nego wy ja śnie nia, dla czego zo stali za mor‐ 
do wani. Roz wią za nie nie znaj do wało się w domu Anny Tho mas son.

– A ro dzice Sa leh? Co oni są dzili o tym związku? – za py tała Sara.
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Wy gląda po waż niej, niż go za pa mię ta łem. To była pierw sza myśl, która
przy szła Fre dri kowi do głowy, gdy znów sta nął przed Kri ste rem Aspem.
Męż czy zna był taki sam, ale w ja kimś sen sie doj rzal szy, i nie miało to nic
wspól nego z wy glą dem.

Roz wa żał, czy ścią gnąć go do ko mi sa riatu w Ny köping, czy od wie dzić w
miej scu za miesz ka nia. Zde cy do wał się na dru gie roz wią za nie i kiedy go zo‐ 
ba czył, wie dział, że to był do bry wy bór. Kri ster Asp miał do piero dwa dzie‐ 
ścia trzy lata. Umiesz cze nie go w sali prze słu chań mo głoby wzbu dzić opór,
a wtedy nie do wie działby się tego, na czym mu za le żało.

O ile było się czego do wie dzieć.
– Na pewno zna się pan z Tom mym od dawna – za czął Fre drik.
Kri ster Asp miał małe miesz ka nie w nie po zor nej oko licy na skraju mia‐ 

sta. Za oknem kuchni wi dać było nie wielki traw nik, dwie ja rzę biny, któ rych
ko rony po ru szały się ner wowo na wie trze, przy twier dzoną do pod łoża
ławkę i trze pak. Da lej był ko lejny dom. Po do bny do tego, w któ rym się
znaj do wali.

– Tak. Od dwu dzie stu lat.
– Czyli od trze ciego roku ży cia. Czy to był ten sam rok, w któ rym pań ska

ro dzina ku piła do mek let ni skowy na Go tlan dii?
– Tak. Osiem dzie siąty czwarty.
– Jak zo sta li ście przy ja ciółmi?
Kri ster Asp się uśmiech nął.
– Nie pa mię tam. Było nas tylko troje. Nasz dom znaj do wał się dwie ście

me trów od ich domu. W tym wieku, żeby się za przy jaź nić, nie trzeba chyba
wiele wię cej niż po do bny wiek i od le głość moż liwa do po ko na nia na pie‐ 
chotę.

Miesz ka nie było wy sprzą tane, przy naj mniej jak na lo kum sa mot nego
mło dego męż czy zny. W po wie trzu uno sił się świeży za pach, jakby nie‐ 
dawno było wie trzone.

– To prawda – przy znał Fre drik – ale te raz mają pa no wie po dwa dzie ścia
trzy lata, więc chyba mu si cie mieć ze sobą sporo wspól nego?



Kri ster Asp prych nął krótko i dmuch nął na ja sno rudą grzywkę, która za‐ 
sła niała mu jedno oko.

– Czy tu cho dzi o Tommy’ego? – za py tał.
– A są dził pan, że czego bę dzie do ty czyła na sza roz mowa? – od parł Fre‐ 

drik.
Nie otrzy mał od po wie dzi.
– Pań scy ro dzice nie mają już domu w Ha blingbo?
– Nie.
– Czy Tommy też pana od wie dza? Tu w Ny köping?
– Ra czej nie. Był raz.
– Aha. Dla czego?
– Ja chęt nie jeż dżę na Go tlan dię, a poza tym ostat nio on nie ma pracy.
– No tak, oczy wi ście. To nic przy jem nego. Od dawna jest bez ro botny?
– Wy daje mi się, że od li sto pada. Około ośmiu mie sięcy.
– Ale do ra biał tro chę u Gerta Fälta.
– Tak, ale to praca do ryw cza – od parł Kri ster Asp.
– Gert Fält ma bar dzo ne ga tywny sto su nek do imi gran tów.
– Sły sza łem.
– A ja kie na sta wie nie do nich ma Tommy?
– Po wi nien pan jego za py tać – po wie dział Kri ster Asp.
– Ale te raz py tam pana – od parł Fre drik i utkwił sta now cze spoj rze nie w

błę kit nych oczach Aspa.
– Nie ro zu miem. Po dej rze wa cie o coś Tommy’ego? Czy o co cho dzi?
– Chcę usły szeć od po wie dzi na py ta nia. To wszystko – rzekł Fre drik.
Kri ster w mil cze niu ski nął głową i wy ko nał sze roki gest ręką. Co to

ozna czało? Że za mie rza od po wie dzieć?
– A jaki jest pań ski sto su nek do imi gran tów? – za py tał Fre drik.
Kri ster Asp ze sztyw niał za sko czony tym, że na gle sprawa za częła do ty‐ 

czyć jego. Na stęp nie przy su nął krze sło kilka cen ty me trów bli żej do stołu.
Od chrząk nął i się zgar bił.

– No cóż, nie je stem ich wiel kim mi ło śni kiem, je śli mam być szczery –
przy znał. – Ale prze ciwko imi gra cji nic nie mam.

Ra si sta z re guły od tego za czyna, po my ślał Fre drik. Nie mam nic prze‐ 
ciwko imi gra cji, ale… To ważne „ale”. Ale nie tam tych ani siam tych ani je‐ 
śli są stąd i stąd albo je śli… Na ko niec zo sta wała grupka szcze gól nie do‐ 
brze uło żo nych Skan dy na wów.



– Mia łem kie dyś bar dziej… no cóż, eks tre malne po glądy, to prawda. Ale
dawno. Kiedy by łem na sto lat kiem.

– Czy coś szcze gól nego spra wiło, że zmie nił pan zda nie?
– Wie pan, czło wiek w mło do ści bywa po ryw czy. To nie za wsze było

prze my ślane.
– A Tommy? Jak to jest w jego przy padku? Na dal ma bar dziej eks tre‐ 

malne po glądy? – za py tał Fre drik.
– Tommy, no cóż… Trzeba so bie zdać sprawę z pew nych rze czy – od parł

Kri ster Asp i umilkł.
Pa trzył w stół i ba wił się szwem po ze wnętrz nej stro nie le wej no gawki.
– Na przy kład z ja kich?
– W pew nym sen sie go ro zu miem, ale jed no cze śnie…
Kri ster Asp za ci snął zęby i wy dmu chał po wie trze przez nos.
– Z cza sem pewne rze czy trzeba zo sta wić za sobą.
– Ja kie na przy kład? – spy tał Fre drik.
Kri ster Asp przez chwilę zwle kał z od po wie dzią.
– Nie wiem, czy mogę o tym mó wić.
– Je śli coś pan wie, musi pan po wie dzieć – od parł Fre drik. – To oczy wi‐ 

ste, że z ro dziną Jo hans so nów coś jest nie tak, jak po winno. Wi dać to już na
pierw szy rzut oka. Ale nie wia domo, czy po winno nas to in te re so wać. Je śli
ma pan coś waż nego do po wie dze nia, może bę dziemy w sta nie roz wiać tę
wąt pli wość, skre ślić ich z li sty i zo sta wić w spo koju.

– No nie wiem – od parł Kri ster Asp.
– Czego pan nie wie? Co pan pró buje po wie dzieć? – Fre drik nie da wał za

wy graną.
– To trudne. Nie cho dzi o to, że pró buję ko go kol wiek chro nić. Zu peł nie

nie w tym rzecz. Tommy… – Prze rwał, prze cią gnął dło nią po czole i da lej
po wło sach. Mocno, jakby usi ło wał stłu mić my śli. – Kiedy ko le gu jemy się
z kimś od trze ciego roku ży cia, sy tu acja jest szcze gólna – po wie dział, pa‐ 
trząc na Fre drika. – Przyj dzie taki dzień, gdy to już nie bę dzie wy star czało.
Sam się pan za sta na wiał nad tym sa mym. Czło wiek za daje so bie py ta nie:
„Co mamy te raz ze sobą wspól nego jako dwu dzie sto trzy lat ko wie?”. – Po‐ 
now nie umilkł.

Je śli rze czy wi ście, jak twier dził, nie pró bo wał ni kogo chro nić, co było
dla niego ta kie trudne? Było bo wiem wi dać, że Kri ster Asp z czymś się
zmaga.



– Z czego trzeba so bie zdać sprawę, je śli cho dzi o Tommy’ego? – spy tał
Fre drik.

– Nie cho dzi o niego. Cho ciaż nie, oczy wi ście, że cho dzi. O Tommy’ego,
o Stel lana… Po pro stu nie spodo ba łoby im się… Czuł bym się jak zdrajca.

Kri ster Asp spoj rzał na Fre drika bła gal nym wzro kiem.
– Nie wiem, co pan wo lałby prze mil czeć – po wie dział Fre drik – ale je śli

jest coś, czego ujaw nie nia nie ży czą so bie Tommy i Stel lan, to, jak mi się
wy daje, za ta je nie tego nie za działa na ich ko rzyść. Jak pan uważa?

Można było od nieść wra że nie, że męki Kri stera Aspa zo stały prze rwane.
Prze su nął krze sło jesz cze kilka cen ty me trów do przodu i po ło żył przed ra‐ 
miona na stole. Kiedy od po wia dał, pa trzył w bok.

– To było trzy na ście lat temu – za czął sła bym gło sem.
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Klas Hag man wje chał do sto doły z du żym wor kiem sia no ki szonki i po sta‐ 
wił go w rogu. Był to pierw szy wo rek z wcze snego zbioru. Za mie rzał do‐ 
sta wić jesz cze około dwu dzie stu, a reszta miała stać na ze wnątrz, za sto‐ 
dołą. Po trze bo wał jesz cze miej sca na słomę.

Już chciał wy co fać, kiedy zo ba czył coś, co spra wiło, że za ha mo wał i ze‐ 
sko czył z trak tora. Zo sta wił pra cu jący sil nik i po szedł na drugi ko niec sto‐ 
doły.

– Co, do dia bła? – mam ro tał pod no sem.
Sto jące tam bele zo stały roz wią zane i słoma le żała roz sy pana na ziemi.
Wró cił do trak tora i wy łą czył sil nik. Kiedy ostry war kot ucichł, zro biło

się przy jem nie ci cho.
Otwo rzył drzwi do daw nych bok sów dla zwie rząt.
Aha, stara śpiewka, stwier dził. Wkrótce nie zo sta nie już nic, czego by nie

roz wa lili.
Mam ro cząc z iry ta cją, po szedł da lej do warsz tatu. Pchnął drzwi ra mie‐ 

niem i lewą ręką na ci snął włącz nik świa tła. Na tych miast spo strzegł, że bra‐ 
kuje kilku na rzę dzi tak sta ran nie po se gre go wa nych w prze gród kach na ścia‐ 
nie.

– Te raz to już prze sada.
Kiedy Stel lan po wie dział mu, że po li cjanci byli w sto dole, nie my ślał o

tym zbyt wiele. W końcu pu kali do drzwi w ca łej oko licy. Ale te raz na‐ 
prawdę się wściekł.

Wy cią gnął te le fon z kie szeni ro bo czych spodni i już chciał wy stu kać sto
dwa na ście, gdy zmie nił za miar. Do szedł do wnio sku, że może za miast tego
po wi nien wy brać któ ryś z nu me rów ko mi sa riatu. Nie chciał prze cież roz‐ 
ma wiać z cen trum przyj mo wa nia zgło szeń. Chciał się po łą czyć z kimś, kto
za to od po wiada. Z ja kimś sze fem.

Zga sił świa tło w warsz ta cie i wró cił do trak tora. Na le żało wejść do domu
i od szu kać wła ściwy nu mer.

Kiedy wy je chał ze sto doły, zo ba czył na po dwórku Tommy’ego Jo hans‐ 
sona. Za trzy mał się kilka me trów od niego.



– Cho lera, ależ tam bu szo wali – po wie dział. – Bra kuje mi na rzę dzi i w
ogóle.

Tommy osło nił dło nią oczy przed słoń cem i pod niósł wzrok na Klasa
Hag mana sie dzą cego na trak to rze.

– Mo gliby cho ciaż po so bie po sprzą tać. Za dzwo nię i się roz mó wię z
kimś tam w Visby – cią gnął Hag man.

– Co?
Tommy nie ru szał się z miej sca, trzy ma jąc dłoń zło żoną w łó deczkę na

wy so ko ści brwi.
Klas Hag man wy łą czył sil nik.
– Po li cja. Mu szą chyba po sprzą tać – stwier dził, wska zu jąc kciu kiem

przez ra mię.
Tommy opu ścił rękę i spoj rzał w kie runku sto doły.
– Za dzwo nię, to ko goś tu przy ślą – do dał Hag man. – Wiesz, kto tu był?

Znasz na zwi sko?
– Strata czasu. Ni kogo nie przy ślą – od parł Tommy.
Klas Hag man się skrzy wił. Po my ślał, że Tommy ma zu peł nie nie wła‐ 

ściwe na sta wie nie. Nie można na wszystko po zwa lać. Nie za mie rzał jed nak
się z nim spie rać.

– Do brze, zo ba czymy. Zo ba czymy – po wtó rzył, uru cho mił sil nik, wrzu‐ 
cił bieg i z hu kiem wy je chał na drogę.

***

Po uchy le niu drzwi bal ko no wych Anna Tho mas son wró ciła i usia dła. Po‐ 
dmuch chłod nego po wie trza do tarł do sie dzą cej w fo telu Sary.

– Czyli nie było też żad nych prze szkód na tury kul tu ro wej ani re li gij nej.
– Nie – od parła spo koj nie matka Jo sefa Tho mas sona. – Nic z tych rze czy.

Jo sef jest prze cież w po ło wie Egip cja ni nem… i Ara bem. Cie szyli się z
tego, ale nie są dzę, by sta no wiło ja ką kol wiek róż nicę, gdyby był stu pro cen‐ 
to wym Szwe dem.

– A oj ciec Jo sefa? – spy tała Sara.
– Sza lał ze szczę ścia. Ko chał Sa leh. Z nim też za mie rza się pani spo tkać?
– Tak – od parła Sara. – Ma pani z nim jesz cze jedno dziecko, prawda?
Anna ski nęła głową, ba wiąc się swoim srebr nym na szyj ni kiem.
– Naj pierw uro dził nam się Pet ter. Sa miemu bar dzo za le żało, by imię

brzmiało szwedzko. Miał taki okres, że chciał zo sta wić dawne ży cie za



sobą, na uczyć się per fek cyj nie ję zyka, być Szwe dem do szpiku ko ści. Trzy
lata póź niej, kiedy na świat przy szedł Jo sef, tro chę mu mi nęło. Stąd ta kie
imię. Po Yus su fie, dziadku.

Anna od gar nęła si wie jące włosy na ra miona.
– Roz wie dli śmy się, kiedy Jo sef miał sie dem lat. Trzy lata póź niej uro‐ 

dziła się Anja.
– Czyli te raz ma szes na ście, sie dem na ście lat?
– Skoń czy sie dem na ście we wrze śniu.
– Dzieci po roz wo dzie wy cho wy wały się z pa nią czy peł ni li ście opiekę

na prze mienną?
– Można po wie dzieć, że wy cho wy wały się ze mną, ale miały kon takt z

Sa mim, jeź dziły do niego na week endy i tak da lej. Pet ter miał kło poty z za‐ 
ak cep to wa niem Ro berta, więc by wał u Sa miego czę ściej niż Jo sef.

– Ro bert to oj ciec Anji? – spy tała Sara.
– Tak.
– On i Pet ter się nie do ga dy wali?
– Rzecz chyba w tym, że wszystko było nowe: roz wód, Ro bert, Anja.

Kiedy uro dziła się Anja, on miał trzy na ście lat. Może dla tego przede
wszyst kim po jej na ro dzi nach po ja wiły się pro blemy. Z całą pew no ścią sy‐ 
tu acja ule gła zmia nie. Sta li śmy się nową ro dziną. Dzieci chyba za wsze fan‐ 
ta zjują, że mama z tatą za miesz kają ra zem i wszystko bę dzie jak daw niej.

– Ale Jo sef nie za cho wy wał się jak Pet ter?
– Nie, zu peł nie ina czej. W końcu, kiedy się roz wie dli śmy, był jesz cze

mały. Pet ter miał dzie sięć lat. Ale nie wiem, jak wiel kie to miało zna cze nie.
Są bar dzo różni. Róż nili się już jako dzieci. Jo sef jest spo kojny, uta len to‐ 
wany, na sta wiony na cel. Pet ter bar dziej… nie spo kojny. Mie wał kło poty z
na uką i… no, po pro stu był trudny. Też jest uta len to wany, ale się roz pra szał.
Miał mnó stwo ener gii i zu ży wał ją na wszel kie moż liwe spo soby – po wie‐ 
działa Anna i roz cza pie rzyła palce. – Był taki czas, że na prawdę się o niego
mar twi li śmy. Za chwilę miał się stać peł no letni. Chciał miesz kać u Sa‐ 
miego, ale to się nie zbyt do brze spraw dzało. Sami nie miał czasu albo nie
po tra fił być oj cem dla trud nego na sto latka. Albo zwa lał na niego winę, albo
po pro stu go nie było. A Pet ter nie chciał miesz kać u mnie. Pró bo wa łam,
ale nie mia łam tak wiele do za ofe ro wa nia. A kiedy Ro bert chciał coś po‐ 
wie dzieć, koń czyło się to talną ka ta strofą. Wtedy po pro stu ucie kał. W tam‐ 
tym cza sie chyba ro bił, co chciał. Żył po swo jemu. W wieku szes na stu lat.

Anna wes tchnęła.



– Wy da wało się, że je śli któ ryś z nich źle skoń czy, to wła śnie on.
– Brzmi po waż nie. Co ta kiego ro bił?
– Szcze rze mó wiąc, nie wiem zbyt wiele na ten te mat. Na wet te raz, po

cza sie. Tak jak mó wi łam, żył po swo jemu, a my nie mo gli śmy nic na to po‐ 
ra dzić. Ale zda wa łam so bie sprawę, że nie jest do brze. Kie dyś spo tka łam
go z no wymi ko le gami i nie były to przy jemne typy. Nie wiem, czym się
zaj mo wali. Nar ko ty kami, roz bo jami czy po pro stu zwy kłym chu li gań‐ 
stwem. Drobni gang ste rzy. Okropni mali chłopcy.

Skrzy wiła się na to wspo mnie nie.
– Jak so bie te raz ra dzi? – spy tała Sara.
– Te raz do brze. Tro chę za jęło, za nim znów tra fił na wła ściwe tory, ale już

jest w po rządku. Mieszka w Malmö i pra cuje jako po śred nik nie ru cho mo‐ 
ści. Zdo był wy kształ ce nie w Lund, a po tem tam zo stał. Można więc po wie‐ 
dzieć, że sy no wie ro bią to samo, choć mają inne za robki. Cho dzi mi o to, że
są sprze daw cami. Czy ra czej byli…

Prze rwała i za pa trzyła się przed sie bie. Miała pu sty wzrok, a jej oczy
błysz czały.

– Nie – po wie działa jakby do swo ich my śli, wsta jąc. – Może chce pani
zo ba czyć ja kieś zdję cia?

Nie cze ka jąc na od po wiedź, szybko po de szła do jed nej z pó łek i za częła
szpe rać wśród al bu mów ze zdję ciami.

Sa rze nie prze szka dzało, gdy lu dzie wy cią gali al bumy ze zdję ciami.
Dzięki temu mo gli się od prę żyć i wy do być dawne wspo mnie nia. Py ta nie
tylko, czy mo gło to wnieść coś do śledz twa.

Anna Tho mas son wró ciła z dwoma al bu mami, które wy brała. Po ło żyła je
na stole, usia dła i otwo rzyła je den z nich.

– Zo baczmy… to nie jest ta kie cie kawe – stwier dziła, szybko prze rzu ca‐ 
jąc pierw sze strony – ale tu taj mają chyba sześć i dzie więć lat.

Ob ró ciła al bum i po ło żyła go tak, by Sara wi działa.
– Mó wiła pani chyba, że bar dzo się od sie bie róż nią – za uwa żyła Sara.
– Cha rak te rem tak! Ale z wy glądu są po do bni jak dwie kro ple wody.
Po tych sło wach za chi cho tała, ale śmiech szybko prze szedł w chli pa nie.
– Pro szę spoj rzeć na to – po wie działa, prze wró ciła dwie strony al bumu i

wska zała jedno z czte rech zdjęć na czar nym tle.
– Dzielą ich trzy lata, ale mimo to są nie wia ry god nie po do bni.
– To prawda – przy tak nęła Sara. – Nie wia ry god nie po do bni.



Wpa try wała się w al bum. Dwaj chłopcy ze zdję cia mo gliby wręcz być
bliź nia kami.
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Się gnęła po upar cie dzwo niący te le fon.
– Eva Kar lén.
– Dzień do bry, mówi Klas Hag man. Czy do dzwo ni łem się do ko mi sa‐ 

riatu?
Po to nie głosu do my śliła się, że o co kol wiek cho dzi, nie bę dzie to prze‐ 

ka zy wa nie po chwał.
– Zga dza się. Tu ko mi sa riat – od parła.
– Chcia łem wła ści wie roz ma wiać z kimś na gó rze, ale naj wy raź niej nie

dało się skon tak to wać mnie z ko mi sa rzem i za su ge ro wali, że prze łą czą
mnie do was.

– Aha. W czym mogę po móc? – spy tała Eva.
– Je stem wła ści cie lem go spo dar stwa w Ha blingbo. Wy gląda na to, że

prze pro wa dzi li ście coś w ro dzaju re wi zji w mo jej sto dole. Mam do po wie‐ 
dze nia kilka rze czy na te mat tego, co zo sta wi li ście po so bie.

– Aha. Po wie dział pan „Hag man”? – spy tała Eva.
– Klas Hag man. Roz bi ja li ście się tam, prze sta wia li ście rze czy, a naj gor‐ 

sze jest to, że w moim warsz ta cie bra kuje na rzę dzi. Chyba mo gli by ście po
so bie po sprzą tać. Mi ni mum, któ rego można by żą dać, to in for ma cja o tym,
co ro bi cie.

– Pro szę chwilę za cze kać – po pro siła Eva. – Kiedy to było?
– Nie dawno – od parł Klas Hag man z na ra sta jącą iry ta cją. – Kilka dni

temu.
– Pan Klas Hag man z Ha blingbo?
– Tak. Nie orien tu je cie się, do kogo wła zi cie z bu tami? Nie po trzeba już

po zwo le nia na coś ta kiego?
Eva czuła się co raz bar dziej zdez o rien to wana.
– Gdzie to do kład nie jest? – za py tała.
– Nie wie pani? – zrzę dził Hag man. – Prze cież sama pani tam była.
Na prawdę? – po my ślała Eva.
– Tak, ale prze cież nie mogę znać wszyst kich go spo darstw z na zwy. –

Zde cy do wała się na pół prawdę. – Więc je śli pan…
– Sto doła przy go spo dar stwie Jo hans so nów – prze rwał Hag man.



Usły szała w słu chawce jego wzbu rzone sa pa nie.
– Zda wało mi się, że mó wił pan, że to pań ska sto doła.
– Moja i nie moja. Mam ją do dys po zy cji, że tak po wiem. To coś w ro‐ 

dzaju dzier żawy.
– Czyli dzier żawi pan sto dołę Jo hans so nów? Tak mam to ro zu mieć? –

za py tała.
– Tak. To zna czy… nie spi sa li śmy żad nej umowy. Ale to ja ko rzy stam z

tego bu dynku. Oni mogą cza sem wsta wić sa mo chód czy inny po jazd, ale ja
dys po nuję sto dołą.

No to przy naj mniej nie zła ma li śmy prawa, po my ślała Eva.
– Od jak dawna tak jest? – spy tała.
– Oj, już długo. Ku pi łem od nich zie mię dzie sięć lat temu. Mieli tam

skła dzik, któ rego Stel lan nie był w sta nie wy sprzą tać, więc umó wi li śmy się,
że na ra zie mogę so bie wziąć sto dołę. I na tym sta nęło. Nie mam nic prze‐ 
ciwko. W końcu sto doła jest sporo więk sza od tam tego skła dziku.

– Skła dzik, mówi pan? Jest tam coś ta kiego?
– Tak.
– I na leży do Jo hans so nów? Albo ra czej czy Jo hans so no wie nim dys po‐ 

nują? – po pra wiła się Eva.
– Zga dza się.
– I na dal go uży wają?
– Tak. O ile wiem, ich stary złom na dal tam jest.
– Hm… Ale nie do kła dają tam już no wych rze czy?
– Tego nie wiem. Chyba ko goś tam kie dyś wi dzia łem. Ale je śli tak ro bią,

to rzadko.
– Coś na to po ra dzimy – od parła Eva tro chę nie ja sno. – Czy mogę do

pana za dzwo nić za kilka mi nut? Spró buję naj pierw na wią zać kon takt z ko‐ 
mi sa rzem.

– My ślę, że tak – od parł Hag man. Wy da wał się bar dziej za do wo lony, gdy
pa dło słowo „ko mi sarz”. – Je śli to na prawdę bę dzie kilka mi nut. Nie
mogę…

– Już za mo men cik – od parła Eva. – Pro szę ni g dzie nie od cho dzić.
Roz łą czyła się i za dzwo niła do Görana. Nikt nie od bie rał. Ani te le fonu

sta cjo nar nego, ani ko mór ko wego. Bęb niąc pal cami w pla sti kową obu dowę
te le fonu, pró bo wała my śleć.

Po tem znów pod nio sła słu chawkę i wy brała nu mer Klasa Hag mana.



– Chcia ła bym przy je chać i zer k nąć na ten skła dzik – oznaj miła, gdy już
ode brał.

– Skła dzik? – od parł Klas Hag man, jakby to było naj dziw niej sze słowo,
ja kie sły szał od dawna.

Ma de men cję czy co? – po my ślała Eva.
– Tak. Skła dzik, o któ rym pan opo wia dał.
– Aha. My śla łem, że roz ma wia li śmy o sto dole.
– Zaj miemy się tym – za pew niła Eva. – A na rzę dzia od zy ska pan tak

szybko, jak się da. Te raz jed nak jest ważne, abym mo gła jak naj szyb ciej
spoj rzeć na ten skła dzik. Czy mógłby się pan tam ze mną spo tkać za go‐ 
dzinę? – Spoj rzała na ze gar nad drzwiami. Było dzie sięć po dwu na stej. –
Po wiedzmy… pięt na ście po pierw szej?

– Hmm, my ślę… Tak, chyba może być – od parł Klas Hag man, ale nie
wy da wał się szcze gól nie za do wo lony z in for ma cji.

– Je stem ogrom nie wdzięczna. – Eva wzięła go pod włos. – Ważne, by
tym ra zem zro bić to, jak na leży.

– Pew nie tak. Ale tam prze cież są rze czy Jo hans so nów. Czy oni nie po‐ 
winni…

– Nie – prze rwała Eva tak szybko, by Klas Hag man zro zu miał, iż nie ży‐ 
czy so bie ich udziału.

– No do brze, w ta kim ra zie nie za wra cajmy so bie tym głowy.
– Jak tam do je chać? – za py tała.
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Przy szli i za brali go z aresztu bez ostrze że nia. Nie miał po ję cia, gdzie się
znaj duje. Wie dział tylko, że pew nie na dal w Ka irze. Na pewno nie je chali
roz kle ko ta nym mi ni bu sem dłu żej niż pół go dziny.

W ma łej celi bra ko wało okien, a ściany były wy ko nane z nie po ma lo wa‐ 
nego be tonu. Wpro wa dzili go tam mało de li kat nie, ale nie sto su jąc prze‐ 
mocy.

Sie dział na przy twier dzo nej do ściany pry czy i wpa try wał się w gar nek.
Zo ba czył go na tych miast, gdy straż nicy otwo rzyli drzwi do celi. Był jed‐ 

nak za bar dzo za mknięty w so bie, zbyt spięty, by za uwa żyć, że w jego
obec no ści jest coś dziw nego.

Do piero kiedy za mknęli drzwi i prze krę cili klucz, i zo stał sam w środku,
za czął o tym my śleć.

Miał przed sobą duży gar nek. Na do brych dzie sięć li trów. Stał na pły cie
grzej nej, która z ko lei była usta wiona na ma łym, lecz sta bil nym drew nia‐ 
nym sto liku.

Dla czego zo sta wia się więź nia sa mego w celi z wiel kim, cięż kim garn‐ 
kiem na pły cie pod łą czo nej do dzia ła ją cego gniazdka? A przy naj mniej do‐ 
my ślał się, że gniazdko działa, na pod sta wie czer wo nej lampki kon tro l nej
po wy żej.

To wszystko sta no wiło zła ma nie re gu la minu. W aresz cie nie można było
mieć na wet dłu go pisu.

Z pew no ścią chcieli go prze stra szyć.
Do szedł do ta kiego wnio sku po dłu gim wpa try wa niu się w gar nek – miał

wra że nie, że mi nęło kilka go dzin. Może zresztą rze czy wi ście tak było.
W dal szym ciągu nie otrzy mał in for ma cji, dla czego zo stał prze nie siony i

do kąd.
Bo prze cież o to cho dziło. Żeby go wy stra szyć.
Po woli zbli żył się do garnka. Spo strzegł, że jest w dwóch trze cich wy peł‐ 

niony wodą.
Wy stra szyć.
Bo gdyby za mie rzali… Chyba nie da wa liby więź niowi szansy na przy go‐ 

to wa nie?



Na pewno o to cho dziło. O wy stra sze nie go. Ucze pił się tej my śli. Wy‐ 
stra sze nie.

Gar nek na stole. Żeby on go wi dział. Płyta grzejna. Czer wona lampka.
Fan ta zje na te mat go tu ją cej się wody.
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– Tam ten dzień jest jak wy ryty w pa mięci. Wszystko ule gło zmia nie.
Wszystko się roz sy pało. Nie je stem w sta nie tego po jąć.

Oparł czoło o końce pal ców pra wej dłoni.
– Naj gor sze, że oskar ży łem Tommy’ego o oszu stwo. Pra wie za czę li śmy

się kłó cić, kiedy usły sze li śmy do bie ga jący z domu krzyk jego matki –
oznaj mił Kri ster i wy buch nął su chym śmie chem. – Wiem, że oszu ki wał.
Za wsze. Przy naj mniej w grach. Pod kra dał też z banku, kiedy gra li śmy w
Mo no pol.

Za wa hał się i skrzy wił z za kło po ta niem, jakby po my ślał, że ta re flek sja w
ja kiś spo sób nie jest do końca wła ściwa.

– Mama Tommy’ego była chyba naj bar dziej zdru zgo tana. Zdaje się, że
na wet tra fiła do psy chia tryka. Nie wiem do końca, jak się czuła Anna-Ka‐ 
rin, ale mogę pró bo wać to so bie wy obra zić. Mimo to po cząt kowo ja koś się
uda wało. Mia łem do piero dzie sięć lat, więc nie wszystko ro zu mia łem.
Wiele po ją łem do piero po la tach. W każ dym ra zie pa mię tam i po cza sie po‐ 
tra fi łem so bie po skła dać, że to Stel lan pil no wał, by w domu wszystko dzia‐ 
łało… Tak jak po winno w ro dzi nie. Po siłki, szkoła, ter miny i co tam jesz‐ 
cze… Do piero po tem, kiedy Le ila ode brała so bie ży cie, wszystko się za wa‐ 
liło. To cho ler stwo nie mie ści się w gło wie. Matka Tommy’ego po peł niła
sa mo bój stwo. Nie po jęte.

Tommy miał wtedy trzy na ście lat. Trzy na ście, a mama wo lała śmierć niż
jego i córkę.

– Sprawcy byli ob cego po cho dze nia, prawda? Jest pan tego pewny? –
spy tał Fre drik.

– Tak, tak. Sami mo że cie spraw dzić. Zo stali ska zani. Przy naj mniej
dwóch z nich. Ale trzeci też był imi gran tem. W tej kwe stii cał ko wi cie ufam
An nie-Ka rin.

– Po wie działa to panu?
– Nie. Nie tak… bez po śred nio. Ale Tommy mó wił, że było ich trzech.
– Czyli, in nymi słowy, nie usły szał pan tego od Anny-Ka rin?
Kri ster Asp wes tchnął, naj wy raź niej są dząc, że szcze gół, któ rego ucze pił

się Fre drik, jest nie istotny.



– Nie ro zu miem, jak można tak po pro stu od pu ścić. Może nie da się nic
na to po ra dzić, ale mimo wszystko. To, co spo tkało Annę-Ka rin, było
straszne, po tworne, ale prze cież prze żyła, miesz kała w domu. I Tommy też.
Po zwo lić so bie na taki upa dek jak Le ila to nie w po rządku. No a po tem
Stel lan. Wi dział go pan. Kiedy mia łem dzie sięć lat, ba łem się tego czło‐ 
wieka. A te raz?

Dzie się cio la tek pew nie da lej mógłby się bać Stel lana Jo hans sona, po my‐ 
ślał Fre drik. Nie z tych sa mych jed nak po wo dów co trzy na ście lat temu.

***

Kri ster spoj rzał na po li cjanta, który usiadł przy stole w jego kuchni. Fre drik
Bro man z Visby. Zaj mo wał dużo miej sca. Nie żeby był wielki i prze ra ża‐ 
jący jak Stel lan Jo hans son, gdy Kri ster miał dzie sięć lat i bał się spoj rzeć
mu w oczy. Cho dziło o coś zu peł nie in nego. Sie dział tak, jakby miał do
tego prawo. Jakby miał prawo zo stać, do póki nie otrzyma od po wie dzi na
wszyst kie swoje py ta nia. Oku po wał całe miesz ka nie. Nie dało się przed
nim uciec.

Kri ster mó wił. Nie czuł się z tym naj le piej. Nie zbyt go ob cho dziło, co
po wie Tommy. My ślał o An nie-Ka rin.

Ni gdy go nie pro siła o mil cze nie. Tommy zresztą też. Ani Stel lan. Nie
mu sieli. To były sprawy, o któ rych się nie gada.

Mimo to po wie dział. Po wie dział, bo tylko tak dało się zdra dzić co kol‐ 
wiek na te mat Tommy’ego, Anny-Ka rin i Stel lana.

A poza tym to była prawda. Coś, co na prawdę się zda rzyło. Gli niarz
mógł wszystko spraw dzić. Gdy Anna-Ka rin była w od wie dzi nach u ko le‐ 
żanki w Sztok hol mie, na pa dło na nią trzech imi gran tów. Szes na stego
czerwca ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią tego pierw szego roku Anna-Ka‐ 
rin zo stała zgwał cona na ja kimś cho ler nym par kingu w prze my sło wej oko‐ 
licy En skede. Rzu cili się na nią jak zwie rzęta.

Po wie dział o tym.
Jed no cze śnie nie wi dział po wodu, by wspo mi nać o wszyst kim, co pie‐ 

przył Tommy. On sam też się na ga dał. Ale to były tylko słowa. Wiel kie
plany, które ni gdy nie zo stały zre ali zo wane. Beł ko tliwe za po wie dzi pa da‐ 
jące z ich ust przy bim brze i ta nich bro wa rach. Groźby. Szcze gó łowe opisy
tego, co by zro bili tym skur wy sy nom. Albo in nym ta kim jak oni. Ob co kra‐ 
jow com. Czar nu chom. Cia pa tym.



Bla, bla, bla. Po co wspo mi nać o czymś ta kim? Po wie dział to, co mógł
po wie dzieć, na wet je śli to też było swo istą zdradą.

Miał wra że nie, że po li cjan towi to się po doba. W ciągu pierw szej go dziny
funk cjo na riusz pra wie nie pa trzył na swój no tat nik. Ale po tem, gdy Kri ster
za czął opo wia dać o An nie-Ka rin, no to wał każde słowo.

***

– Dziwne, że to nie wy szło na jaw – po wie działa Sara Oskars son do te le‐ 
fonu.

Stała oparta o golfa za par ko wa nego przy Sig frid svägen w Aspud den. Lu‐ 
biła ten sa mo chód, bo dzięki niemu wy glą dała na dziew czynę trzy dzie ści
plus, która do kądś je dzie, a nie ubraną po cy wil nemu po li cjantkę za ła twia‐ 
jącą sprawy służ bowe. Tro chę śmieszne, ale tak wła śnie było. Za słabo
przy po mi nała ko bietę ro biącą ka rierę albo do brze sy tu owaną go spo dy nię
do mową, żeby pa so wać do no wiut kiego vo lva.

Jak tylko włą czyła te le fon, po ja wiła się wia do mość od Fre drika.
– Rzecz chyba w tym, że to się wy da rzyło na kon ty nen cie. No i sprawa

do ty czyła gwałtu. Ta jem nica – po wie dział Fre drik.
– No tak, ale wszystko i tak wyj dzie na jaw – stwier dziła Sara.
– Już wy szło.
Od blo ko wała drzwi sa mo chodu i usia dła za kie row nicą.
– Po jadę przy go to wać do ku menty. Je dziesz z po wro tem?
– Chyba nie ma sensu, abym wra cał do Sztok holmu. Po jadę te raz do Ny‐ 

näs, ale za dzwoń, jak już spraw dzisz ma te riał.
– Do brze, za dzwo nię.
– We dług wer sji Kri stera spraw ców było trzech, ale ska zano tylko

dwóch. Je śli do brze zro zu mia łem, trzeci nie zo stał zi den ty fi ko wany.
Sprawdź, pro szę, ze zna nia Anny-Ka rin w ma te ria łach z po stę po wa nia przy‐ 
go to waw czego.

– We zmę cały ma te riał.
Po winno pójść szybko i spraw nie. W końcu to był re jon po łu dniowy,

dawne miej sce pracy Sary.
Wy cią gnęła klu czyk z kie szeni spodni i wło żyła go do sta cyjki. W cza sie,

który spę dziła u Anny Tho mas son, całą przed nią szybę po krył py łek kwia‐ 
towy.

– To było trzy na ście lat temu? – za py tała.



– Tak jest – od parł Fre drik.
– Trzy na ście lat temu…
– Tak, prze cież po wie dzia łem.
– A Pet ter Tho mas son się sta czał – po wie działa Sara.
– Co ta kiego?
– Zo ba czymy. Przy odro bi nie szczę ścia może znaj dziemy wię cej niż je‐ 

den mo tyw.
– Co? Pet ter Tho mas son? Cho dzi ci o brata Jo sefa Tho mas sona?
– Tak.
– Co on ma z tym wspól nego?
– Pew nie nic. Póź niej się tym zaj miemy – od parła Sara. – Naj pierw mu‐ 

szę prze czy tać pro to kół.
– Ale o co cho dzi? Dla czego…
– Za dzwo nię do cie bie, okej?

***

Fre drik się pod dał i za koń czył roz mowę. Było pięć mi nut przed pierw szą.
Uznał, że rów nie do brze może zna leźć w Ny köping ja kiś lo kal, w któ rym
zje lunch. Miał mnó stwo czasu do na stęp nego promu, ale zbyt mało, by
spo tka nie się z Sarą w Sztok hol mie miało ja kiś sens.

Był głodny. Nie jadł nic od czasu śnia da nia na pro mie o wpół do ósmej.
Pet ter Tho mas son? O co, do dia bła, jej cho dziło?
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– Przy kro mi, ale mu sia łem.
– Pew nie, że tak. To prze cież był po li cjant. Dla czego miał byś kła mać?
Anna-Ka rin ro biła przed po łu dniowe za kupy dla ojca. Już wszystko za pa‐ 

ko wała, by po je chać do Ny bro i po pły wać z ko le żanką z pracy, kiedy za‐ 
dzwo nił Kri ster. Na stole w kuchni stał ko szyk z buł kami, so kiem ra bar ba‐ 
ro wym i kawą.

– Nie wiem. Po pro stu wy da wało mi się to nie wła ściwe.
– Nie myśl o tym. Ja sne, że kiedy py ta nie za daje funk cjo na riusz po li cji,

trzeba od po wie dzieć.
– Tak wła śnie uwa żam – od parł.
Anna-Ka rin stała z ko stiu mem ką pie lo wym w ręce, po cie ra jąc je dwa bi sty

ma te riał kciu kiem i pal cem wska zu ją cym.
– Roz ma wia łeś z Tom mym? – za py tała.
– Nie.
Czyli za dzwo nił naj pierw do mnie, po my ślała.
– Nie bar dzo wiem, co tu się dzieje. Po li cja prze słu chała Tommy’ego i

tatę w spra wie bomby na po kła dzie. Nie tylko ich. Wy py ty wała też ja kie goś
ko legę Tommy’ego, Fälta w Grötlingbo i całe mnó stwo in nych lu dzi. Kom‐ 
pletne sza leń stwo.

– Tak, sły sza łem o tym – od parł Kri ster.
– Zgar nęła ich ja kaś grupa spe cjalna, prze ry wa jąc im sen. Kiedy Tommy

wró cił, wy da wał się za ła many. Chore, prawda?
– Tak.
– No i do tego tata. Wy obra żasz so bie, że tata mógłby zde to no wać ła du‐ 

nek na pro mie na Go tlan dii? Nie ro zu miem ich toku my śle nia. To ja kaś pa‐ 
ra noja.

– Zga dza się.
Cze kała, aż Kri ster po wie coś wię cej, ale w słu chawce pa no wała ci sza.
– Idę po pły wać. Mia na mnie czeka. Ale miło, że za dzwo ni łeś.
– Nie ma sprawy – od parł.
– Do usły sze nia – za koń czyła Anna-Ka rin.



Roz łą czyła się i wło żyła strój ką pie lowy do ko szyka. Wy cho dząc, zgar‐ 
nęła ko lo rowe cza so pi smo. Za mknęła drzwi na klucz.

A za tem już wie dzieli. To z pew no ścią zro dzi wię cej py tań. Do niej i
Tommy’ego. I do taty. Po sta no wiła, że nie bę dzie o tym my śleć. Tak jak po‐ 
wie działa Kri ste rowi. I tak nic nie mo gła zro bić.

Wpa ko wała ko szyk na tylne sie dze nie i wsia dła do sa mo chodu. Ką piel i
słońce. Ani jed nej chmurki.

***

Przy skła dziku był za par ko wany duży trak tor New Hol land z błę kitną po‐ 
krywą sil nika. Droga pro wa dząca w to miej sce była tylko dwoma błot ni‐ 
stymi śla dami mię dzy jed nym po lem a dru gim.

Skła dzik miał ni skie, ob skurne, szare ściany z drew nianą górną czę ścią
po ma lo waną na czer wono. Kiedy Eva skrę ciła na wła ściwą drogę zjaz dową,
wkrótce już z da leka za uwa żyła za równo trak tor, jak i bu dy ne czek. Kiedy
po de szła bli żej, otwo rzyły się drzwiczki trak tora i wy siadł z niego męż czy‐ 
zna w nie bie skich ro bo czych spodniach i ko szuli z krót kim rę ka wem.

Skrę ciła i sta nęła przy trak to rze, który gó ro wał nad jej sa mo cho dem tech‐ 
nika.

– Klas Hag man? – spy tała, kiedy już wy sia dła.
– To ja.
– Eva Kar lén – od parła, wy cią ga jąc rękę.
– Aha. Jest pani ta kim jakby tech ni kiem kry mi nal nym? – za py tał, ści ska‐ 

jąc jej dłoń i mie rząc ją wzro kiem od stóp do głów.
– Zga dza się.
Patrz so bie, patrz, po my ślała. W Szwe cji nie ma wielu ta kich jak ja.
– To jest ten skła dzik? – za py tała.
Za równo z tynku, jak i pa nelu farba od pa dała wiel kimi pła tami. Bra ko‐ 

wało mnó stwa da chó wek, a dach był czarny od po ro stów. Duże drzwi za‐ 
mknięto na so lidną kłódkę i sze roki, za rdze wiały sta lowy ry giel. Wy glą dał,
jakby nie dawno za in sta lo wano mu nowe mo co wa nia. Nie rdzewne śruby
lśniły na tle rdzy wy zie ra ją cej spod łusz czą cego się czar nego la kieru.

Klas Hag man za uwa żył jej spoj rze nie.
– Kil koro mło dych lu dzi krę ciło się tu ja kiś rok temu. Wtedy Tommy za‐ 

ło żył ten za mek. Czę sto tak się dzieje z do mami, które są opusz czone. Albo
na ta kie wy glą dają.



Wska zał na szpro sowe okno na szczy cie.
– Wy bili też szybę – do dał.
Eva ski nęła głową i wol nym kro kiem okrą żyła skła dzik. Nie opo dal pa sły

się krowy, a bu dy nek był ogro dzony z kil ku me tro wym za pa sem. Z tyłu
znaj do wały się mniej sze drzwi. Rów nież za mknięte. Były jed nak jesz cze
dwa okna na wy so ko ści umoż li wia ją cej do sta nie się przez nie do środka.

– Dzię kuję, że zna lazł pan czas – po wie działa, okrą żyw szy bu dy nek. –
Nie tra fi ła bym tu bez po mocy.

A już na pewno by łoby to kło po tliwe.
Hag man spoj rzał na Evę py ta jąco.
– Nie będę pana już dłu żej za trzy my wała – stwier dziła i wy cią gnęła rękę.

– Przy je dziemy po pa trzeć na ba ła gan w sto dole, obie cuję. Ale nie mam
pew no ści, czy zdą żymy dzi siaj.

Zro zu miał, że wła śnie po pro siła, by so bie po szedł.
– Ro zu miem. Obym tylko od zy skał na rzę dzia – od parł i szybko ści snął

jej dłoń.
Trak tor ru szył z ogłu sza ją cym ry kiem. Kiedy już od je chał ka wa łek

drogą, która le dwo przy po mi nała drogę, Eva wy jęła te le fon i znów pró bo‐ 
wała się do dzwo nić do Görana. Tym ra zem też nikt nie od bie rał. Zo sta wiła
krótką wia do mość.

Ro zej rzała się za my ślona. Na za cho dzie, od strony mo rza, był duży las.
Poza tym ota czały ją pola i pa stwi ska.

Mo gła wy tłu ma czyć de cy zję o prze szu ka niu tym, że zwłoka sta nowi po‐ 
ten cjalne nie bez pie czeń stwo. Po trze bo wała tylko chwili, by się ro zej rzeć i
po brać próbki.

Przy stą piła do pracy. Otwo rzyła ba gaż nik i wy jęła z niego jedną z wa li‐ 
zek. Wy cią gnęła przy bory po trzebne do po bie ra nia pró bek i wzięła też pa‐ 
kiet wo recz ków, na wy pa dek gdyby po trze bo wała za bez pie czyć ja kieś
przed mioty.

W dro dze do obiektu za wa hała się, wy jęła rolkę ta śmy i roz wi nęła pięć
me trów, blo ku jąc wej ście przez ogro dze nie od strony drogi.

Tak jak przy pusz czała, nie mu siała na wet uszka dzać okna, żeby od blo ko‐ 
wać za czepy. Na ty łach skła dziku stał ko zioł do pi ło wa nia drewna. Pod su‐ 
nęła go pod okno. Po tem wy star czyło tylko się wspiąć i wejść do środka.

Pod oknem znaj do wało się coś w ro dzaju stołu ro bo czego. Wo lała na nim
nie sta wać. Wy jęła je den z wo recz ków, wy cią gnęła rękę i spu ściła go na
blat. Wy star czył, aby po sta wić stopę. Nie chciała, by naj waż niej szy ślad



utknął pod jej po de szwą. Je śli było tu coś war tego za bra nia, to wła śnie na
tym stole.

Trzy ma jąc jedną rękę na ra mie okna i nogę na stole, ode pchnęła się i ze‐ 
sko czyła na pod łoże, na któ rym zbu do wano skła dzik. Lą du jąc, wznie ciła
nie wielki ob łok pyłu.

Oprócz stołu znaj do wało się w nim jesz cze kilka ciem no zie lo nych me ta‐ 
lo wych sza fek w ro dzaju tych, które zwy kle sta wia się w prze bie ral niach.
Poza tym zo ba czyła mały i bar dzo stary trak tor czę ściowo na kryty plan‐ 
deką, za rdze wiałą bronę i mnó stwo złomu, czę ści sa mo cho do wych i po psu‐ 
tych pu deł róż nej wiel ko ści. Za drzwiami za mknię tymi na dużą kłódkę stało
stare vo lvo 343.

Przyj rzała się pod łożu ze świe żymi, wy raź nymi od ci skami bu tów. Nie
mo gła jed nak w ża den spo sób ich za bez pie czyć.

Za częła pracę przy stole. Par tiami po bie rała próbki z niego i ze ściany za
nim. Wy ko nała pro sty szkic i nadała po szcze gól nym par tiom ta kie same nu‐ 
mery jak prób kom.

Kiedy skoń czyła, przy stą piła do oglę dzin reszty skła dziku.
Trzy mała się przy ścia nie, żeby nie po trzeb nie nie znisz czyć śla dów na

ziemi. Po de szła do rogu i zro biła kilka kro ków wzdłuż dru giej ściany, kiedy
na gle po czuła, że coś się zmie niło. Po kilku se kun dach zro zu miała, w czym
rzecz.

Cho dziło o pod łoże. Stało się rów niej sze i tward sze. Nie stała już na
ziemi.

Prze je chała tam i z po wro tem boczną kra wę dzią stopy i wkrótce spod
cien kiej war stwy ziemi wyj rzało kilka de sek. Ostroż nie pod sko czyła kilka
razy. Wy da wało jej się, że dźwięk jest głu chy i nie przy po mina tego to wa‐ 
rzy szą cego ska ka niu po de skach uło żo nych na ziemi. Je śli pod spodem była
piw nica, gdzieś mu siało się znaj do wać wej ście. I to we wnątrz skła dziku. Na
dwo rze nie wi działa żad nej klapy ani zej ścia.

Trzy me try od niej stała nie bie ska beczka na pa liwo, bar dzo du żych roz‐ 
mia rów. Po de szła spraw dzić. Beczka była pu sta i ła two dało się ją od su nąć.
Tam, gdzie kra wędź beczki zo sta wiła wy raźny okrąg na war stwie ziemi,
znaj do wała się klapa, któ rej szu kała. Za mknięta na kłódkę. Nie tak so lidną,
jak ta w drzwiach, ale Eva uznała, że da się ją otwo rzyć na rzę dziami, które
ma przy so bie. Z elek tryczną piłą do me talu za ję łoby to za le d wie mi nutę.
Nie miała jej jed nak w wa liz kach.



Przyj rzała się oku ciom. Do szła do wnio sku, że ode rwa nie ich od drewna
roz wią za łoby pro blem. Py ta nie brzmiało tylko, jak długo jej to zaj mie.

Skoro jed nak już po sta no wiła po wo łać się na za sadę o nie bez pie czeń‐ 
stwie zwią za nym ze zwłoką, mo gła do pro wa dzić sprawę do końca.
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Kiedy Sara do tarła do swo jego daw nego miej sca pracy przy ulicy Väst berga
gård sväg, cze kał już na nią cały ma te riał z po stę po wa nia przy go to waw‐ 
czego. Po po kaź nej licz bie uści sków dłoni, ob jęć i klep nięć w plecy usia dła
i za częła czy tać.

Szybko prze bie gła wzro kiem wy brane frag menty, żeby się z grub sza w
nich zo rien to wać. Ma te riał był zbyt ob szerny, by zdą żyła przej rzeć
wszystko, za nim trzeba bę dzie wy ru szać na prom. Po sta no wiła sko pio wać
kilka waż nych stron i po pro sić o przy sła nie reszty.

Nie mal od razu się zo rien to wała, że do gwałtu do szło po dru giej stro nie
to rów ko le jo wych, za le d wie ki lo metr od miej sca, w któ rym się wła śnie
znaj do wała Sara.

La tem ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią tego pierw szego roku Anna-Ka‐ 
rin Jo hans son była w En skede u ko le żanki, So fii Blom gren. Po znały się w
cza sie wa ka cji sześć lat wcze śniej. Wie czo rem szes na stego czerwca wy szły
z domu około ósmej, żeby się spo tkać z kil koma przy ja ciół kami So fii. Ro‐ 
dzice dziew czyny po je chali od wie dzić kil koro zna jo mych w Got tröra na
pół noc od Sztok holmu i mieli tam no co wać. Star sza sio stra So fii obie cała,
że bę dzie pil no wała dziew czy nek i się stam tąd nie ru szy. Ro dzice Anny-
Ka rin znali te usta le nia.

Wie czo rem Anna-Ka rin i So fia od wie dziły kilka miesz kań i do łą czyły do
nich ko lejne osoby, rów nież kilku chło pa ków w tym sa mym wieku. Było
tro chę al ko holu, głów nie ni sko pro cen towe piwo ku pione przez chło pa ków
w oko licz nym skle pie. Zgod nie z in for ma cjami, które wy szły na jaw w toku
śledz twa, Anna-Ka rin i So fia piły al ko hol, ale żadna nie po wie dzia łaby o
so bie, że jest pi jana. Mło dzi lu dzie prze by wa jący w miesz ka niu od wie dzo‐ 
nym jako ostat nie przez dziew czyny tam tego dnia, rów nież nie za uwa żyli,
by były pod wy raź nym wpły wem al ko holu.

Co ma do tego sto pień upo je nia, po my ślała Sara.
Około pierw szej w nocy Anna-Ka rin i So fia wy szły z miesz ka nia w En‐ 

skede, żeby wró cić do domu. Do So fii, która miesz kała w po bliżu sta cji me‐ 
tra Sved myra, miały nieco po nad ki lo metr. Kiedy prze ci nały par king pod
halą spor tową miesz czącą się mię dzy te re nem prze my sło wym a osie dlem



miesz ka nio wym w dziel nicy En ske de fäl tet, spo tkały trzech mło dych męż‐ 
czyzn. Je den miał około dwu dzie stu lat, a dwaj po zo stali byli nieco młodsi.
We dług ze znań dziew czyn wszy scy trzej mieli eg zo tyczny wy gląd – pół‐ 
noc no afry kań ski, arab ski czy coś w tym ro dzaju. Je den z męż czyzn, naj star‐ 
szy, za ga dał do dziew czyn i przez chwilę roz ma wiali. Także dwóch młod‐ 
szych włą czyło się do roz mowy. Dziew czyny twier dzą, że trwało to kilka
mi nut, naj wy żej pięć. We dług tych dwóch, któ rzy póź niej zo stali zi den ty fi‐ 
ko wani i za trzy mani – pół go dziny. Dwu dzie sto la tek za py tał dziew czyny,
czy pójdą z nimi na im prezę, ale one od mó wiły i chciały odejść. Wtedy
męż czyźni je za trzy mali i na ma wiali da lej. Dziew czyny kil ka krot nie po wta‐ 
rzały, że nie chcą iść na im prezę, a po tem pró bo wały się prze ci snąć mię dzy
męż czy znami, ale oni je po wstrzy mali. So fii udało się wy rwać i od bie gła.
Je den z młod szych męż czyzn, ten, któ remu ucie kła, po biegł za nią, ale nie
zdo łał jej do go nić.

Anna-Ka rin, przy trzy my wana przez dwóch na past ni ków, nie dała rady
uciec. Zo stała po wa lona na zie mię za halą spor tową i zgwał cona. Przez
obu. Wtedy trzeci wró cił na miej sce i rów nież ją zgwał cił. Dwaj pierwsi po‐ 
bili po tem Annę-Ka rin i ucie kli.

So fia Blom gren za wia do miła po li cję z te le fonu do mo wego. Pa trol zja wił
się na miej scu o pierw szej trzy dzie ści cztery, ale Anny-Ka rin już we wska‐ 
za nym miej scu nie było. Pró bo wała się do stać do domu, ale nie umiała tam
tra fić. Błą dziła nie wia domo jak długo, a po tem scho wała się w ogro dzie
jed nej z willi. Póź niej opo wia dała, że bała się po now nego spo tka nia z męż‐ 
czy znami. Zna le ziono ją do piero ran kiem, a ro dzice zo stali za wia do mieni,
kiedy tra fiła do szpi tala.

Dwaj za trzy mani, a póź niej ska zani prze stępcy w ogóle nie mó wili o
tym, co się wy da rzyło, jak o gwał cie. Za prze czali też, by był z nimi ktoś
trzeci. Mimo że ze znały tak Anna-Ka rin i So fia.

Obrona cały czas utrzy my wała, że Anna-Ka rin zgo dziła się na współ ży‐ 
cie z męż czy znami. Ta li nia nie oka zała się sku teczna. Dwu dzie sto jed no la‐ 
tek, wska zany jako pro wo dyr, zo stał ska zany na cztery lata wię zie nia.
Osiem na sto la tek na dwa. Obaj też mieli za pła cić An nie-Ka rin od szko do wa‐ 
nie. Nie przy zna wali się do winy.

Sara była zdzi wiona, że na paść na szes na sto latkę po łą czona ze zgwał ce‐ 
niem nie zo stała za kwa li fi ko wana jako gwałt ze szcze gól nym okru cień‐ 
stwem. Śmier działo jej tu tro chę kom pro mi sem.



Śled czym ni gdy nie udało się zi den ty fi ko wać trze ciego męż czy zny.
Kilku spo śród zna jo mych dwóch spraw ców, któ rzy w ja kimś stop niu od po‐ 
wia dali ry so pi sowi, zo stało we zwa nych na prze słu cha nie, ale każdy z nich
zo stał wy klu czony po kon fron ta cji ze świad kami. Anna-Ka rin z du żym
prze ko na niem twier dziła, że ich nie roz po znaje. Jej przy ja ciółka So fia miała
kło poty z przy po mnie niem so bie, jak wy glą dał trzeci z męż czyzn.

Pod czas prze słu chań Anna-Ka rin opi sała czło wieka, któ rym mógł być
Pet ter Tho mas son.
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Eva szu kała cze goś, czym można by wy ła mać za mek. Pró bo wała już ło‐ 
mem, ale był za gruby. Tro chę po szpe rała wśród gra tów i w końcu zna la zła
długi i za rdze wiały że la zny pręt, który pa so wał ide al nie. Wło żyła go w pę‐ 
tlę oku cia i za częła je roz wa lać. Dłu gość na rzę dzia wy star czyła do uzy ska‐ 
nia efektu dźwi gni. Po czuła, że śruby ustę pują. Na gle pręt pękł, a Eva stra‐ 
ciła rów no wagę i od ru chowo zro biła dwa kroki przed sie bie, żeby ją od zy‐ 
skać.

Za klęła ci cho i przy kuc nęła, żeby zo ba czyć, co osią gnęła. Oku cie udało
się ob lu zo wać o kilka cen ty me trów. Tak że te raz z pew no ścią mo gła się już
do niego do stać za po mocą łomu. Przez chwilę pró bo wała zna leźć jak naj‐ 
lep szy punkt pod par cia i w końcu wy ła mała ostat nią śrubę.

Dy sząc, po chy liła się, wci snęła czubki pal ców w wą ską szcze linę i pod‐ 
nio sła klapę. Zo ba czyła strome schody wio dące w ciem ność. Przy pa sku
miała małą la tarkę. Wo la łaby coś lep szego, ale to mu siało wy star czyć na
pierw sze oglę dziny.

Otwo rzyła klapę do końca, wy cią gnęła la tarkę i ją włą czyła. Ze szła ty łem
po scho dach, przy trzy mu jąc ręką otwartą klapę. Za uwa żyła dużą róż nicę
mię dzy cie płym, pach ną cym su chym drew nem po wie trzem w skła dziku a
chło dem piw nicy. Po czuła, że wło ski na rę kach stają jej dęba.

Po miesz cze nie było tak płyt kie, że kiedy ze szła po scho dach na sam dół,
wy sta wała jej głowa. Przy kuc nęła i szybko oświe tliła wnę trze. Ściany na
dole były be to nowe. Na oko piw nica li czyła trzy me try na trzy. Była pu sta,
je śli nie li czyć ni skiej i czar nej drew nia nej skrzyni przy jed nej ze ścian i
cze goś, co było za nią wci śnięte.

Odło żyła la tarkę na je den ze stopni i na cią gnęła na ręce jed no ra zowe rę‐ 
ka wiczki. Z po wro tem wzięła la tarkę i po chy lona zbli żyła się do drew nia‐ 
nego pu dła. Oświe tliła też su fit, żeby się upew nić, że nie ma tam żad nych
wy sta ją cych gwoź dzi, które mo głyby ją ska le czyć, gdy znowu się pod nie‐ 
sie. Na stęp nie przy kuc nęła obok skrzyni.

Odło żyła la tarkę na po sadzkę. Oświe tle nie na prawdę było bez na dziejne i
ża ło wała, że nie ma lep szego sprzętu. Mo głaby pójść po inny, który zo stał



w sa mo cho dzie, ale wo lała szybko mieć to z głowy, a po tem za dzwo nić po
wspar cie i spe ne tro wać cały skła dzik mi li metr po mi li me trze.

Po chy liła się i chwy ciła to coś, co było wci śnięte za skrzy nię. Oka zało
się to zwi nię tym ka wał kiem plan deki. Jesz cze za nim otwo rzyła pa ku nek,
miała po dej rze nie, co może być w środku. Bez trudu zi den ty fi ko wała ten
szcze gólny mo del PS90. Uży wana przez siły zbrojne broń snaj per ska, ucho‐ 
dząca za jedną z naj lep szych na świe cie do pre cy zyj nego strze la nia. Wa‐ 
riant broni wy ko rzy sty wa nej przez bry tyj ski SAS.

Nie do tknęła jej, tylko za wi nęła z po wro tem i odło żyła na bok.
Wy ła mała ry gle drew nia nej skrzyni, unio sła po krywę i spoj rzała na sześć

pu de łek pla stycz nego ma te riału wy bu cho wego. W każ dym pu dełku było
osiem wkła dów wa żą cych łącz nie ki lo gram. Za ry zy ko wa łaby stwier dze nie,
że nie tak dawno temu w skrzyni było wię cej.

Kiedy przyj rzała się jej do kład niej, stwier dziła, że to drew niana skrzy nia
sił zbroj nych, którą ktoś po ma lo wał spre jem na czarno. Dzięki temu aż tak
nie rzu cało się w oczy, że to ma te riały woj skowe.

Eva szybko za bez pie czyła jedną próbkę, opu ściła po krywę i umie ściła
ry gle na miej scu. Pod nio sła za wi niętą broń i la tarkę, a na stęp nie ru szyła z
po wro tem w kie runku świa tła wpa da ją cego przez szparę w po kry wie. Wy‐ 
łą czyła la tarkę, wsu nęła ją z po wro tem w uchwyt przy pa sku i sta nęła na
naj niż szym stop niu.

Przez uła mek se kundy wi działa męż czy znę, który za sło nił świa tło, ale
nie zdą żyła zo ba czyć, co ją ude rzyło.
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Przy jem nie było wró cić do kli ma ty zo wa nego ko mi sa riatu. Göran Eide prze‐ 
cią gnął się, trzy ma jąc ręce nad głową, a na stęp nie opu ścił je za kark. Ziew‐ 
nął sze roko. Na ze wnątrz dzień był go rący i duszny.

Wy jął ko mórkę z kie szeni, włą czył ją i odło żył na biurko.
Wró cił ze spo tka nia przy lun chu z ko men dantką re gionu i sze fem po li cji

po rząd ko wej. Cho dziło o pie nią dze. W od róż nie niu od po li cji z in nych czę‐ 
ści kraju na Go tlan dii nie na rze kali na sy tu ację fi nan sową. W ciągu za le d‐ 
wie kilku lat zwięk szyli li czeb ność mun du ro wych o pra wie dwa dzie ścia
pro cent. Wszystko zgod nie z pla nem i bu dże tem. Poza tym od no wili wy słu‐ 
żony ko mi sa riat. Te raz jed nak pro gnozy na ko lejne lata były nie ko rzystne.
Nie z ich winy. Za no siło się, że obie ca nych do płat nie bę dzie. Na spo tka niu
bu dże to wym w za rzą dzie kra jo wej po li cji ktoś zmie nił prio ry tety.

Za mach na prom jesz cze bar dziej nad wy rę żył bu dżet. Ko men dantka
Agneta Wil helms son od bie rała to nie jako coś ne ga tyw nego, lecz jako
szansę. Kiedy dzieje się coś tak nie ty po wego, co an ga żuje cały na ród, ci,
któ rzy w Sztok hol mie trzy mają łapę na pie nią dzach, nie bar dzo mogą od‐ 
mó wić mocno ob cią żo nej jed no stce po li cji po środku Bał tyku.

Dla tego zwo łano spo tka nie bu dże towe w trak cie po goni za za ma chow‐ 
cami bom bo wymi i ra si stow skimi mor der cami.

Göran Eide wes tchnął i usiadł, żeby od słu chać wia do mo ści. Prędko zro‐ 
zu miał zna cze nie pracy przy bu dże cie. Cho dziło oczy wi ście o środki, ale
przede wszyst kim o wła dzę. Można było so bie za rzą dzać do woli, ale nie‐ 
wiele to po ma gało, gdy nie miało się fun du szy na wpro wa dza nie w ży cie
swo ich de cy zji. To oczy wi ście było ważne. Kiedy jed nak obej mo wał kie‐ 
row nic two wy działu, wy obra żał so bie coś in nego: że bę dzie za pan brat z
ta kimi po ję ciami jak za soby ludz kie. Bar dziej niż wszystko inne do strze gał
moż li wość pla no wa nia i kie ro wa nia pracą do cho dze niową zgod nie z tym,
co pod po wiada mu głowa. Ale znów zde rzył się z tym sa mym. Je śli czło‐ 
wiek chce zbu do wać taki wy dział kry mi na lny, na ja kim mu za leży, musi
naj pierw zdo być kasę.

Eva Kar lén na grała wia do mość o ja kimś skła dziku u Jo hans so nów w Ha‐ 
blingbo. Po noć prze ga pili to pod czas re wi zji. Göran po czuł, że się bu dzi.



Bar dziej niż chęt nie od su nął roz wa ża nia bu dże towe na bok, za stę pu jąc je na
chwilę praw dziwą po li cyjną ro botą.

Głos Evy Kar lén umilkł, a cy fro wej te le fo nistki ob wie ścił, że wia do mość
zo stała zo sta wiona o trzy na stej trzy dzie ści pięć. A za tem około dwu dzie stu
mi nut wcze śniej. Po chwili głos Fre drika Bro mana po in for mo wał, że prze‐ 
słu cha nie Aspa przy nio sło re zul tat – moż liwy mo tyw Tommy’ego Jo hans‐ 
sona. Po tem do dał coś nie ja snego na te mat prze słu cha nia Sary Oskars son.
Mieli się ode zwać po now nie po spo tka niu na pro mie.

Göran spoj rzał na ze gar. Do cho dziła druga. Prom po wrotny miał wy pły‐ 
nąć do piero około pią tej.

Za sta na wiał się, czy po wi nien za dzwo nić do Fre drika. Oce nił, że nie
warto. Za miast tego wy brał nu mer Evy. Wy da wało się, że za le żało jej na
de cy zji. Cze kał.

Te le fon Evy był wy łą czony. Od razu od zy wała się poczta gło sowa.

***

Eva po woli oprzy tom niała. Otwo rzyła oczy, ale nic nie wi działa. Przez
kilka se kund wy da wało jej się, że ośle pła, a po tem że jest noc, aż w końcu
zro zu miała, że wciąż znaj duje się w piw nicy. Wy wnio sko wała to z zimna i
sła bego świa tła, które wpa dało przez szcze linę i po ka zało się do piero po
chwili.

Ostroż nie usia dła. Na tych miast po czuła ukłu cie w gło wie. Za równo w
środku, jak i z boku, ból pro mie nio wał w kie runku szyi.

Mu siała stra cić przy tom ność. Czyżby ktoś ją ude rzył? Tak przy pusz czała,
ale nie mo gła so bie tego przy po mnieć. Czy ktoś tam był?

Unio sła lewą rękę, po ma cała twarz i bok głowy. Nie czuła krwi, ale kiedy
się gnęła da lej, za bo lało ją z tyłu głowy.

Opu ściła rękę. Wtedy do tarło do niej, że zo stała okra dziona. Kie sze nie
ka mi ze lki, którą na sie bie wło żyła, żeby mieć miej sce na sprzęt, zo stały
opróż nione. Spraw dziła kie sze nie spodni. Też były pu ste. Wszystko znik‐ 
nęło. Te le fon ko mór kowy, klu cze, na wet mała la tarka z uchwytu przy pa‐ 
sku. I wszyst kie próbki.

Na gle usły szała dźwięk uru cha mia nego sa mo chodu. Mu siał być tuż za
ścianą. Nie, jed nak w skła dziku. Sil nik war czał tuż nad jej głową. Grube
de ski two rzące dach piw nicy trzesz czały.



Woń spa lin draż niła jej nos. Ogar nęła ją fala pa niki. Mimo bólu głowy
ze rwała się na nogi i po de szła do klapy. Ta ani drgnęła. Nie chciała ustą pić
na wet o mi li metr.

Czy miała umrzeć za cza dzona w tej ma łej piw nicy? Otruta tlen kiem wę‐ 
gla? Czy na tym po le gał plan?

Za częła ło mo tać w klapę.
– Halo! Je stem tu na dole. Mu si cie mnie wy pu ścić!
War kot sil nika przy brał na sile, woń spa lin stała się ostrzej sza. Eva ude‐ 

rzała za ci śniętą pię ścią w klapę.
Miała pełną świa do mość, że ma nie wiel kie szanse, je śli jej obawy są

słuszne. Skoro osoba tam na gó rze na prawdę miała za miar ją za bić. Ale na‐ 
wet ni kła na dzieja to za wsze coś. Na wet za bójca może zmięk nąć i zmie nić
zda nie. Poza tym na wet gdyby była bez szans, nie po tra fiła się po wstrzy‐ 
mać. Za dzia łał czy sty in stynkt. In stynkt prze trwa nia.

Miała dwójkę dzieci. W tym mo men cie wi działa przed sobą tylko je. Nic
in nego.

Dźwięk sil nika na gle ucichł. Ten sam in stynkt, który chwilę wcze śniej
na ka zał jej stu kać w klapę, te raz pod po wia dał, by prze stać. Nie po tra fiła
wy tłu ma czyć dla czego. Stała w kom plet nym bez ru chu, wciąż z za ci śniętą
pię ścią w po wie trzu, i na słu chi wała.

Drzwiczki sa mo chodu otwo rzyły się i za mknęły. Usły szała szyb kie
kroki, naj pierw na da chu z de sek, a po tem na po sadzce z ziemi. Za mknęły
się drzwi na skrzy pią cych za wia sach i usły szała me ta liczny chro bot, gdy
ciężka że la zna za suwa tra fiła na swoje miej sce.

Chwilę póź niej drzwi znowu się otwo rzyły i kroki po wró ciły.
Eva opu ściła pięść, ale na dal stała w tej sa mej po zy cji, kom plet nie nie ru‐ 

chomo, pra wie wstrzy mu jąc od dech.

***

Tommy ostroż nie za mknął ma skę sil nika. Za mon to wa nie ła dunku wy bu‐ 
cho wego nie za jęło mu dużo czasu. Był dziw nie skon cen tro wany. Jakby
jego po czy na nia oświe tlał mocny re flek tor. Wszystko do okoła było za to
mętne. Mgli ste. Ale to nie prze szka dzało.

Nie była to ele gancka ro bota ani na wet nie sta rał się jej ukryć. Nikt jed‐ 
nak nie bę dzie szu kał. To nie do końca była jego działka, ale cze goś się na‐ 
uczył. Tego, co naj waż niej sze.



Otwo rzył drzwi po stro nie kie rowcy i chwilę się wa hał z klu czy kiem w
ręce. Naj pierw miał za miar go zo sta wić, ale coś go po wstrzy mało. Nie była
to jego spe cjal ność i tyle. Nie wie dział zbyt do brze, w jaki spo sób to działa.
Je dy nie tyle, że ma za dzia łać. I zro bić huk.

Myśl o wpro wa dze niu klu czyka do sta cyjki wpra wiała jego dłoń w drże‐ 
nie. Miało to być cał ko wi cie bez pieczne i nie do pro wa dzić do de to na cji.
Ale może le piej się po wstrzy mać?

Dłoń trzy ma jąca klu czyk drżała.
Nie mógł tak stać i się ga pić. Mar no wać czasu. Na dole była ko bieta. Na

tym się nie koń czyło. Prze cież wie dział. To było tylko od ro cze nie. Prze su‐ 
nię cie w cza sie. Mu siał dzia łać. Po lo wać da lej.

Rzu cił klu czyk na sie dze nie kie rowcy i lekko za mknął drzwiczki. Wy‐ 
biegł ze skła dziku. Za mknął za suwę z dużą kłódką.
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Na po kła dzie ro iło się od pa sa że rów. Albo za mach nie po dzia łał od stra sza‐ 
jąco na wielu lu dzi, albo był to w dal szym ciągu sku tek trzy dnio wego prze‐ 
stoju.

Fre drik szedł przed sie bie, omi ja jąc pa sa że rów, któ rzy szu kali swo ich
miejsc. To był mniej szy, tro chę szyb szy prom. Fre drik miał miej sce na gór‐ 
nym po kła dzie sa lo no wym i umó wił się z Sarą przy ba rze.

Kiedy wszedł po scho dach, już na niego cze kała. Po dru giej stro nie baru
pra cow nik na peł niał oświe tlone szklane pu dło chip sami be ko no wymi. Za‐ 
pach dało się wy czuć na ca łym gór nym po kła dzie.

Oka zało się, że Sara ma miej sce na dole, więc za pro po no wał, że wyjdą
na ze wnątrz.

Bał tyk przy brze gach Ny näshamn był jak nie ru choma tur ku sowa ta fla.
Nie wy czu wało się żad nych po dmu chów wia tru. Słońce ogrze wało skórę.
Nie mo gąc się po wstrzy mać, sta nęli przy re lingu i pa trzyli w stronę ho ry‐ 
zontu.

Gdyby nie szwan ku jący sil nik rampy, prom M/S Visby wy le ciałby w po‐ 
wie trze. Ta myśl za kłó ciła spo kojny na strój.

– Po patrz na nich – po wie działa Sara i po ka zała mu ko lo rową ko pię kilku
zdjęć ro dzin nych.

Fre drik od wró cił ją w do brą stronę.
– To Tho mas son? – za py tał, pa trząc na dwóch uśmiech nię tych mło dych

męż czyzn, któ rzy spo glą dali na niego z kartki.
– Tak. I ten też. To Jo sef Tho mas son – mó wiła Sara. – A to jego star szy

brat, Pet ter – do dała, prze su wa jąc pa lec w lewo. – Do strze gasz po do bień‐ 
stwo?

– Pew nie, że tak – od parł Fre drik.
Prom HSC Go tlan dia za czął od bi jać od brzegu. Z po czątku tak wolno, że

pra wie nie było tego czuć.
– Kiedy Anna Tho mas son mi ich po ka zała, o czymś so bie po my śla łam.

Roz ma wia li śmy prze cież o moż li wej po myłce. Ale my śle li śmy o Jo se fie
Tho mas so nie i Sa idzie Ha bi bie.

– Tak, tak – po na glił ją Fre drik.



– Ła two by łoby po my lić ich ze sobą.
Fre drik ski nął głową.
– Z całą pew no ścią.
– To była tylko myśl. Ale nie mo głam jej ni g dzie za cze pić. Kto miałby

się po my lić i dla czego? Matka Pet tera Tho mas sona twier dziła, że syn się
sta czał. Cho dziło o nar ko tyki, drobną prze stęp czość, pro blemy wy cho waw‐ 
cze. Tra fił w złe to wa rzy stwo, jak to się zwy kle na zywa w opo wie ściach ro‐ 
dzi ców.

– Hm.
– Ale to było dawno. Przy naj mniej we dług matki. Te raz po do bno jest po‐ 

waż nym po śred ni kiem nie ru cho mo ści w Malmö. Spraw dzi łam go i na ra zie
się zga dza. W re je strze nie ma nic po wy roku w za wie sze niu za po bi cie z
ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią tego szó stego roku. I wtedy za dzwo ni łeś
ty z in for ma cją o gwał cie.

Fre drik pod niósł wzrok na Sarę. Nic nie mó wił, ale przez głowę prze la ty‐ 
wały mu ob razy z ostat nich ty go dni. Go spo dar stwo w Ha blingbo, gro te‐ 
skowo otyły, we ge tu jący Stel lan Jo hans son, mroczne spoj rze nie
Tommy’ego Jo hans sona pod czas pierw szego prze słu cha nia, schludny mały
do mek Anny-Ka rin Jo hans son, jej uśmiech i bez po śred nie spoj rze nie.

– Trzeci sprawca? Ten, któ rego ni gdy nie zna le ziono? To masz na my śli?
– Wła śnie – od parła Sara.
– Zga dza się cza sowo?
– Tak.
– No, no – od parł Fre drik.
– „No, no”? To wszystko, co masz do po wie dze nia?
– Nie. To ma więk szą wagę niż wszystko, co usta li li śmy do tej pory. Ale

w dal szym ciągu dys po nu jemy tylko po szla kami.
– Cho ler nie ważna po szlaka, że tak po wiem. Pe ter Klint też na pewno bę‐ 

dzie tego zda nia.
– Je śli trze cim sprawcą jest Pet ter Tho mas son, to tak. Na ra zie jesz cze

tego nie wiemy.
– Wiem. Pró bo wa łam się skon tak to wać z przy ja ciółką Anny-Ka rin z En‐ 

skede i na ra zie do dzwo ni łam się tylko do jej pracy. Do so boty prze bywa w
Gre cji.

– W ta kim ra zie pad nie na Annę-Ka rin – stwier dził Fre drik.
– Tak.



– Je śli wskaże Pet tera Tho mas sona, sprawa nie wąt pli wie sta nie się po‐ 
ważna. Po wiedzmy, że to on jest tym nie zna nym trze cim gwał ci cie lem z
En skede z ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią tego pierw szego roku. Trzy na‐ 
ście lat póź niej Jo sef Tho mas son po ja wia się w Nis se vi ken i zo staje uznany
za swo jego brata. Tommy Jo hans son za bija go w ak cie ze msty za gwałt. Ma
wiele ar gu men tów. Cier pie nie sio stry, sa mo bój stwo matki, oj ciec ży jący jak
wa rzywo i jego wła sne nie udane ży cie. Jest bez ro botny, zgorzk niały, czuje
się zdra dzony. To w nim pra co wało la tami. Pra gnął się ze mścić. Kiedy
Anna-Ka rin od nosi wra że nie, że roz po znała gwał ci ciela, i mówi o tym
Tommy’emu, wszystko osiąga punkt kry tyczny. Tommy od nowa prze żywa
dawną traumę. Musi coś zro bić, żeby się od tego uwol nić. Musi dzia łać. Ze‐ 
mścić się.

– Wi dzę, że za ła pa łeś – oznaj miła Sara.
– Tyle że na dal nie mamy praw dzi wych do wo dów. Żad nego świadka,

żad nych ma te ria łów fi zycz nych. Gdzie są do wody? Samo alibi Tommy’ego
nie jest stu pro cen towe, ale bar dziej go unie win nia, niż po grąża. Wszyst kie
sztuki broni w tej ro dzi nie zo stały spraw dzone. Żad nej z nich nie użyto przy
za bój stwach.

Sta tek opu ścił port i zwięk szył pręd kość. Wi bra cje me talu pod nimi przy‐ 
brały na sile. Za pach mo rza mie szał się z opa rami spa lin.

Sara po łą czyła ko pię ze zdję ciami i scho wała do wa lizki, którą wzięła ze
sobą na po kład.

– Cof nijmy się tro chę. Do czego mo żemy się od nieść? – za py tała. –
Mamy frag menty amu ni cji sie dem i sześć dzie siąt dwie setne mi li me tra. Za‐ 
równo Anna-Ka rin, jak i Tommy Jo hans son na leżą do klubu strze lec kiego
Ha vdhem. Oboje mają za re je stro waną broń tego ka li bru. Ża den z tych eg‐ 
zem pla rzy nie zo stał użyty do za bi cia Ha bib i Tho mas sona.

– Tak jak mó wi li śmy nie dawno: szu kamy broni – po wie dział Fre drik.
– Tak. Gdzieś musi być inna broń. Nie za re je stro wana. Pod czas re wi zji

Eva nic nie zna la zła, ale broń ła two scho wać. Może jest gdzieś za ko pana.
Mo gła też oczy wi ście zo stać znisz czona. Albo leży gdzieś na dnie mo rza.

To ostat nie po wie działa, wska zu jąc głową piękny tur kus, w któ rym prom
wzbi jał de li katne fale.

– Może być i tak, że sprawcą wcale nie był Tommy Jo hans son. To naj‐ 
prost sze wy tłu ma cze nie – stwier dził Fre drik.

– Na ra zie trzy majmy się tej teo rii – po pro siła Sara.
– Trzy mamy się. Pro po nuję je dy nie odro binę sto sow nego oporu.



– W po rządku – kon ty nu owała Sara. – Może to był ktoś inny. Oj ciec albo
wręcz Anna-Ka rin. Je śli moja teo ria jest słuszna, oboje mie liby mo tyw.

Fre drik oparł się przed ra mio nami o re ling.
– Oj ciec wy daje mi się wąt pliwy. Pod wie loma wzglę dami jest do tego

nie zdolny. A Anna-Ka rin… Poza tym że na jej nie ko rzyść jako po ten cjal nej
mor der czyni w tym wy padku bar dzo mocno działa sta ty styka, to jesz cze
jest tą, któ rej naj le piej udało się skie ro wa nie ży cia z po wro tem na wła ściwe
tory. A przy naj mniej tak to wy gląda.

– Żad nego z nich nie można jed nak wy klu czyć – stwier dziła Sara.
– To prawda – mu siał przy znać Fre drik.
Na po kład sło neczny we szła ja kaś ko bieta około sie dem dzie siątki. Na‐ 

tych miast wpraw nym ru chem za pa liła pa pie rosa. Dym po le ciał pro sto na
nich. Fre drik po czuł szczy pa nie w no sie, ale nie po tra fił się zdo być na po‐ 
pro sze nie ko biety, by prze szła gdzieś da lej. Uznał, że pa la cze w tych cza‐ 
sach i tak mają ciężko.

– Do tego do cho dzi za mach na prom – cią gnął. – Poza tym sporo prze‐ 
ma wia za Tom mym. Mię dzy in nymi za nim, jak może po wi nie nem po wie‐ 
dzieć. Py ta nie tylko, czy to wszystko trzyma się kupy.

Sara mach nęła ręką przed twa rzą. Pa ląca ko bieta za uwa żyła ten gest i
gwał tow nie od wró ciła się do nich ple cami.

– To dwie różne rze czy – od parła Sara. – W jed nym wy padku cel jest
bar dzo wy raźny, a mo tyw głę boko oso bi sty, w dru gim cel bar dziej roz myty,
na to miast mo tywy w taki czy inny spo sób mają na turę ide olo giczną. Nie
pa suje mi to do sie bie. Poza tym wy daje się kom plet nie idio tyczne na ty‐ 
dzień przed za pla no wa nym za ma chem bom bo wym na prom za bi jać dwie
osoby, bo prze cież to mu siało spro wo ko wać wzmo żoną ak tyw ność po li cji.
Szcze gól nie je śli ktoś mieszka w po bliżu miej sca zbrodni i musi się li czyć z
ry zy kiem, że mimo wszystko bę dzie po dej rzany.

– A za tem na dal za kła dasz, że trze cim gwał ci cie lem był Pet ter Tho mas‐ 
son.

– Tak, oczy wi ście – od parła Sara i od gar nęła włosy do tyłu. – Zo baczmy,
co na te mat tego zdję cia po wie Anna-Ka rin. Chyba po win ni śmy od tego za‐ 
cząć.
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17 czerwca 1991 roku

Kri ster, pod no sząc wy soko nogi, biegł po nie rów nym te re nie po dru giej
stro nie brzo zo wego za gaj nika. Co ja kiś czas po ja wiał się mię dzy drze wami.
Czarna syl we tka okrą ża jąca za ro śnięty zbior nik prze ciw po ża rowy.

Tommy zer k nął na wy świe tlacz żół tego sto pera. Mi nęły dwa dzie ścia trzy
se kundy. Kri ster miał do bry start. Był szybki, szyb szy od niego. Ale w po‐ 
ko ny wa niu prze szkód nie był rów nie do bry.

Do tarł do pierw szej z nich, padł na zie mię i za czął się czoł gać pod pa‐ 
lami za wie szo nymi pół me tra nad zie mią. Po dru giej stro nie szybko ze rwał
się na nogi. Na tre nin go wych spodniach i kurtce miał mnó stwo su chej
trawy i pyłu.

Rzu cił się na na stępną prze szkodę. Ru szył przed sie bie, trzy ma jąc się
belki za wie szo nej po mię dzy dwiema gru bymi so snami. Dzie sięć razy tam i
z po wro tem. Tommy znów spraw dził czas. Kri ster na dal do brze so bie ra‐ 
dził, choć było wi dać, że za czyna być zmę czony. Za trzy mał się, wziął dwa
głę bo kie wde chy, a na stęp nie wszedł na belkę, by cho dzić po niej tam i z
po wro tem jak po rów no ważni.

Byli mię dzy sto dołą a drogą, kur niki są siada stały dwa kroki da lej. W
nie re gu lar nych od stę pach do bie gały stam tąd od głosy spa da ją cego ku rzego
gówna. Kri ster zwy kle gło śno się na to skar żył. Ale głów nie dla żar tów.
Wy stę kał prze cią głe „Oooooo!” i zła pał się za nos. Ale to było za bawne
przez pierw sze dni. Po tem mu się znu dziło albo przy wykł. Tommy nie my‐ 
ślał o smro dzie z kur nika. Miesz kał obok niego przez całe swoje dzie się cio‐ 
let nie ży cie.

Był pierw szy ty dzień wa ka cji i Kri ster przy pły nął na Go tlan dię, żeby
przez ty dzień miesz kać u Tommy’ego. Kri ster i jego ro dzice mieli mały,
brą zowy letni do mek za le d wie kil ka set me trów da lej przy tej sa mej dro dze.
Ale do urlopu ro dzi ców po zo stał jesz cze ty dzień.

Chłopcy znali się od trze ciego roku ży cia. To były trze cie wa ka cje, gdy
Kri ster miał miesz kać przez ty dzień u Jo hans so nów.

Dzień przed jego przy jaz dem z Ny köping sio stra Tommy’ego Anna-Ka‐ 
rin po je chała do Sztok holmu od wie dzić swoją przy ja ciółkę So fię z En‐ 



skede. Cała ro dzina od pro wa dzała ją na prom. To było w czwar tek. W pią‐ 
tek przy je chał Kri ster.

Jesz cze tego sa mego dnia za częli bu do wać tor prze szkód. Za du żym bia‐ 
łym do mem z ró żo wym da chem znaj do wał się te ren z ma łym za gaj ni kiem,
w po ło wie za ro śnię tym zbior ni kiem prze ciw po ża ro wym i łąką. Do ich ćwi‐ 
czeń pa so wał ide al nie.

Po ży czyli ko siarkę i przy cięli część trawy, two rząc bar dzo równy kwa‐ 
drat. Tam mieli wy ko ny wać część ćwi czeń. Tam rów nież stał ten z nich,
który spi sy wał pro to koły. Kri ster do brze ry so wał, więc to on przy go to wy‐ 
wał ele ganc kie do ku menty z trzema ko ro nami w le wym gór nym rogu i sło‐ 
wem „Woj sko” na pi sa nym po ni żej. Ten dzień był ich trze cim na to rze prze‐ 
szkód i en tu zjazm wciąż nie opadł.

Kri ster przy stą pił do ro bie nia pom pek. Tommy le żał na ziemi z głową
przy ci śniętą do trawy i spraw dzał, czy wszystko prze biega pra wi dłowo.

– Nos do ziemi! – krzy czał.
Kri ster wy glą dał, jakby miał ochotę ka zać mu spie przać, ale był zbyt

zdy szany i bo lały go mię śnie. Miał tak czer woną twarz, że nie było na niej
wi dać jego pie gów.

Roz legł się dzwo nek te le fonu umiesz czony za do mem. Me ta liczny, roz‐ 
dzie ra jący dźwięk, od bi ja jący się echem mię dzy do mem a sto dołą. Apa rat
ucichł już po trzech sy gna łach. To ozna czało, że Stel lan i Le ila Jo hans so no‐ 
wie sie dzieli w kuchni, pi jąc przed po łu dniową kawę. W prze ciw nym wy‐ 
padku trwa łoby to znacz nie dłu żej. O ile w ogóle by ode brali.

Tommy do kład nie stu dio wał ja sno rudą czu prynę Kri stera i jego nos.
– Osiem, dzie więć, dzie sięć – li czył.
Kri ster i Tommy spę dzali ra zem mnó stwo czasu każ dego lata. A także fe‐ 

rie i Wiel ka noc. Przez ostat nie lata, gdy zbli żały się prze rwy w na uce,
dzwo nili do sie bie snuć plany i się upew niać, czy w pa kie cie będą od po‐ 
wied nie gry Nin tendo.

Znali się od za wsze. Kri ster był naj lep szym przy ja cie lem Tommy’ego.
Kiedy miał przy je chać, Tommy cze kał nie cier pli wie, aż saab ro dziny
Aspów po jawi się przy brą zo wym domku. I jak tylko Kri ster wy sia dał z sa‐ 
mo chodu, roz po czy nały się go rącz kowe ak tyw no ści. Choć Tommy’emu
zda rzało się także de ner wo wać na Kri stera. Zwłasz cza kiedy grali w gry
albo urzą dzali ja kieś za wody. Było tro chę tak, jakby Kri ster z czymś się
krył. Jakby miał pewne moce albo umiał ro bić różne rze czy, ale uda wał, że
tak nie jest. Nie spo dzie wa nie za czy nał ko rzy stać ze swo ich umie jęt no ści i



oka zy wało się, że jest lep szy od niego. Kiedy Tommy to czuł, coś za czy‐ 
nało mu się ob ra cać w żo łądku. Miał nie spo kojne nogi i nie po tra fił ja sno
my śleć.

W każ dym ra zie na to rze prze szkód był naj lep szy. Od przy jazdu Kri stera
po ko nał go do brych dzie sięć razy. Obaj sta wali się co raz lepsi, ale z każdą
ko lejną turą to Tommy usta na wiał re kordy toru.

Te raz Kri ste rowi po zo stał tylko koń cowy od ci nek. Na le żało prze biec
przez wy soką trawę i da lej krętą drogą dla trak tora aż do mety na gra nicy
po se sji. Do brze mu szło. Za no siło się na nowy re kord toru. Po bije
Tommy’ego o ja kieś dzie sięć se kund.

Tommy uniósł sto per, trzy ma jąc kciuk na przy ci sku stop. Kri ster zbli żał
się do mety. Wy padł na drogę i wy glą dał tak, jakby te wszyst kie prze szkody
wcale go nie osła biły. Tommy wie dział, że po mi nię ciu li nii mety Kri ster
po kona jesz cze do bry ka wa łek siłą roz pędu. Do piero po chwili się od wróci
i bę dzie pa trzył wy cze ku jąco, żeby usły szeć, jaki ma czas. Może się na chyli
i za cznie dy szeć, ła piąc po wie trze, je śli bę dzie na prawdę wy koń czony.

Do bie gał. Zo stało już tylko kilka me trów.
Mi nął li nię mety!
Nad drogą uno siły się ob łoki ku rzu. Kri ster wy ha mo wy wał, bie gnąc da lej

dłu gimi su sami w stronę kur ni ków. Tommy cze kał z kciu kiem na przy ci sku.
Czy po wi nien za trzy mać czas? Kri ster wciąż miał kil ku se kun dową prze‐ 
wagę nad jego wy ni kiem.

Kri ster za ha mo wał tak, że żwir aż za chrzę ścił. Za trzy mał się tuż przy si‐ 
lo sie z pa szą dla kur. Tommy wci snął przy cisk sto pera. Nie mógł już dłu żej
cze kać. Nie miał wy boru.

Kri ster od wró cił się do niego, lekko uno sząc głowę. Chciał po znać czas.
Tommy wpa try wał się w wy świe tlacz. Niech to szlag. Kri ster po bił go o
dwie se kundy. A do kład nie o jedną i sześć dzie sią tych.

– Trzy czter dzie ści trzy, nowy re kord toru – oznaj mił.
Wpi sał czas do pro to kołu.
– Trzy czter dzie ści trzy? – upew nił się Kri ster.
– Tak.
Wy da wał się roz cza ro wany, choć zgar nął re kord. Co było z tym chło pa‐ 

kiem?
– Lekko mi się bie gło. Na ci sną łeś, kiedy by łem na li nii mety?
– Ja sne, że wtedy. Głupi je steś czy co?



– Wy da wało mi się, że zro bi łeś to póź niej, przy kur ni kach – od parł Kri‐ 
ster i za cze sał pal cami spo coną grzywkę do tyłu. – Wi dzia łem, że wtedy
zro bi łeś…

Trzy ma jąc kciuk w po wie trzu, przy ci snął nie wi dzialny sto per.
– Co ty pie przysz, opa nuj się.
Kri ster ru szył w stronę Tommy’ego. Oskar ży ciel sko wy mie rzył w niego

pa lec. Mo gła to być długa i go rąca dys ku sja, gdyby nie prze rwał im tam ten
krzyk.

Tam ten od głos.
Na prawdę to był bar dziej od głos niż krzyk i nie przy po mi nał ni czego, co

sły szeli wcze śniej. Znie ru cho mieli i spoj rzeli na dom. To było tak obce, że
le dwo ro zu mieli, co do bie gło ich uszu. Mimo to mieli wra że nie, że ten
dziwny, płacz liwy głos, jed no cze śnie prze ni kliwy i stłu miony, prze do staje
się do ich pod świa do mo ści i wpra wia coś w ruch. Na tych miast stało się ja‐ 
sne, że dźwięk wy do bywa się z ciała, które jest w sta nie roz padu.

Wtedy przy naj mniej Tommy zro zu miał, że ten prze ra ża jący od głos wy‐ 
daje jego mama.

Bez na my słu ru szył w stronę domu. Nogi nio sły go znacz nie szyb ciej niż
kie dy kol wiek na to rze. Sta wiał tak dłu gie i nie kon tro lo wane kroki, że po wi‐ 
nien był upaść. Za ha czyć o coś nogą albo po śli zgnąć się na ka mie niu. Tak
się jed nak nie stało. Pę dził w kie runku domu i krzyku. Dźwięku, który trwał
i trwał. Po tem, po krót kich prze rwach roz brzmie wał znowu. Jak sy rena
alar mowa.

Kri ster na dal stał na żwi ro wej ścieżce obok łąki i pa trzył w kie runku, w
któ rym po biegł ko lega. Ro zu miał in stynk tow nie, że nie po wi nien za nim
biec. To nie była jego sprawa. Prze cze sał pal cami grzywkę. Pot zmo czył już
całe jego ciało. Kri ster nie wie dział, co ro bić, do kąd pójść. Zo stał więc w
tym sa mym miej scu.

Tommy otwo rzył mo ski tierę drzwiową i po pę dził da lej do kuchni. Tam
rap tow nie się za trzy mał.

Jego mama sie działa przy stole, obu rącz ści ska jąc słu chawkę te le fonu.
Błą dziła wzro kiem gdzieś w prze strzeni, wpa trzona w wielką czarną pustkę,
którą wi działa tylko ona. No i jesz cze ten dźwięk – gar dłowe, chra pliwe
wy cie przy po mi na jące wręcz kra ka nie. Łzy spły wały jej po po licz kach, z
nosa spły wała wy dzie lina, a w ką ci kach ust wi dać było bańki śliny. Tommy
stał jak wryty i wpa try wał się w zna jomą, lecz jed no cze śnie zu peł nie obcą
po stać na błę kit nym drew nia nym krze śle.



Kiedy za częła łap czy wie wcią gać po wie trze, a krzyk ustał, Tommy od‐ 
wró cił się do ojca. Ten sie dział ka wa łek da lej przy zle wo zmy waku, wielki i
ciężki w swoim kom bi ne zo nie ro bo czym. Ten za zwy czaj tak silny i przed‐ 
się bior czy męż czy zna wy da wał się spa ra li żo wany wy bu chem emo cji u
żony. Kiedy Tommy spró bo wał spoj rzeć mu w oczy, uciekł wzro kiem.

Pe łen bólu stłu miony krzyk po wró cił z pełną siłą. Mama wy pu ściła z ręki
słu chawkę te le fonu. Pla stik stuk nął o pod łogę.

Znów za pa dła ci sza, a wtedy mama chwy ciła opar cie krze sła i ści snęła je
tak, że aż zbie lały kostki dłoni. Wy glą dała, jakby cał kiem tra ciła kon takt z
rze czy wi sto ścią. Chwilę póź niej za brzmiał nowy ża ło sny dźwięk. Tym ra‐ 
zem gło śniej szy i bar dziej prze ni kliwy. Jakby nie mo gła pod jąć de cy zji, czy
ma ro ze rwać sama sie bie swo imi krzy kami, czy za milk nąć i spaść w pustkę
po mię dzy jed nym a dru gim.

Po po licz kach Tommy’ego pły nęły łzy. Wy cią gnął ręce do mamy ści ska‐ 
ją cej krze sło. Chciał jej po móc i chciał, żeby po mo gła jemu. Ona jed nak go
nie za uwa żyła. Była po chło nięta swoją roz pa czą, ślepa na świat do okoła.
Dło nie nie wy szły mu na prze ciw. Kur czowo za ci skały krze sło, a ro ze dr ga‐ 
nym cia łem wstrzą sały płacz i krzyk.

Tommy zro zu miał, że te wa ka cje będą inne niż zwy kle. Wszystko, co
pla no wali z Kri ste rem, nic już nie zna czyło. Stał z wy cią gnię tymi rę kami,
nie do ty ka jąc ni kogo. Nikt też nie do ty kał jego. Gdzieś po dro dze zgu bił
sto per i na wet tego nie za uwa żył.

W pew nym sen sie ro zu miał, że nie tylko wa ka cje się zmie nią. Że po tym
dniu nic już nie bę dzie jak daw niej. Ta myśl ogar nęła dzie się cio let niego
chłopca ni czym wielka, nie zro zu miała pustka. Wbrew jed nak lo gice po czuł
nie sły chaną lek kość. Jakby nic go tak na prawdę nie do ty czyło. Jakby nie
miał już kon taktu z po pla mioną matą kor kową pod sto pami. Tak: wręcz
jakby się uno sił w po wie trzu.
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Po 28 czerwca 2004 roku

Otwo rzył pa ku nek z plan deki. Przed wło że niem peł nego ma ga zynka spraw‐ 
dził bez piecz nik.

Wszystko to czyło się samo. Nie mu siał my śleć. Ostat nio my śle nie nie
wy cho dziło mu do brze.

Sie dział na łóżku przez… Zo rien to wał się, że nie wie, jak długo.
Wszystko się spie przy. Już od so boty rano, kiedy czte rej ubrani na czarno

funk cjo na riu sze służb spe cjal nych wpa dli do domu i wy rwali go z łóżka,
był na sta wiony, że może się spie przyć. Ale może ni gdy nie cho dziło o to,
by nie dać się zła pać. Nie przede wszyst kim.

Chwy cił broń obu rącz i wstał. Na tych miast omal nie stra cił rów no wagi.
Za krę ciło mu się w gło wie. Po chy lił się i wziął kilka głę bo kich od de chów.

To nie były tylko za wroty głowy. Cały świat dry fo wał. Pró bo wał od dy‐ 
chać spo koj nie, zna leźć coś, na czym mógłby się sku pić. Po woli wra cał do
rze czy wi sto ści, aż wszystko wo kół zro biło się wy raźne. Ostre jak brzy twa.

Świat się kur czył. On zaś ode rwał się od pod łoża. Wszystko było od le głe
i pro ste.

No pro szę.
Szybko zszedł po scho dach, zna lazł się w kuchni, skrę cił za róg i zo ba‐ 

czył swo jego ojca w sa lo nie. Na cięż kim ciele grały świa tło i cień z te le wi‐ 
zora. Oj ciec wła śnie od sta wiał fi li żankę kawy, nie od ry wa jąc wzroku od
ekranu. Na oślep po sta wił na czy nie na stole. Wy da wało się, że nie sły szał
kro ków na scho dach, nie za uwa żył, że Tommy stoi w drzwiach. A może
było od wrot nie: tak in ten syw nie ga pił się w ekran, bo go za uwa żył.

Tommy tak wo lał. Ide al nie mu to pa so wało. Nie ro zu miał, dla czego ta
myśl w ogóle się w jego gło wie po ja wiła. Nie miało to już żad nego zna cze‐ 
nia.

Zro bił trzy dłu gie kroki w po koju. W lewo, w prawo, w lewo.
Uniósł broń i wy ce lo wał w po stać na ka na pie. Czło wieka zwa nego jego

oj cem. Umie ścił śro dek ce low nika mię dzy oczami. Zo sta wił nie wię cej niż
dwa me try mię dzy wy lo tem lufy a łbem gru basa.



Oj ciec pod niósł wzrok. Ob ró cił głowę, aż po marsz czyła mu się szyja.
Spoj rzał na Tommy’ego. A może za czął się wpa try wać w sam śro dek lufy?
W każ dym ra zie się ga pił.

Nic jed nak nie mó wił. Sie dział w zu peł nym bez ru chu i na wet nie pi snął.
Tommy trzy mał pa lec na spu ście.
Przez ce low nik pa trzył pro sto w oczy ojca. Tak, nie wąt pli wie były skie‐ 

ro wane na niego. Tommy za mru gał od mi ga ją cego ekranu te le wi zora.
Wielka po stać, która wy da wała się wy le wać poza wszyst kie kra wę dzie, sie‐ 
działa jak ka mień i go ob ser wo wała.

Zro biło mu się go rąco na ca łym ciele. Pot wy stą pił na skro niach, karku i
ple cach. Męż czy zna czuł się nie rze czy wi sty, był jak spa ra li żo wany.

Pró bo wał ob jąć pal cem spust, ale nic się nie działo.
Był jak ka mienny słup. Obaj zresztą przy po mi nali ka mienne słupy. Ga‐ 

piące się na sie bie.
Po raz ostatni wy tę żył wszyst kie siły, bez efektu, a po tem wziął głę boki

od dech. Ryk nął, od wró cił się w prawo i wy strze lił.
Huk roz brzmiał rów no cze śnie z głu chym trza skiem eks plo du ją cego ki ne‐ 

skopu, a za raz po nim spadł deszcz trza ska ją cych elek trycz nych iskier.
Szkło, pla stik i czę ści elek tro niki le ciały we wszyst kie strony. Po czuł, że
ude rzają go w twarz i ra miona.

Ostat nim ob ra zem, który za re je stro wał, za nim się od wró cił i wy biegł z
domu, było to, że jego tata po woli pod niósł rękę, żeby się obro nić. Ale
wtedy już było po wszyst kim.

***

Na ho ry zon cie po ja wił się długi pas wy brzeża. Do Visby po zo stało mniej
wię cej pół go dziny. Te le fon Fre drika pi snął. Zwy kle w tym miej scu od zy‐ 
ski wało się za sięg.

Fre drik spraw dził skrzynkę. Do stał tylko jedną wia do mość. Od Åkego
Fröh linga z Säpo. Fröh ling dzwo nił pięć po szó stej.

Te raz była za dwa dzie ścia ósma. Fre drik od dzwo nił z na dzieją, że Åke
pra cuje do późna albo i tak od bie rze.

– Fröh ling – ode zwał się głos po czte rech sy gna łach.
Wy mam ro tał swoje na zwi sko, jakby szybko prze żu wał kęs je dze nia i

ode brał, za nim skoń czył to ro bić. Fre drik za py tał, czy prze szka dza. Fröh‐ 
ling od parł, że nie ma sprawy.



– Je stem jesz cze w biu rze. Koń czy łem jeść shish wrapa z tego no wego
irań skiego grill-baru. Mu sisz spró bo wać, kiedy bę dziesz prze jeż dżał.

– Za pa mię tam – od parł Fre drik. – Dzwo ni łeś. Do my ślam się, że cho dziło
o…

– Tommy’ego Jo hans sona. Zna la złem coś na niego. Ale nic na tego dru‐ 
giego.

Fröh ling gło śno od chrząk nął. Na pewno od su nął się od słu chawki, ale
mimo to Fre drik wy raź nie usły szał, że coś, może ka wa łek ce buli, ode rwało
mu się od dzią sła, zo stało prze żute i prze łknięte. Nie cier pli wie cze kał.

– Tro chę to po trwało. Nie ob ser wu jemy go. Po ja wił się jed nak przy pad‐ 
kiem gdzieś, gdzie mamy pod słuch – wy ja śnił Fröh ling.

– Wy daje się to cie kawe? – za py tał Fre drik, chcąc go po na glić, nie pro‐ 
sząc wprost o przej ście do rze czy.

– Moż liwe, moż liwe. Pod słu chu jemy kilku człon ków ma łej neo na zi stow‐ 
skiej grupki S 19 i na gle po ja wia się on. Cztery roz mowy w kwiet niu i maju
dwa lata temu. Za wsze dzwoni on.

– Po wie dzia łeś „S 19”?
– Tak, to na zwa grupy, ozna cza…
– SS, Schutz staf fel, wiem – od parł Fre drik.
To on. To musi być on, po my ślał.
– No to może wiesz rów nież, że nie któ rzy człon ko wie S 19 mają po wią‐ 

za nia z grupą, która prze pro wa dziła naj now szy i miejmy na dzieję ostatni
duży na pad na szwedzki ma ga zyn woj skowy.

– Tak – od po wie dział Fre drik. – Czy ta łeś wy druki?
– Czy ta łem. To głów nie ogólne ga da nie o tym, że za mie rzają się spo tkać.

Chyba raz pada data. Nie dam głowy, że na tej ta śmie sły chać wła śnie
Tommy’ego Jo hans sona, ale nu mer te le fonu jest za re je stro wany na jego ad‐ 
res do mowy. Abo nent fi gu ruje jako Stel lan Jo hans son – po wie dział Åke
Fröh ling.

– To jego oj ciec.
– Brzmi jak ktoś mniej wię cej dwu dzie sto letni. Ła two by łoby spraw dzić

przy uży ciu ana lizy głosu, je śli nam na tym za leży.
– Tak. Tylko nie zgub cie tych taśm – po wie dział Fre drik.
– Będę się sta rał na nie uwa żać – za pew nił Fröh ling.
– Mamy jesz cze sporo in nych no wych fak tów prze ma wia ją cych na nie‐ 

ko rzyść Tommy’ego Jo hans sona. To jesz cze bar dziej wzmac nia po dej rze‐ 
nia.



Czyli jed nak to prawda. Tommy Jo hans son był za równo za bójcą z Nis se‐ 
vi ken, jak i bom be rem, po my ślał Fre drik. Wszedł w po sia da nie woj sko‐ 
wych ma te ria łów wy bu cho wych za po śred nic twem na zi stów, któ rzy mieli
je od czasu wła ma nia w Här je da len. Py ta nie brzmiało, jaki in te res miała na‐ 
zi stow ska grupa w za opa trze niu Tommy’ego w ma te riały do pro duk cji
bomby. Czy to był ele ment ich walki? A może cho dziło tylko o pie nią dze?
A je śli tak, to w jaki spo sób Tommy Jo hans son im za pła cił?

W gło śni kach promu roz brzmiał sy gnał i ak sa mitny ko biecy głos po in‐ 
for mo wał, że za pół go dziny do biją do brzegu w Visby.

– Co te raz ro bimy? – spy tał Fröh ling. – Za trzy mamy go znowu?
– Tak. By łoby dziwne, gdy by śmy nie do pro wa dzili za to do jego aresz to‐ 

wa nia.
– Mam do cie bie inną sprawę – oznaj mił Fröh ling.
– Słu cham – od parł Fre drik.
– Przyj rza łem się cza sowi tych roz mów.
– Z kwiet nia i maja?
– Tak. W czerwcu tego sa mego roku w Ris sne na pad nięto na fur go netkę

trans por tu jącą pie nią dze. Sprawa w dal szym ciągu nie zo stała wy ja śniona,
ale są po dej rze nia, że za na pa dem stała albo brała w nim udział ta na zi stow‐ 
ska grupa.

– Ile udało im się ukraść?
– Dwa mi liony trzy sta ty sięcy.
– No to sporo – skwi to wał Fre drik.
Pa sa żer z krze sła obok, przy oknie, za czął ge sty ku lo wać mu przed no sem

pu stym pa pie ro wym ku becz kiem. Fre drik zro zu miał, że chce w ten spo sób
za sy gna li zo wać chęć za mó wie nia ostat niej ko lejki przed za mknię ciem baru.
Wstał i go prze pu ścił.

– Tak. Nie musi to mieć żad nego związku z roz mo wami Jo hans sona, ale
my ślę, że warto za pa mię tać.

To mógł być spo sób na opła ce nie ma te ria łów wy bu cho wych, po my ślał
Fre drik. Ukra dli sa mo chód i stali na cza tach albo cze kali gdzieś z ubra‐ 
niami na zmianę.

– My ślę, że to cenna in for ma cja. Dzię kuję – od parł Fre drik, wciąż jesz‐ 
cze tkwiąc mię dzy rzę dami krze seł.

Jak tylko za koń czył roz mowę, po biegł do miej sca, które zaj mo wała Sara.
Przy kuc nął obok niej.

– To on – po wie dział ści szo nym gło sem.



– Co ta kiego?
– Wła śnie roz ma wia łem z Fröh lin giem z Säpo. Tommy Jo hans son miał

ja kieś in te resy z na zi stami, któ rzy wła mali się do ma ga zynu. – Mó wił szep‐ 
tem. – My ślę, że to on. Prom na pewno wy sa dził Tommy Jo hans son.
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– To mu siał być on – po wie dział Göran. – Myśl wy daje się sza lona, ale to
na pewno był on.

Znaj do wali się na dole w biu rze po li cji po rząd ko wej. Göran po wi tał ich
tam, kiedy we szli. Zdą żył już wró cić do domu, gdy ze statku za dzwo nił do
niego Fre drik i opo wie dział o roz mo wie z Fröh lin giem. Na tych miast po sta‐ 
no wił po je chać z po wro tem do Visby.

– Naj pierw jed nak mu simy się za jąć inną sprawą – oznaj mił Göran.
Sara i Fre drik spoj rzeli na niego zdzi wieni.
– Wy gląda na to, że Eva Kar lén za gi nęła.
– Co? – od po wie dział Fre drik.
Zro bił krok do przodu.
– Na prawdę za gi nęła? W sen sie, że coś jej się stało?
– Nie wiem. Około szó stej miała ode brać dzieci od swo jej mamy. Nie

przy szła, nie ma jej do tej pory – wy ja śnił Göran. – Kiedy jej nie obec ność
się prze dłu żała, matka Evy za dzwo niła do jej męża. Albo by łego męża czy
kim on tam te raz dla niej jest…

Mó wiąc to, Göran sta rał się nie pa trzeć na Fre drika.
– No i ten były mąż przed chwilą za dzwo nił do dy żur nego. Mó wił, że

pró bo wał się do niej do dzwo nić, ale bez re zul tatu.
Göran wy ja śnił, że pięć mi nut wcze śniej wcho dził po scho dach i wtedy

dy żurny za trzy mał go mach nię ciem ręki.
– Ktoś chyba musi wie dzieć, gdzie ona jest? A może skoń czyła pracę na

dzi siaj? – od parł Fre drik, od gar nia jąc włosy do tyłu prawą ręką.
– Rzecz w tym, że na grała się dziś na moją pocztę gło sową. Około wpół

do dru giej. Je śli do brze zro zu mia łem, chciała spraw dzić skła dzik w Ha‐ 
blingbo na le żący do Jo hans so nów, który z ja kichś po wo dów w week end
prze oczy li śmy.

– Od dzwo ni łeś? – za py tał Fre drik nie mal agre syw nie.
Göran zmarsz czył brwi.
– Od dzwo ni łem, ale nie od bie rała, co samo w so bie można wy tłu ma czyć

na ty siąc spo so bów. Nie po koi mnie jed nak, że jej wóz służ bowy nie wró cił.
A pry watny sa mo chód stoi na par kingu.



– Je dziemy tam – po wie dział Fre drik. – Je śli się wy brała do tych bał wa‐ 
nów z Ha blingbo, wszystko jest moż liwe.

– Dy żurny już wy słał tam wóz – za pew nił Göran.
– Może stała jej się krzywda. Może zda rzył się wy pa dek – pod su nęła

Sara. – Czy mo gła pod jąć czyn no ści, nie cze ka jąc na de cy zję?
– Mo gła, je śli uznała to za ko nie czne. Ale by łoby tro chę dziwne, gdyby

chciała się tego pod jąć sama – stwier dził Göran.
Na krótką chwilę za pa dła ci sza. Wszy scy po czuli ten sam nie przy jemny

dreszcz.
– Uwa żam, że po win ni śmy tam po je chać, a nie stać tu i ga dać – stwier‐ 

dził Fre drik.
Za dzwo nił te le fon Görana.
– Tak?
Göran słu chał przez chwilę.
– Okej, do brze. Dzięki.
Od wró cił się z po wro tem do Sary i Fre drika.
– Jej ostat nia roz mowa te le fo niczna to po łą cze nie na wią zane przez Klasa

Hag mana z Ha blingbo. Pod tym nu me rem nikt nie od biera. Hag man ma też
ko mórkę, ale jest wy łą czona.

– To co? – za py tał Fre drik. – Je dziemy?
– Je dziemy – od parł Göran.

***

Wpadł ob ju czony róż nymi przed mio tami. Miał ze sobą czarną drew nianą
skrzy nię opa saną nie bie ską ta śmą, po brzę ku jącą fo liową torbę ze sklepu z
ar ty ku łami me ta lo wymi i broń za wie szoną na ra mie niu.

W pierw szej chwili szcze gól nie jej to nie za sta no wiło. Tommy czę sto
zno sił do domu rze czy, o któ rych my ślał, że mogą mu się przy dać, albo ta‐ 
kie, któ rych nie chciał zo sta wiać w sa mo cho dzie. Pod tym wzglę dem miał
lekką pa ra noję. „Na prawdę my ślisz, że ktoś się za krad nie na po se sję i
opróżni sa mo chód, kiedy my sie dzimy i pi jemy kawę?” – py tała zwy kle w
ta kich sy tu acjach.

W od po wie dzi mam ro tał tylko ja kieś: „ee, co?”. Broni nie wi dy wała czę‐ 
sto, tylko wtedy, gdy aku rat był na strzel nicy. „To kwe stia od po wie dzial no‐ 
ści” – ma wiał cza sem, ro biąc ważną minę. Tłu ma czył, że nie można zo sta‐ 



wiać jej w sa mo cho dzie bez nad zoru ani prze cho wy wać w domu w przy‐ 
pad ko wym miej scu.

Miał oczy wi ście ra cję, ale mimo wszystko uwa żała, że jest tro chę
śmieszny. Tommy nie na le żał do lu dzi szcze gól nie skru pu lat nie prze strze‐ 
ga ją cych prze pi sów, jed nak gdy cho dziło o broń, sta wało się to na gle
ogrom nie ważne. Wszystko zwią zane z bro nią miało wiel kie zna cze nie. Po‐ 
tra fił wy gła szać nie koń czące się wy kłady na te mat mo deli i funk cji. O róż‐ 
nych ro dza jach amu ni cji. Opo wia dać, jaki efekt bę dzie miało wy strze le nie
do ko goś po ci sku peł no płasz czo wego ma gnum, a jaki pół płasz czo wego,
pod ka li bro wego czy grzyb ku ją cego. Długo i ze szcze gó łami ob ja śniał, w
jaki spo sób ta ostat nia jest w sta nie ro ze rwać czło wie kowi klatkę pier siową,
jakby do ko nał tego że la zny szpon.

– Po co ci to? – za py tała. – Bę dziesz do ko goś strze lał? Czy ba wił się w
Ry ce rza Kato?

Tym ra zem się na dą sał. Syk nął, że i tak by nie zro zu miała.
To pra wie tak samo jak z chło pa kami, któ rzy cały wie czór po tra fią roz‐ 

ma wiać o gi ta rach i wzmac nia czach.
Zresztą zwy kle słu chała ga dek Tommy’ego na te mat broni. Daw niej

sama strze lała, więc wy ka zy wała pewne za in te re so wa nie. Ni gdy jed nak nie
po tra fiła zro zu mieć ta kiej fa scy na cji.

Nie, nie my ślała o tym za dużo. Przy naj mniej na po czątku. Do piero
kiedy zde cy do wa nym ru chem po sta wił skrzy nię i torbę na stole w kuchni i
oparł broń o ścianę, za częła się za sta na wiać, czy wszystko jest w po rządku.

– Coś się stało? – za py tała.
Tommy ro zej rzał się po po koju i nie od po wie dział. Ner wowo przy gryzł

we wnętrzną stronę po liczka, znik nął w sa lo nie i za sło nił ża lu zje. Od ciął do‐ 
pływ pro mieni słońca wi szą cego nad czub kami so sen na za cho dzie.

– Co ty ro bisz? – za py tała.
– No co? – od po wie dział i na nią spoj rzał.
Zbiło ją to z tropu. Oczy Tommy’ego świe ciły w spo sób, ja kiego nie wi‐ 

działa już od dawna. Była w nich iskra, która jak jej się wy da wało, umarła
już na za wsze. Wy glą dał, jakby pa mię tał, co ro bił, kiedy był mały. W tam‐ 
tym cza sie, gdy wpa dał na ja kiś nowy po mysł, chciał go wy pró bo wać. Za‐ 
ba wić się w coś no wego. Tak, te raz pro mie niał jak pełne ener gii dziecko,
które wie, że wszystko jest moż liwe. Cie szyło ją to, ale było też tro chę
prze ra ża jące.



Anna-Ka rin za pa liła lampę nad sto łem w kuchni. Na czarną skrzy nię pa‐ 
dło ostre świa tło. Za uwa żyła, że skrzy nia od dołu jest brudna i za pa sku dziła
stół zie mią.

Tommy wy su nął krze sło i usiadł. Od piął ta śmę i szyb kimi, efek tyw nymi
ru chami otwo rzył skrzy nię.

Anna-Ka rin spoj rzała na za war tość. W środku było sześć ma łych kar to‐ 
no wych pu de łek.

– Co to jest? – za py tała. – Co ty kom bi nu jesz?
– Spo koj nie. Damy so bie radę – od po wie dział, nie od ry wa jąc wzroku od

tego, czym się zaj mo wał.
Wpa try wała się w czu bek jego głowy. Tommy wy jął jedno z pu de łek ze

skrzyni i za czął roz ry wać opa ko wa nie. Głowa prze su wała się o kilka cen ty‐ 
me trów to w jedną, to w drugą stronę, po dą ża jąc za ru chami dłoni.

– Niby z czym? Z czym damy radę? – za py tała.
– Damy so bie radę – po wtó rzył.
– Z czym?
– Anno-Ka rin – po wie dział. – Ra zem to zro bimy. Ty i ja.
Wy da wał się spo kojny i sku piony.
– Nie ro zu miem. O czym ty mó wisz? Co zro bimy, z czym damy radę, o

co ci cho dzi?
Stra ciła pa no wa nie nad sobą. Jej głos stał się pi skliwy i nie sta bilny.
Tommy na chwilę znie ru cho miał i pod niósł wzrok. Znów ją zo ba czyła.

Tę iskrę. Tym ra zem prze stra szyła się na do bre.
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Przy po mi nało to bar dziej kon wój przy oka zji wi zyty za gra nicz nej niż ak cję
po li cyjną. Tyle tylko, że bez li mu zyn. Za brali ze sobą Gu stava, który wciąż
jesz cze był w bu dynku ko mi sa riatu. Len nart Svens son wy szedł kilka go dzin
wcze śniej.

Gu stav i Knuts son je chali pierwsi w ra dio wo zie na sy gnale, da lej Fre‐ 
drik, Göran i Sara cy wil nym vo lvem, któ rego Fre drik uży wał na kon ty nen‐ 
cie, a za nimi Per Gran holm w gol fie po li cji kry mi nal nej. Na końcu, w
volks wa ge nie bu sie, znaj do wali się Nor din, Jans son i Sten berg z grupy
miej skiej – wy zna czo nego na let nie mie siące spe cjal nego „im pre zo wego
pa trolu”, któ rego skład ty dzień wcze śniej zo stał zmniej szony o po łowę,
żeby prze rzu cić lu dzi do ba da nia eks plo zji. Nor din i Sten berg na le żeli do
an ty ter ro ry stów i w ja dą cym na końcu au to bu sie sie dzieli w peł nym rynsz‐ 
tunku. We zwano wię cej lu dzi, ale mu siało mi nąć tro chę czasu, za nim do‐ 
jadą do Visby, prze biorą się i do trą do Ha blingbo.

Za Väster garn słońce bar wiło mo rze i niebo na in ten syw nie żółty ko lor.
Za nim do trą do Ha blingbo, bę dzie ró żowe.

Czy wszystko do bie gnie końca przed po ja wie niem się na miej scu po sił‐ 
ków? A może staną bez bronni i po zba wieni ini cja tywy, czu jąc, że ogar nia
ich co raz sil niej sza pa nika?

Sa mo chód pod sko czył na nie rów no ści jezdni. Pro wa dziła Sara. Tempo
na rzu cał ra dio wóz ja dący z przodu. Pę dzili z pręd ko ścią stu trzy dzie stu ki‐ 
lo me trów na go dzinę. Tro chę szyb ciej, kiedy droga na to po zwa lała.

– Dla czego nie mamy sys temu po zy cjo no wa nia cy wil nych aut? Już by‐ 
śmy ją zna leźli – ode zwał się Fre drik.

Po cząt kowo nikt nie od po wie dział. Wszy scy troje pod dali się ryt mowi
ko ły szą cego się sa mo chodu.

– Je stem pewna, że wszystko bę dzie do brze – od parła Sara po ja kimś
cza sie. – Eva po trafi o sie bie za dbać.

Fre drik mil czał. Od ci nek mię dzy Visby a Ha blingbo cią gnął się w nie‐ 
skoń czo ność. Za pa trzył się na zmierzch. Na nik nące świa tło.

Eva.
Ja kie wszystko by łoby pro ste, gdyby nie żyła.



Wzdry gnął się pod wpły wem wła snej my śli. Czuj nie po pa trzył na po zo‐ 
sta łych w sa mo cho dzie, za sta na wia jąc się, czy w ja ki kol wiek spo sób mo gli
od czy tać, co się dzieje w jego gło wie. Ta myśl była rów nie sza lona jak ta
pierw sza.

Skąd się wzięła?
Na trętne my śli – spo sób umy słu na to, by przy go to wać się na naj gor sze.
Kiedy byli już pra wie na miej scu, przy zjeź dzie, za dzwo nił te le fon

Görana.
– Bę dziemy tam za mi nutę – po wie dział Göran do apa ratu i się roz łą czył.
Chwilę póź niej za je chali przed dom Jo hans so nów.
Wy słany przez dy żur nego ra dio wóz stał pra wie przy sa mych drzwiach

kuchni. Je den z funk cjo na riu szy wła śnie stam tąd wy cho dził.
Fre drik, Sara i Göran szybko wy sie dli z wozu. Do łą czyli do nich Gu stav

i Knuts son. Fre drik nie znał ko legi w mun du rze, który wy szedł im na spo‐ 
tka nie. Był to po li cjant ze Ska nii na let nim za stęp stwie.

– Prze by wa jący w domu syn naj wy raź niej do stał ataku szału. Od dał
strzał ze strzelby w kie runku te le wi zora. Naj pierw gro ził ojcu – za czął re fe‐ 
ro wać, za nim zdą żyli do niego dojść.

– Jest tam jesz cze? – spy tał Göran.
– Syna już nie ma. Oj ciec jest – od parł za stępca, wska zu jąc ręką dom.
– A Eva Kar lén? – za py tał Fre drik.
– Po niej nie ma śladu. Prze by wa jący w domu świa dek twier dzi, że syn

był sam.
– Wcho dzimy – za rzą dził Göran i na tych miast ru szył.
W kuchni wszyst kie świa tła były za pa lone. Wy jąt kowo świe ciło się rów‐ 

nież w sa lo nie.
W po koju wa lały się resztki te le wi zora, szkła i pla stiku. Za uwa żyli też

wodę na pod ło dze. Za pach wska zy wał, że coś się pa liło. W po wie trzu na dal
wi siała szara mgła.

Stel lan Jo hans son stał w kuchni, mię dzy sto łem a zle wo zmy wa kiem.
Miał prze ra żone oczy.

Göran pod szedł do niego.
– Co tu się wy da rzyło? – za py tał i ski nął głową w kie runku ba ła ganu w

są sied nim po koju.
– O… o…n wszedł i wy ce lo wał we mnie strzelbę. My śla łem, że mnie za‐ 

bije – wy ją kał Stel lan.



Mi nął już sta dium dwóch pod bród ków. Zro sły się w jedno ma sywne
zgru bie nie wy le wa jące się pod czub kiem brody.

– Tommy?
– Tak – od parł Stel lan Jo hans son z bar dzo do bit nym ski nie niem.
– Czy ktoś mu to wa rzy szył?
Od po wie dzią był prze czący ruch głowy.
– Był sam.
– A póź niej?
– Póź niej od je chał sa mo cho dem.
– Wi dział pan, czy ni kogo tam z nim nie było?
– Nie, sie dzia łem tu taj. Wy strze lił, za częło się pa lić i…
– W po rządku. Czyli nie wie pan, czy w sa mo cho dzie mógł być ktoś

jesz cze?
– Nie wiem.
– Jedna z na szych ko le ża nek przy je chała tu od na leźć skła dzik, który do

was na leży. Wie pan, o co mo gło jej cho dzić?
Stel lan Jo hans son za czął się za sta na wiać. Pro cesy my ślowe w jego gło‐ 

wie prze bie gają nie zbyt szybko, po my ślał Fre drik sto jący za Göra nem. Sara
i Gu stav też się tło czyli. Wszy scy chcieli usły szeć wie ści. I to szybko.

– Nie mo gło cho dzić o sto dołę – po wie dział Göran, wska zu jąc za okno w
kuchni, w któ rym wi dzieli tylko swoje od bi cia.

Nie za no siło się na to, by Stel lan Jo hans son mógł im po móc.
– Z tych oko lic dzwo nił do niej Klas Hag man – spró bo wał Göran.
– Klas dzwo nił? – od parł po mału Stel lan Jo hans son.
Po tem na gle coś za sko czyło. Roz pro mie nił się.
– Może cho dzi o skła dzik przy pa stwi sku – po wie dział. – Tak, pew nie

tak. Cho ciaż nie ro zu miem, dla czego Klas miałby dzwo nić w tej spra wie.
– Nie ważne. My śli pan, że to tam mógł po je chać Tommy? Do tego skła‐ 

dziku?
Tym ra zem Stel lan Jo hans son nie mu siał tak długo się za sta na wiać.
– Nie – od po wie dział. – Pew nie po je chał do Anny-Ka rin.
– To jego sio stra, prawda?
– Tak.
Te raz to Göran za czął się za sta na wiać. Trwało to tylko kilka se kund.
– Zro bimy tak. Saro i Gu sta vie, po je dzie cie z Gran hol mem i Knuts so nem

do skła dziku. Za bierz cie ze sobą pana Jo hans sona, żeby tam tra fić. A wy –
do dał, od wra ca jąc się do po li cjanta na za stęp stwie – zo stań cie tu taj, na wy‐ 



pa dek gdyby Tommy Jo hans son wró cił. Fre drik, Nor din, Jans son i Sten berg
po jadą ze mną do Anny-Ka rin Jo hans son…

Göran spoj rzał na Stel lana Jo hans sona, ale Fre drik się ode zwał, za nim
tam ten zdą żył otwo rzyć usta:

– To w Rone, dwa bu dynki za daw nym skle pem spo żyw czym sieci Kon‐ 
sum.

– Do brze, że tu je steś – od po wie dział Göran.
– Tak, choć się za sta na wiam, czy nie by łoby le piej…
– Je dziesz ze mną do Rone – prze rwał Göran, a Fre drik zro zu miał, że ten

po dział nie jest przy pad kowy.
Göran nie chciał go zo sta wić przy skła dziku.
– No to je dziemy – za rzą dził Göran. – I bądźmy w kon tak cie. Chcę wie‐ 

dzieć, co się dzieje. Je śli bę dzie taka po trzeba, do ko namy prze gru po wa nia.
Po bie gli do sa mo cho dów. Gu stav i Knuts son szybko zdali so bie sprawę,

że nie da się wci snąć Stel lana Jo hans sona na tylne sie dze nie. Gran holm po‐ 
sa dził go więc z przodu golfa, a Sara usia dła z tyłu.

***

Było ciemno. Czarno. W szcze li nie po krywy Eva nie wi działa już ani odro‐ 
biny świa tła.

Mar zła. Od kąd za szło słońce, tem pe ra tura w chłod nej piw nicy spa dła o
ko lej nych kilka stopni.

Sie działa na pod ło dze ple cami do ściany. Pró bo wała nie my śleć. Spra‐ 
wić, by jej głowa stała się rów nie pu sta i ciemna jak piw nica.

Sprawa była jed nak bez na dziejna. Ciem ność i ci sza zwra cały my śli ku
ucieczce. Za częła my śleć o dzie ciach. Wi działa je przed sobą. Stinę i Fi lipa.

Na gle po czuła ostry za pach sosu so jo wego. Wie działa bar dzo do brze, co
było po wo dem. To się wy da rzyło po nad rok wcze śniej. Stina stała na krze‐ 
śle w kuchni i ba wiła się w zle wo zmy waku. Z ja kie goś po wodu pod nio sła z
lady dużą bu telkę sosu so jo wego. Krze sło się za chy bo tało. Dziew czynka
pra wie stra ciła rów no wagę, a bu telka wy su nęła jej się z rąk. Stłu kła się na
ty siąc ka wał ków, a czarny płyn za lał całą po sadzkę. Wy glą dało to jak ol‐ 
brzymi kleks.

Eva krzyk nęła. Nie mo gła się po ha mo wać. Mógł to być wrzask. A Stina
za częła hi ste rycz nie pła kać.



Eva ru szyła bie giem przez pod łogę za chla paną so sem i po krytą szkla‐ 
nymi odłam kami w co raz bar dziej lep kich skar pet kach, żeby pod nieść i po‐ 
cie szyć córkę. Ogar nięta wy rzu tami su mie nia, ob jęła jej chude ciało. Czuła,
że nie może cze kać ani se kundy, tylko musi ura to wać z czar nego mo rza tę
zroz pa czoną dziew czynkę sto jącą sa mot nie na krze śle.

Za częła prze kli nać nie obli czal ność pa mięci. Czy w tej ciem no ści nie
mógłby jej utknąć w gło wie ja kiś ra do sny i piękny ob raz? Po co wspo mnie‐ 
nie tego, jak do pro wa dziła swoje naj młod sze dziecko do pła czu?

Dla czego zo stała tu za mknięta? Czy zo sta wiono ją tu na śmierć? Może
ten męż czy zna za mie rzał wró cić? A je śli to zrobi, co się sta nie?

Pa mię tała, że piw nica zo stała wy ko pana w ziemi, więc gdyby miała ja‐ 
kieś na rzę dzia do ko pa nia, może uda łoby jej się stąd wy do stać. Może. Żad‐ 
nymi jed nak nie dys po no wała, to też nie miało to zna cze nia.

Utkwiła wzrok w ciem no ści. Pró bo wała coś do strzec, ale nie było nic do
oglą da nia. Mrok zmie niał po stać przed jej nie wi dzą cymi oczami. W jed nej
chwili był bez kre sny i sie działa na kra wę dzi prze pa ści. W na stęp nej na pie‐ 
rał na nią, jakby ożył. Nie mal wy czu wała na twa rzy jego zimny od dech.

Za uwa żyła, że przy spie sza jej puls. Pró bo wała od dy chać spo koj nie i głę‐ 
boko. Bała się, że straci opa no wa nie, że fan ta zje za czną się wy my kać spod
kon troli, żeby wy peł nić ota cza jącą ją czarną pustkę. Przy ci snęła plecy do
twar dej i szorst kiej be to no wej ściany i za nu rzyła palce w ziemi. Do brze jej
to zro biło. Po czuła, gdzie się znaj duje. Była za mknięta w ma łej piw nicy o
be to no wych ścia nach i su fi cie z gru bych de sek i nie mo gła się wy do stać, bo
na kla pie stał za par ko wany sa mo chód. Po my ślała jed nak, że wkrótce
wszystko na pewno się roz wiąże, bo lu dzie za czną zda wać so bie sprawę, że
znik nęła. Po pro stu. Za uważą jej brak i będą jej szu kać.

Ale czy ją znajdą? Tak, oczy wi ście, że tak. Tylko kiedy?
Wci snęła przy cisk ze garka. Z ja kie goś po wodu po zwo lili jej go za trzy‐ 

mać. Mała ża ró we czka słabo oświe tlała tar czę. Wska zówki po ka zy wały
osiem na ście po dzie wią tej.

Nie zdej mu jąc palca z przy ci sku, ob ser wo wała szar pane ru chy se kund‐ 
nika.

Nie miała na wet wody. Wie działa, że bez wody długo nie wy trzyma. Sły‐ 
szała o lu dziach, któ rzy prze żyli dzięki pi ciu wła snego mo czu. Czy to była
prawda, czy tylko mit? Wy mysł ma jący uczy nić już i tak nie przy jemną hi‐ 
sto rię jesz cze bar dziej od py cha jącą?

Ze ga rek ty kał.



Eva pu ściła przy cisk. Sku pie nie wzroku przez chwilę w jed nym punk cie
ją uspo ko iło, ale po chwili fan ta zje znów na brały roz pędu. Ty ka nie spra‐ 
wiło, że do krwi za częły się prze do sta wać hor mony stresu. Przy po mniało
jej też o sa mo cho dzie, który stał na gó rze i ob cią żał klapę. Czy ten ktoś
wje chał sa mo cho dem do skła dziku tylko po to, by za trzy mać ją w środku?
A może był inny po wód? Co on wła ści wie ro bił tam na gó rze? Dla czego już
chciał za ry glo wać drzwi, ale wró cił? Co zro bił z sa mo cho dem?

Była pewna, że sły szała otwie raną i chwilę póź niej za my kaną ma skę. Za‐ 
my kaną bar dzo ostroż nie. Zu peł nie ina czej, niż to się zwy kle robi.

Ile czasu tak na prawdę jej zo stało?
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Wy brali drogę przez Ha vdhem i Eke. Za skrzy żo wa niem w Ha vdhem ja‐ 
dący przed nimi bus wy łą czył sy reny. Sły szeli już tylko nieco wy tę żony po‐ 
mruk sil nika i świst opon na as fal cie.

Dwa sa mo chody su nęły w świe tle zmierz chu mię dzy go spo dar stwami.
Fre drik prze jął kie row nicę vo lva. Göran sie dział obok niego z te le fo nem

ko mór ko wym w ręce. Obaj byli za cięci i mil czący. Cze kali, aż Sara się ode‐ 
zwie.

Dla czego nie do stali ra por tów? Mu siały się prze cież po ja wić już dawno
temu.

Fre drik ści skał kie row nicę i pró bo wał się skon cen tro wać na tyl nych
świa tłach busa. Pa rze czer wo nych oczu sie dem dzie siąt me trów przed nimi.

Miał kło poty z ro ze zna niem się we wła snych uczu ciach. My ślał o wie‐ 
czo rze w re stau ra cji w Her rvik. Sprzed za le d wie dwóch dni. Czuł tę nie zro‐ 
zu miałą mie szankę ulgi i głę bo kiego roz cza ro wa nia. Wręcz jakby zo stał
zdra dzony. „Ja kie wszystko by łoby pro ste, gdyby nie żyła”. Czy on zwa rio‐ 
wał?

A te raz jesz cze to. Ciężki, przy gnia ta jący nie po kój.
Je chał w nie wła ści wym kie runku. To było sza leń stwo. Kom plet nie

błędny kurs. Sto osiem dzie siąt stopni w cho lerę.
Ści snął kie row nicę jesz cze moc niej, żeby po wstrzy mać sa mego sie bie

przed za ha mo wa niem z pi skiem opon i za wró ce niem. Był prze ko nany, że
Eva znaj duje się w oko li cach tam tego skła dziku. Nie po tra fił tego wy tłu ma‐ 
czyć, po pro stu wie dział.

Świa tło re flek to rów busa pa dło na ta blicę z na pi sem „Rone 3”. Skrę cili w
lewo. Fre drik szybko zer k nął na Görana. Zwierzch nik oczy wi ście po stą pił
słusz nie. Sam by tak zro bił na jego miej scu.

Dla czego Sara nie dzwo niła?
Bus wy łą czył nie bie skie świa tła i zwol nił. Prze je chali przez skrzy żo wa‐ 

nie i kie ro wali się da lej w stronę daw nego Kon sumu.
Dy żurny nadał ko mu ni kat przez ra dio. Göran się włą czył i za czął szybko

wy da wać po le ce nia do ty czące tego, w jaki spo sób roz dzie lić środki.



Bus zje chał z drogi i sta nął. Fre drik wje chał za nim. Göran za koń czył ko‐ 
mu ni ka cję przez ra dio. Wy sie dli z sa mo chodu, wy jęli ka mi ze lki ku lo od‐ 
porne i wło żyli je na sie bie. Nor din, Jans son i Sten berg już byli na ze wnątrz
i cze kali przy otwar tych drzwiach.

– Wy weź cie prze kątne bu dynku – zwró cił się Göran do Nor dina i Sten‐ 
berga. Ja, Jans son i Bro man do pil nu jemy, by są sie dzi trzy mali się z da leka.

Nor din i Sten berg spraw dzili swoje ce low niki la se rowe.
– Wkro czymy, tylko gdy bę dzie to ab so lut nie ko nie czne. Je śli nie, po

pro stu cze kamy na po siłki – oznaj mił Göran.
Za par ko wali w taki spo sób, by nie dało się ich zo ba czyć z domu Anny-

Ka rin. Dom są sia dów za sła niał wi dok. Za nim rósł długi krzew ma lin, który
Nor din z pew no ścią bę dzie mógł wy ko rzy stać, by się zbli żyć do bu dynku.
Sten berg miał obejść go dłuż szą drogą i za jąć po zy cję po dru giej stro nie. Z
ko lei Jans son nie był pewny, czy uda mu się mi nąć dom sto jący mu na dro‐ 
dze.

– Naj le piej chyba bę dzie przejść przez są sied nią po se sję po dru giej stro‐ 
nie drogi – po wie dział i wy ko nał sze roki ruch ręką w lewo.

– Zrób tak – od parł Göran. – I za dzwoń do mnie, kiedy bę dziesz na miej‐ 
scu.

Jans son był go tów ru szyć na tych miast, ale Göran go za trzy mał.
– Naj pierw spoj rzymy stąd – oznaj mił i ski nął głową w kie runku czer wo‐ 

nej przy bu dówki, któ rej czarny bla szany dach łusz czył się i rdze wiał.
Po de szli do na roża i zer k nęli w stronę domu wy koń czo nego żółtą imi ta‐ 

cją ce gły.
– Wszyst kie ża lu zje są za sło nięte – stwier dził Fre drik.
– Hm – mruk nął Göran. – Ale pali się świa tło.
Wy raź nie wi dzieli sa mo chody za par ko wane na pod jeź dzie. Nie bie sko‐ 

szarą to yotę Anny-Ka rin i ciem no zie lone vo lvo Tommy’ego.
– To jego – stwier dził Fre drik. – Vo lvo na leży do Tommy’ego Jo hans‐ 

sona.
Nie bie sko szare auto w po rów na niu z ciem no zie lo nym wy da wało się nie‐ 

mal białe.
– Chcę naj pierw to uzgod nić z Sarą – oznaj mił Göran. – Po tem ru szymy.
W tej sa mej chwili wnę trze domu roz ja śniło się in ten syw nym bla skiem.

Fre drik po czuł, że nie wi dzialna siła wy mie rza mu mocny cios w klatkę
pier siową i od rzuca go na ścianę domu.



Sko ło wany, sły sząc w uszach dziwne, do no śne dzwo nie nie, wstał. Bo lało
go ra mię, któ rym ude rzył o ścianę.

Spoj rzał na bu dy nek. Wszyst kie szyby wy le ciały, a li stwy ża lu zji zo stały
wy szczer bione. Przez nie które okna wy do by wały się ję zyki ognia. Ze ścian
zwi sały duże płaty sztucz nej ce gla nej fa sady.

Göran i Jans son pod nie śli się z ziemi z po mocą Nor dina i Sten berga, któ‐ 
rzy utrzy mali się na no gach, bo osło niła ich przy bu dówka.

Na gle roz legł się prze ni kliwy krzyk i wszy scy spoj rzeli z po wro tem na
dom. Drzwi kuchni się otwo rzyły i ze środka wy bie gła ko bieta. Jej włosy i
plecy się pa liły.

Fre drik nie my ślał. Za czął biec.
Rzu cił się pro sto przez ma li nowe za ro śla i pę dził w stronę ko biety.
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– To jej sa mo chód – oznaj mił Gran holm.
Mó wił szep tem. Kiedy stali stło czeni przy oknie, jego głowę od głowy

Sary dzie liło za le d wie kilka cen ty me trów.
Sara po świe ciła la tarką przez jedną z ma łych szy bek w szpro so wym

oknie skła dziku. Snop świa tła omiótł za ku rzoną stronę służ bo wego sa mo‐ 
chodu Evy Kar lén w ko lo rze fio le towy me ta lik. Trudno było go nie za uwa‐ 
żyć.

– Wy gląda na pu sty – stwier dził Gu stav, sto jący przy oknie obok.
– Tak – po twier dziła Sara.
– To ra czej nie Eva za mknęła sa mo chód w skła dziku – do dał Gu stav.
– Ra czej nie – od parła Sara. – Py ta nie tylko, do kąd po szła.
– Za pewne za sko czył ją Tommy Jo hans son. Czy mógł ją zmu sić, by po‐ 

je chała z nim do Rone? – za sta na wiał się Gu stav, zer ka jąc na Sarę.
– Nie wy klu czone, na wet je śli jego oj ciec twier dzi, że Tommy był sam –

od parła.
Sara po tra fiła so bie wy obra zić rów nież inne moż li wo ści.
Prze su nęła la tarkę i po świe ciła po ścia nach.
– Tamto okno nie jest za ry glo wane – za uwa żyła i wska zała je sno pem

świa tła.
– My ślę, że po win ni śmy wejść – stwier dził Gu stav.
– Tak – zgo dziła się Sara. – Mu simy wejść. Ona może być w środku.

Scho wana w sa mo cho dzie.
Gu stav ski nął głową, nie ko men tu jąc tego, co się kryje za za ło że niem, że

Eva Kar lén mo głaby być „scho wana”.
– Uzgod nię to naj pierw z Göra nem – po wie działa Sara.
Ode szła ka wa łek od domu i wy brała nu mer. Po sied miu sy gna łach włą‐ 

czyła się poczta gło sowa.
„Bądźmy w kon tak cie. Chcę wie dzieć, co się dzieje”.
– Otóż to – mruk nęła i ze szła do sa mo cho dów, przy któ rych cze kali

Knuts son i Stel lan Jo hans son.
– Jak to wy gląda? – spy tał Knuts son.



Stał przy jed nym z sa mo cho dów. Szyba po stro nie pa sa żera była opusz‐ 
czona o nie cały cen ty metr. Stel lan Jo hans son zer kał na Sarę wzro kiem, w
któ rym było wię cej stra chu niż cie ka wo ści.

– Wcho dzimy – zde cy do wała. – Jest tam sa mo chód Evy. Cho ciaż wy‐ 
gląda na pu sty. Nie są dzę, by w nim była.

Knuts son pod niósł wzrok na bu dy nek. Nie wy glą dał na za do wo lo nego,
że musi niań czyć Jo hans sona.

– Sko rzy stam z wa szego ra dia – po wie działa Sara i wsia dła do ra dio‐ 
wozu.

Knuts son coś mruk nął i da lej przy glą dał się skła dzi kowi. Gu stav i Gran‐ 
holm cze kali na rogu jak dwa cie nie.

Sara zmie niła ka nał i szybko po łą czyła się z cen tralą.
– Ma cie coś no wego od Görana?
– Nie mamy peł nego ob razu sy tu acji, ale wy gląda na to, że po dej rzany

zde to no wał ła du nek wy bu chowy – roz legł się głos dy żur nego.
Sara po czuła cięż kość w klatce pier sio wej. Mu siała się po wstrzy my wać,

by nie wy krzy czeć py tań, które po ja wiały się w jej gło wie.
– Czy ktoś jest ranny? Po trze bują po sił ków?
– Po siłki są w dro dze. Po dej rzany praw do po dob nie wy sa dził się w po‐ 

wie trze, ale na ra zie to tylko przy pusz cze nie. Ni komu z na szych ko le gów
nic nie jest.

– A co z za gi nioną po li cjantką?
– Nic no wego w spra wie za gi nio nej.
Sara zre fe ro wała to, co za uwa żyła przy skła dziku, po słu gu jąc się bez‐ 

barw nym i neu tral nym ra dio wym ję zy kiem. Wy raź nie za zna czyła, że za‐ 
mie rzają tam wejść.

– Do sta nie cie po siłki za mak sy mal nie trzy dzie ści mi nut. Mu si cie oce nić
na miej scu, czy bę dzie cie cze kać, czy nie.

Po ja wiło się ko lejne we zwa nie i za koń czyli roz mowę. Sara zo stała na li‐ 
nii i na słu chi wała. Pró bo wała wy ła pać coś no wego na te mat Evy. Sły szała
jed nak tylko krót kie py ta nia i roz kazy do ty czące wy bu chu w Rone.

***

Włosy pło nęły. Ję zyki ognia li zały głowę krzy czą cej ko biety. Fre drik biegł.
Po zo stali byli tuż za nim, ale on tego nie za uwa żał.

Bie gnąc, miał przed oczami Evę.



Ten cho lerny du reń wy sa dził w po wie trze cały dom, a te raz ona się pali.
Za raz umrze, po my ślał chwilę póź niej, choć wcale tego nie chciał.
Pło nąca po stać pę dziła ogar nięta pa niką. Pro sto przed sie bie. Le ciała,

jakby mo gła prze ści gnąć ogień. Ale ogień już spo wi jał jej włosy. A pło mie‐ 
nie za raz miały się roz prze strze nić.

Znaj do wał się metr od niej. Od ko biety w ogniu. Uko cha nej pło ną cej jak
po chod nia. Do biegł.

Rzu cił się na nią, po wa lił na zie mię, prze tur lał. Zdjął ka mi ze lkę ku lo od‐ 
porną i przy ci snął do jej pło ną cych wło sów. Nie po ręczny, sztywny ma te riał
nie chciał się do pa so wać do głowy. Kurwa! Nie mógł uga sić ognia.

Chwilę póź niej zna lazł się przy nim Nor din. Za czął przy ci skać ob le czone
w rę ka wiczki dło nie do jej głowy.

Eva.
Na gle Fre drik zo ba czył po pa rzoną twarz ko biety i po ra żone stra chem

oczy. To była Anna-Ka rin.
Nie mo gli cze kać. Kiedy ogień zo stał stłu miony i po zwo lili so bie na trzy

se kundy od de chu, Nor din chwy cił Annę-Ka rin pod ko lana, a Fre drik chwy‐ 
cił jej ra miona. Za częli ją nieść. Mu siała się zna leźć jak naj da lej od domu.

Czuć było od niej ostrą woń pa lo nych wło sów. Za ple cami męż czyzn tań‐ 
czyły pło mie nie. W nie bie sko szary letni wie czór wkra dła się mi go tliwa po‐ 
ma rań czowa łuna.

Roz legł się huk dwóch wy strza łów. Od ru chowo kuc nęli i pu ścili Annę-
Ka rin. Padł ko lejny strzał. Tylko skąd?

Kiedy się zo rien to wali, Nor din miał już em pe piątkę go tową do strzału.
– To amu ni cja, która wy bu cha w ogniu! – krzyk nął ktoś, kogo nie wi‐ 

dzieli. Brzmiał jak Sten berg.
Ogień był co raz bar dziej gwał towny. Pło mie nie wy do sta wały się przez

dwa okna ni czym ostrza, ale cały dom jesz cze się nie pa lił.
– Bez pieczne miej sce! Prze nieść ją w bez pieczne miej sce! – wrzesz czał

ktoś, może Göran.
Znowu pod nie śli ją z ziemi i przy gar bieni pod bie gli do są sied niej po se sji.

Fre dri kowi zda wało się, że ktoś bie gnie mię dzy ga ra żem a bu sem grupy
spe cjal nej.

Ostroż nie uło żyli Annę-Ka rin na boku. Trawa za czy nała już być mo kra
od rosy. Anna-Ka rin ję czała słabo. Prze ska ki wała spoj rze niem mię dzy Fre‐ 
dri kiem a Nor di nem.



– Zo ba czę, czy mają tu ja kiś koc – oznaj mił Nor din i kciu kiem wska zał
dom.

Fre drik ski nął głową. Nie było sensu wno sić jej do środka. Ka retka z
Hemse po winna przy je chać w kilka mi nut.

– Jest tam alarm?! – krzyk nął na wszelki wy pa dek w prze strzeń, gdy
Nor din zbli żał się do domu.

– Tak, jest! – za brzmiał głos Görana.
Fre drik klę czał na jed nym ko la nie obok Anny-Ka rin Jo hans son. Pró bo‐ 

wał ją skło nić, by spoj rzała mu w oczy. Ona jed nak błą dziła wzro kiem tam i
z po wro tem w co raz bar dziej sza lo nym tem pie.

– Anno-Ka rin – po wie dział. – Wszystko bę dzie do brze.
Wziął ją za rękę, upew niw szy się naj pierw, czy nie jest po pa rzona.
– Od dy chaj spo koj nie. Sta raj się od dy chać spo koj nie – po wta rzał.
Mocno ści snął jej dłoń, pra wie pu ścił i ści snął znowu. Ko bieta roz glą dała

się ner wowo na wszyst kie strony. Jej klatka pier siowa pod ska ki wała od
płyt kiego, szyb kiego od de chu.

– Anno-Ka rin, te raz po patrz na mnie. Po patrz na mnie – po wie dział i za‐ 
czął jej de mon stro wać, jak po winna od dy chać. Spo koj nie i od po wied nio
głę boko.

Jej spoj rze nie drgnęło i na gle za trzy mało się na jego oczach. Sam nie ro‐ 
zu miał, jak to się stało, ale przez chwilę znów był z Ninni w szkole ro dze‐ 
nia. Jo akim cze kał w jej wiel kim, na pię tym brzu chu. Fre drik klę czał przy
Ninni na nie bie skim ma te racu w sali lek cyj nej szpi tala Na cka i od dy chał.
Czuł się tro chę głu pio, ale przede wszyst kim był bar dzo za do wo lony i
szczę śliwy. Za czął go prze szy wać pie kący ból, który szybko się roz prze‐ 
strze niał. Od gar dła prze le ciał jak bły ska wica przez klatkę pier siową i
osiadł gdzieś w oko li cach żo łądka.

Co ja ro bię? – po my ślał Fre drik.
Przez se kundę to on kur czowo zła pał dłoń Anny-Ka rin, a nie od wrot nie.
Po chwili wró cił do sie bie. Usły szał huk do bie ga jący od strony pło ną‐ 

cego domu. Zo ba czył czer woną, spa loną twarz. Włosy, które zmie niły się w
czarny, sto piony koł tun. Wra ca ją cego Nor dina, który sta wiał dłu gie kroki w
swo ich cięż kich czar nych bu cio rach.

Po czuł, że pieką go oczy i ro bią się mo kre. Czy spra wił to roz cho dzący
się dym?

Anna-Ka rin pa trzyła mu w oczy. Od dy chała już tro chę spo koj niej.



– Czy oprócz cie bie i Tommy’ego w domu był ktoś jesz cze? – za py tał
Fre drik.

Ko bieta po woli otwo rzyła usta.
– On…
– Czy by li ście tam tylko wy dwoje? – za py tał, nie usły szaw szy od po wie‐ 

dzi.
Anna-Ka rin po woli po ki wała głową.
Nor din roz ło żył koc na ziemi i ostroż nie ją prze nie śli, żeby nie le żała w

mo krej tra wie. Nor din owi nął ją ko cem, uwa ża jąc, by nie do tknąć żad nego
z opa rzeń. Wy da wało się, że jej ob ra że nia nie są zbyt po ważne. Była bar‐ 
dziej zszo ko wana niż ranna.

Po omacku od na la zła dłoń Fre drika i kur czowo ją ści snęła.
– On… – za częła, ale tym ra zem rów nież nie po wie działa nic wię cej.
Po tem z jej oczu za częły pły nąć łzy. Twarz skrzy wiła się w gry ma sie, a

płacz za wład nął nią bez reszty.
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Gu stav wszedł przez okno jako pierw szy. Za nim po dą żyli Sara i Gran holm.
Wkro czyli z bro nią służ bową w peł nej go to wo ści.

Gu stav ostroż nie zszedł ze stołu ro bo czego i za cze kał na Sarę. Kiedy
zna la zła się w środku i mo gła go osła niać, opadł na ko lana i po świe cił la‐ 
tarką pod sa mo cho dem. Ni kogo tam nie było.

– Pu sto – oznaj mił i ode tchnął z ulgą.
Scho wali pi sto lety i spoj rzeli na sie bie. Co się wy da rzyło?
Sa mo chód Evy Kar lén stał tam ni czym po ważny do wód, że była w skła‐ 

dziku. Albo przy naj mniej sta nęła na dro dze ko muś, kto go tam umie ścił.
Nikt nie wąt pił, że tym kimś był Tommy Jo hans son.

– Czy to może ozna czać, że mimo wszystko była z nim w Rone? – za py‐ 
tał Per Gran holm.

– Mó dlmy się, żeby tak nie było – wy szep tała Sara.
Gran holm ski nął głową.
– Tak – od parł Gu stav. – Co, do cho lery, się stało?
– Może po win ni śmy przyj rzeć się bli żej sa mo cho dowi – za pro po no wał

Gran holm i pod szedł bli żej od strony kie rowcy.
– Nie do ty kaj go!
To był ostry okrzyk, a jed nak w ja kimś sen sie stłu miony.
Gu stav i Sara znowu wy cią gnęli broń, przy kuc nęli i za częli wpa try wać

się w ciemną prze strzeń. Gran holm się pod niósł. Stał przed sa mo cho dem
jak ska mie niały.

Prze cież skła dzik był pu sty, prze mknęło Sa rze przez głowę. Nie było
gdzie się scho wać. W prze ciw nym ra zie nie we szliby tak do środka.

– Co kol wiek ro bi cie, pod żad nym po zo rem nie do ty kaj cie sa mo chodu.
Skąd do cho dził ten ner wowy głos? Wy da wało się, że na leży do ko goś

obec nego na miej scu, a jed no cze śnie byli sami w po miesz cze niu.
– Per? To ty? Nie wolno ci do ty kać sa mo chodu. To może być pu łapka.

Nie do ty kaj go, okej?
Gran holm po woli zro bił krok do tyłu i roz glą dał się po po miesz cze niu,

szu ka jąc głosu.
– Eva? – ode zwała się Sara.



– Saro, je stem w piw nicy, pod sa mo cho dem.
– Evo, nic ci nie jest? – za py tała Sara. Scho wała pi sto let z po wro tem do

ka bury i opa dła na ko lana, żeby po świe cić pod pod wo ziem.
– My ślę, że nic – od po wie dział głos Evy do bie ga jący gdzieś spod pod‐ 

łogi. – Ale chęt nie bym stąd wy szła. Sie dzę tu od ośmiu go dzin.
Sara zbli żyła się do sa mo chodu. Na tyle, na ile miała od wagę po ostrze‐ 

że niu Evy. Pa smo jej wło sów prze je chało po brud nej ziemi.
Nie po trze bo wała la tarki, by zna leźć klapę pro wa dzącą do piw nicy. I tak

wi działa ją wy raź nie jako ramę ota cza jącą tylne koła.
– Sa mo chód stoi na kla pie! – krzyk nęła Sara, żeby się upew nić, że Eva

usły szała.
– Wiem. Zro bił to ce lowo.
– Zro bił? Tommy Jo hans son? – za py tał Gu stav, zbli żyw szy się do klapy.
Eva zwle kała z od po wie dzią.
– Wi dzia łam go tylko przez uła mek se kundy. Ale my ślę, że to był on.
– Je steś pewna, że to pu łapka? – spy tał Gran holm.
– Nie wiem. Ale chyba le piej dmu chać na zimne.
Gran holm też pod szedł do klapy. Przy kuc nął, żeby le piej sły szeć.
– Mo żemy tu spro wa dzić kilku tech ni ków ze Sztok holmu w ciągu jed nej,

mak sy mal nie dwóch go dzin – po wie dział.
Za pa dła chwila ci szy. Gran holm my ślał, lu stru jąc sa mo chód.
– Jest za par ko wany po środku. Gdyby nie to, mo gli by śmy prze pi ło wać

pod łogę. To prze cież tylko drew niane belki – po wie dział Gu stav, wy ko nu‐ 
jąc ręką ruch wzdłuż boku sa mo chodu.

– Nie da się tam do stać po mię dzy ko łami? – za py tała Sara.
– Może warto spró bo wać – od parł Gu stav, ale nie wy da wał się szcze gól‐ 

nie prze ko nany.
Gran holm się wy pro sto wał.
– Naj bar dziej się oba wiam, że może tu być bomba ze ga rowa. Tak to zro‐ 

bił na pro mie, więc wiemy, że tech nikę ma opa no waną – po wie dział ci cho.
Taka myśl na wet nie przy szła Sa rze do głowy. Za pewne nie mieli czasu

na we zwa nie tech ni ków. Ani na wet spro wa dze nie wier teł, pił czy co tam
jesz cze jest po trzebne do ze rwa nia pod łogi.

Może w ogóle nie mieli czasu.
Mi mo wol nie prze łknęła ślinę i po czuła su chość w gar dle. Za sta na wia jąc

się, po woli prze su wała kciuk w stronę ko niusz ków pal ców.
– Sły sza łam to! – krzyk nęła Eva z piw nicy.



Sara spoj rzała na Gran holma. Była prze raź li wie świa doma, że żadne z
nich nie jest w sta nie tego roz wią zać. A w każ dym ra zie w inny spo sób niż
przez po pro sze nie dy żur nego, by spro wa dził tech ni ków spe cja li zu ją cych się
w bom bach.

Gran holm po woli okrą żał sa mo chód i za glą dał przez szyby. Za trzy mał
się bli sko kie row nicy.

– Klu czyk leży na fo telu kie rowcy – stwier dził. – Może cho dziło wła śnie
o to, by ła du nek wy buchł po prze krę ce niu klu czyka.

– Co masz na my śli? – za py tała Sara.
– Sprawca się wy stra szył i po uzbro je niu bomby nie miał od wagi prze‐ 

krę cić klu czyka.
– No tak, to można so bie ła two wy obra zić – od parł Gu stav.
Za sta na wia jąc się, Gran holm po cie rał mię dzy pal cami wło ski brwi.
– Po win ni śmy za cząć od otwar cia ma ski i spraw dze nia, czy coś tam jest.

Może nie będę po tra fił roz broić ła dunku, ale przy naj mniej bę dziemy wie‐ 
dzieli, z czym mamy do czy nie nia – oznaj mił.

– To jest twoja pro po zy cja? Otwar cie ma ski? – za py tała Sara.
– Tak.
– I uwa żasz, że to nie jest ry zy kowne? – do dał Gu stav.
Gran holm od po wie dział po wścią gli wym uśmie chem.
– Drob nego ry zyka ni gdy się nie unik nie, na wet po spro wa dze niu tu pi ro‐ 

tech ni ków. Łą cze nie cze goś z ma ską ozna cza jed nak dość spore ry zyko
także dla tego, kto to robi, więc wąt pię, że się na to od wa żył.

– Co ty na to, Evo?! – krzyk nęła Sara w stronę pod łogi.
Od po wiedź pa dła na tych miast.
– Zrób cie to.
Sara po my ślała, że Eva wy daje się nie na tu ral nie opa no wana jak na oko‐ 

licz no ści. Czy była w pełni władz umy sło wych, czy może aż za nadto za le‐ 
żało jej, by stam tąd wyjść po ośmiu go dzi nach spę dzo nych w tej dziu rze na
dole?

Gran holm spoj rzał na Gu stava i Sarę.
– Tak?
– Nie chcę po dej mo wać żad nego ry zyka – oznaj mił Gu stav.
– Je śli tu jest me cha nizm ze ga rowy, ogrom nie ry zy ku jemy, nie ro biąc nic

– stwier dził Gran holm.
Sara wes tchnęła. Jak po rów nać jedno ry zyko z dru gim? Sa mo chód może

wy le cieć w po wie trze, je śli go do tkną. Ale może też wy buch nąć, je śli będą



bez czyn nie cze kali.
– To tylko kwe stia otwar cia i zaj rze nia do środka. Tylko tyle mo żemy te‐ 

raz zro bić. Po tem po dej miemy ko lejną de cy zję.
Sara spoj rzała na Gu stava. Nic nie mó wił.
– Moim zda niem to brzmi roz sąd nie – od parła w końcu Sara.
– Zrób tak, jak po wie dział Per! – krzyk nęła Eva spod ziemi.
– Okej – od po wie dział Gu stav. – Ale skon tak tujmy się z dy żur nym w

spra wie tech ni ków. Nie wiemy, co może się znaj do wać w środku.
Osią gnęli po ro zu mie nie.
– W ta kim ra zie pro po nuję, aby ście na ra zie wy szli – po wie dział Gran‐ 

holm.
– Chcesz po wie dzieć… – za częła Sara, ale nie była w sta nie do koń czyć

my śli.
– Aby zmi ni ma li zo wać ry zyko – rzekł Gran holm z krzy wym uśmie chem.
Sara się za wa hała. Czy on mó wił po waż nie?
– Wiesz, że nie mu sisz tego ro bić? – spy tał Gu stav.
Gran holm ski nął głową.
– Je śli zo sta nie cie, nie bę dzie mi ła twiej.
Wy da wał się spo kojny, ale jego ciemne brwi na tle bla dej jak wosk cery

na gle za częły się wy da wać czarne jak wę giel. Jakby ktoś pod krę cił kon‐ 
trast.

– On ma ra cję – stwier dziła Sara.
Nie było sensu, by ona i Gu stav pa trzyli, jak sa mo chód wy la tuje w po‐ 

wie trze. Nie po tra fiła jed nak zwal czyć po czu cia, że zo sta wie nie go tam
było oszu stwem.

– Te raz idź po roz ma wiać z dy żur nym – po wie dział Gran holm, po da jąc
swój te le fon Sa rze. – I tro chę prze suń sa mo chody. Nie wiemy, jaką to ma
moc. O ile w ogóle coś tam jest.

Ostat nie słowa wy po wie dział ści szo nym gło sem, żeby Eva ich nie usły‐ 
szała.

***

– Za cznę od otwar cia drzwi kie rowcy! – krzyk nął Gran holm do Evy, gdy
usły szał, że sa mo chody od pa liły i od je chały.

Ża ło wał, że świa tło nie jest tro chę lep sze. W skła dziku nie było prądu.
La tarka mocno oświe tlała nie wielki skra wek, a poza tym sza rość let niej



nocy wo kół nich zdą żyła już zgęst nieć. Stra cił ro ze zna nie w sy tu acji.
Po ło żył dłoń na klamce i po cią gnął. Drzwi otwo rzyły się z lek kim stuk‐ 

nię ciem, po zwo lił im się roz su nąć. Szybko się po chy lił i zna lazł dźwi gnię.
– Otwie ram ma skę! – krzyk nął.
Ra por to wa nie krok po kroku wszyst kich swo ich po czy nań było spo so‐ 

bem na po dwójne spraw dze nie każ dego ru chu, upew nie nie się, że nie po‐ 
peł nia błędu. Ale też po zwa lało mu za cho wać spo kój. To, że każde drobne
po su nię cie miało swój ty tuł, w pew nym sen sie było do wo dem, że wszystko
idzie, jak po winno. Ot, ru tyna. Nic złego się nie wy da rzy.

W skła dziku było ci cho jak ma kiem za siał. Nic nie prze szka dzało. Nic
nie do trzy my wało mu to wa rzy stwa. Per Gran holm po czuł się na gle ogrom‐ 
nie sa motny.

Nic złego się nie wy da rzy, po wta rzał so bie w dal szym ciągu.
Przy cią gnął do sie bie dźwi gnię. Dała się prze su nąć o kilka cen ty me trów

bez sta wia nia oporu, a po tem znie ru cho miała. Coś ją blo ko wało. Gran holm
użył więk szej siły, sta ra jąc się jed nak, by w tym ru chu było jak naj wię cej
sku pie nia. Dźwi gnia z ostrym zgrzy tem prze sko czyła do przodu, a ma ska
się pod nio sła.

– Otwo rzy łem! – krzyk nął.
– Tu na dole wbrew po zo rom do brze sły chać – od parła Eva.
– Okej – od po wie dział już zwy czaj nym gło sem.
Przy mknął drzwi, nie za my ka jąc ich do końca, bez po śpie chu pod szedł

do ma ski, uklęk nął przy chłod nicy.
– Spraw dzę, czy nie ma prze wo dów de to na tora.
Szyb kim, ale też ry zy kow nym spo so bem na utrud nie nie roz bro je nia

bomby było umiesz cze nie ja kie goś prze wodu mię dzy de to na to rem a ko‐ 
morą sil nika lub drzwiami do miej sca, w któ rym umiesz czono bombę.

Chro mo wany grill sa mo chodu szcze rzył się do niego. Gran holm wsu nął
palce do środka, zwol nił blo kadę i uniósł ma skę o pięć cen ty me trów. Włą‐ 
czył la tarkę i po woli prze su wał wiązkę świa tła po ca łym wnę trzu. Zmie nił
rękę i po świe cił pod in nym ką tem.

– Nic nie wi dzę – po wie dział.
– Do brze. Tak my śla łam – od parła Eva.
– No to pod no szę.
Za czął pod no sić ma skę. Po woli. Ne po tra fił nie my śleć o spa lo nym po‐ 

kła dzie dla sa mo cho dów w M/S Visby. O dziu rze, która po wstała w bur cie
statku.



Ma ska zo stała pod nie siona. Pod parł ją i ostroż nie się po chy lił nad ko‐ 
morą sil nika. Na tych miast zo ba czył pra wie pół ki lo gra mową bryłę pla stycz‐ 
nego ma te riału wy bu cho wego. Gdyby coś po szło nie tak, nie miałby żad‐ 
nych szans. Sa mo chód nada wałby się na złom, a ciało zo sta łoby ro ze rwane
na strzępy… Trzeba by go szu kać z lupą. Eva Kar lén może by prze żyła,
gdyby miała szczę ście i gdyby siła ude rze niowa była skie ro wana przede
wszyst kim ku gó rze i na boki.

Ma te riał wy bu chowy zo stał umiesz czony przy ser wie ha mul co wym. De‐ 
to na tor był za pal ni kiem elek trycz nym wci śnię tym od góry. Ka ble, żółty i
zie lony, bie gły od niego i zni kały pod czarną po krywką skrzynki przy łą czo‐ 
wej, po pra wej od serwa. Tommy Jo hans son w ża den spo sób nie sta rał się
ukry wać ła dunku wy bu cho wego ani utrud niać roz bro je nia bomby.

Gran holm po wie dział Evie, co zna lazł.
– Co byś zro biła? – za py tał. – Wy jęła za pal nik elek tryczny czy prze cięła?

Wy jęła, prawda?
– Tak. Zde cy do wa nie. Wy cią gnij go – od po wie działa.
Przy su nął się bli żej – tak że stał tuż przed wstecz nym lu ster kiem po stro‐ 

nie kie rowcy. Od chrząk nął.
– Jak się czu jesz tam na dole? – za py tał.
– W tej chwili chyba wo la ła bym być na gó rze – od parła Eva.
– Dzięki – po wie dział i chciał do dać coś wię cej, ale miał pustkę w gło‐ 

wie. Był w sta nie my śleć tylko o tym, co ma zro bić.
Przyj rzał się de to na to rowi wci śnię temu w bryłę pla stiku.
Uzgod nili, że na leży spraw dzić, czy jest de to na tor ze ga rowy. Nie mó wili

nic o roz bra ja niu. Czy przed kon ty nu owa niem po wi nien się skon sul to wać z
Sarą Oskars son? Jego bez po śred nią prze ło żoną była jed nak Eva, a ona nie
miała żad nych obiek cji.

Poza tym, je śli coś pój dzie nie tak, nie bę dzie to już jego pro blem.
– W ta kim ra zie wyj muję za pal nik – po wie dział.
Zro bił to mia ro wym, po wol nym ru chem, trzy ma jąc de to na tor mię dzy

kciu kiem a pal cem wska zu ją cym. Ostroż nie od chy lił ka ble i odło żył przed‐ 
miot na wy żło bie niu, na któ rym opie rała się ma ska w po zy cji za mknię tej.

Ostroż nie uwol nił obu rącz ma te riał wy bu chowy. Kiedy tak stał, trzy ma‐ 
jąc go w rę kach, uświa do mił so bie, że nie bar dzo wie, jak się go po zbyć.
Po wi nien był coś przy go to wać. Po kilku se kun dach na my słu uznał, że da
so bie z tym spo kój. Naj waż niej sza była Eva. Poza tym je śli sprawca rze czy‐ 
wi ście wy sa dził się w po wie trze, mo gli chyba przy mknąć oko na to, że nie



wszyst kie do wody zo stały za bez pie czone zgod nie z wszel kimi za sa dami ich
fa chu.

Po ło żył bryłę na za ku rzo nej skrzyni w rogu, w któ rym nie było okna, i
wró cił do sa mo chodu.

– Już za raz – po wie dział. – Tylko prze sunę sa mo chód.
Otwo rzył drzwi, wsu nął się do środka, opie ra jąc ko lano na fo telu kie‐ 

rowcy i zwol nił ha mu lec ręczny. Na stęp nie po szedł za sa mo chód i na parł
bar kiem na ba gaż nik. Ode pchnął się sto pami od pod łoża.

– Jak długo tu był po wje cha niu sa mo cho dem do środka? Pew nie nie
zdą żył zro bić nic wię cej? – za py tał i po czuł, że mię śnie jego nóg z po wro‐ 
tem się roz luź niają.

– Nie długo. A co? – za py tała Eva.
– Chcia łem tylko spraw dzić.
– Cho dzi ci o prze su wa nie sa mo chodu?
– Tak.
– Trudno mi uwie rzyć, by zdą żył pod ło żyć wię cej ła dun ków. Ale je śli

czu jesz się nie pew nie, oczy wi ście po cze kaj.
– Nie, to pew nie tylko moja wy ob raź nia. Trudno coś po ra dzić na to, że

myśl o prze su wa niu tego sa mo chodu nie jest przy jemna.
– Tech nicy są już pew nie w dro dze – od parła Eva.
– To tylko wy ob raź nia. Nie po wi nie nem był nic mó wić.
Gran holm znów się za parł. Cały swój cię żar i siłę oparł na sa mo cho dzie.

Po jazd po woli za czął się po ru szać. Roz legł się chrzęst drob nych ka mycz‐ 
ków znaj du ją cych się mię dzy opo nami a gru bymi drew nia nymi de skami.

Wy star czyło prze su nąć wóz o kil ka dzie siąt cen ty me trów.
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Od je chali dwie ście me trów od skła dziku. Gu stav i Knuts son stali przy gol‐ 
fie, pa trząc w stronę bu dynku tkwią cego sa mot nie na pa stwi sku. Sara sie‐ 
działa za kie row nicą, obok Stel lana Jo hans sona.

Kiedy tylko klapa piw nicy się otwo rzyła i Eva Kar lén, mru żąc oczy,
spoj rzała pod de li katne świa tło, które po ośmiu go dzi nach w ciem no ści wy‐ 
da wało się znacz nie moc niej sze, Stel lan Jo hans son za kasz lał i chra pli wie
za czerp nął tchu. Po jego klatce pier sio wej roz szedł się ciężki ból. Stel lan
ni gdy nie czuł ni czego po dob nego. Jakby ktoś umie ścił mu na że brach duży
że la zny cię żar. Zro biło się cia sno. Nie było miej sca na od dech. Nie było
miej sca dla niego. Nie miał jed nak do kąd uciec.

***

Osiem mi nut wcze śniej zy skali po twier dze nie, że Tommy Jo hans son zgi nął
w wy bu chu domu sio stry w Rone. Nie mo gli za taić tej in for ma cji przed
Stel la nem Jo hans so nem. Sara po wia do miła go o śmierci syna, ale i o tym,
że córka od nio sła je dy nie ła godne ob ra że nia.

W już i tak mocno nad wy rę żo nym ciele Stel lana Jo hans sona pod wpły‐ 
wem wzro stu ci śnie nia krwi ode rwała się mała, nie fo remna grudka li pi dów.
Ru szyła z prą dem, pię trzyła się w na czy niach krwio no śnych, ale pły nęła
da lej, żyła ro biła się co raz cień sza, aż w końcu grudka tłusz czu przy le piła
się w jed nym z na czyń wień co wych. Ci śnie nie krwi wzro sło jesz cze bar‐ 
dziej, a czop był wci skany co raz moc niej, aż w końcu sku tecz nie za blo ko‐ 
wał prze pływ krwi.

Spoj rze nie Stel lana Jo hans sona stało się nie obecne, a broda opa dła na
klatkę pier siową. Sara nie od razu za uwa żyła, co się dzieje, bo słu chała Gu‐ 
stava, któ remu zda wało się, że usły szał coś przy domu.

Kiedy jed nak Stel lan Jo hans son za czął się po chy lać i pra wie opadł na de‐ 
skę roz dziel czą, wie dzieli, co się stało.

Eva i Gran holm, nie cze ka jąc, ru szyli jed nym z trzech nie rów nych śla‐ 
dów na dro dze, a kiedy do tarli do po zo sta łych, wszy scy troje byli za jęci
czymś in nym.
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Po raz drugi w ciągu dwóch ty go dni Fre drik zja wił się w szpi talu w Visby,
żeby od wie dzić ko goś z pracy.

Szedł dłu gim ko ry ta rzem po błysz czą cej po sadzce w mar chew ko wym
ko lo rze. Gdzieś z od dali do bie gały ła godne głosy. Była za dwa dzie ścia
druga w nocy. Pod tym wzglę dem szpi tal nie róż nił się od do mów go tlandz‐ 
kiej spo łecz no ści. Był otwarty. Fre dri kowi się to po do bało. Uła twiało ży cie.
Re guły i go dziny od wie dzin nie były prze strze gane tak re stryk cyj nie, jak to
by wało w Sztok hol mie. Za wsze albo prze waż nie znaj do wał się ktoś go tów
do po mocy czy do zro bie nia wy jątku. Jako po li cjan towi zda rzało mu się
my śleć, że taka po stawa jest nie po ko jąco na iwna. Jako Fre drik Bro man to
jed nak uwiel biał.

Otwo rzył drzwi i wszedł na od dział. Sale roz miesz czono w okręgu wo kół
swego ro dzaju wy spy pie lę gnia rek. Świa tło na od dziale było zga szone, je śli
nie li czyć kilku noc nych i biur ko wych lam pek. Za oknem świt roz snu wał
po nie bie sto no waną nie bie ską po światę.

Do piero po ja kimś cza sie ktoś zwró cił na Fre drika uwagę i za py tał, jaką
ma tu sprawę w środku nocy.

Bro man od po wie dział zgod nie z prawdą, że przy szedł od wie dzić Evę
Kar lén, ko le żankę z pracy.

Pie lę gniarka, nie za da jąc dal szych py tań, po dała mu nu mer sali.
– Pro szę pójść na około, tam, w lewo, sala bę dzie z tyłu.
Po dzię ko wał i zu peł nie nie po trzeb nie na ry so wał w po wie trzu pół kole,

żeby się upew nić, że do brze zro zu miał. Nie było moż li wo ści po myłki.
– Zga dza się, tam z tyłu – od parła pie lę gniarka. – Wy daje mi się, że kilka

osób już przy szło.
Mi nął sku pi sko bia łych sza fek. Na ławce przy anek sie ku chen nym stały

dwa dys try bu tory z so kiem i nie bie ski ter mos z kawą dla od wie dza ją cych.
We dług tego, co sły szał, Evie nie stało się nic po waż nego. W naj gor szym

ra zie do znała lek kiego wstrzą śnie nia mó zgu. Göran Eide prak tycz nie roz ka‐ 
zał jej zgło sze nie się do szpi tala, a tam za trzy mano ją na noc na ob ser wa cję.

Sze ro kie drzwi sali nu mer osiem były uchy lone. Świa tło z sali pa dało na
błysz czącą po sadzkę w ko ry ta rzu. Usły szał do bie ga jące ze środka ci che



mam ro ta nie. Zwol nił kroku i przy sta nął kilka me trów przed drzwiami.
Pie lę gniarka się nie my liła. Eva miała go ści. Dziecko, któ rego Fre drik ni‐ 

gdy wcze śniej nie spo tkał, ale znał ze zdjęć w domu Evy, sie działo na
łóżku. Dru gie, młod sze, spało sku lone w szpi tal nym fo telu. W sali byli też
dwaj do ro śli męż czyźni. Jej były mąż czy kim on tam dla niej był oraz jej
brat. Brata już raz spo tkał. A ra czej to brat Evy spo tkał jego.

Evy nie wi dział. Wez gło wie łóżka było za sło nięte.
Brat mó wił coś, czego Fre drik nie sły szał. Były mąż wy buch nął śmie‐ 

chem i od wró cił się w jego stronę. Fre drik od sko czył w bok. Nie chciał zo‐ 
stać za uwa żony.

Nie było tu dla niego miej sca. Ta myśl go oszo ło miła i w pew nym sen sie
zra niła. Eva miała obok sie bie wszyst kich, któ rych po trze bo wała. Dzieci.
Brata. Męża… Ni kogo jej nie bra ko wało.

Już wcho dząc do bu dynku szpi tala, czuł nie pew ność. Z jed nej strony nie
ule gało wąt pli wo ści, że po wi nien od wie dzić po szko do waną ko le żankę, a z
dru giej strony nie byli prze cież tylko ko le gami z pracy, łą czyło ich coś wię‐ 
cej, na co chyba bra ko wało słowa. W nie dzielę byli znowu „tylko ko le‐ 
gami”. Choć jed nak nie. To ni gdy nie jest pro ste.

A te raz stał w ciem no ści jak kre tyn, uchy la jąc się przed świa tłem z sali
nu mer osiem.

Iro nia ca łej sy tu acji po le gała na tym, że gdyby mię dzy nimi nic się nie
wy da rzyło, mógłby wejść do sali tak po pro stu. I wszy scy z ra do ścią by go
przy wi tali.

Roz cza ro wa nie mi nęło, zmie nia jąc się w zmę czoną obo jęt ność, która
owi nęła mu serce ni czym zu żyta ście reczka. Od wró cił się ple cami do
wiązki świa tła i się wy co fał.

– Nie zna lazł pan? – spy tała pie lę gniarka na jego wi dok.
– Zna la złem, dzię kuję – od po wie dział i nie za trzy mu jąc się, po szedł da‐ 

lej.
Zmie rzał dłu gim ko ry ta rzem w stronę wyj ścia. Chciał już tylko wró cić

do domu. Miał do syć na ten dzień.
Na dole w drzwiach spo tkał Görana.
– Jak ona się czuje? – Wy da wał się ocię żały i zmę czony. Stał na sze roko

roz sta wio nych no gach, z te le fo nem w dłoni.
– Chyba nie naj go rzej – od po wie dział Fre drik.
– No to świet nie – od parł Göran z wy raźną ulgą.



Zro bił krok w kie runku Fre drika i już chciał coś po wie dzieć, ale Fre drik
był szyb szy.

– Tak na prawdę nie wsze dłem do sali…
To cho lerne spo tka nie było mu na prawdę nie po trzebne.
Göran spoj rzał na niego py ta jąco. Fre drik zy skał tro chę na cza sie, wska‐ 

zu jąc schody i windę i kil ka krot nie ki wa jąc głową.
– Byli tam jej mąż i dzieci, więc po my śla łem, że nie będę…
– Do brze, do brze, ro zu miem – od parł Göran i spoj rzał na Fre drika tak,

jakby pa trze nie na niego spra wiało ból.
– Nie mu sisz nic mó wić. To zna czy wspo mi nać, że tu by łem.
– W po rządku – od po wie dział Göran.
Roz stali się, a kiedy Fre drik od cho dził, usły szał jesz cze: „Jedź ostroż‐ 

nie”.
Ru szył na par king. Noc była cie pła. Jak de li katna piesz czota na po liczku.

Tę sk nił za tym, by usiąść za kie row nicą, wło żyć płytę do od twa rza cza i z
opusz czoną szybą po je chać do Vam lingbo. Czuł, że cał kiem do brze mu to
zrobi. Go dzina poza cza sem. Go dzina, która się nie li czy.

***

Göran Eide był zmę czony, ale i tak przy spie szył kroku, idąc przez ko ry tarz
szpi tala. Miał nad czym roz my ślać. Do cho dze nie nie zo stało prze pro wa‐ 
dzone w taki spo sób, ja kiego by so bie ży czył. Uzy skali wpraw dzie za kła‐ 
dany re zul tat, ale nie które in ter wen cje po dro dze po zo sta wiały sporo do ży‐ 
cze nia. Je den po dej rzany pod ciął so bie nad garstki, drugi wy sa dził się w po‐ 
wie trze. Jego pod władni na ra żali sie bie i ko le gów na nie po trzebne ry zyko.

Ude rzyło go, że w te in cy denty byli za mie szani jego pra cow nicy, któ rzy
mieli ze sobą po ta jemny ro mans. Nie miał po ję cia, ja kie wnio ski z tego wy‐ 
cią gnąć. Na ra zie. Wie dział jed nak, że bę dzie mu siał ja koś wró cić do tego
te matu.

Jesz cze w nocy krótko omó wili sy tu ację. Wszy scy oprócz Evy Kar lén,
którą za pa ko wał do ka retki i zmu sił do po bytu w szpi talu. Wtedy oczy wi‐ 
ście nie po ru szał ta kich kwe stii. Ale prę dzej czy póź niej bę dzie pew nie
zmu szony to zro bić. Praw do po dob nie.

Ech, ten nie kon tro lo wany ludzki po pęd, po my ślał, otwie ra jąc drzwi od‐ 
działu.
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Anna-Ka rin Jo hans son le żała na boku. Miała opa rze nia na ple cach i ra mio‐ 
nach. Ła god niej sze na karku i gło wie. Resztki wło sów zo stały od cięte. Le‐ 
karz mó wił, że pew nie od ro sną.

Fre drik i Göran byli z po wro tem w szpi talu w Visby dzie więć i pół go‐ 
dziny po tym, jak go opu ścili. Stali przy łóżku Anny-Ka rin odziani w żółte
płasz cze i ma seczki ze względu na ry zyko in fek cji.

Opusz czone ża lu zje chro niły przed ostrym słoń cem, a i tak salę wy peł‐ 
niało przy jemne, cie płe świa tło. Ko bieta w łóżku pa trzyła gdzieś w prze‐ 
strzeń cięż kim wzro kiem, igno ru jąc ich obec ność. W nocy stra ciła ro dzinę.
Naj pierw brata, któ rego śmierć omal nie skoń czyła się tra gicz nie też dla
niej. Po tem ojca. Stel lan Jo hans son zmarł o czwar tej dwa dzie ścia trzy na in‐ 
nym od dziale tego sa mego szpi tala.

Anna-Ka rin zo stała sama. Jej dom był spa loną ru iną, którą Gran holm i
spe cjal nie spro wa dzony sa mo lo tem z Lin köping eks pert od ma te ria łów wy‐ 
bu cho wych ran kiem za częli prze szu ki wać pod ką tem pró bek.

– To długo nie po trwa – po wie dział Göran – ale bar dzo by nam po mo gło,
gdy by śmy mo gli się do wie dzieć, co za szło wczo raj u pani w domu.

Anna-Ka rin kilka razy mru gnęła, ale się nie ode zwała. Göran wy su nął
krze sło i usiadł nieco po nad metr od kra wę dzi łóżka. Fre drik się nie ru szył.
Nie było już in nych miejsc oprócz fo tela w rogu, po dru giej stro nie łóżka.

– Wie działa pani wczo raj wie czo rem, że Tommy się do pani wy biera? –
za py tał Göran.

– Nie, po pro stu przy je chał – od parła Anna-Ka rin.
Wy da wała się zmę czona. Jej głos nie zdra dzał, jak się czuje. Cała ener gia

szła w wy po wia da nie słów.
– Pro szę opo wie dzieć, co się wy da rzyło.
Ko bieta lekko wes tchnęła, a jej nogi po ru szyły się sub tel nie pod koł drą.
– Po trze buje pani cze goś? Czy mogę ja koś po móc? – za py tał Göran.
Anna-Ka rin zer k nęła na nocną szafkę, na któ rej stał ku bek wody z we‐ 

tkniętą rurką.
– Wody? – za py tał Göran.
– Tak.



Göran wziął do ręki ku bek i po dał An nie-Ka rin.
– Chce pani sama trzy mać czy ja mam to ro bić?
– Pro szę po trzy mać – od po wie działa. Usły szeli, że ję zyk klei jej się do

pod nie bie nia.
Göran pod su nął ku bek tak, że do tknęła ustami rurki. Upiła kilka ostroż‐ 

nych ły ków i ski nęła głową.
– Boli mnie, kiedy się ru szam – po wie działa, tym ra zem tro chę wy raź‐ 

niej.
Od chrząk nęła. Göran od sta wił ku bek.
– Miał przy so bie broń i parę in nych rze czy. Skrzynkę i torbę. Nie wie‐ 

dzia łam, co to jest, i o tym nie my śla łam. Ale po tem, kiedy otwo rzył
skrzynkę, zro zu mia łam, że to dy na mit. Czy jak to tam się na zywa.

Za kasz lała i wy ko nała pra wie nie zau wa żalny gest w kie runku noc nego
sto lika. Po wtó rzyli pro ces z kub kiem wody.

– Prze stra szy łam się i za py ta łam, co za mie rza zro bić. Nie do sta łam jed‐ 
nak żad nej sen sow nej od po wie dzi. Kiedy za czął maj stro wać przy dy na mi‐ 
cie, pró bo wa łam go po wstrzy mać, ale kiedy mi się nie udało, po my śla łam,
że mu szę wyjść. Nie chcia łam biec. Ru szy łam do drzwi. On spra wiał wra‐ 
że nie, jakby go to nie ob cho dziło. Był za jęty swoją ro botą. Po tem wi dzia‐ 
łam, że wstał i wszedł do sa lonu. Kiedy by łam na ganku, roz legł się huk.
Nic wię cej nie pa mię tam.

Lekko sap nęła, jakby opo wie dze nie o tym było dla niej wy sił kiem.
– Tam mnie zna le ziono? – spy tała.
– Nie – od parł Göran. – Wy szła pani sama.
– Dziwne.
Oczy Anny-Ka rin ru szały się po woli, spo glą dała w różne strony. Na gle

znie ru cho miała i po pa trzyła na Fre drika.
Był cie kaw, czy pa mię tała, że ją ura to wał. Pew nie nie. Mimo to po czuł

się tak, jakby mo gła do kład nie zo ba czyć, co się działo w jego gło wie, gdy
klę czał obok niej w tra wie.

Od wró ciła wzrok.
– Czy on pani gro ził? – za py tał Göran.
Spoj rze nie Anny-Ka rin prze sko czyło na niego.
– Nie.
– Co po wie dział, kiedy przy szedł?
– Po wie dział… Po wta rzał, że coś tam nam się uda. Nie wie dzia łam, o co

mu cho dzi.



– Nic poza tym?
– Nie. Po kłó ci li śmy się o to, co ro bił, ale…
Za mknęła oczy.
Göran szybko spoj rzał na Fre drika w zie lo nej ma seczce. Ten od wza jem‐ 

nił jego spoj rze nie.
– Po win ni śmy iść – po wie dział.
– Wiem – od parł Göran.
Anna-Ka rin otwo rzyła oczy, spoj rzała na go ści, a po tem jej po wieki za‐ 

drżały i z po wro tem się za mknęły.

***

– Ma te riał wy bu chowy użyty w Rone jest tego sa mego ro dzaju co ten wy‐ 
ko rzy stany na M/S Visby – oznaj mił Per Gran holm. – I ten umiesz czony w
sa mo cho dzie tech niczki.

Gran holm przy sta nął tuż za drzwiami ga bi netu Görana i stał z ręką na
du żym sej fie. Wy glą dał, jakby mu siał się cze goś przy trzy mać. Było je de na‐ 
ście po dru giej po po łu dniu, a w nocy spał kiep sko.

– Tommy Jo hans son przy wiózł kilka ki lo gra mów do domu sio stry.
Gdyby to wszystko uzbroił, w miej scu domu po zo stałby kra ter – kon ty nu‐ 
ował gło sem mo no ton nym ze zmę cze nia. – Albo gdyby do wy bu chu do szło
w kuchni za miast w sa lo nie. To praw do po dob nie do pro wa dzi łoby do de to‐ 
na cji reszty ma te riału wy bu cho wego.

– A co z czło wie kiem, który za pew nił alibi Tommy’emu Jo hans so nowi
na czas eks plo zji? To bia sem Sun di nem? – rzu cił Fre drik w prze strzeń.

– Wy dano na kaz aresz to wa nia pod jego nie obec ność. Je śli wszystko pój‐ 
dzie jak do tych czas, ta nie obec ność nie po trwa długo – od parł Göran, zer‐ 
ka jąc na ze ga rek. – Cał kiem moż liwe, że Tommy Jo hans son tylko wy pro du‐ 
ko wał bombę i po ma gał Sun di nowi maj stro wać przy sa mo cho dzie, ale wąt‐ 
pię. Są dzę, że do ko nali tego ra zem.

Vo lvo 343, które stało za par ko wane w skła dziku, kiedy przy szła tam Eva
Kar lén, zo stało póź niej zna le zione w sto dole Jo hans so nów. We dług teo rii
po li cjan tów Tommy Jo hans son i To bias Sun din za częli maj stro wać w au cie
Sun dina na te re nie go spo dar stwa, a po tem prze kra dli się do skła dziku i za‐ 
brali za re je stro waną na ojca trzy sta czter dziestkę trójkę do Burg svik. Gdyby
Stel lan Jo hans son wyj rzał przez okno w kuchni, zo ba czyłby sa mo chód Sun‐ 
dina z pod nie sioną ma ską.



– A broń? – spy tał sto jący przy oknie Gu stav.
– Wy niki ba dań przyjdą ju tro – od parł Gran holm. – Ale ka li ber się zga‐ 

dza, a amu ni cja, którą Tommy Jo hans son za brał ze sobą do sio stry, jest taka
sama jak ta użyta w Nis se vi ken.

Gu stav ski nął głową.
– To skra dziona broń woj skowa – do dał Gran holm.
– Tak – po twier dził Göran. – Le piej po sta wić na kra dzioną, wie dząc z

góry, że za mie rza się ko goś za strze lić.
– Hm, ale to cho lerna głu pota cho wać ją we wła snym skła dziku – mruk‐ 

nął Gu stav.
Dzi siaj ubrał się nie na chal nie. Miał na so bie dżinsy, czarny T-shirt i ma‐ 

ry narkę, którą po wie sił na opar ciu krze sła.
Le karz, który zaj mo wał się w nocy Stel la nem Jo hans so nem w szpi talu w

Visby, po wie dział Gu sta vowi, że Jo hans son miał dwa zła mane że bra. Nic
nie spo ty ka nego po re ani ma cji, ale to nie jest coś, co chce się usły szeć po
dwu dzie stu mi nu tach ra to wa nia ko muś ży cia w ocze ki wa niu na przy jazd
ka retki. Po nocy Gu stav czuł się wy koń czony. Jak cała reszta ze bra nych w
sali miał wra że nie, że nie zro bił wszyst kiego, co mógł. Nikt tego nie po wie‐ 
dział wprost, ale też nie mu siał. Czę sto się tak czuł, gdy gi nęli lu dzie.

– Co by wska zy wało, że słuszna jest teo ria Sary: Anna-Ka rin zo ba czyła
gdzieś Jo sefa Tho mas sona i wy da wało jej się, że roz po znaje gwał ci ciela,
który trzy na ście lat wcze śniej uciekł z miej sca prze stęp stwa. Opo wie działa
o tym Tommy’emu, a on po je chał do Nis se vi ken i za strze lił Jo sefa i jego
dziew czynę, naj pierw wstą piw szy do Fol ke ryds – oznaj mił Fre drik.

Gu stav wier cił się przy oknie.
– Ale co on miał do ro boty w Fol ke ryds? Czy nie le piej w ogóle nie mieć

alibi, niż mieć ta kie, które może się zwró cić prze ciwko niemu?
– Bę dziemy mu sieli jesz cze raz prze słu chać Annę-Ka rin Jo hans son, jak

tylko po czuje się tro chę le piej – rzekł Göran. – Wtedy może się do wiemy,
ile ta teo ria jest warta.
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Anna-Ka rin już sie działa na łóżku. Z od po wied nim opar ciem w od cinku lę‐ 
dź wio wym krę go słupa mo gła sie dzieć bez opie ra nia gór nej, po pa rzo nej
czę ści ple ców o pod nie siony ma te rac.

Dwa dni wcze śniej le dwo była w sta nie utrzy mać unie sione po wieki.
Tym ra zem była przy tomna i spraw nie wo dziła wzro kiem mię dzy Fre dri‐ 
kiem a Göra nem. Mimo cieni pod oczami i si niaka na ko ści po licz ko wej
wy glą dała nie naj go rzej, rzecz ja sna jak na ko goś, kto stra cił ojca, brata i
dom.

Prze su nęli nocną szafkę pod ścianę i usie dli przy łóżku. Fre drik wziął so‐ 
bie krze sło z ko ry ta rza. Dłu gie żółte płasz cze za wią zy wane na ple cach i
ma seczki w dal szym ciągu były obo wiąz kowe.

W sali uno sił się in ten sywny za pach kwia tów. W wa zo nie ze stali nie‐ 
rdzew nej sto ją cej na noc nej szafce znaj do wał się duży bu kiet. Fre drik za‐ 
czął się za sta na wiać, od kogo te kwiaty, i na darmo pró bo wał nie po strze że‐ 
nie wy pa trzyć bi le cik.

– Mamy przy so bie kilka zdjęć – po wie dział Göran.
– Tak? – od parła Anna-Ka rin.
– Chcie li by śmy prze pro wa dzić coś, co na zy wamy fo to kon fron ta cją. Po‐ 

ka żemy kilka fo to gra fii, kon kret nie osiem, a pani bę dzie mó wić, czy zna
przed sta wione na nich osoby.

– Aha, tylko że… nie do końca ro zu miem.
– Wy tłu ma czę – od parł Göran i uśmiech nął się pod ma seczką, aż w ką ci‐ 

kach jego oczu po ja wiły się zmarszczki mi miczne.
– Trzy na ście lat temu, pod czas od wie dzin u przy ja ciółki w En skede, pa‐ 

dła pani ofiarą ataku – cią gnął.
Anna-Ka rin ze sztyw niała. Jej oczy stały się czujne.
– O ile pa mię tam, w są dzie ten atak zo stał okre ślony mia nem gwałtu –

od parła.
– Gwałtu, tak – od parł Göran. Wy raź nie sta rał się uni kać tego słowa. –

Przy kro mi, że mu simy wra cać do tej sprawy…
– W po rządku. To było trzy na ście lat temu – od parła, si ląc się na

uśmiech, który nie bar dzo jej wy szedł.



– Wy daje nam się, że to może mieć zna cze nie dla na szego śledz twa.
– Ee… aha. Ja kie śledz two ma pan na my śli? – spy tała Anna-Ka rin.
– Naj le piej by było, gdyby naj pierw spoj rzała pani na zdję cia. Sy tu ację

opi szę po tem. Im mniej po wiem za wczasu, tym bar dziej war to ściowa bę‐ 
dzie ta kon fron ta cja. Mo żemy się tak umó wić?

Anna-Ka rin unio sła brwi i wzięła głę boki od dech.
– Oczy wi ście, skoro pan tak mówi.
– W po rządku. Je śli do brze ro zu miemy, męż czyzn, któ rzy pa nią za ata ko‐ 

wali… i zgwał cili tam tej nocy w En skede, było trzech. Ale tylko dwóch zo‐ 
stało schwy ta nych i ska za nych.

Anna-Ka rin ski nęła głową.
– Na sze py ta nie brzmi, czy w gwał cie uczest ni czył któ ryś z męż czyzn

wi docz nych na zdję ciach. I czy je den z nich może być tym trze cim
sprawcą.

Anna-Ka rin utkwiła wzrok w Göra nie. Wes tchnęła.
– Ro zu miem, że to może być dla pani szok, na wet je śli od tam tego czasu

mi nęło wiele lat. Je śli czuje pani, że woli za cze kać kilka dni, to tak zro‐ 
bimy. W ta kim wy padku my też za cze kamy. Chcie li śmy tylko po in for mo‐ 
wać o na szych pla nach.

Anna-Ka rin po woli złą czyła dło nie na koł drze.
– Nie, w po rządku – od po wie działa i prze łknęła ślinę.
Fre drik wstał, od su nął krze sło i pod je chał skła da nym sto li kiem, któ rego

blat można było usta wić nad łóż kiem. Göran po ło żył tam dwa ar ku sze ze
zdję ciami, które przy go to wali.

– Pro szę po wie dzieć, czy ktoś z nich brał udział w gwał cie.
Fre drik po my ślał, że za każ dym ra zem, gdy Göran wy po wia dał to słowo,

brzmiało ostro. Ale Anna-Ka rin sama mó wiła, że nie ży czy so bie żad nych
eu fe mi zmów. A przy naj mniej tak zro zu miał jej słowa.

– Pro szę się nie spie szyć, tylko po pa trzeć na zdję cia i do brze się za sta no‐ 
wić – po wie dział Göran.

Anna-Ka rin sie działa na łóżku w kom plet nym bez ru chu. Po ru szały się
tylko jej oczy. Tam i z po wro tem po ar ku szu pa pieru.

Fre drik i Göran uważ nie śle dzili każdą minę, każdy drobny ruch. W sali
pa no wała ci sza. Ab so lutna ci sza. Żadne dźwięki nie wpa dały do środka z
ze wnątrz ani ko ry ta rza. Wszy scy troje sie dzieli nie ru chomo w żół tym świe‐ 
tle.



Anna-Ka rin przez dłuż szą chwilę miała ka mienną twarz. Fre drik za czął
my śleć, że to trwa nie na tu ral nie długo. Kon fron ta cje zwy kle były szyb kie.
Można ko goś roz po znać albo nie, ewen tu al nie nie mieć pew no ści. Zwy kle
wia domo prak tycz nie od razu.

W końcu zmarsz czyła brwi i lekko prze krzy wiła głowę.
– Zna pani ko goś z nich? – za py tał Göran. – Nie wy wie ram pre sji. Pro szę

tylko zdra dzić, co pani my śli. Je śli ni kogo pani nie roz po znaje, pro szę nam
po wie dzieć.

– W ta kim ra zie… nie. Nie mogę po wie dzieć, bym któ re goś znała.
Na stała chwila peł nej roz cza ro wa nia ci szy, aż w końcu ode zwał się

Göran:
– I nie ma żad nych wąt pli wo ści co do żad nego z nich? Nikt na wet nie

przy po mina czło wieka, któ rego szu kamy?
– Nie – od parła na tych miast Anna-Ka rin, ale zmarszczka po mię dzy jej

brwiami po zo stała.
– Czy jesz cze nad czymś się pani za sta na wia? – spy tał Göran.
– Tak. Za sta na wiam się… To pew nie nie ma nic wspól nego ze sprawą,

ale dwaj męż czyźni z tych zdjęć wy glą dają bar dzo po dob nie.
– Któ rzy?
Göran z za cie ka wie niem na chy lił się do ar ku sza.
– Ten, nu mer cztery – po wie działa Anna-Ka rin, przy kła da jąc pa lec do

kra wę dzi zdję cia, które przed sta wiało Jo sefa Tho mas sona – jest bar dzo po‐ 
do bny do tego.

Prze nio sła pa lec na fo to gra fię nu mer sie dem – por tret Pet tera Tho mas‐ 
sona. Göran spoj rzał na wska za nych przez nią męż czyzn.

– Tak, zga dza się, są bar dzo po do bni – od parł.
Anna-Ka rin spoj rzała na niego py ta jąco.
– Sko ja rzyło się to pani z czymś kon kret nym? – spy tał Göran.
Anna-Ka rin wcią gnęła wargi mię dzy zęby i po woli wy pchnęła.
– Nie, po pro stu mnie zdzi wiło. My śla łam, że będą różni, żeby można

było wy brać… a nie, że…
Umil kła i spoj rzała na zdję cia przed sobą. Nie wy da wała się już tak silna

jak wtedy, kiedy do niej we szli.
– Żeby nie było ry zyka, że ich się ze sobą po myli? To chce pani po wie‐ 

dzieć? – za py tał Göran.
– Tak… chyba coś w tym ro dzaju.



– Tak na prawdę jest od wrot nie. Lu dzie na zdję ciach mają być do sie bie
po do bni. Im bar dziej są, tym więk sza jest war tość do wodu przy oka za niu.

– Hm, no tak, ja sne – od po wie działa. – Oczy wi ście.
– Nie wiem, czy pani za uwa żyła, ale wszy scy są po do bni z wy glądu.
– Tak, ale ci dwaj są bar dzo po do bni. Głów nie o to cho dzi.
Pod ko niec zda nia wy po wia dała słowa wol niej i ci szej. Wy da wała się

zmę czona.
– No do brze – po wie dział Göran i się gnął po zdję cia. – Warto było przy‐ 

naj mniej spró bo wać.
Anna-Ka rin ostroż nie się od wró ciła w jego stronę.
– No więc…
– Tak, słu cham?
– O co w tym…
Wska zała ge stem zdję cia, które wła śnie za brał. Göran znie ru cho miał,

cze kał na dal szy ciąg. W ką ci kach jego oczu znów po ja wiły się zmarszczki
od uśmie chu.

– Mó wił pan, że wszystko wy ja śni, kiedy już obej rzę zdję cia – po wie‐ 
działa Anna-Ka rin.

– A, no tak – od parł Göran, zde cy do wa nie ści ska jąc ar kusz obu rącz. –
Te raz nie ma to już więk szego zna cze nia, skoro ni kogo pani nie wska zała.
Mie li śmy taką myśl, ale… Jak mó wię, nie ma to już zna cze nia. Nie mogę
nic po wie dzieć na ten te mat, choć bym chciał.

Anna-Ka rin wy trzy mała jego spoj rze nie. Pa trzyła na niego nie mal bła gal‐ 
nie.

– Chce pani po wie dzieć coś wię cej? Po dzie lić się jesz cze ja ki miś prze‐ 
my śle niami na ten te mat?

Nie od po wie działa. Za pa dła się na łóżku, sie działa zgar biona i wy glą‐ 
dała, jakby miała ochotę opaść z po wro tem na po duszki, ale nie mo gła tego
zro bić z po wodu po pa rzeń.

– Ostat nie py ta nie – rzekł Göran. – Ten trzeci sprawca. Czy wi działa go
pani na Go tlan dii tego lata?

Anna-Ka rin nie wy ko nała żad nego ru chu. Wpa try wała się w koł drę.
– Nie – od parła sła bym gło sem.
Na prawdę wy glą dała, jakby po trze bo wała się po ło żyć i chwilę od po cząć.

Wy ma gała po mocy.
– Czy może pan za dzwo nić po pie lę gniarkę? – zwró ciła się do Görana i

wska zała przy cisk alar mowy, który zna lazł się poza jej za się giem, kiedy od‐ 



su nęli sto lik.
– Oczy wi ście – od parł Göran i na ci snął.
Od su nął swoje krze sło i usta wił na miej scu nocną szafkę.
– Z pew no ścią bę dziemy mieli po wód, by jesz cze na wią zać z pa nią kon‐ 

takt, za nim usta limy wszyst kie szcze góły tej sprawy, ale je śli coś pani
przyj dzie do głowy, pro szę nas za wia do mić.

– Te raz chyba nie mam siły na wię cej – po wie działa.
Jej głos był słaby.
– Ro zu miem. Już wy cho dzimy.
Göran po ło żył wi zy tówkę na noc nym sto liku.
– Tu ma pani mój nu mer te le fonu.
Anna-Ka rin le dwo za uwa żal nie ski nęła głową, nie pa trząc na wi zy tówkę.

Fre drik też wstał. Otwo rzyli drzwi pro wa dzące do śluzy.

***

– Za uwa żyła po do bień stwo – po wie dział Fre drik, kiedy zdjęli płasz cze,
wrzu cili ma seczki do ko sza na śmieci i wy szli na ko ry tarz.

– Tak. Wy glą dało, jakby nie mo gła się po wstrzy mać i za py tała. Przy naj‐ 
mniej tak to ode bra łem.

– Trudno po wie dzieć – stwier dził Fre drik.
– Po cze kajmy kilka dni i zo ba czymy, czy coś się wy da rzy.
Ze szli po scho dach na par ter, idąc śla dem ta bli czek po ka zu ją cych drogę

do wyj ścia.
– Czy nie mo gli by śmy urzą dzić kon fron ta cji z Pet te rem Tho mas so nem?

Z ży ją cym Pet te rem Tho mas so nem? Może od nie sie lep szy sku tek niż zdję‐ 
cie? – za sta na wiał się Fre drik.

– Sam nie wiem…
Wy szli na ostre słońce. Göran wy jął oku lary prze ciw sło neczne z we‐ 

wnętrz nej kie szeni ma ry narki i je za ło żył. Miały iden tyczny mo del jak jego
oku lary do czy ta nia. Fre drik ni gdy wcze śniej ich u niego nie wi dział.

– Do sta łem je od Sonji – po wie dział Göran i po pra wił je pal cem wska zu‐ 
ją cym. – Tak czy ina czej – kon ty nu ował – my ślę, że spro wa dze nie go tu taj
może być trudne. Wpraw dzie to sprawa za bój stwa, ale…

– Trudne? – po wtó rzył Fre drik. – Jego brata za bito za ro giem domu Jo‐ 
hans so nów w Ha blingbo. Ro dziny w za sa dzie dys funk cyj nej z po wodu
sprawy gwałtu, w któ rym być może uczest ni czył.



– Być może, po wia dasz. Być może uczest ni czył. To wła śnie jest słaby
punkt – stwier dził Göran. – W za sa dzie mamy tylko teo rię i kilka sła bych
po szlak. Poza tym Anna-Ka rin wła śnie po wie działa, że nie roz po znaje go
jako jed nego z gwał ci cieli.

– Ale je śli trze cim był ktoś zu peł nie inny, jaki jest mo tyw? Czy Tommy
Jo hans son za strze lił Jo sefa i Sa leh tylko dla tego, że są imi gran tami? – spy‐ 
tał Fre drik.

– Może po win ni śmy się przy zwy czaić do tej my śli. Wy gląda na to, że
wy sa dził w po wie trze cały prom tylko po to, by nas po stra szyć arab skimi
ter ro ry stami.

Szli da lej do sa mo chodu. Przy spie szyli.
– Tak czy ina czej, Tommy Jo hans son nie żyje, a gwałt uległ przedaw nie‐ 

niu – pod su mo wał Göran i zdjął oku lary. – Coś jest z nimi nie tak. Czuję
się, jak bym cho dził po ko palni wę gla.

Wy cią gnął rękę z oku la rami do Fre drika.
– Sam zo bacz.
Fre drik spoj rzał przez oku lary. Göran miał ra cję. Na stała noc.
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To bias Sun din sie dział na łóżku i pa trzył na błę kitne niebo za oknem
aresztu.

Był w nim już trzeci dzień. Spę dził dwie noce na sztyw nym ma te racu w
dusz nym po miesz cze niu. „Otwórz okno” – po wie dział mu straż nik, kiedy
za czął się skar żyć. Na wet nie po my ślał, że to mo gło być moż liwe.

Nie spra wiło to jed nak więk szej róż nicy. Nie było żad nego prze wiewu.
Odro binę śwież sze nocne po wie trze bar dzo po woli są czyło się do środka
przez kratę.

Przy po mniał so bie, co po wie dział mu obrońca z urzędu. Że skon cen trują
obronę na Tom mym jako sile spraw czej. To był po mysł Tommy’ego, plan
Tommy’ego. To bias do pu ścił się po moc nic twa.

Z grub sza była to prawda. Prze ra żało go je dy nie, że pro ku ra tor może
chcieć to pod wa żać. Wy ko rzy stać śmierć Tommy’ego do zrzu ce nia ca łej
winy na To biasa. Nie tylko może, ale na pewno to zrobi. Ad wo kat go
ostrze gał. Po wie dział, że to część tej gry.

Słowo prze ciwko słowu. Tommy nie mógł się obro nić. To był za równo
plus, jak i mi nus. Obaj, To bias i pro ku ra tor, mo gli i po winni wkła dać różne
słowa w usta Tommy’ego. Nikt jed nak nie po wi nien się do wie dzieć, co za‐ 
szło mię dzy nimi.

To bias oczy wi ście wie dział. Oni jed nak nie będą mu wie rzyli. Nie do
końca. A osta tecz nie to, do ja kiego stop nia mu uwie rzą, prze są dzi o su ro‐ 
wo ści wy roku.

Za mkną go. Na długo. Zro zu miał to, na wet nie py ta jąc. Ad wo kat owi jał
w ba wełnę, py tał, czy ro zu mie po wagę sy tu acji. Od po wie dział, że tak. Za‐ 
uwa żył, że praw nik chce roz ma wiać o wy ro kach i ka rach. O licz bie lat. Ale
za cho wy wał się tak, jakby naj pierw chciał do stać od niego przy zwo le nie.
Tro chę jak le karz, który czeka, aż śmier tel nie chory pa cjent zada mu py ta‐ 
nie: „Ile czasu mi zo stało?”.

To bias jed nak nie za py tał. Nie wy trzy małby na wet go dziny w aresz cie,
gdyby wie dział, że… Nie chciał na wet o tym my śleć.

Po ło żył się na żół tym wię zien nym kocu o wa flo wym splo cie. Nie mógł
czy tać ga zet, oglą dać te le wi zji ani słu chać ra dia. Kilka z góry usta wio nych



sta cji mu zycz nych, któ rych po zwa lano słu chać, nie grało ni czego, co by mu
się po do bało.

Nie szko dzi. I tak nie był w sta nie się sku pić na tyle, by słu chać mu zyki
dłu żej niż przez kilka se kund. W aresz cie była bi blio teka z książ kami i
prasą, ale nie da wał rady prze czy tać wię cej niż kilku li ni jek. Filmy, które
mógł oglą dać, były nic nie zna czącą se kwen cją kla tek.

My śli nie da wały mu spo koju. Przy po mi nały wiecz nie trwa jącą dys ku sję,
wał ko wa nie po szcze gól nych wa rian tów. Tych, które były jesz cze na stole, i
tych, które nie były już moż liwe do re ali za cji. Wy bory zo stały do ko nane.
Mimo wszystko wy ob raź nia nie mo gła prze stać ana li zo wać na wet tego, co
zna la zło się poza jego za się giem.

A kiedy wszystko za to czyło już koło, za czy nało się od nowa.
Wy sko czył z łóżka i za czął cho dzić tam i z po wro tem po po miesz cze niu.

Spoj rzał na ze gar. Za go dzinę i trzy dzie ści sześć mi nut bę dzie mógł wyjść
na dach i przez pół go dziny stać na dwo rze, wi dząc wy ci nek kraty.

Za ła mał się. Taka była prawda. Po nocy w aresz cie i dwóch go dzi nach w
po koju prze słu chań tak bar dzo się za plą tał w swo ich kłam stwach, że nie był
już w sta nie dłu żej sta wiać oporu.

A może wcale się nie za plą tał? Może tylko nie miał już siły się bro nić? Z
per spek tywy czasu nie był pewny.

Gdyby Tommy żył, wszystko wy glą da łoby ina czej. Ni gdy nie wro biłby
Tommy’ego.

Kurwa! Kim on wła ści wie był? „Za plą ta nym w swe kłam stwa”.
To było naj trud niej sze. Myśl, że stchó rzył. Że mógł się ura to wać, gdyby

tylko był tro chę sil niej szy. Co wła ści wie na niego mieli? Skąd mo gli wie‐ 
dzieć, że on i Tommy nie byli za jęci sa mo cho dem przez całe przed po łu‐ 
dnie? Czy tak na prawdę nie wy warli na niego pre sji i nie za pę dzili go w
kozi róg?

Kon kretne pier dol nię cie. Tak mó wił Tommy. Ku rew skie pier dol nię cie. I
roz pęta się pie kło. O to wła śnie cho dzi.

Tak było.
Ale ni komu jed nak nic się nie sta nie. Nikt nie zgi nie. Wszystko było ta‐ 

kie pro ste. Wy star czy ostrze gaw czy strzał w od po wied nim mo men cie i
tlące się w lu dziach nie za do wo le nie wy buch nie gwał tow nym po ża rem.

Nikt jed nak nie mu siał zgi nąć. Bomba eks plo duje na po kła dzie sa mo cho‐ 
do wym, kiedy bę dzie pu sty i za mknięty. Nie było mowy o dziu rze w ka dłu‐ 
bie i za ta pia niu promu z ośmiu set pa sa że rami.



Czy uznałby, że mieli szczę ście, skoro za bił tylko dzie wię ciu?
A może pe cha? Gdyby Tommy od był służbę woj skową i na uczył się

uzbra jać pla styczny ma te riał wy bu chowy, nie po trze bo wałby jego.
Gdyby.
Gdyby on sam oka zał się tro chę sil niej szy. Tylko tro chę. Nie mieli nic.

Czy już było za późno? Czy mógł wszystko cof nąć?
A wy star czyło tylko za ci snąć zęby. Wy trzy mać. Sa memu w aresz cie. Dni

i noce. Może ty go dnie, może kilka mie sięcy, pół roku. Ale na szali było…
Nie chciał o tym my śleć.
Usiadł na łóżku i po pa trzył na błę kitne niebo za oknem.
To było jego ży cie. Tak te raz wy glą dało.
Te słowa z upo rem ma niaka ob ra cały się w jego my ślach. A on ro bił, co

mógł, żeby ich nie ro zu mieć.
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Sier pień

Oj ciec Sa ida ode brał go sprzed aresztu po li cji bez pie czeń stwa. Był obez‐ 
wład nia jąco go rący sierp niowy dzień, więc moż li wość, by opaść na miękki
przedni fo tel kli ma ty zo wa nego peu ge ota, można było uznać za wy ba wie‐ 
nie.

Był wolny.
Wolny w gra ni cach mia sta.
Nie wolno mu było opusz czać Ka iru.
Nie miał po ję cia, jak długo bę dzie obo wią zy wać za kaz po dróży. Nie było

też ni kogo, kto mógłby mu to po wie dzieć, gdyby od wa żył się za py tać.
To ozna czało ko niec stu diów w Sztok hol mie. Ale pew nie i tak było to

nie uchronne. Na wet gdyby mógł wy je chać z Egiptu.
Gra nice Szwe cji były pew nie dla niego za mknięte, tak samo jak w tym

mo men cie gra nice Ka iru. Po de por ta cji z po wodu po dej rzeń o ter ro ryzm ra‐ 
czej nie zo stałby przy jęty z otwar tymi ra mio nami, na wet gdyby w oj czyź nie
wy szedł na wol ność.

Po zo sta wało też py ta nie, czy chciał wra cać. Każ dego dnia w aresz cie
my ślał o Sa leh. Koń czyło się to pła czem, ale też do da wało mu otu chy.

W Sztok hol mie bez niej by łoby pu sto. Zbyt pu sto.
Ostat nie, być może naj trud niej sze py ta nie brzmiało, czy chciał zo stać w

Ka irze, gdzie obec nie mu siał prze by wać.
Tata pro wa dził sa mo chód przez za tło czoną ulicę. Słońce od bite od tyl‐ 

nych szyb po jaz dów przed nimi ra ziło Sa ida w oczy. Kiedy prze je chali
przez most Gala, nie skrę cili w prawo, tylko w stronę uni wer sy tetu.

– Nie je dziemy do domu? – za py tał Said.
– Po my śla łem, że zjemy lunch na kam pu sie. Kilka osób chce się z tobą

spo tkać – od po wie dział tata.
– Ale…
– My ślę, że tam jest spo koj niej niż w domu.
Said wes tchnął w du chu, ale nie mó wił nic wię cej. Nie ro zu miał, co to

ozna czało. Ani wzmianki o lu dziach, któ rzy chcieli się z nim spo tkać, ani
uwagi, że na uni wer sy te cie bę dzie bez piecz niej. Naj chęt niej po pro stu po je‐ 



chałby do domu. Był zmę czony i nie ogo lony, uwa żał, że ubra nie źle leży na
jego wy chu dzo nym ciele. Ale wziął się w garść. Do brze mu to wy cho dziło
przez ostat nie czter dzie ści sie dem dni.

Był wolny, ale mu siał za to za pła cić.
Nie miał wy boru.
Po wie dział wszystko, co wie dział na te mat swo jego przy ja ciela z dzie‐ 

ciń stwa. Do stali ad res do mowy i ma ilowy Mu ham mada, jego nu mer te le‐ 
fonu, stare zdję cia i szcze gó łowe ra porty do ku men tu jące wszystko, o czym
roz ma wiali.

Pró bo wał nie my śleć, co to bę dzie ozna czało dla Mu ham mada. Po Te he‐ 
ra nie przy jaźń zo stała ze rwana. Wąt pił, czy kie dy kol wiek bę dzie w sta nie
mu wy ba czyć. Nie chciał jed nak ska zy wać by łego przy ja ciela na nie dolę.

A wła śnie to zro bił.

***

Dwaj ochro nia rze z Säpo znaj do wali się ka wa łek da lej na plaży w Eke vi‐ 
ken. On sam szedł boso brze giem mo rza. Nie było tu wielu lu dzi. Ci nie‐ 
liczni, któ rych wi dział, byli jego zna jo mymi. Są sia dami.

Był już eks mi ni strem spra wie dli wo ści, ale obie cano mu ochronę, do póki
nie opad nie kurz. Je śli już się ode szło ze sta no wi ska, na stę po wało to
szybko.

W chwili gdy egip skie wła dze ogło siły, że Said Ha bib zo sta nie zwol‐ 
niony z aresztu i oczysz czony z po dej rzeń, pre sja me diów, po przed nio de li‐ 
katna jak bryza, te raz przy brała siłę hu ra ganu.

Dziwne uczu cie. Już wcze śniej czuł po dmu chy, to było czę ścią jego
pracy. Ni gdy jed nak nie do świad czył praw dzi wej na gonki.

Po cząt kowo wszy scy ko le dzy z rządu byli po jego stro nie. Opi nia pu‐ 
bliczna też, a przy naj mniej tak mu się wy da wało. O ile ro zu mieć przez nią
zda nie ogółu, a nie garstki dzien ni ka rzy w kilku wpły wo wych ga ze tach.

Pew nie prze trwałby tę na wał nicę, gdyby nie strze lił so bie w stopę wcze‐ 
śniej szym za an ga żo wa niem w kwe stię uchodź ców i błędną de cy zją o de‐ 
por ta cji. BŁĘDNĄ de cy zją. Jakby pod jął ją sa mo dziel nie, a nie wraz z ca‐ 
łym rzą dem.

Rów nie do brze mo gli się przy cze pić do mi ni stra spraw za gra nicz nych.
Albo do pre miera. Do kład nie ta kie głosy sły szał na ko ry ta rzach kan ce la rii.
To było sza leń stwo. „Te ga zety” – mó wiono, kwi tu jąc to krę ce niem głową



albo lek kim uśmie chem, co miało wy ra żać sym pa tię i lekką re zy gna cję na
myśl o tym, jak zwa rio wany po trafi być ten świat. „W za sa dzie – po wie‐ 
dział mi ni ster fi nan sów – po win ni śmy chyba zwol nić wszyst kich i prze ka‐ 
zać wła dzę w ręce Pe try Wo lod skiej z dzien nika »Da gens Ny he ter«. Prze‐ 
cież ona wie wszystko naj le piej. Wresz cie za pa no wałby po rzą dek w tym
kraju”.

Ale „ga zety” wo lały oczy wi ście jego, wdzięczne za ów strzał w stopę.
Dawny ad wo kat uchodź ców, który stał się szy chą so cja li stów i za czął usu‐ 
wać lu dzi z kraju, opie ra jąc się na wą tłych pod sta wach. Wy sy łał ich do wię‐ 
zień ro dem ze śre dnio wie cza, o któ rych wia domo, że lu dzie są tam tor tu ro‐ 
wani i „zni kają”. Wbi jali to lu dziom do głów, wał ko wali do znu dze nia.
Bru tal nie i z du żym na tę że niem. Dzień po dniu. Bez żad nej lo giki, jak są‐ 
dził. Nie tylko on.

W końcu do tarli do punktu kry tycz nego. Kiedy bu rza osiąga pe wien po‐ 
ziom, nie cho dzi już o lo gikę. Nie ma zna cze nia, co jest prawdą, tylko to, co
się komu wy daje.

A na gle za częło się wy da wać, że nie jest do brze. Sy tu acja stała się ob cią‐ 
że niem dla par tii.

Kiedy pre mier wy po wie dział te słowa, zro zu miał, że to ko niec.
Co za iro nia losu, że by łoby dużo le piej dla niego, gdyby Said Ha bib

znik nął i ni gdy wię cej nie dał znaku ży cia. Te raz, kiedy się oka zało, że w
Egip cie można li czyć na spra wie dli wość, żą dali jego głowy na srebr nej
tacy.

Pa trząc jed nak z dy stansu kilku dni na tę de cy zję – która była jego de cy‐ 
zją tylko w sen sie for mal nym – mimo wszystko czuł się w miarę za do wo‐ 
lony. Jakby po raz pierw szy od ty siąca czte ry stu dni znów mógł nor mal nie
od dy chać.

Nie wy glą dało to do brze dla par tii, ale dla niego też nie naj le piej. A
skoro już od szedł, mógł być może wró cić do swo ich wcze śniej szych za jęć,
jako tako za cho wu jąc twarz. O ile tego chciał. Sam nie wie dział. Nad szedł
chyba od po wiedni czas na prze rwę.

Mo rze, plaża, koń cówka igrzysk olim pij skich i piwo w lo dówce.
Nie było naj go rzej.
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Świę to wali ósme uro dziny Si mona w domu w Vam lingbo. Wy bór miej sca
miał duże zna cze nie. Mu siało być kom for towe.

Dzieci miał wi dy wać co drugi ty dzień.
Ninni przy je chała sa mo cho dem około siód mej, żeby go obu dzić. Na kryli

do stołu po sło necz nej stro nie domu. Si mon był świeżo ostrzy żony i sie‐ 
dział w błę kit nej pi ża mie po środku dłu giego boku stołu. Oczy miał duże i
utkwione w pacz kach, które le żały spię trzone wo kół jego ta le rzyka z tor‐ 
tem. Torty upiekł Fre drik. Prin cessa, rzecz ja sna, oraz wa riant dla do ro‐ 
słych, jego po pi sowy nu mer, tort can noli z pa ję czy no wym wzo rem z cze ko‐ 
lady i na dzie niem z ri cotty do pra wio nym co in treau. Ninni upie kła cia‐ 
steczka i słod kie bu łeczki.

Si mon wy cią gnął rękę po pierw szą paczkę. Była pła ska i po dej rza nie
przy po mi nała for ma tem płytę CD.

Osiem świe czek. A za tem zo stało mu jesz cze kilka lat dzie ciń stwa. Ile?
Trzy? Cztery? Fre drik po czuł ukłu cie w oko li cach serca. Chciał wy ko rzy‐ 
stać te lata. Czuł, że to ważne. Tylko jak to zro bić? Jak można wy ko rzy stać
coś do mak si mum? Chyba tylko bę dąc obok. A te raz co drugi ty dzień nie
bę dzie go wcale.

Chciał wy ko rzy stać lata, które zo stały, za nim te wiel kie oczy skie rują się
w inną stronę. Od wrócą od niego i Ninni. Spoj rzą w przy szłość. W kie‐ 
runku świata. Może kon ty nentu?

Jak oczy Jo akima.
Nie lu bił o tym my śleć.
Si mon ro ze rwał pa pier z płyty CD. Al bum Boba Dy lana, ma rzył o nim.

Miał na ścia nach zdję cia wo ka li sty i chęt nie za sy piał przy The Fre ewhe‐ 
elin’. Lu bił go tylko w aku stycz nej od sło nie. Całą resztę na zy wał re mik‐ 
sami. Ośmio letni pu ry sta dy la nowy!

„Stwo rzy łeś po twora” – wy szep tała do niego Ninni ty dzień wcze śniej.
Ale to nie było jego dzieło. Je śli kto kol wiek był winny, to Jo akim. Za‐ 

miast wy szy dzać młod szego brata za słu cha nie przed szkol nego popu, po sta‐ 
no wił od uczyć go złego gu stu.



Fre drik przyj rzał się sie dzą cej po dru giej stro nie stołu Ninni. Nie za uwa‐ 
żyła jego spoj rze nia. Była za jęta zma ga niami syna z ko lejną paczką.

Mó wiła o te ra pii ro dzin nej. Że byłby to do bry po mysł. „Jak kol wiek się
skoń czy”.

Śred nio ku sił go ten po mysł. A, gdyby miał być szczery, tro chę prze ra żał.
Fre drik nie ro zu miał dla czego i to prze ra żało go jesz cze bar dziej. Ninni
pro siła, by się nad tym za sta no wił. Nie zro bił tego. Za fik so wał się na dru‐ 
gim zda niu. „Jak kol wiek się skoń czy”.

Czyż to nie były otwarte drzwi? Su ge stia, że wy nik nie jest z góry prze‐ 
są dzony? Że stan, w któ rym się te raz zna leźli, był czymś przej ścio wym, co
mo gło się ustat ko wać i stać ich ży ciem, ale mo gło też do biec końca, zdez‐ 
ak tu ali zo wać się i pójść w za po mnie nie.

Czy chciał wró cić? Trudno po wie dzieć. Wszystko wciąż było zbyt
świeże. Eva, kłam stwa, ich wy bu chy… Nie wie dział. To było jak py ta nie
ma ra toń czyka, czy pra gnie po biec jesz cze raz, gdy już prze kro czył li nię
mety. Pro szę przyjść znowu za dwa ty go dnie.

Ninni pod nio sła wzrok i spoj rzała Fre dri kowi w oczy. Na tych miast się
zo rien to wał, że sie działa i na niego pa trzyła. Roz ja śniła twarz w uśmie chu,
sta ra jąc się, by nie był zbyt sze roki. Jej spoj rze nie było jed no cze śnie ra do‐ 
sne i tro chę nie pewne. Od wza jem nił uśmiech. Ode tchnęła, a ką ciki jej ust
po wę dro wały ku gó rze. Chwilę póź niej się od wró ciła.

Si mon z we so łym okrzy kiem pod niósł czer wone uku lele, błysz czące jak
świeżo na wo sko wany sa mo chód. To był pre zent od Jo akima.

Od strony mo rza wiał cie pły wiatr. Uro dzi nowa flaga do brze by wy glą‐ 
dała na masz cie. Po przed niego dnia Fre drik prze ko pał cały dom w po szu ki‐ 
wa niu cho ciaż pro por czyka. W końcu za dzwo nił do Je spera, by się do wie‐ 
dzieć, że tam ten nic ta kiego nie ma. Było za późno, by po je chać do Burg‐ 
svik i ku pić.

Kiedy Si mon otwo rzył już wszyst kie paczki, zjadł śnia da nie, tort i od‐ 
szedł od stołu z Jo aki mem, Fre drik i Ninni zo stali. Si mon za ży czył so bie,
by spę dzić dzień na plaży, ale nie było po śpie chu. Może dzięki wszyst kim
no wym rze czom, któ rymi mógł się za jąć, zmieni zda nie.

Fre drik za uwa żył scep tyczny wzrok Ninni, gdy spo glą dała na lekko za‐ 
nie dbane go spo dar stwo: farbę od cho dzącą od po rę czy na we ran dzie, nie‐ 
szczelne okna i ciemne ta pety z me da lio no wym wzo rem. Dla sztok holm‐ 
czy ków miało to może swój letni urok, ale żeby miesz kać tak przez cały
rok?



Po raz pierw szy opo wie działa o wie czo rze mid som mar u An neli. Je dze‐ 
niu, go ściach i ko le żan kach An neli z Li dingö, po wta rza ją cych zwrot „niech
je dzą ciastka” bez świa do mo ści hi sto rycz nego kon tek stu, co mo gło dla nie‐ 
któ rych wy da wać się nieco ko miczne, po nie waż słowa te wy po wie działa
Ma ria An to nina na wia do mość o po zba wio nych chleba, bun tu ją cych się z
głodu pa ry skich ma sach. Poza tym był jesz cze ja kiś kre tyn, który pró bo wał
pod ry wać Ninni.

Fre drik za sta na wiał się, dla czego o tym mó wiła. Dla czego aku rat ten
męż czy zna wkradł się do jej opo wie ści jako je den ze szcze gó łów? Czy pra‐ 
gnęła wzbu dzić w nim za zdrość? A może chciała to po wie dzieć, żeby za‐ 
zna czyć, że ten drugi na jego tle wy padł blado?

Roz ma wiali da lej. Ninni w jego oczach ule gła zmia nie. Na gle stała się
nie sa mo wi cie atrak cyjna. Przez kilka se kund był nią kom plet nie po chło‐ 
nięty. Jej oczami, spoj rze niem, tym, co mó wiła. Po chwili to znowu znik‐ 
nęło. Od bar dzo dawna jej ta kiej nie wi dział. Gdzie scho wały się te uczu‐ 
cia? Skoro mo gły w taki spo sób się po ja wić, mu siały gdzieś się tlić.

– Pa mię tasz, jak to było, kiedy miał trzy ty go dnie i le żał w szpi talu? –
za py tała Ninni.

Fre drik ski nął głową i uśmiech nął się blado. To nie było py ta nie, na które
mu siał od po wia dać.

– Ech – wes tchnęła Ninni. – A nie długo za czyna drugą klasę.
Za le d wie trzy ty go dniowy Si mon cier piał z po wodu wi rusa, który był ra‐ 

czej nie szko dliwy. A wła ści wie byłby, gdyby nie wiek dziecka. Ma luch
prze stał przyj mo wać po ży wie nie, bo nie po tra fił jed no cze śnie jeść i od dy‐ 
chać. Miał co raz więk sze trud no ści z wdy cha niem po wie trza.

Te trzy mi nuty, które za jęło prze wie zie nie go ze zwy kłego od działu na
od dział in ten syw nej opieki, Fre drik po tra fił przy wo łać w pa mięci w każ dej
chwili. Rurka z tle nem obok prze zro czy stej pla sti ko wej ba lii – jego łóżka –
była dłuż sza niż on sam. Poza tym miał ma skę tle nową, luźno wi szącą nad
ustami i no sem. Przez te trzy nie rze czy wi ste mi nuty Fre drik dry fo wał pół
me tra nad zie mią i ze wszyst kich sił pró bo wał nie my śleć, że tu i te raz
może na stą pić ko niec. Że wszystko może się spie przyć.

Nie my śląc, że to zro bią, na bar dzo krótką chwilę mu snęli się dłońmi.
Fre drik wes tchnął. Nie było to jed nak tylko cięż kie wes tchnie nie. Miało

w so bie też ulgę.
Cze kała ich długa droga po wrotna. Ale wy da wało się, że ta, którą mo‐ 

gliby po ko nać, od cho dząc od sie bie, była jesz cze dłuż sza.
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Anna-Ka rin znów była w domu. Także w prze no śni.
Wró ciła do ro dzin nego go spo dar stwa w Ha blingbo. Jej dom był znisz‐ 

czony. Na ra zie miała za miesz ki wać w go spo dar stwie. Z cza sem firma
ubez pie cze niowa po winna wy pła cić jej od szko do wa nie za dom w Rone.
Zo sta nie wy bu do wany nowy. A po nie waż Tommy zmarł kilka go dzin przed
oj cem, nikt nie mógł się do ma gać spadku w imie niu jej brata. Albo ina czej:
można było się do ma gać, ale to by łoby ska zane na po rażkę. Spa dek na le żał
wy łącz nie do Anny-Ka rin.

Wiele razy wy obra żała so bie, że wpada do sa lonu i pod nosi opusz czone
ża lu zje. Wy ciąga cuch nącą ka napę na po dwórko, po lewa ją ben zyną i pod‐ 
pala.

Na ra zie po pro stu za mknęła drzwi. Nie miała siły sprzą tać, ni czego pa lić
ani na wet pod nieść ża lu zji. Chciała tylko już ich nie do strze gać.

Tommy cią gle o nich opo wia dał, o ob co kra jow cach. Wi dział ich przy
skle pie w Ha vdhem. Nie słu chała zbyt uważ nie. Tommy za to po tra fił się
roz krę cić po spo tka niu ko goś w Hemse albo prze czy ta niu ar ty kułu w ga ze‐ 
cie. Albo – wie działa na pewno, choć ni gdy o tym nie roz ma wiali – kiedy
wcho dził na któ rąś z tych stron in ter ne to wych dla ra si stów.

La tem ze szłego roku je chała z nim sa mo cho dem przez Hemse, gdy na
ulicę wtar gnęła ko bieta owi nięta ja kąś błę kitną tka niną i z do bra nym ko lo‐ 
ry stycz nie ni ka bem. W ma łej szcze li nie mię dzy ka wał kami ma te riału wi dać
było ciemną twarz.

Mó wił o tym ca łymi ty go dniami. Wspo mi nał, jak szła środ kiem ulicy,
da leko od przej ścia dla pie szych. Do da wał, że oni w swo ich kra jach nie
mają prze pi sów ru chu dro go wego. A w każ dym ra zie nikt ich nie prze‐ 
strzega. Lu dzie cho dzą i jeż dżą, jak im się po doba. Dla tego pa dają jak mu‐ 
chy.

No i nie słu chała zbyt uważ nie. Nie po dzie lała po glą dów brata, ale też
nie miała w zwy czaju z nim dys ku to wać. Wie działa, że wy ga duje bzdury,
ale nie in te re so wało jej spie ra nie się z nim. Chciała tylko żyć po swo jemu.
Miała z tym wy star cza jąco dużo ro boty.



Po ja kimś cza sie sama ich zo ba czyła. Aku rat wsta wiła do sa mo chodu
dwie pełne torby pro duk tów spo żyw czych i usia dła za kie row nicą, kiedy
wje chali na par king swoim uro czym spor to wym sa mo cho dzi kiem. Naj‐ 
pierw zwró ciła uwagę na niego. Znie ru cho miała z klu czy kiem w dłoni i za‐ 
uwa żyła, że nie są Szwe dami. Nie było to zbyt po wszechne. Przy naj mniej
w Ha vdhem po nad ty dzień przed roz po czę ciem se zonu tu ry stycz nego.

Z po czątku wi działa tylko tyle. Spor towe auto i ciemną kar na cję skóry.
Do piero kiedy się za trzy mali i za częli wy sia dać, roz po znała męż czy znę.

To było jak silny cios. Na szczę ście sie działa, bo ina czej nogi by się pod
nią ugięły. Serce za częło jej dziw nie bić. Wy da wało się słabe. Jakby miało
się za trzy mać. Po czuła ucisk w gar dle i zo ba czyła mroczki przed oczami.
Wi działa zni ka jące w skle pie po sta cie jako dwie nie ostre plamy ko loru.

Sie działa da lej na swoim miej scu, jakby w szoku. Trzy mała klu czyk w
dłoni. Czuła pot mię dzy pal cami. Pa trzyła pu stym wzro kiem przez szybę.
Wspo mnie nia wra cały, ostre i naj zu peł niej rze czy wi ste, jakby wszystko wy‐ 
da rzyło się bar dzo nie dawno.

My ślała, że to na leży do prze szło ści. Nie że znik nęło i nie miało zna cze‐ 
nia – bo wie działa, że tak się ni gdy nie sta nie. Ale wła śnie że na leży do
prze szło ści. Zo stało trzy na ście lat za ple cami. Że wró ciła do ży cia. Ni gdy
nie są dziła, że bę dzie mu siała prze żyć coś ta kiego.

Aku rat on.
Roz po znała go.
Bez wąt pie nia! Nie mo głaby być bar dziej pewna. Tra fiło ją jak cios. Całe

ciało mó wiło, że to on!
Kiedy wy szli z po wro tem, wło żyła klu czyk do sta cyjki. Od pa liła sa mo‐ 

chód i ru szyła za nimi.
Co so bie my ślała? Co jej cho dziło po gło wie, gdy prze ci nała skrzy żo wa‐ 

nie w Ha vdhem za le d wie pięć dzie siąt me trów za czar nym spor to wym sa‐ 
mo cho dem? Gdy je chała za nim da lej w kie runku mo rza i Nis se vi ken?

Pew nie nie miała żad nego planu. Po cząt kowo. Po pro stu czuła, że musi
je chać da lej. Nie może im po zwo lić znik nąć. Po zwo lić, by on umknął.
Tylko nie on.

Nie było planu. Ale była wola. In ten sywne uczu cie pom po wane z prze‐ 
siąk nię tego złem serca.

Wie działa, że Tommy ma tę broń. On nie umiał mil czeć w ta kich kwe‐ 
stiach. Przy naj mniej w jej obec no ści. Znała wszyst kie szcze góły. Ta sama
broń, którą mieli snaj pe rzy w eli tar nych bry tyj skich jed nost kach. Była też



zdo byta przez niego amu ni cja, która… Co ta kiego ro biła? Anna-Ka rin sły‐ 
szała o tym tyle razy, a mimo to nie po tra fiła so bie wszyst kiego przy po‐ 
mnieć. Ro zu miała tylko, że to śmier cio no śna broń. Tra fie nie nie musi być
do kładne. I tak przy nie sie śmierć.

Ni gdy nie po wie dział, że broń jest nie za re je stro wana. I tak się do my śliła.
Nie było też trudno wpaść na to, gdzie ją prze cho wuje. Mo gła się my lić, ale
kiedy po je chała do skła dziku, żeby spraw dzić, do kład nie tam ją zna la zła.

Pu dła na dole ją za sko czyły. Prze stra szyły. Obu dziły w niej złe prze czu‐ 
cia. Dla tego je zo sta wiła. Nie przy szła grze bać w jego ży ciu. Przy szła po
broń.

To było ła twe. Wie działa też, że gdyby stwier dził jej obec ność w skła‐ 
dziku – choć ry zyko pra wie nie ist niało – i tak by nic nie po wie dział. Na
pewno.

Za mę czy liby go na śmierć.
Jej brat zgi nął. Zde to no wał bombę na po kła dzie promu z Go tlan dii i spo‐ 

wo do wał śmierć dzie wię ciu osób. Trudno było to so bie wy obra zić. Jesz cze
trud niej od po wie dzieć na py ta nie, co go do tego skło niło. Co go za in spi ro‐ 
wało.

Może ona.
Pierw szy strzał był nie celny. Spa ni ko wała. Była o włos od ucieczki. Na

łeb, na szyję. Bez planu. Kiedy zo ba czyła drza zgi wy la tu jące z drzwi, serce
pra wie jej eks plo do wało.

Ale ucieczka była nie moż liwa.
Drugi strzał padł zgod nie z za mie rze niem. Był tak sku teczny i na tych‐ 

mia stowy, że na tych miast po czuła się spo kojna.
Męż czy zna, który ru nął na zie mię. On. To był on! Wtedy, o wpół do

dzie wią tej rano w po nie dzia łek dwu dzie stego pierw szego czerwca.
I póź niej.
Ta ko bieta z roz pa czą pa trzyła w prze strzeń, szu ka jąc wy tłu ma cze nia.

Pro siła o ła skę. Nie dla sie bie. Tak da leko nie się gnęła. Dla niego. Tego, co
było czę ścią jej ży cia. I co już mi nęło.

W tam tej chwili Anna-Ka rin mo głaby za pła cić każdą cenę, byle tylko nie
pa trzeć jej w oczy.

Było jed nak za późno.
Po now nie na ci snęła spust.
I zo stała sama. Z ca łej ro dziny zo stała tylko ona. Nic jej już nie po‐ 

wstrzy my wało. Nie mu siała ni kogo brać pod uwagę. Ni kim się opie ko wać.



Mo gła w każ dej chwili wstać i odejść. Na wet z pie niędzmi, które miała w
kie szeni.

Wie działa jed nak, że to się ni gdy nie sta nie. Nie było już nic, od czego
mu sia łaby się uwol nić.

Wie działa też, że na wet gdyby się prze nio sła – na drugi ko niec wy spy, na
kon ty nent – i tak by nie ucie kła.

Sierp niowa noc była czarna. Let nie świa tło za ni kało. Sie działa sama w
kuchni, a nad sto łem pa liła się lampa. Wi działa w szy bie swoje od bi cie.

Zda wała so bie sprawę, że po li cjanci wrócą. Ci sami albo inni. Ale wie‐ 
działa też, że so bie po ra dzi. O ile to jesz cze miało ja kie kol wiek zna cze nie.

Była uzie miona. Do kąd kol wiek pój dzie, wy rzuty su mie nia ni gdy jej nie
opusz czą.



Podziękowania

Ogrom nie dzię kuję Da nie lowi Åh lénowi i Ma gnu sowi Fran kowi z go‐ 
tlandz kiej po li cji, Ste fa nowi Eks ted towi z po li cji z re jonu sztok holm skiego,
An nie Her löfs son i Håka nowi Wal li nowi za we ry fi ka cję fak tów zwią za nych
z Su dret, Pe rowi Carls so nowi za tłu ma cze nie oraz Eli sa beth Wat son Stra‐ 
arup i Ja nowi-Eri kowi Pet ters so nowi za czujne oko i słuszne uwagi.
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